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Toruniacy nad frontem 


- INTERWENCJA NAZIEMNA I WYMIATANIE 
111/4 DYWIZJONU MYŚLIWSKIEGO 

w 



ŁUKASZ ŁYDŻBA 



Pierwszego września oddziały niemieckiej wschodniopruskiej 
21. Dywizji Piechoty przy wsparciu Stukasćw oraz jednej 
kompanii czołgów atakowały polskie pozycje obronne nad rzeką 
Osą. Po całym dniu walk Niemcom udało się zdobyć przyczółek 
na południowym brzegu rzeki w rejonie Rogóźna»Zamku. 


D rugiego września Niemcy uderzyli z tego przy¬ 
czółka nad Osą, co doprowadziło do przeła¬ 
mania obrony polskiej 16. Dywizji Piechoty 
z Armii „Pomorze". Około południa sytuacja 
stała się tragiczna, a niektóre polskie od¬ 
działy zaczęły się samorzutnie wycofywać. Nacierająca 
niemiecka 21. Dywizja Piechoty zaczęła oskrzydlać do 
wschodu i południa Grudziądz. Niemieckie oddziały 
kierowały się na Kłódkę, osiągając po jakimś czasie li¬ 
nię kolejową Grudziądz -Jabłonowo w rejonie Mełno- 
-Nicwałd. Wiadomości z rejonu Grudziądza mocno za¬ 
niepokoiły dowódcę Armii„Pomorze" gen. Władysława 
Bortnowskiego. Składający o godz. 12.00 meldunek 
gen. brygady Mikołaj Bołtuć, dowódca Grupy Opera¬ 
cyjnej „Wschód" (w jej skład wchodziła 16. DP), zapy¬ 
tany przez gen. Bortnowskiego, jak się czują jego żoł¬ 
nierze, opowiedział, ze bardzo deprymująco wpływa 
na nich brak działań własnego lotnictwa. 1 Było to za¬ 
pewne wynikiem dość dużej aktywności w tym rejo¬ 
nie Luftwaffe, której samoloty widzieli polscy piechu¬ 
rzy. Dowódca armii powiedział, ze postara się coś 
z tym zrobić. Chciał, żeby żołnierze 16, DP jak najdłużej 
utrzymywali pozycje. Prawdopodobnie nie było cza¬ 
su na przygotowanie ataku 42. ER wyposażonej w sa¬ 
moloty PZL.23B Karaś. Podwieszenie bomb i zatanko¬ 
wanie całej eskadry mogłoby zająć dwie, może trzy 
godziny. Sytuacja 16. DP musiała być na tyle fatalna, 
że gen. Bortnowski postanowił rzucić do akcji lii/4 Dy¬ 


wizjon Myśliwski stacjonujący na lotnisku Lipie koło 
Markowa. Na taki ruch pozwalały mu wytyczne Na¬ 
czelnego Dowódcy Lotnictwa i Inspektora OPL gen. 
Józefa Zająca. Dywizjon Myśliwski z każdej armii mógł 
być użyty do walk naziemnych w czasie rozstrzyga¬ 
jącej bitwy. Załamanie się pozycji 16. DP na linii rze¬ 
ki Osy mogło doprowadzić do klęski całej armii, więc 
gen. Bortnowski miał prawo użyć dywizjonu do „roz¬ 
strzygającej bitwy" Liczył zapewne, ze pojawienie się 
polskich samolotów podniesie morale oddziałów pie¬ 
choty. Dowódca lotnictwa armii, płk. Bolesław Sta¬ 
choń, miał podobno zaprotestować przeciwko atakowi 
koszącemu myśliwców na nacierającą piechotę w rejo¬ 
nie Mełno-Gruta. 2 Nie wiadomo, jaka była rzeczywi¬ 
sta reakcja płk. Stachonia, ponieważ dotychczasowa li¬ 
teratura lotnicza stworzyła mit o samobójczym ataku 
111/4. Dywizjonu na niemiecką dywizję pancerną i te¬ 
mu miał się sprzeciwić płk Stachoń oraz dowódca dy¬ 
wizjonu kpt. pil. Florian Laskowski. Jaki był rzeczywi¬ 
sty cel ataku, możemy przeczytać w „Sprawozdaniu 
z działań 111/4. Dywizjonu" autorstwa kpt. pil. Tadeu¬ 
sza Rolskiego: 

O godz . 13.00 D-ca D-onu z rozkazu d-cy Lot Artn. 
„Toruń” wydał rozkaz zwalczania oddziałów niem. na 
ziemi. Miała to byt kolumna npia , maszerująca z Łasina 
na Grudziądz. Skąd powstała ta koncepcja nie wiem. Jak 
z odprawy przed lotem wynikało, miało to zadanie po¬ 
nieść ducha 16 DP. D-ca dyonu chciał początkowo wy¬ 


słać do lotu obie Esk. hla moją - interwencję - motywy: 

1) P.lk nie nadają się do walki z lotu koszącego 
(strzał z wys. 50-100 m, pada na odległość 1-2 kim. 

2) silna oplnpiaimałokalibr. (w rejonie celu - przyp. 
aut.) 

3) możliwość nasilenia lotu npia nad, względnie 
w pobliżu pola walki- (d-ca dyonu - przyp. aut.) za¬ 
rządził, że 141 Esk. pójdzie dołem, a 142 Esk. górą na 
wymiatanie, na 2500-3500 m. Zadania Eskadr wylo¬ 
sowaliśmy. W141 Esk. prowadzącym d-ców klucza był 
kpt. pil. Laskowski Florian? 

Po wojnie pojawiła się również inna przyczyna pro¬ 
testów pilotów myśliwców przed interwencją naziem¬ 
ną niz samobójcze atakowanie rzekomych czołgów 
z dywizji pancernej, dzielona również przez kpt. pil. 
Laskowskiego. Żywiołem myśliwców była walka po¬ 
wietrzna, chwałę mogli zyskać tylko w walkach po¬ 
wietrznych. Po losowaniu, która z eskadr będzie ata¬ 
kować piechotę, a która prowadzić wymiatanie, do¬ 
wódca dywizjonu w ramach solidarności miał popro¬ 
wadzić atak pilotów 141. EM, którym wypadło pecho¬ 
we, niezbyt chwalebne zadanie „interwencji naziem¬ 
nej" na szosie Gruta—Łasin. 4 Z kolei 142. EM miała wy¬ 
konać wolne wymiatanie, czyli zwalczanie wrogich sa¬ 
molotów, wzdłuż linii rzeki Osy od Grudziądza aż do 
szosy Gruta—Łasin. Rodzi się pytanie, czy Dowódca 
Armii „Pomorze" chciał użyć dywizjonu do ataku na¬ 
ziemnego tylko raz, czy może dwa lub trzy w przy¬ 
padku powodzenia akcji. Obecność myśliwców w rejo¬ 
nie działania 16. DP mogło mieć realny wpływ na mo¬ 
rale żołnierzy, liczono również zapewne na utrudnie¬ 
nie działań lotnictwa bombowego Luftwaffe. Pomysł 
ataku na maszerujące oddziały piechoty był prawdo¬ 
podobnie ideą płk. Bolesława Stachonia, który mógł 
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liczyć, że posuwające się w pewnej odległości za linią 
frontu oddziały nie będą bronione przez ogień przeciw¬ 
lotniczych działek małokalibrowych, a najwyżej ogień 
karabinów maszynowych piechoty. W ten sposób mógł 
spełnić rozkaz gen. Bortnowskiego, a jednocześnie 
ochronić dywizjon przed zbędnymi stratami. 

INTERWENCJA 
NAZIEMNA 141. EM 


skowski leciał w pierwszym kluczu , ja w drugim , por. 
Pisarek w 3-im. Przy wieceniu nad oddziały niemieckie 
silniejszy ogień z ziemi (broń małokalibrowa). Oddziały 
tak nasze i niemieckie były rozczłonkowane w tyra¬ 
lierach, wzgiędnie w b. małych grupkach. Gdzie nie¬ 
gdzie widziane były małe grupki samochodów, poje¬ 
dyncze czołgi npla itp. Żadnej kolumny na szosach nie 
zastałem. Atakowanie tak rozproszonych celów było b. 
trudne. Ostrzeliwałem je razem z moimi bocznymi, lecz 
skutku nie widziałem. Klucz kpt. Laskowskiego skrę¬ 
cił na północ i zach. Ja ze swym kluczem po przelece¬ 
niu i ostrzelaniu tego, co widziałem, zwróciłem na połu¬ 
dnie. Przelecieliśmy na płd.-zach. Znalazłem strefę ciszy 
i zawróciłem, aby ponownie zaatakować nakazany od¬ 
cinek. Ostrzeliwałem w ten sam sposób. Oddziały wła¬ 
sne można było wyraźnie rozpoznać od oddziałów niem. 
po mundurach, przy czym nasi bardziej się z tłem zlewa¬ 
li. Ogień z dołu przy powtórnym nalocie był w taki sa¬ 
mym natężeniu. 

Kiucz por. Pisarka poleciał w ślad za kluczem kpt. 
Laskowskiego. W powrocie na naszą stronę byłem ostrze¬ 
liwany ponownie przez nasze oddziały. Zaobserwowałem 
stopniowe wycofywanie się naszych oddziałów ; W lo¬ 
cie na lotnisko nie widziałem obok swojego klucza na¬ 
szego samoł. 5 

Zarys przebiegu lotu klucza kpt. pil. Laskowskiego 
(od godz. 14.34 do 15.28) znamy z raportu, który spo¬ 
rządził kpr. pil. Józef Jeka: 


2 Toruńskie PZL B11 c uchwycone 

podczas uroczystości w 4. Pułku Lotniczym. 

Marszruta: Trasę pokonano lotem przyziemnym na 
iinii:Toruń-Kowaiewo-Wąbrzeźno-Radzyń-Gruta-Łasin- 
-Marko. 

Warunki atmosferyczne: pogodnie, widzialność do¬ 
bra (...) 

Start klucza nastąpił o godz. 14.30 z zadaniem, jak 
powyżej. Po dotarciu lotem przyziemnym do m. Gru¬ 
ta spotkaliśmy wojska npla i rozpoczęliśmy strzelanie 
wzdłuż szosy Gruta-Łasin. Po przeleceniu pewnego 
odcinka zobaczyłem nagle, że d-ca klucza, kpt. pil. La¬ 
skowski został zestrzelony i rozbił się o ziemię. Po wy¬ 
konaniu okrążenia nad d-cą odleciałem w kierunku na 
płn. wsch. do m. Jabłonowo lecąc stale z bocznym ppor. 
pil. Jankowskim. Przeleciałem Jabłonowo w kierunku na 
północ - Prusy Wschodnie. Po wylądowaniu stwierdzi¬ 
łem w swoim samolocie przestrzelone płaty w dwóch 
miejscach oraz przestrzeloną oponę 6 . 

Bezpośrednim świadkiem zestrzelenia dowódcy 
141. EM był Bernard Malinowski: 

Jechałem na rowerze przez wieś, uciekając z Gruty, do 
której wjeżdżały już niemieckie czołgi, gdy zobaczyłem 
ten samolot. Leciał bardzo nisko nad ziemią, ostrzeliwa¬ 
ny z boku przez artylerią i karabiny maszynowe. Nagle 
zwalił się w dół wprost na pole Neumannów. Widziałem 
to z odległości dwustu metrów dokładnie, ale nie poje¬ 
chałem tam, bo bałem się Niemców 7 . 

Podchorąży z 1. batalionu 66. Pułku Piechoty F. Ła- 
zęcki również widział strącenie polskiego pilota: 

Byłem świadkiem zestrzelenia kpt. Laskowskiego 
(stałem, względnie maszerowałem w batalionie 1/66 pp 
między miejscowością Gruta i miejscowością Mełno) 
przez ogień zbiorowy naszej piechoty (tak, tak!). Spadł 
na terenie, gdzie były jeszcze nasze oddziały - stąd nie¬ 
prawdziwa jest informacja w»Księdzełotników...«, jako¬ 
by Niemcy uniemożliwili udzielenie kpt. Laskowskiemu 
pomocy. Trzy samoloty nasze - tak to widziałem i za¬ 
pamiętałem - (...) Nadleciały na bardzo niskim puła¬ 
pie, stąd*i znaki rozpoznawcze początkowo nie były wi¬ 
doczne. Spanikowani żołnierze spontanicznie rozpoczę¬ 
li strzelaninę. I trudem udało się spowodować przerwa¬ 
nie ognia/ 

Kpt. pil. Laskowski przymusowo lądował swoim PZL 
P.11c nr„55" na polu koło wsi Gruta. W trakcie przyzie- 
miama połamały się obie łopaty śmigieł, wyłamała się 
lewa goleń podwozia, w wyniku czego przód samolo- 



Dziewięć samolotów PZL P.11 ze 141. EM wystartowało 
do lotu na interwencję naziemną o godz. 14.34. W lo¬ 
cie wzięły udział trzy klucze: 

a) 1. klucz - dowódca kpt. pil. Florian Laskowski, 
ppor. pil. Edward Jankowski, kpr. pil. Józef Jeka; 

b) 2. klucz - kpt. pil. Tadeusz Rolski, 

ppor. pil. Władysław Różycki, kpr. pil. Jan Budziński; 

c) 3. klucz - por. pil. Marian Pisarek, ppor. pil. 
Władysław Urban, kpr. pil. Benedykt Mielczyński. 

Początek lotu i akcję swojego klucza kpt. pil, Tadeusz 
Rolski tak relacjonował dwa miesiące później we 
Francji: 

Esk. wystartowała a 3 klucze a 3 samoł. W czasie 
dolotu zauważyliśmy samoł. typu „Do 17" lecący znad 
Chłemży na Toruń na H = 200 m. Nie atakowałem go, 
gdyż zadanie wyraźnie skierowane było wyraźnie w in¬ 
nym kierunku i osłabiłbym przez mój odlot działanie 
Esk. Już przy przelatywaniu ponad naszymi oddziała¬ 
mi otrzymaliśmy b. silny ogień od nich z dołu. Kpt La- 
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tu zarył o ziemię. Pilot podchodził ku ziemi lotem do 
końca sterownym, lecąc od strony Radzynia, od połu¬ 
dnia ku północy. Potwierdza to relację podchorążego 
z 66. Pułku Piechoty o trafieniu przez własne oddziały. 
Kpt. pil. Laskowski został prawdopodobnie trafiony po 
tym, jak piloci klucza nad pozycjami polskimi dokona¬ 
li nawrotu do ponownego ataku wzdłuż szosy Gruta— 
-Łasin i wlatywali od polskiej strony nad obszar opa¬ 
nowany przez Wehrmacht. 9 Nie można wykluczyć, 
że PZL P.llc dowódcy dywizjonu został celnie ostrze¬ 
lany już podczas pierwszego przelatywania frontu 
przez 141. EM. 

Rodzina Franciszka Neumanna, na którego polu lą¬ 
dował samolot, 8 września wróciła do Gruty, po tym, 
jak wraz z wybuchem wojny uciekli przed Niemcami. 
Jeden z synów Neumanna Dionizy tak zapamiętał ob¬ 
raz miejsca kraksy: 

Był to polski samolot z biało-czerwonymi szachow¬ 
nicami na płatach i kadłubie. Zarył podwoziem i silni¬ 
kiem w jęczmień, pilot zabity. Pilot ; pochylony do przo¬ 
du, znajdował się jeszcze w kabinie. Tego pilota wycią¬ 
gnięto z maszyny dopiero w nocy z 10 na II września. 
Wyjmowali go z kabiny Bernard Malinowski ’ Stanisław 
CichnowskiiJan Bujakowski , 10 

Bernard Malinowski wspominał, ze noc, podczas 
której wyciągano pilota z wraku, była ciemna i bez¬ 
gwiezdna. Pasy przytrzymujące ciało oraz pasy spa¬ 
dochronu zahaczały o porozbijane przyrządy pokłado¬ 
we i owiewkę kabiny. Wydobywając go, musieli sobie 
przyświecać latarkami. Lotnik był w skórzanym kom¬ 
binezonie i w haubie, twarz miał porośniętą kilkudnio¬ 
wym zarostem. 

Jeszcze tej samej nocy miejscowy proboszcz ks. Fi- 
schceder pochował poległego w alei dla zasłużonych 
Gruty. Na grobie kapłan zatknął śmigło i kartkę z na¬ 
pisem - Pilot Florian Laskowski. Zginął śmiercią lotnika 
1 września 1939 roku." 

Według relacji Ambrożego Neumanna do leżącego 
na „ziemi niczyjej" strzelała polska artyleria. Wspomi¬ 
nane przez świadka lianę przestrzelmy w ciele wy¬ 
dobytego, poległego pilota, zapewne pochodziły od 



§S Kpr. pil. Józef Jeka i ppor. pil. Edward Jankowski. 


odłamków pocisku artyleryjskiego. Skutek tego ostrza¬ 
łu jest również widoczny na jednym ze zdjęć wraka 
w postaci wyrwy w burcie kadłuba. Wtedy też prawdo¬ 
podobnie nastąpiło przełamanie samolotu. Ani w ka¬ 
binie, ani na kombinezonie pilota nie było żadnych śla¬ 
dów pożaru maszyny. Przybyła jeszcze we wrześniu 
1939 roku grupa żołnierzy w mundurach Luftwaffe 
oczyściła pobojowisko nie tylko z wraka, ale tez z naj¬ 
drobniejszych nawet jego szczątków. Badający okolicz¬ 
ności śmierci lotnika Juliusz Molski na miejscu wska¬ 
zanym przez pana Ambrożego odnalazł tylko dwa ele¬ 
menty, z których tylko jeden na pewno był pozostało¬ 


ścią po PZL P.llc. Wykrywacz natomiast sygnalizował 
liczne szczątki, które okazały się licznymi odłamkami 
pocisków artylerii. 12 

Los trzeciego lotnika z klucza kpt. pil. Laskowskiego, 
ppor. pil. Edwarda Jankowskiego, zrelacjonował kpt. 
pil. Rolskiemu kpr. Jeka: 

Kpr. pil. Jeka Józef zeznał ponadto, że widział ppor. 
pil. Jankowskiego Nr: 2. Kpt Laskowskiego, jak od Ja¬ 
błonowa poleciał północ. Ten też nie powrócił ... 13 

Ppor. pil. Jankowski przymusowo wylądował z tra¬ 
fionym cylindrem silnika pod Sierpcem i do wieczo¬ 
ra udało mu się skontaktować, prawdopodobnie tele¬ 
fonicznie, z dywizjonem lub Dowództwem Lotnictwa 
Armii „Pomorze". 14 Nie powróciłjednak od razu do jed¬ 
nostki. Kpt. pil. Rolski zanotował: 

W nocy z 3 na 4. IX. otrzymałem wiadomość, że ppor. 
Jankowski Eward odnalazł się pod Sierpcem. Przy lądo¬ 
waniu uszkodził samolot już i tak postrzelony w czasie 
interwencji za ziemi 2.TK.39 r. 15 

Pilot powrócił do jednostki dopiero 4 września, kie¬ 
dy ta stacjonowała w Poczałkowie (Osięcinach). Można 
o tym przeczytać w„Sprawozdaniu..." kpt. Rolskiego: 

Około godz. 18.00 wylądował ppor. Jankowski 
Edward na samoi. nie nadającym się do walki - urwa¬ 
na końcówka prawego płata i postrzelaną końcówką rur 
wydechowych - dziwna rzecz, że się nie zapalił.™ 

Por. pil. Marian Pisarek (jego bocznymi byli ppor. 
pil. Władysław Urban, kpr. pil. Benedykt Mielczyński) 
po akcji sporządził raport z lotu bojowego (od godz. 
14.34 do 15.22): 

0 godz. 14.24 wystartowałem z zadaniem: jak wy¬ 
żej. Po doleceniu lotem przyziemnym do m. Gruta, roz¬ 
począłem strzelać do wojska znajdującego się w tym re¬ 
jonie oraz grup samochodowi koni. Po doleceniu do rze¬ 
ki Osa zrobiłem skręt w lewo i następnie jeszcze raz w le¬ 
wo, tak, że wyszedłem na kierunek płd.-zachodni . Prze 
cały czas ostrzeliwałem przeważnie zgrupowania samo¬ 
chodów nplskich i koni. W pewnym momencie zauwa¬ 
żyłem, że jeden z moich bocznych zwalił się na ziemię. 
Po przeleceniu frontu zrobiłem dwa okrążenia, jednakże 
żaden z bocznych nie nadleciał. Przyleciałem sam do m. 
Markowo. Po wylądowaniu stwierdziłem w swoim sa¬ 
molocie przestrzelone śmigło, cylinder z popychaczem, 
oraz kilkanaście dziur w płatach i kadłubie. Drugi mój 
boczny prawdopodobnie również został strącony, gdyż 
npl bardzo gwałtownie strzelał z km . 17 

Ppor. pil. Urban oraz kpr. pil. Mielczyński nie wró¬ 
cili z tego lotu bojowego. Por. pil. Pisarek i jego bocz- 
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ni dostali się prawdopodobnie pod ostrzał artylerzy- 
stów z Flak-Kom pa nie (kompanii przeciwlotniczej) na¬ 
leżącej do Panzerabwehr-Abteilung 21 (21. Zmotory¬ 
zowany Oddział Przeciwpancerny 21. DP). Jednostka 
przeciwlotnicza była wyposażona w działka prze¬ 
ciwlotnicze 20 mm (tzw. Flak 30). Według Niemców 
około 15.00 w rejonie mostu na Osie (w okolicach zam¬ 
ku w Rogoźnie) pojawiły się cztery polskie myśliwce. 
Dokładnie w tym czasie baterie artylerii 21. Dywizji 
Piechoty (I./AR.21) przesuwały się na nowe pozycje 
ogniowe w rejon Dąbrówki Królewskiej, m. in. przez 
wspomniany most. Lekkie działa przeciwlotnicze chro¬ 
niące most momentalnie otworzyły ogień, tak że pol¬ 
skie myśliwce nie miały szans zaatakować przemiesz¬ 
czających się dział. Ogień opl szybko strącił trzy PZL-e, 
a czwarty „czmychnął". 18 Artylerzyści z Panzerabwehr- 
-Abteilung 21 trafili zapewne PZL-e P.11 kpr. pil. Miel- 
czyńskiego i ppor. pil. Urbana. 

Dokładniej los zaginionych pilotów z klucza por. pil. 
Pisarka wyjaśnił w końcu lat 80. Juliusz Molski. Ogień 
niemieckiej opl trafił samolot P.11 kpr. pil. Benedykta 
Mielczyńskiego. Piętnastoletni Arkadiusz Branicki, pra¬ 
cownik w gospodarstwie niemieckiego kolonisty Jo- 
hanna Benza, widział, jak trafiony samolot wylądo¬ 
wał na dróżce polnej około 1 km na północ od wsi 
Kłódka. PZL P.11 nie został zniszczony podczas lądo¬ 
wania. Ludzie, którzy dobiegli do myśliwca nie zasta¬ 
li w nim pilota. Lotnika znaleziono po chwili siedzące¬ 
go pod pobliskim drzewem wiśniowym. Był w szoku, 
nawiązał z przybyłymi ludźmi chaotyczną rozmowę. 
Zapamiętali, że nazywał się„Wilczyński" i zmarł w po¬ 
zycji embrionalnej, przypuszczalnie z powodu obra¬ 
żeń wewnętrznych. Kpr. pil. Benedykt Mielczyński zo¬ 
stał pochowany na polu Benza. Grób był odwiedzany 
i utrzymywany w porządku przez miejscowych chłop¬ 
ców i dziewczęta. 19 Jan Pyszora, również pracujący 
u Johanna Benza, na podstawie przekazu niemieckich 
kolonistów tak opisał lądowanie i ostatnie chwile kpr. 
pil. Benedykta Mielczyńskiego: 

Ciężko ranny piiot zdążył jakoś wyjść i czołgał się oko¬ 
ło 30 metrów w kierunku wsi. Na pewno chciał unik¬ 
nąć eksplozji paliwa i starał się oddalić. Po drugie uwa¬ 
żam i, ze szukał osłony pod drzewem, które rosło w pobli¬ 
żu późniejszej mogiły. Droga ta była wysadzana czere¬ 
śniami. Drzewa wymarzły, były duże, stare. Samego fak¬ 
tu śmierci nie znam. 2Q 

Jan Pyszora widział zdjęcie grobu, na którym znaj¬ 
dował się napis: 

Hier ruhr ein polnischer Flugzeugfuhrer 

Benedikt Wilczyński 

abgeschossenanfangs 1939P 


2 Dwa ujęcia wraku PZL P.llc nr„55", 

w której zginął kpt. pil. Florian Laskowski. 

Dzięki pomocy Arkadiusza Branickiego Juliusz Mol¬ 
ski dotarł do świadka, który widział miejsce zestrzele¬ 
nia samolotu i grób zaginionego ppor. pil. Władysła¬ 
wa Urbana. Jan Falkowski tak zapamiętał tamte wy¬ 
darzenia: 

W pierwszym dniu wojny rodzina nasza opuściła 
gospodarstwo, uchodząc przed frontem w głąb kraju. 
Po powrocie w pierwszej połowie września 1939 r, za¬ 
staliśmy na naszym polu wrak rozbitego samolotu pol¬ 
skiego, a przy nim grób poległego pilota. I umieszczo¬ 
nej nad mogiłą tabliczki wynikało, ze pochowany tu zo¬ 
stał lotnik o nazwisku Urban (...) Samoloty choć znisz¬ 
czony, zachował swój kształt normalny na tyle, że przy¬ 
była grupa żołnierzy niemieckich wciągnęła go na samo¬ 
chód. I rozmów z mieszkańcami Rogoźna dowiedziałem 
się że maszyna ta trafiona została w pobliżu Dąbrówki 
Królewskiej. (...) Grób lotnika Urbana zlikwidowany zo¬ 
stał na początku iat siedemdziesiątych (...) przez przyby¬ 
łą z Grudziądza ekipę ekshumacyjną. Ludzie ci przyje¬ 
chali czarną„nysą"z grudziądzkimi znakami rejestracyj¬ 
nymi. Mówili, że szczątki poległego zabierają na cmen¬ 
tarz wojskowy w Grudziądzu. 

Byłem obecny przy rozkopywaniu grobu i wydoby¬ 
waniu wszystkiego co, się w nim znajdowało, łącznie 
z resztkami munduru. Szczególną uwagę zwracała do¬ 
brze zachowana czaszka z otworem po jakimś odłam¬ 
ku iub kuli karabinowej (mógł to byćśiad uderzenia przy 
twardym lądowaniu ponieważ maszyna z martwym pi¬ 
lotem uległaby całkowitemu rozbiciu - przyp. Juliusz 
Molski). Miejsce, gdzie znajdował się wrak maszyny oraz 
miejsce grobu, pamiętam dokładnie do dziś. 22 

Ową „ekipą ekshumacyjną" byli prawdopodobnie 
funkcjonariusze UB, którzy zniszczyli grób ppor. pil. 
Władysława Urbana, a jego szczątki wywieźli w nie¬ 
ustalonym kierunku. Por. pil. Pisarek po locie zameldo¬ 
wał dowódcy 141. EM, że widziałjak jeden zjego bocz¬ 
nych zwalił się na ziemię, a oderwany silnik potoczył 
się z pagórka. 3 Był to zapewne ppor. pil. Władysław 
Urban, który najprawdopodobniej zginął we wraku 
podczas zderzenia z ziemią. Grupa żołnierzy niemiec¬ 
kich sfotografowała wrak rozbitego samolotu i wyrzu¬ 
conego siłą uderzenia pilota z kabiny. 24 

Kpt. pil. Tadeusz Rolski dowódca trzeciego klucza 
{boczni - ppor. pil. Władysław Różycki, kpr. pil. Jan Bu¬ 
dziński), który wrócił bez strat, tak meldował przebieg 
lotu (od godz. 1434 do 15.23): 

Po starcie obrałem kierunek za d-cą dyonu, który le¬ 
ciał w pierwszym kluczu. Lot przy ziemi. Za m. Radzyń 
+/- 4 km zostałem ostrzelany przez własne oddzia¬ 


ły rozsypane. Następnie bardzo gęstym ogniem przez 
wojska niemieckie. Doleciałem do m. Łasin i zawracając 
ostrzeliwując rozsypane oddziały niemieckie, na szosach 
żadnych wojsk nie było. Wszystko rozsypane. Piechota, 
jeźdźcy, czołgi pojedyncze na polu i inne grupki piecho¬ 
ty kryjące się w jarach. 

Efekt strzeiań z K.M. był prawdopodobnie przy takim 
rozproszeniu. 

Nie powróciło z 9-ciu pilotów atakujących ziemie 
4-ch. 2-ch zostało zestrzelonych na pewno przez opl 
ziemną i oddziały niemieckie, a po kpt. Laskowski Florjan 
i kpr. Urban Władysław. Mielczyński Benedykcie nie wia¬ 
domości - pewnie też zestrzelony. Ppor. Jankowskiego 
widział kpr. Jeka Józef ostatnio jak leciał na północ to¬ 
rem z Jabłonowa. 25 


■ 



2 Działka 20 mm jednej z baterii przeciwlotniczych 
niemieckiej 21. DP strąciły dwa PZL P.11 
z klucz ppor. pil. Mariana Pisarka. 


Pięć PZL P.11 ze 141. EM, które powróciły na lotni¬ 
sko, lądowało pomiędzy godz. 15.22-15.25. Stan ma¬ 
szyn swojej eskadry kpt. pil. Rolski odnotował w „Spra¬ 
wozdaniu...": 

Samol. 141. Esk. te które powróciły były mocno po¬ 
strzelane. Przeciętnie miały po 15-25 16 dziur. Mój sa¬ 
molot miał ich najwięcej. Musiałem zmienić śmigło, le¬ 
wy płat i prawą część podwozia-goleń. Por. Pisarek też 
zmienił śmigło. 27 

Atakowana 21. DP prawdopodobnie nie poniosła 
zbyt wysokich strat w wyniku ataku naziemnego. 
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Ppor. pil. Paweł Zenker zaatakował Hs 126B z 2.(H)/21, 
raniąc obs. Lt. Paula Witta, który zmarł 6 września 1939 roku, 


ką kierunek. Jednocześnie wykonałem głęboki ; duszony 
skrętna Niemców. Chciałem manewrem wskazać prze¬ 
ciwnika i pociągnąć za sobą resztę samolotów. Nie oglą¬ 
dałem się juz więcejby nie stracić z oczu nieprzyjacieia. 
Byłem zresztą głęboko przekonany że Mirek poprowa¬ 
dzi do uderzenia całą eskadrę. Dzieliła mnie od Niemców 
jeszcze spora odległośćgdy zorientowałem się, że le¬ 
cą oni dużo niżej ode mnie. Przymknąłem gaz i ślizga¬ 
mi wytracałem wysokość, pilnie śledząc nieprzyjaciel¬ 
ską wyprawę . 28 

Prowadzące wymiatanie cztery klucze ze 142. EM 
działały prawdopodobnie niezależnie, lecąc w odleg¬ 
łości 2-4 km od siebie. Trzy spośród czterech kluczy 
natknęły się na kilka rozproszonych formacji Messer- 
schmittów Bf 110 z grupy l./ZG 1 na zachód i północny 
zachód od Chełmży. Eskadry niemieckiej grupy wyko¬ 
nały lot rejonie Brodnica—Gosslerhausen—Grudziądz— 



W trakcie walk w rejonie Grudziądza 2 i 3 września nie¬ 
miecka dywizja straciła około 350 żołnierzy (rannych 
i zabitych), ale większość to na pewno ofiary walk na¬ 
ziemnych z 16. DP. Ilu żołnierzy Wermachtu zginęło lub 
zostało ranionych podczas ataku 141. EM? Kilku, kilku¬ 
nastu, trzydziestu..., pojedyncze zaprzęgi konne, sa¬ 
mochody? Myśliwce atakowały rozproszone grupki 
piechoty, w locie koszącym na bardzo niskiej wysoko¬ 
ści piloci nie mieli zbyt dużo czasu na celowanie, poja¬ 
wiające się cele znikały pod skrzydłami po kilku sekun¬ 
dach. W związku z tym nie można się spodziewać zbyt 
dużych strat niemieckich. Zagrożony front 16. DP nie 
załamał się tego dnia, co umożliwiło wycofanie się jed¬ 
nostki 3 września na rozkaz Armii„Pomorze", ale głów¬ 
ny wpływ na to zapewne miały walki polskiej piechoty. 

WYMIATANIE 

142. EM NAD FRONTEM 

Myśliwce PZL P.11 ze 142. EM wystartowały na wy¬ 
miatanie pomiędzy Grudziądzem a Grutą kilka minut 
wcześniej niż 141. EM, która wystartowała o godz. 
14.30 na interwencję naziemną. Na zadanie poleciało 
dziewięć myśliwców w 4 kluczach: 

1. klucz - kpt. pil. Mirosław Leśniewski, 

ppor. pil. Stanisław Skalski, pchor. pil. Karol Pniak; 

2. klucz - por. rez. pil. Stanisław Zieliński 
i kpr. pil. Stanisław Wieprzkowicz; 

3. klucz - ppor. pil. Paweł Zenker 
i kpr. pil. Ludwik Weywer; 

4. klucz - ppor. pil. Jan Czapiewski 
i pchor. pil. Stanisław Kogut. 

Start i początek lotu na wymiatanie relacjonował 
Stanisław Skalski: 


Kilka minut przed trzecią siedzieliśmy w maszynach 
(...) 142 eskadra wystartowała (...) Nabierając wyso¬ 
kości, skierowaliśmy się w kierunku północno-wschod¬ 
nim. Wisłę przecięliśmy na północ od Torunia na wyso¬ 
kości 1500 metrów: Mirek wziął kurs na nakazany re¬ 
jon wymiatania. Maszyny płynęły na różnych wysoko¬ 
ściach. Czysty błękit skrzył się w słońcu. Powietrze było 
spokojne. Daleko przed nami z prawej leżała Chełmża. 
Szczególnie bacznie obserwowałem lewą stronę, prze¬ 
widując największe prawdopodobieństwo ukazania 
się stamtąd nieprzyjacielskich samolotów. Na tle Wisły 
obok mostu fordońskiego dostrzegłem przesuwające się 
sylwetki dużych maszyn lecących na południe , Szły pod 
kursem 90 stopni do nas, lekko z tyłu. Momentalnie zbli¬ 
żyłem się do Mirka i machając skrzydłami wskazałem rę- 


-Bydgoszcz-Toruń-dworzec Jabłonowo-Chełmża. 
Niemcy, zauważywszy duży ruch kolejowy i drogowy, 
zajęli się ostrzeliwaniem z broni pokładowej celów na¬ 
ziemnych. W wyniku ataków na cele naziemne Mes- 
serschmitty rozproszyły się na mniejsze grupki na pew¬ 
nym obszarze w okolicach Chełmży; wtedy zostały za¬ 
atakowane przez myśliwców ze 142. EM. Wszyscy to¬ 
ruńscy piloci rozpoznali przeciwnika jako bombowe 
Dorniery Do 17. Klucz w składzie kpt. pil. Mirosława 
Leśniewskiego, pchor. pil. Karola Pniaka (bez ppor. pil. 
Stanisława Skalskiego, który odłączył się od klucza) 
zaatakował pięć Bf 110 z eskadry 3./ZG 1. Dowódca 
142. EM tak raportował ten lot bojowy (od godz. 14.30 
do 15.40) i walkę: 

Otrzymane zadanie - wymiatanie w rejonie Grudziądza. 
Marszruta Markowo - Grudziądz (...) 

Dolatując do Grudziądza zauważyłem w rejonie m. 
Lisewo 5 npl. dwusilnikowe Dorniery. Zaatakowałem 
jednego z nich. Oddałem długą salwę z tyłu z odległo¬ 
ści 50 m. - npl. wpadł w korkociąg - ponieważ zostałem 
zaatakowany z tyłu, nie widziałem co się z nim dalej sta¬ 
ło. Po minucie zaatakowałem drugiego i oddawszy ser je 
- npl. rozleciał się w powietrzu, spadł na ziemię i zapalił 
się. Jeden z załogi wyskoczył na spadochronie. 

Ppor. pil. Skaski odłączył się od klucza i atakował in¬ 
ne zgrupowanie™ 

3 Dwie porzucone na lotnisku w Toruniu PZL P.llc. 

Z myśliwca po prawej ekipa techników zdemon¬ 
towała lewy płat, żeby wyremontować PZL P.11c 
dowódcy 141. EM kpt. pil. Tadeusza Rolskiego. 
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Lecący razem z kpt. pil. Leśniewskim pchor. pil. 
Pniak tak opisał swój udział w starciu z eskadrą 3./ZG 1 
w raporcie z lotu bojowego: 

Pomewoż d-ca klucza nie uwzględnił (...) zestrzele¬ 
nia przeze mnie w tym zadaniu Dorniera - przeto załą¬ 
czam do jego meldunku: W chwili kiedy d-ca związał się 
walką z drugim Dornierem (i pierwszy został przez nie¬ 
go zestrzelony), trzeci Dornier atakował d-cę. Porzuciłem 
uciekającego i zaatakowałem siedzącego w ogonie mo¬ 
jemu d-cy ; Po oddaniu kilku krótkich serii, npl zwalił się 
w korkociąg i w korkociągu wyrżnął w ziemię. W tej sa¬ 
mej chwili w odległości 5-6 km zobaczyłem płonący sa¬ 
molot Dornier strącony przez mego d-cę . Pozostałe 2 sa¬ 
moloty npia uciekły.™ 

Z meldunku, jasno wynika, że pchor. pil. Pniak prze¬ 
gonił Messerschmitta atakującego PZL P.llc kpt. pil. 
Leśniewskiego, dzięki czemu po chwili trafił on Bf 110 
pilotowanego przez dowódcę eskadry 3./ZG 1 Hptm. 
Wedelin von Miillenheim-Rechberg. Niemiecki pilot 
zginął w samolocie, radiooperator Ofw. Hans Weng 
natomiast wyskoczył na spadochronie, co spostrzegł 
kpt. pil. Leśniewski. Świadkiem walki powietrzne}'i lą¬ 
dowania Ofw. Wenga koło wsi Żygląd była Marianna 
Kwiatkowska (ur. w 1925 roku): 31 

Hastępnego dnia w sobotę przyleciały trzy niemiec¬ 
kie samoloty i zaczęły bombardować stację, oddaloną od 
nas jakieś sześć kilometrów. Myśliwce z Chełmży tak jej 
broniły, że udało im się zestrzelić dwie niemieckie ma¬ 
szyny. Jedną trafili jakieś trzysta metrów od naszego do¬ 
mu, drugą dwanaście kilometrów od nas, a trzecia ucie¬ 
kła. To była pierwsza prawdziwa bitwa, którą widzieli¬ 
śmy. Przeżyliśmy szok, gdy niemiecki pilot spadł niedale¬ 
ko na spadochronie, a nasz sąsiad go pobił. Później mu¬ 
siał całą wojnę uciekać i chować się przed Niemcami, ale 
udało mu się jakoś przeżyć . 32 

Po niemieckiego radiooperatora z Chełmży przy¬ 
jechał patrol kilku żołnierzy z 18. Pułku Ułanów, któ¬ 



ry z powrotem przywiózł jeńca do miasta. Wydarzenia 
z tym związane wspominał oficer z tej jednostki por. 
Antoni Tarnawski: 

Ostatni bombowiec stanął w płomieniach •/ obniżał 
się gwałtownie. Oderwał się od niego czarny punkcik 
i począł lecieć do dołu, by przeobrazić się w biały grzy¬ 
bek spadochronu. 2 miasta wyruszył natychmiast w tym 
kierunku samochód ciężarowy z oficerem i kilkoma żoł¬ 
nierzami. Po kilku minutach powrócił. W miejscu gdzie 
staliśmy przy rogatce uzbierał się tłum ludzi i zagrodził 
kierowcy drogę, W szoferce siedział blady jak papie¬ 
rek jeniec. Kobiety i dzieci uzbrojone w kije i siekiery ry¬ 
cząc śmierć mordercom usiłowały wyciągnąć go z szofer¬ 
ki i zlinczować. Niemiec drżał i pot ciurkiem spływał mu 
po twarzy. Nie chciałem dopuścić do czegoś podobnego 
i interweniowałem energicznie i sądzę że mnie zawdzię¬ 
cza życie™ 

Niemiecki lotnik Ofw. Weng został odstawiony do 
więzienia w Toruniu, a po upadku Polski powrócił do 
swojej jednostki. 



Ppor. pil. Stanisław Skalski, który odłączył się od 
klucza kpt, pil. Leśniewskiego, natknął się na jedną 
z eskadr grupy l./ZG 1, być może 2. eskadrą (2./ZG 1). 
Po locie sporządził następujący meldunek z lotu (od 
godz. 14.30 do 15.50): 

W rejonie Chełmża zachód-Unisław zobaczyłem ko¬ 
ło jedenastu (11) maszyn bombardujących „DO 17" nie 
mogąc dać znać dcy klucza odłączyłem się i zaatakowa¬ 
łem z przodu z góry oddając kilka serji z 200-50m, npl 
poszedł w dół, zawróciłem za nim oddając jeszcze kil¬ 
ka serji. Samolot szurnął w dół i grzmotnął o ziemię. 
Następnie nabrałem ponownie wysokości i zaatakowa¬ 
łem drugiego z tyłu oddając długą serję. Siedziałem na 
ogonie do chwili jak buchnął ogień z lewego skrzydła, le¬ 
ciałem za nim do 300 m, następnie zacząłem nabierać 
wysokości, by ponownie atakować, ale npl w żurawiu 
5 samolotów odleciał w kierunku na Bydgoszcz na dużej 


schmittami meldowali trzy kolejne zestrzelone „Do 17", 
jak rozpoznali swoje ofiary. 

Lot pary ppor. pil. Jan Czapiewski-pchor. pil. Sta¬ 
nisław Kogut (od godz. 14.31 do 15.20) według rapor¬ 
tu Czapiewskiego wyglądał tak: 

Dolatując do Grudziądza zauważyłem w rejonie Li¬ 
sewa samoloty nieprzyjacielskie Do 17. Zaatakowałem 
jednego z przodu, potem drugiego z tyłu. Oddając do 
niego serje, zauważyłem, że przestał do mnie strzelać. 
Sądzę, że zastrzeliłem Strzelca. Gdy zaciął mnie się ka¬ 
rabin odszedłem, a do tego samego npla zaczął strzelać 
boczny, pchor. Kogut. Npl zrobił gwałtowny skręt i po¬ 
szedł piką do ziemi zestrzelony. Po walce rozkazałem 
pchr. Kogutowi dołączyć do innego klucza i polecieć na 
front. Ja nie mogłem usunąć zacięcia i wróciłem na lot¬ 
nisko. Podczas powrotu w rejonie mniej więcej Biskupiec 
zostałem ostrzelany.™ 



szybkości. Zrezygnowałem z pościgu i poleciałem w kie¬ 
runku frontu na Łasin. Nie spotkawszy nic nad Łasinem 
poleciałem na Grudziądz-Toruń. la Grudziądzem spo¬ 
tkałem jeden samolot „Do 17" i zacząłem go gonić, npl 
zaczął nabierać wysokości do 7000m i wpadł w chmu¬ 
ry, zrezygnowałem z pościgu i wróciłem na lotnisko 
sam. Zaznaczam, że nasze stanowiska ckm ostrzeliwa¬ 
ły mnie!™ 

Ppor. pil. Skalski zgłosił zestrzelenie dwóch Do 17. 
Samolotem, którego upadek widział, był Bf 110 Hptm. 
v, Mullenheim-Rechberga strącony przez kpt. pil. Miro¬ 
sława Leśniewskiego. Obaj piloci meldowali zestrzele¬ 
nie w praktycznie tym samym rejonie. Messerschmitt 
dowódcy 3./ZG 1 był jedynym myśliwcem utraconym 
przez Niemców w tym locie. Drugi ostrzelany Bf 110, 
który odleciał, mógł zostać uszkodzony przez ppor, pil. 
Stanisława Skalskiego. Niemiecka jednostka I./ZG 1 
poza straconym samolotem odnotowała dwa unieru¬ 
chomione z powodu uszkodzeń Messerschmitty Bf 110. 
Piloci pozostałych kluczy 142, EM walczący z Messer- 


S Od lewej ppor. pil. Stanisław Skalski, 
kpt. pil. Mirosław Leśniewski, pchor. pil. Karol Pniak, 
ppor. pil. Paweł Zenker, ppor. pil. Jan Czapiewski, 
pchor. pil. Stanisław Kogut. 

W jednym z Bf 110, które powróciły na lotnisko 
Lottnin (dziś Lotyń Pomorski), został raniony strze- 
lec-radiotelegrafłsta. Trafiły go zapewne pociski z serii 
ppor. pil. Czapiewskiego. 

Dwusamolotowy klucz por. rez. pil. Stanisław Zie¬ 
liński—kpr. pil. Stanisław Wieprzkowicz rozdzielił się 
i każdy z pilotów walczył oddzielnie. Przebieg tych 
lotów możemy poznać z ich raportów. Por. rez. pil. 
Zieliński tak opisał swój lot (od godz. 14.31 do 15,34): 

Lecąc w kierunku na Grudziądz na wysokości 1800 
mtr. w pobliżu Chełmży zauważyłem niżej jakieś 800 
mtr. 6 sztuk Do 17. Zaatakowałem trzy sztuki po kołeji 
oddawszy do dwóch ostatnich krótkie serje. Również by¬ 
łem przez nieprzyjaciela ostrzeliwany. Dorniery oddaliły 
się w kierunku Fordonu., a zaś z drugą PI 1, która się do¬ 
łączyła, udałem się nad teren wymiatania, który to od- 
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cinek przeleciałem dwukrotnie. Zauważyłem jeden pła- 
towiec npi Do 17 latający na wysokości 3-4000 mtr. 
Płatowiec na mój widok oddalił się na stronę npl. 

0 godz: 15.15 skończyłem wymiatanie odcinka i lo¬ 
tem przyziemnym nie zauważwszy żadnych płatowców 
wróciłem na lotnisko. 36 

Według meldunku kpr. pil. Wieprzkowicza jego 
walka wyglądała następująco (lot od godz. 14.31 do 
15.30): 

Lecąc w kierunku na Grudziądz, jako boczny d-cy por. 
Zielińskiego, w rejonie Chełmży zauważyłem 1 samolot 
Do 17. Dałem znak d-cy i natychmiast zaatakowałem 
npia. W tej chwili z za chmury wyleciał szyk sam. bomb. 
Do 17 złożony z 9 samolotów. Atakowałem najbliższego 
oddając długą serię. Następnie atakowałem drugiego 
w lewym skręcie. Dałem dłuższą serię, trafiając w lewy 
płat (silnik) i zauważyłem że się zapalił. Lewym ślizgiem 
ne-pl zleciał ku ziemi, w dalszym ciągu paląc się. Dłużej 
walki nie mogłem prowadzić, gdyż zacięły mi się karabi¬ 
ny. Powracając widziałem jak pozostałe po walce Do 17 
bombardowały Fordon i most na Wiśle w liczbie 5-u. 37 

142. EM w walce zameldowała strącenie siedmiu 
Do 17. Kpt. pil. Leśniewski zgłosił zestrzelenie dwóch 
Do 17, ppor. pil. Skalski dwóch Do 17, po jednym Do 17 
meldowali natomiast pchor. pil. Kogut, kpr. pil. Wie- 
przkowicz, kpr. Pniak. Grupa I./ZG 1 straciła jednego 
Bf 110 z załogą pil. Hptm. Wedelin v. Miillenheim- 
-Rechberg—radiooperator Ofw. Hans Weng oraz dwa 
Messerschmitty niesprawne z powodu uszkodzeń. Kil¬ 
ka innych mogło odnieść nieszkodliwe przestrzelmy 
i w jednym z nich mógł lecieć ranny radiotelegrafista, 
a jego maszyna nie musiała zostać wcale wyłączo¬ 
na z dalszych lotów. Dwa chwilowo unieruchomione 
Bf 110, jeśliby przeanalizować meldunki pilotów to¬ 
ruńskich, mogły zostać uszkodzone przez ppor, pil. 
Skalskiego i kpr. pil. Wieprzkowicza. Skalski widział na 
jednym z ostrzelanych przez siebie samolotów prze¬ 
strzelmy skrzydła oraz prawdopodobnie wyciek ben¬ 
zyny, a Wieprzkowicz oddał serię, która miała trafić 
lewy płat i silnik, zapalając go. 38 Technicy Niemieccy 
oszacowali te uszkodzenia przypuszczalnie na pozio¬ 
mie 20-40%. 

Dość duża rozbieżność pomiędzy zgłoszonymi przez 
pilotów 142. EM zwycięstwami a faktycznymi stratami 
grupy L/ZG1 to typowa rzecz dla oceny strat przeciw¬ 


nika w walkach powietrznych. Starcia pilotów kpt. pil. 
Mirosława Leśniewskiego z Messerschmittami Bf 110 
to pierwsze rzeczywiste walki powietrzne dla większo¬ 
ści jego lotników, ewentualnie drugie dla kilku z nich. 
Toruńscy myśliwcy uszkodzenia spowodowane swoimi 
pociskami oceniali jako „śmiertelne" trafienia, w więk¬ 
szości me widzieli jednak upadku ostrzelanych Do 17, 
tylko donosili, że te„pikowały"do ziemi bądź wywro¬ 
tem przechodziły w nurkowanie. Niemcy zaskocze¬ 
ni atakiem myśliwców tymi manewrami salwowali 
się ucieczką, zęby nie dać się zestrzelić. W czasie wal¬ 
ki powietrznej pilot działa jak maszyna, wszystko od¬ 
bywa i zmienia się szybko, wpływają na niego bodź¬ 
ce psychofizyczne (np. wzrost wydzielania adrenaliny). 
W takich warunkach łatwo o złą oceną tego, co dzie¬ 
je się z wrogim samolotem. Ogień dwóch karabinów 
„jedenastki" dawał małą salwę sekundową, przez co 
we wrogi samolot trafiało niezbyt wiele pocisków za¬ 
palających i przeciwpancernych, które czynią najwięk¬ 
sze szkody. 142. EM w walce z grupą I./ZG 1 nie stra¬ 
ciła żadnego myśliwca, kilka myśliwców mogło zain- 
kasować jakieś pojedyncze przestrzeliny. Jedynie „je¬ 
denastka" ppor. pil. Skalskiego otrzymała nieco groź¬ 
niejszą serię od strzelców jednego z Messerschmittów, 
o czym pilot po latach relacjonował: 

- Panie poruczniku! - zwrócił się do mnie mechanik. 
- Może pan zechce obejrzeć swoją maszynę? Warto zo¬ 
baczyć. Postrzelana jest, i to nieźle. Niewiele brakowa¬ 
ło, a siedziałby pan terazgdzieś w polu, jeśli nie gorzej... 

Dopiero teraz przypomniałem sobie, że zaraz po za¬ 
kończeniu pierwszej walki głos silnika wydałmisię, jakiś 
dziwny, zmieniony. Podejrzewałem wtedy przez chwi¬ 
lę, że musiałem gdzieś oberwać, ale ponieważ wszyst¬ 
kie wskazania przyrządów były prawidłowe, obawy mo¬ 
je rozwiały się szybko, a potem w ogóle o wszystkim za¬ 
pomniałem. Tak, więc ucho nie jest wcale najgorszym in¬ 
strumentem i okazuje się czasem bardziej czułe niż pre¬ 
cyzyjny zegar. Dziury w skrzydłach, przestrzełona go¬ 
leń podwozia i uszkodzony cylinder, który spowodował 
zmieniony gang silnika - nie były to uszkodzenia zbyt 
groźne. Maszyna mogła iść do dalszej walki bez specjal¬ 
nych napraw. 39 

Ostatni dwusamolotowy klucz ppor. pil. Paweł Zen- 
ker i kpr. pil. Ludwik Weywer nie stoczył walk z Mes¬ 
serschmittami z grupy I./ZG 1, lecz natknął się na sa¬ 


2 Od lewej: por. pil. Franciszek Skiba, 
oficer taktyczny 111/4. Dywizjonu Myśliwskiego, 
kpr. pil. Jan Budziński, ppor. pil. Władysław Różycki, 
ppor. pil. Marian Pisarek, ppor. pil. Władysław Urban, 
kpr. pil. Benedykt Mielczyński. 

motny niemiecki samolot rozpoznawczy. Ppor. pil. Zen- 
ker na gorąco, od razu po locie skreślił kilka zdań 
o przebiegu lotu (od godz. 14.31 do 15.25) i walki po¬ 
wietrznej: 

Lecąc na wysokości 2000 m do rejonu zadania, spo¬ 
tkałem w rej. Solec samolot Henschel Hs 126, który znaj¬ 
dował się z tyłu - odwróciłem się razem z bocznym - 
znajdowałem się wyżej od niego o 200 m. Zaatakowa¬ 
łem go z tyłu i oddałem długą serię - w ataku za nim 
spikowałem do wysokości - 500 m. W chmurach lecia¬ 
łem cały czas za nim - w czasie ataku zacięły mi się moje 
km. Henschel bronił się piką i skrętem. Obserwator strze¬ 
lał cały czas. Po drugim zacięciu odszedłem na bok ro¬ 
biąc miejsce do strzału bocznemu - niestety boczny zgu¬ 
bił się w chmurach. Henschel ostrzefiwując się lotem 
koszącym uciekł w kierunku m. Żnin - wróciłem na lot¬ 
nisko.® 

Ppor. pil, Paweł Zenker zaatakował Hs 126B z 2.(H)/21 
z załogą pil. Olt. Bruckmeier—obs. Lt. Paul Witt. Po¬ 
strzelany samolot (prawdopodobnie niezbyt groźnie) 
wrócił na lotnisko z rannym obserwatorem, który 
zmarł 6 września 1939 roku. 

Po walce myśliwce 142, EM pojedynczo wracały 
do bazy, w której lądowały od godz. 15.20 do 15.50. 
W pełni wymiatanie nakazanego odcinka wykonało 
sześć myśliwców, ponieważ w trzech PZL P.11 (Wie¬ 
przkowicza, Zenkera, Czapiewskiewgo) zacięły się ka¬ 
rabiny maszynowe, a ich lotnicy musieli zawrócić na 
lotnisko. Po locie piloci dzielili się wrażeniami z walki. 
Stanisław Skalski wspominał: 

W czasie kiedy omawialiśmy w gronie pilotów wy¬ 
niki obu spotkań, zjawił się oficer taktyczny, porucznik 
Skiba, który przerwał nam rozmowę tłumacząc koniecz¬ 
ność szybkiego wypełnienia formularzy raportu bojowe¬ 
go. Miały być jeszcze tego samego dnia dostarczone do 
sztabu. Musieliśmy wykonać tę „pańszczyznę " i dopiero 
potem udaliśmy się do kolegów ze 141 eskadry na po- 
ważną rozmowę.* 3 

Po powrocie myśliwców obu eskadr na lotnisko 
w miejscowości Lipie personel techniczny zaczął oce- 
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niać uszkodzenia samolotów. Stan pięciu postrzelanych 
myśliwców, głównie ze 141. EM, przedstawiał się niecie¬ 
kawie. PZL P.llc ppor. pil. Skalskiego ze 142. EM została 
również nieco poważniej uszkodzona. Niektóre z pracu¬ 
jących na pełnej mocy silników, mające za sobą kilka lat 
eksploatacji wymagały regulacji, miały wycieki płynów 
eksploatacyjnych. Tadeusz Rolski wspominał: 

141 eskadra jest chwilowo niezdolna do walki. Jedy¬ 
na nadzieja w naszych mechanikach. Tych nie trzeba na¬ 
mawiać do pracy. I miejsca zabierają uszkodzone ma¬ 
szyny i obiecują , że rano wszystkie będą „na chodzie". 
Najwięcej uszkodzeń ma moja „Jedenastka" prawie trze¬ 
cią częśćpłatowca trzeba wymienić. 42 

W PZL P.llc kpt. pil. Tadeusza Rolskiego do wymia¬ 
ny kwalifikował się lewy płat oraz śmigło. Dowódca 
141. EM wysłał do Torunia ciężarówką ekipę techni¬ 
ków pod dowództwem plut. Henryka Bolińskiego. Me¬ 
chanicy zdemontowali lewe skrzydło z jednej (nr bocz¬ 
ny: „61") z dwóch „jedenastek" pozostawionych na 
strzelnicy 4. PL. Być może z obu samolotów zdemonto¬ 
wano śmigła do myśliwców kpt. pil. Rolskiego i por. pil. 
Pisarka. Dywizjon prawdopodobnie nie wykonywał już 
po południu lotów bojowych. Kpt. pil. Tadeusz Rolski 
na rozkaz Dowództwa Lotnictwa obejmuje dowodze¬ 
nie 111/4. Dywizjonem. Po latach tak przedstawił obję¬ 
cie dowództwa: 

Wraz z oficerem taktycznym zasiadam do pisania ra¬ 
portu. Nie jest on wesoły. Jednocześnie podaję do Sztabu 
Armii krótki meldunek telefoniczny. Wobec śmierci 
Laskowskiego obejmuję - siłą rzeczy - dowództwo dy¬ 
wizjonu. Zarządzam sprawdzenie stanu magazynów, 
części zapasowych , uzbrojenia.... Ponieważ mam za¬ 
miar udać się w godzinach wieczornych do Dowództwa 
Lotnictwa w Toruniu, zbieram dane do szczegółowego 
meldunku. Z 30 pilotów pozostało 26, z 22 samolotów 
16, z tego kilka wymaga naprawy, a mój - poważnego 


remontu. Zapas paliwa i amunicji na 4-5 dni. Części za¬ 
miennych pozostało 20% stanu wyjściowego. A jest do¬ 
piero drugi dzień wojny. 41 

Za całą akcję Dowódca Lotnictwa Armii „Pomorze" 
płk Bolesław Stachoń chwalił myśliwców 2 września 
w czasie rozmowy juzowej z Dowódcą Lotnictwa gen. 
Stanisławem Ujejskim. 44 Gen. Ujejski zwrotnie telegra¬ 
fował do Torunia: 

... proszę wyrazić ode mnie wyrazy czci dla waleczne¬ 
go dywizjonu myśliwskiego. 43 

W czasie interwencji naziemnej dywizjon zadał bli¬ 
żej nieokreślone straty nieprzyjacielowi, które nie by¬ 
ły zbyt wysokie, sam natomiast stracił trzech pole¬ 
głych pilotów oraz cztery samoloty.142. EM w czasie 
wymiatania osiągnęła pewien sukces, strącając jed¬ 
nego Bf 110, dwa kolejne uszkodziła w stopniu lek¬ 
kim lub średnim. Zaatakowana niemiecka jednostka 
I./ZG 1 zajęta była ostrzeliwaniem celów linii kolejo¬ 
wej i dróg, w związku z czym jej lotnicy zaniedbali ob¬ 
serwacji tego, co działo się godzinie szóstej, i dali się 
zaskoczyć polskim myśliwcom. Przerwanie akcji sztur¬ 
mowych Messerschmittów ocaliło zapewne życie pol¬ 
skich żołnierzy i cywili, za co należy się chwała toruń¬ 
skim lotnikom. Ceną za to był lekko uszkodzony myśli¬ 
wiec PZL P.llc (nr„66"lub„64") ze 142. EM, pilotowa¬ 
ny przez ppor. pil. Stanisława Skalskiego. 

Kończący się dzień piloci zegnali mieszanymi uczu¬ 
ciami. Czuli radość ze zwycięstw powietrznych i rozgo¬ 
ryczenie po utracie kolegów z powodu bezsensowne¬ 
go ataku. Panujący wieczorem nastrój dobrze oddał 
w swoich wspomnieniach Stanisław Skalski: 

Mrok i cisza zapadły nad lotniskiem, gdy ruszyliś¬ 
my w końcu do kwater. Samochód toczył się powoli, bez 
świateł, po nierównej, polnej drodze. 

- Zapal - zwrócił się Marian częstując mnie papie¬ 
rosem. - Wiesz, myślę bez przerwy o Władku. Cóz to był 


za kolega i pilot! Nie mogę się do tej chwili pogodzić zje¬ 
go śmiercią. Ten fatalny lot bojowy, pierwszy... i ostatni. 

Pogrązyiiśmy się w zadumie. Właściwie w zawodzie 
lotnika wojna zmienia nie tak znów wiele. W pokojo¬ 
wych warunkach nawet najbardziej nieskomplikowany 
lot może mieć zawsze tak samo tragiczne zakończenie. 
Doszedł teraz jeszcze jeden czynnik: ogień przeciwnika, 
ale ten tylko zwiększył niebezpieczeństwo. 

W pewnej chwili kierowca raptownie zahamował. 
Wysypaliśmy się z ciężarówki. 

W oka mgnieniu porwano kubły z zimną wodą za¬ 
czynając generalną kąpiel na podwórku szkoły, w któ¬ 
rej znaleźliśmy przejściową kwaterę. Woda wywarła do¬ 
brotliwy skutek, poczuliśmy się wszyscy lepiej. Po posił¬ 
ku poszliśmy do swych pokoi. Zasypiałem już, kiedy obu¬ 
dził mnie nagły, przejmujący ból w okołicach żołądka. 
Zdążyłem dostrzec tylko w powietrzu nogę Pawła, który, 
wykorzystując mnie jako‘pomost, skoczył do okna. 

- Bombardują Toruń! Poderwaliśmy się wszyscy na 
nogi. 

- Na pewno lotnisko - rzucił ktoś domyślnie. - Ram¬ 
pę kolejową! Dziś w nocy zaczęła się tam całkowita ewa¬ 
kuacja. Widocznie wywiad niemiecki ma dokładne in¬ 
formacje. 

Przez otwarte okno z głębi nocy dochodziły głuche 
wybuchy bomb i dudnienie maszyn. Bez najmniejszego 
oporu, jak na ćwiczeniach, Niemcy obrabiali cel. 

- Nawet w nocy nie pozwolą ludziom wytchnąć - 
mruczał senny Karol. 

- Młócą nas, jak chcą i kiedy chcą. A co się musi dziać 
na froncie? 

-Jesteśmy „silni, zwarci i... gotowi"-powiedział ktoś. 

Natężenie odgłosów bombardowania stopniowo ma¬ 
lało. Jeszcze tylko chwilami rozlegał się charakterystycz¬ 
ny jęk silników pojedynczego samolotu, który przelaty¬ 
wał gdzieś w pobliżu. Zasnęliśmy. 46 ■ 
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P-61 A-l (nr $er:42-5507) w lode nad 
Kalifornią, 1944 rok. Samoloty serii 
A-l i A-5 miały jeszcze kamuflaż 
Olive Drah/Neutral Gray. Black Widaw 
był pierwszym amerykańskim 
nocnym myśliwcem od początku 
zaprojektowanym do tej funkcji. 


P-61 Black Widów byf pierwszym amerykańskim nocnym 
samolotem myśliwskim od początku zaprojektowanym 
do tej funkcji. Byt też największym, najcięższym i najbardziej 
skomplikowanym technicznie amerykańskim myśliwcem 
zbudowanym podczas II wojny światowej. Samoloty P-61 
pojawiły się na froncie w połowie 1944 roku. Bo końca wojny 
walczyły w Europie, na Pacyfiku, w Birmie i Chinach. 

Po wojnie służyły w Japonii, Panamie, na Alasce 
i w kontynentalnej części Stanów Zjednoczonych. 

Na bazie P-61 powstała wersja rozpoznawcza F-15A. 


POWSTANIE I ROZWÓJ 

KONSTRUKCJI 

Geneza 

sierpniu 1940 roku, podczas bitwy 
o Anglię, przebywający w Wielkiej Bry¬ 
tanii amerykański obserwator z ramie¬ 
nia USArmyAirCorps (USAAC) Maj Gen 
Delos C. Emmons miał okazję zapo¬ 
znać się z przełomowym brytyjskim wynalazkiem - ra¬ 
darem ( Radio Detection and Ranging). Poinformowano 
go wówczas, że oprócz naziemnych stacji radioloka¬ 
cyjnych brytyjscy naukowcy i inżynierowie opracowu¬ 
ją mniejsze urządzenie nadające się do zainstalowania 
w samolocie, nazwane Airborne Intercept (Ai) radar. Po 
powrocie do Stanów Zjednoczonych Emmons złozył ra¬ 
port w Air Corps Materie! DMsion w bazie Wright Field 


w Ohio. Zaproponował w nim, aby amerykański prze¬ 
mysł lotniczy skonstruował nocny samolot myśliw¬ 
ski wyposażony w radar Al zarówno na potrzeby bry¬ 
tyjskich Royai Air Force (RAF), jak i USAAC. Zbiegło się 
to w czasie z przybyciem do Stanów Zjednoczonych 
Brytyjskiej Misji Naukowo-Technicznej (British Techni- 
cal and Scientific Mission), która udostępniła Ameryka¬ 
nom technologię i zapoczątkowała współpracę przy 
rozwoju urządzeń radarowych. Pomysł Emmonsa tra¬ 
fił więc na podatny grunt. Dowództwo amerykańskie¬ 
go lotnictwa zleciło mu przygotowanie wymagań tak- 
tyczno-technicznych dla myśliwca nocnego i rozpoczę¬ 
cie konsultacji z wybranymi producentami samolotów. 

Wstępny szkic myśliwca zdolnego do przechwyty¬ 
wania i zwalczania wrogich samolotów w nocy lub 
w warunkach ograniczonej widoczności (Night łntercep- 
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torPursuitAirpiane), nazwanego Shrike , powstał w Ma¬ 
terie! DMsion Design Deve!opment Department. Był to 
duży dwusilnikowy średniopłat o całkowicie metalowej 
półskorupowej konstrukcji, z centralną gondolą kadłu¬ 
bową, dwiema belkami ogonowymi, podwójnym uste- 
rzeniem pionowym i chowanym trójkołowym podwo¬ 
ziem z kołem przednim. Belki ogonowe stanowiły prze¬ 
dłużenie gondoli silnikowych i były połączone na koń¬ 
cach statecznikiem poziomym. Na grzbiecie gondoli 
kadłubowej znajdowała się zdalnie sterowana obroto¬ 
wa wieżyczka strzelecka z karabinami maszynowymi. 
Dodatkowe stałe kaemy lub działka planowano umie- 
ścić w nosie i w końcówce gondoli kadłubowej Jednym 
z pierwszych konstruktorów poinformowanych o no¬ 
wym przedsięwzięciu był szef wydziału badawczego 
firmy Northrop inż. Vladimir H. Pavlecka (Czech z po¬ 
chodzenia), który przebywał akurat w Wright Field. 

W tym samym czasie działająca w Stanach Zjedno¬ 
czonych Brytyjska Komisja ds. Zakupów (British Purcha- 
sing Commission) zgłosiła zapotrzebowanie na noc¬ 
ny samolot myśliwski o dużej długotrwałości lotu (na¬ 
wet do ośmiu godzin), który miałby bronić Londynu 
przed nocnymi nalotami niemieckich bombowców. 
Jego uzbrojenie miały tworzyć karabiny maszyno- 
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we umieszczone w obrotowej wieżyczce strzeleckiej. 
Samolot musiał być na tyle duży, aby pomieścić ciężki 
radar Al, duży zapas paliwa i trzyosobową załogę (pi¬ 
lota, operatora radaru i Strzelca). Najlepszym wyda¬ 
wał się układ dwusilnikowy, który pozwalał zamonto¬ 
wać w nosie kadłuba antenę radaru i ewentualnie do¬ 
datkowe stałe uzbrojenie (kaemy lub działka). Wysoka 
prędkość maksymalna i pułap nie były kluczowymi pa¬ 
rametrami, ale powinny być na tyle duże, aby umoż¬ 
liwić swobodne doścignięcie i przechwycenie nieprzy¬ 
jacielskich bombowców. Samolot musiał być bardzo 
zwrotny i mieć dobre własności podczas startu i lądo¬ 
wania, ponieważ manewry te miały być wykonywane 
głównie w nocy. 

Jedną z osób, do których zwrócili się Brytyjczycy, 
był John Knudsen Jack" Northrop - szef założonej 
w sierpniu 1939 roku w Hawthorne w Kalifornii nie¬ 
wielkiej wytwórni lotniczej Northrop Aircraft, Inc., 
uzdolniony konstruktor i wizjoner, znany z niekon¬ 
wencjonalnych rozwiązań technicznych stosowanych 
w swoich samolotach. Po powrocie z Wright Field do 
Hawthorne 22 października 1940 roku Pavleckat)d- 
był naradę z Northropem. Okazało się wówczas, że wy¬ 
magania USAAC zbliżone są do brytyjskich i mogą być 
zrealizowane przez jedną konstrukcję. 5 listopada 
Jack Northrop, Walter J. Cerny (zastępca Northropa, 
również Czech) i William R. Sears (specjalista z zakre¬ 
su aerodynamiki) spotkali się we Wright Field z ofice¬ 
rami Materie! Division w celu ustalenia różnych szcze¬ 
gółów dotyczących nowego myśliwca. Za podstawę do 
dalszych szczegółowych prac projektowych przyjęto 
Shrike'a . Oprócz Northropa, Pavlecki, Cernego i Searsa 
w skład zespołu projektowego weszli m.in. inżynie¬ 
rowie Fred J. Baum, lrving L. Ashkenas i Albert M. 
Schwartz. Konsultantem ze strony MaterielDivision zo¬ 
stał Capt Marshall S. Roth. 

Opracowany w firmie Northrop projekt wstępny 
myśliwca nocnego (oznaczenie fabryczne N-8), dato¬ 
wany na 6 listopada, różnił się od Shrike'a brakiem wie¬ 
życzki na grzbiecie gondoli kadłubowej. Całe uzbroje¬ 
nie skupiono w dwóch zdalnie sterowanych wieżycz¬ 
kach umieszczonych w nosie i końcówce gondoli, 
w każdej po cztery kaemy Browning M2 kal. 12,7 mm. 
Przekonstruowane stanowiska załogi przypominały te 
zastosowane później w P-61 z tą różnicą, ze na przo- 


dzie znajdowała się kabina przedniego Strzelca, a za 
nią i nieco wyżej kabina pilota. W końcówce gondo¬ 
li umieszczono kabinę operatora radaru, pełniącego 
zarazem funkcję tylnego Strzelca. Projektowana masa 
startowa miała przekraczać 10 ton, co w owym czasie 
było wartością typową raczej dla średnich bombow¬ 
ców, a nie myśliwców. 

W drugiej wersji projektu z 14 listopada uzbroje¬ 
nie przeniesiono do dwóch wieżyczek umieszczonych 
na grzbiecie i pod brzuchem gondoli kadłubowej, aby 
uwolnić miejsce w nosie kadłuba dla anteny radaru. 
W górnej wieżyczce miały być cztery kaemy kal. 12,7 mm, 
a w dolnej dwa takiego samego kalibru. W środku gon¬ 
doli kadłubowej za kabiną pilota wygospodarowano 
miejsce dla drugiego Strzelca, obsługującego wieżycz¬ 
ki i wyposażonego w celownik peryskopowy. 

Trzecia, bliska ostatecznej wersja projektu z 22 li¬ 
stopada, różniła się od drugiej brakiem dolnej wie¬ 
życzki i ponownie trzyosobową załogą. Przy okazji za¬ 
mieniono miejscami kabiny pilota i Strzelca. W rzeczy¬ 
wistym samolocie gondola kadłubowa miała długość 
10,31 m i maksymalną szerokość 1,24m. Właz wejścio¬ 
wy do kabin pilota i Strzelca znajdował się we wnęce 
przedniego podwozia, a do kabiny operatora radaru 


w spodzie końcówki gondoli kadłubowej. Strzelec sie¬ 
dział na obrotowym fotelu i dysponował specjalnym 
systemem celowniczym przytwierdzonym do fotela, 
z celownikiem odblaskowym N-6. Obroty fotela były 
zsynchronizowane z obrotami wieżyczki. W przypad¬ 
ku ataku z tylnej półsfery celowanie i obsługę wieżycz¬ 
ki przejmował operator radaru siedzący w tylnej kabi¬ 
nie. Z kolei po zablokowaniu wieżyczki w pozycji ze¬ 
rowej (z lufami skierowanymi do przodu) ogień mógł 
prowadzić pilot, także dysponujący celownikiem N-6. 
Dodatkowo w skrzydłach na zewnątrz od silników mia¬ 
ły być zamontowane po dwa działka Hispano M2 kal. 
20 mm obsługiwane przez pilota. 

W każdym przypadku do napędu miały służyć dwa 
najnowsze 18-cylindrowe silniki gwiazdowe Pratt & 
Whitney R-2800 Double Wasp o mocy po około 2000 hp. 
Początkowo śmigła planowano wyposażyć w tzw. ko¬ 
łpaki tunelowe o średnicy odpowiadającej średnicy 
gondoli silnika, z wlotem powietrza chłodzącego znaj- 
dującynuię wewnątrz kołpaka. Szybko wszakze zrezy¬ 
gnowano z tego pomysłu na rzecz klasycznych kołpa¬ 
ków. W celu polepszenia własności lotnych przy małej 
prędkości (zwłaszcza podczas startu i lądowania) całą 
krawędź spływu skrzydeł miały zajmować tzw. klapy 
Zapa iłap flaps), opracowane w firmie Northrop przez 
inz. Edwarda F. „Zapa" Zaparkę. Miały one znacznie 
większą skuteczność niż klapy krokodylowe czy zwykłe 
klapy szczelinowe, a przy tym nie wymagały wystają¬ 
cych poza obrys skrzydła zawiasów i prowadnic jak wy¬ 
suwane klapy szczelinowe (Fowlera). Samolot miał być 
pozbawiony klasycznych lotek - ich funkcję miały peł¬ 
nić przerywacze (spoilery) umieszczone na górnej po¬ 
wierzchni skrzydeł. 

Projekt w takiej postaci, oznaczonej NS-8A (North¬ 
rop Specification 8A), 5 grudnia został przedłożony 
Materie! DMsion. Po jego akceptacji 11 stycznia 1941 ro¬ 
ku USAAC zawarł z firmą Northrop Aircraft kontrakt 
nr W535-AC-17442 na budowę dwóch latających pro¬ 
totypów XP-61 oraz przeprowadzenie badań modeli 
w tunelu aerodynamicznym. 30 stycznia kontrakt zo¬ 
stał zatwierdzony przez podsekretarza wojny. Kilka ty¬ 
godni później, 10 marca, USAAC zawarł drugi kontrakt 
nr W535-AC-18086 na budowę 13 egzemplarzy przed- 
seryjnych YP-61 oraz pozbawionego silników pła- 
towca do prób statycznych. Na początku kwietnia ko¬ 
misja specjalistów z USAAC, US Navy i RAF dokona- 


Pierwszy prototyp XP-61 
(nr ser.: 41-19509) chwilę 
po starcie. Samolot został 
oblatany 26 maja 1942 
roku przez fabrycznego 
pilota doświadczalnego 
Vance'a Breese'a. 




Drugi egzemplarz YP-61 (nr ser.: 41-18877) 
w jednym z lotów ^kornych w 48 ist NFOTG w Oriando 
na Florydzie. Ten egzemplarz ma tylko dwa kaemy 
ka< 12,7 mm w wieżyczce st fieckiej. 
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ła w Hawthorne inspekcji pełnowymiarowej drewnia¬ 
nej makiety XP-61. W trakcie narady z konstruktorami 
zdecydowano o przeniesieniu działek ze skrzydeł do 
pogłębionej dolnej części gondoli kadłubowej. Dzięki 
temu wewnętrzny zapas paliwa w skrzydłach można 
było zwiększyć z 20441 w dwóch zbiornikach do 23851 
w czterech. Wszystkie zbiorniki miały być osłonięte 
okładzinami samouszczelniającymi. Ponadto komisja 
poleciła przystosować samolot do podwieszania pod 
skrzydłami dwóch dodatkowych, odrzucanych zbior¬ 
ników paliwa oraz zastosować tłumiki ognia na rurach 
wydechowych. Odpowiednie zmiany w kontrakcie za¬ 
twierdzono 91 ipca. 


wą a belkami ogonowymi), a w zewnętrznych sekcjach 
skrzydeł zastosowano zwykłe dwusegmentowe klapy 
szczelinowe. Ponadto zamiast przerywaczy zainstalo¬ 
wano klasyczne lotki o niewielkiej rozpiętości. 

Gotowy pierwszy prototyp XP-61 (nr seryjny: 41- 
-19509) został wytoczony z hali montażowej 8 ma¬ 
ja 1942 r. Do jego napędu zastosowano najnowsze sil¬ 
niki R-2800-25 (serii C) o mocy startowej po 2000 hp. 
Podczas jednej z prób szybkiego kołowania 21 ma¬ 
ja samolot na krótko oderwał się od pasa startowe¬ 
go. Planowego oblotu dokonał fabryczny pilot testo¬ 
wy Vance Breese 26 maja. W trakcie następnych lotów 
próbnych za sterami zasiadał John W. Myers. Według 


P-61B-15 (nr ser.: 42-39728). Począwszy od serii 
B-15 w samolotach ponownie montowano 
wieżyczki strzeleckie. Na burcie kadłuba poniżej 
osłony kabiny pilota widać antenę sprzężonego 
z radarem transpondera 1FF SCR-729. 

wprowadzono kilka zmian wynikających z prób w lo¬ 
cie pierwszego prototypu. Zrezygnowano całkowi¬ 
cie z klap Zapa, zastępując je klapami szczelinowymi. 
Można je było wychylić maksymalnie o 60°. Na górnej 
powierzchni zewnętrznych sekcji skrzydeł przed klapa¬ 
mi zamontowano przerywacze (w firmie Northrop na¬ 
zywane „chowanymi lotkami" - retractable ailerons), 
które służyły do sterowania przechyleniami. Dzięki prze¬ 
rywaczom samolot był niezwykle zwrotny nawet przy 
minimalnej prędkości. W zasadzie mógł obyć się bez 
lotek, ale zachowano je ze względu na przyzwyczaje¬ 
nia pilotów, ponieważ wysunięcia przerywaczy nie da¬ 
ło się odczuć na sterownicy. Ponadto przekonstruowa¬ 
no usterzenie poziome, aby poprawić stateczność po¬ 
dłużną. Oblot drugiego prototypu odbył się 18 listo¬ 
pada. Już pierwsze loty próbne wykazały konieczność 
modyfikacji krawędzi natarcia sterów kierunku, aby 
zmniejszyć siły na sterownicy. 

W grudniu 1942 roku także w pierwszym proto¬ 
typie wprowadzono podobne zmiany w konstrukcji 
usterzenia, klap i lotek. Oba prototypy przeleciały do 
Wright Field w celu przeprowadzenia prób wojsko¬ 
wych - drugi 15 kwietnia, a pierwszy 15 lipcu 1943 
roku. Tam w drugim prototypie zainstalowano ra¬ 
dar SCR-720 (pierwszy prototyp nigdy nie dostał ra- 



XP-ó1 

Opracowanie szczegółowego projektu technicznego 
i budowa prototypów zajęły kilkanaście miesięcy. Nie 
obyło się przy tym bez pewnych problemów. Jesienią 
1941 roku okazało się, że nie da się zamontować wie¬ 
życzki strzeleckiej na pierścieniu oporowym, jak to po¬ 
czątkowo planowano. Wobec tego trzeba było posado¬ 
wić wieżyczkę na podstawie umieszczonej wewnątrz 
kadłuba. Zresztą same wieżyczki General Electric A-4 
nie były dostępne na czas. W pierwszym prototypie 
zamontowano więc jedynie makietę wieżyczki. W lu¬ 
tym 1942 roku firma Curtiss-Wright poinformowała 
Northropa, że nie dostarczy w zaplanowanym terminie 
odpowiednich śmigieł. Do momentu ich otrzymania 
zastosowano więc zastępczo śmigła firmy Hamilton 
Standard. Kolejny problem stwarzały klapy Zapa, które 
w trakcie produkcji i montażu wymagały zachowania 
bardzo małych tolerancji i mogły być niezwykle trud¬ 
ne w obsłudze w warunkach potowych. Zachowano je 
więc tylko w centropłacie (pomiędzy gondolą kadłubo- 


jego opinii samolot miał bardzo dobre własności lot¬ 
ne, z trudem wchodził w korkociąg i łatwo z niego wy¬ 
chodził. W jednym z lotów udało się osiągnąć pręd¬ 
kość 611 km/h. Nie był wszakże wolny od wad. Przede 
wszystkim stwierdzono niestateczność podłużną i nie¬ 
dostateczną sterowność w osi przechyleń. Sporo pro¬ 
blemów stwarzały niedopracowane silniki, a do tego 
śmigła Hamilton Standard powodowały silne drga¬ 
nia, które przenosiły się na cały płatowiec. Na szczęście 
wkrótce otrzymano czterołopatowe śmigła samoprze- 
stawialne Curtiss Electric C5425-A10 o średnicy 3,71 m. 
Ponadto 10 sierpnia wymieniono silniki na seryjne, 
bardziej niezawodne R-2800-10 (serii B) z dwustop¬ 
niowymi dwubiegowymi sprężarkami, o mocy starto¬ 
wej po 2000 hp przy 2700 obr./min i mocy trwałej po 
1675 hp przy 2550 

Drugi prototyp XP-61 (nr ser.: 41-19510), ukończo¬ 
ny 4 czerwca 1942 roku, od początku napędzany był 
silnikami R-2800-10 i miał zainstalowaną wieżycz¬ 
kę strzelecką. W trakcie montażu w jego konstrukcji 
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P-61C-1 (nr ser,: 43-8334; nr fabr.: 1380) 
był najlepszą wersją seryjną Black Widów , 
ale pojawił się zbyt późno, aby wziąć udział 
w II wojnie światowej. Pod gondolami 
silników znajdowały się turbosprężarki CH-5. 

daru). 30 maja 1944 roku samolot wrócił do zakła¬ 
dów Northropa w celu przeprowadzenia dalszych prób. 
Tymczasem 13 maja 1944 roku pierwszy prototyp zo¬ 
stał poważnie uszkodzony podczas awaryjnego lądo¬ 
wania w Mines Field w Los Angeles. Samolot nie zo¬ 
stał naprawiony i 13 listopada przekazano go Technical 
Training Command jako naziemną pomoc szkoleniową. 
29 stycznia 1943 roku do Wright Field trafił również 
płatowiec przeznaczony do prób statycznych (nr fa¬ 
bryczny: 703), który do października 1944 roku podda¬ 
wano próbom wytrzymałościowym aż do jego znisz¬ 
czenia. Efekty tych prób pozwoliły poprawić różne ele¬ 
menty konstrukcji samolotów seryjnych. 
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YP-61 

Samoloty przedseryjne YP-61 (numery ser.: 41- 
-18876-18888) zostały wyprodukowane w sierpniu 
i wrześniu 1943 roku. Napędzane były silnikami 
R-2800-10 ze śmigłami Curtiss Electric, a ich układ ste¬ 
rowania był taki sam jak w drugim prototypie XP-61. 
Wszystkie YP-61 miały już zainstalowane radary SCR- 
720 i wieżyczki strzeleckie General Electric A-4 ob¬ 
racane elektrycznie w zakresie 360°. Karabiny mo¬ 
gły być podnoszone o 90° od pionu, co pozwalało po¬ 
kryć ogniem całą górną półsferę. Zapas amunicji do ka- 
emów wynosił po 560 nabojów. Niestety również wie¬ 
życzki stały się przyczyną kolejnych problemów. Obrót 
wieżyczki w locie zaburzał opływ powietrza i wywo¬ 
ływał trzepotanie usterzenia, a podczas prowadzenia 


MONOGRAFIE LOTNICZE 


tego zatwierdzono nowy kontrakt na łącznie 410 eg¬ 
zemplarzy, w tym 50 dla Wielkiej Brytanii w ramach 
ustawy Lend-Lease Act. 25 maja, dzień przed oblotem 
pierwszego prototypu, USAAF zawarło z Northropem 
kontrakt nr W535-AC-29319 na produkcję az 1200 sa¬ 
molotów P-61A w zbudowanych przez rząd federalny 
zakładach w Denver w Kolorado. Wkrótce plany te zre¬ 
dukowano do 1000 egz., a pod koniec lipca do zaled¬ 
wie 150. W tym samym czasie Brytyjczycy zrezygno¬ 
wali z samolotów P-61. Później USAAF złożyło wszakże 
kolejne zamówienia. Wszystkie P-61 produkowane by¬ 
ły w zakładach Northropa w Hawthorne. 

Pierwszy seryjny P-61A (nr ser.: 42-5485) opuścił 
halę montażową 29 października 1943 roku. Maszy¬ 
ny seryjne różniły się od prototypów XP-61 i przedse- 


były w radar SCR-720A z anteną zakrytą dielektrycz¬ 
ną osłoną wykonaną z pleksiglasu (tak jak w XP-61 
i YP-61). Wraz z rozpoczęciem produkcji samolot P-61 
dostał nazwę Black Widów (czarna wdowa; gatunek ja¬ 
dowitego pająka zamieszkującego Amerykę Północną 
i Środkową). Pierwszy publiczny pokaz P-61 odbył się 
8 stycznia 1944 roku nad Los Angeles. 

Samoloty produkowane były w seriach (blokach) 
różniących się detalami konstrukcji, napędu lub wypo¬ 
sażenia. P-61 A-l napędzane były silnikami R-2800-10. 
Pierwszych 37 egz. tej serii miało zainstalowane wie¬ 
życzki A-4, ale począwszy od 38. egzemplarza (nr ser.: 
42-5522) zrezygnowano z ich montowania. Przyczyną 
były wciąż nierozwiązane problemy z drganiami i trze¬ 
potaniem usterżenia, ale przede wszystkim brak wy- 





Prototyp XP~61 D (nr ser.: 42-5559; nr fabr. 791), czyli przebudowany 
P-61 A-5 z silnikami R-2800-77 z turbosprężarkami CH-5 
i śmigłami Curtiss Electric o średnicy 3,86 m z szerokimi łopatami. 



ognia występowały silne drgania. Próbowano temu 
zaradzić, instalując na wieżyczkach specjalne deflekto- 
ry w kształcie dysku, których zadaniem było„uspokoje- 
nie" opływu powietrza. W niektórych maszynach zde¬ 
montowano dwa kaemy, aby zmniejszyć siłę odrzutu. 
Przez długi czas nie znaleziono w pełni zadowalające¬ 
go rozwiązania tego problemu i w samolotach mają¬ 
cych wieżyczki po prostu blokowano je na stałe w po¬ 
zycji zerowej. Na lufach zamontowano tłumiki ognia, 
aby w nocy nie oślepiać Strzelca i pilota. 

Próby fabryczne YP-61 prowadzono w Ontario Field 
w Kalifornii. W październiku 1943 roku większość YP- 
61 przekazano do Wright Field w celu przeprowadze¬ 
nia prób wojskowych. Później osiem maszyn trafiło do 
481stNightFighter0perational Mining Group (NFOTG) 
w Orlando na Florydzie, gdzie służyły do szkolenia za¬ 
łóg. Trzy egzemplarze przeleciały do Eglin*Field na 
Florydzie, gdzie od 18 września 1943 do 11 maja 1944 
roku poddawano je próbom uzbrojenia. Pierwszy eg¬ 
zemplarz YP-61 został zatrzymany w firmie Northrop 
i wraz z pierwszym prototypem XP-61 wykorzystywa¬ 
ny był do szkolenia pilotów i mechaników oraz różnych 
prób w locie. 

P-61 A 

Nie czekając na wyniki prób w locie prototypów 
XP-61, juz 17 września 1941 roku US Amy Air Force 
(USAAF; utworzone 20 czerwca 1941 roku w miejsce 
USAAC) złożyły wstępne zamówienie na 100 seryjnych 
samolotów P-61 A. 24 grudnia, już po wybuchu woj¬ 
ny na Pacyfiku, zamówienie zastało oficjalnie potwier¬ 
dzone. Trzy tygodnie później, 17 stycznia 1942 roku, 
powiększono je o kolejnych 50 maszyn. Z kolei 26 iu- 


.. Prototyp dwumiejscowego myśliwca eskortowego 
XP-61E (nr ser.: 42-39549), czyli przebudowany 
P-61 B-10. Samolot miał całkowicie przekonstruowaną 
gondolę kadłubową z kroplową osłoną kabiny 
i czterema kaemami kal. 12,7 mm w nosie. 

ryjnych YP-61 osłonami kabin. Ramy wszystkich ka¬ 
bin wzmocniono, osłonę kabiny Strzelca skrócono, 
a w wiatrochronach kabiny pilota i Strzelca zamonto¬ 
wano płaskie szyby kuloodporne. Aby obniżyć kosz¬ 
ty produkcji, w konstrukcji belek ogonowych zastoso¬ 
wano duraluminium i technologię nitowania zamiast 
stopów magnezu i zgrzewania. Samoloty wyposażone 


starczającej liczby wieżyczek, ponieważ priorytet w ich 
dostawach miały bombowce Boeing B-29. Rezygnacja 
z wieżyczki pozwoliła zmniejszyć masę startową o po¬ 
nad 725 kg. Wciąż montowano natomiast fotel Strzelca 
wraz z całym układem sterowania i celowania, na wy¬ 
padek gdyby w przyszłości udało się pozyskać i za mon¬ 
tować wieżyczki. Bez wieżyczek jedynym uzbrojeniem 
samolotu były cztery działka kal. 20 mm (z zapasem po 
200 nabojów). W jednostkach bojowych w niektórych 
egzemplarzach na grzbiecie kadłuba montowano czte¬ 
ry stałe kaemy kal. 12,7 mm zakryte owiewką podob¬ 
ną do stosowanej w wieżyczce strzeleckiej. 
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Począwszy od serii P-61A-5 zastosowano silniki 
R-2800-65 o takiej samej mocy. Od R-2800-10 różni¬ 
ły się one jedynie instalacją zapłonową oraz osłoną an¬ 
teny radaru z laminatu z włókna szklanego. W samo¬ 
lotach serii P-61A-10 dodano instalację wtrysku wo¬ 
dy (a właściwie co najmniej 45% roztworu alkoholu) 
do cylindrów, dzięki czemu krótkotrwała moc awa¬ 
ryjna (war emergency power, WEP) wynosiła 2250 hp 
przy 2700 obr./min. Jednorazowe ciągłe użycie zakre¬ 
su WEP nie mogło przekroczyć pięciu minut. Zbiorniki 
wody (alkoholu) umieszczono w zewnętrznych sek¬ 
cjach skrzydeł. Podczas ofensywnych operacji nad te¬ 
renem nieprzyjaciela dał o sobie znać niedostateczny 
zasięg samolotu. W związku z tym w samolotach se¬ 
rii P-61A-11 wprowadzono zaczepy pod zewnętrzny¬ 
mi sekcjami skrzydeł, na których można było podwie¬ 
szać dwa dodatkowe zbiorniki paliwa o pojemności po 
624,51 lub bomby o masie maksymalnej po 454 kg. 

W sumie wyprodukowano 200 egz. P-61A (nume¬ 
ry ser.: 42-5485-5634 i 42-39348-39397). Kilka ma¬ 
szyn wykorzystano do różnych testów, część posłu¬ 
żyło do szkolenia, ale większość P-61A trafiło do jed¬ 
nostek bojowych. Drugi egzemplarz seryjny P-61A-1 
(42-5486) wysłano do Ladd Field na Alasce, gdzie 
poddano go próbom w warunkach zimowych. Trzeci 
egzemplarz (42-5487) został zatrzymany w firmie 
Northrop i wykorzystany do rozmaitych prób, m.in. 
z dodatkowymi zbiornikami paliwa pod skrzydłami. 

P-61B 

W lipcu 1944 roku halę montażową zaczęły opusz¬ 
czać samoloty w wersji P-61B-1, różniące się od P-61 A 
wieloma elementami konstrukcji i wyposażenia. Prze¬ 
de wszystkim zastosowano w nich nową wersję rada¬ 
ru SCR-720C. Ponieważ podzespoły tego radaru zaj¬ 
mowały więcej miejsca niz SCR-720A, nos kadłuba zo¬ 
stał wydłużony o 20 cm. W kabinie pilota zainstalowa¬ 
no wskaźnik radaru pokazujący położenie celu w ele¬ 
wacji, a czerwone oświetlenie tablicy przyrządów za¬ 
stąpiono fluorescencyjnym. Uproszczono i zmodyfi¬ 
kowano konstrukcję pokryw wnęk podwozia, które 


były teraz zamykane mechanicznie zamiast hydraulicz¬ 
nie. Ponadto pokrywy wnęk podwozia głównego za¬ 
mykały się po wysunięciu podwozia, chroniąc wnę¬ 
ki przed dostawaniem się tam trawy, błota i kamieni. 
Zamontowano awaryjny mechanizm wysuwania pod¬ 
wozia oraz automat sterujący dolnymi klapkami żalu¬ 
zji chłodzenia silników i klapami regulującymi prze¬ 
pływ powietrza przez chłodnice oleju i chłodnice po¬ 
średnie sprężarek silników. Zbiorniki oleju powiększo¬ 
no i przeniesiono ze skrzydeł do gondoli silnikowych. 
Usunięto trymery lotek i klapki zamykające wyrzutniki 
łusek z działek kal. 20 mm, które w P-61 A często zaci¬ 

Ładowanie amunicji do działek Hispano M2 
kal. 20 mm w samolocie P-61 A-l (nr ser.: 42-5505) 
z 419th NFS, Guadalcanal, 1944 roku. Nawet 
bez wieżyczki z kaemami kal. 12,7 mm P-61 mógł 
bez problemu zestrzelić każdy samolot wroga. 


nały się. Na przedniej goleni podwozia zainstalowano 
reflektor służący do oświetlania lotniska przed samo¬ 
lotem podczas kołowania. Ponadto poprawiono insta¬ 
lację ogrzewania kabin. 

W serii P-61B-2 pod skrzydłami zamontowano 
dwa zaczepy dla dodatkowych zbiorników paliwa lub 
bomb, podobnie jak w P-61 A-l 1. Począwszy od se¬ 
rii P-61B-5 zastosowano nowy radiowysokościomierz 
APN-1, ułatwiający loty na bardzo małej wysokości. 
Samoloty P-61B-6 wyposażono w dwa zaczepy pod- 
skrzydłowe. Od serii P-61B-10 w samolotach monto¬ 
wano radar ostrzegawczy w tylnej półsferze APS-13 
(oparty na brytyjskim urządzeniu Monica) oraz drugą 
parę zaczepów podskrzydłowych, tym razem pod cen- 
tropłatem (pomiędzy gondolą kadłubową a belkami 
ogonowymi). Urządzenia APN-1 i APS-13 zostały za¬ 
montowane później także w wielu samolotach P-61 A 
oraz P-61B wcześniejszych serii. Na zaczepach pod- 
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ksrzydłowych można było podwieszać cztery dodatko¬ 
we zbiorniki paliwa o pojemności po 624,5 lub 1173 i, 
albo cztery bomby o masie maksymalnej po 726 kg. 
W maszynach serii P-61B-11 i B-16 stosowano tylko 
dwa zaczepy nowego typu. 

Samoloty serii B-1 do B-11 (łącznie 200 egz.) nie 
miały wieżyczek strzeleckich. Zaczęto je montować 
ponownie począwszy od serii P-61 B-15. Wieżyczki 
miały zmodyfikowany kształt kopuły osłaniającej ka- 
emy, co zmniejszyło turbulencje powietrza podczas 
ich obracania do akceptowalnego poziomu, W samolo¬ 
tach serii P-61B-20 i B-25 zastosowano nowe wieżycz¬ 
ki strzeleckie General Electric A-7 z ulepszonym syste¬ 
mem sterowania i celowania. W maszynach B-20 w ka¬ 
binie pilota zainstalowano lornetę noktowizyjną {night 
binoculars ) sprzężoną z celownikiem. Od 18 kwietnia 
1945 roku zaczęto instalować celownik żyroskopowy 
K-14A zamiast odblaskowego N-6. Z kolei samoloty 
P-61B-25 zamiast radaru SCR-720C dostały radar kie¬ 


cylindrów (WEP) po 2800 hp. Ponieważ nowe silniki 
nie były dostępne na czas, postanowiono zastosować 
zbliżone R-2800-14W, pozyskane z US Navy. Turbo¬ 
sprężarki umieszczono pod gondolami silników. Oba 
prototypy miały wieżyczki strzeleckie, a docelowo mia¬ 
ły tez otrzymać cztery zaczepy pod skrzydłami na do¬ 
datkowe zbiorniki paliwa lub bomby. 27 kwietnia 1944 
roku, po kolejnej zmianie silników na R-2800-57, 
Materie! Command (utworzone 9 marca 1942 roku 
w miejsce Materie! Division) zmieniło oznaczenie sa¬ 
molotów na XP-61D, aby uniknąć pomyłek z opraco¬ 
wywaną w tym samym czasie wersją seryjną P-61C, 
napędzaną innymi silnikami. Jeszcze zanim dokoń¬ 
czono przebudowę, dostępne stały się silniki R-2800- 
77 i to właśnie one zostały zamontowane w obu pro¬ 
totypach. 

Pierwszy prototyp XP-61D (nr ser.: 42-5559) został 
oblatany pod koniec listopada 1944 roku, a 2 grudnia 
przyleciał do Hawthorne. 4 kwietnia 1945 roku dołą- 


egzemplarż P-61C-1 (nr ser.: 43-8361) został przekaza¬ 
ny USAAF 28 stycznia 1946 roku. Przed anulowaniem 
zamówienia Northrop zdążył dokończyć budowę jesz¬ 
cze kilkunastu maszyn, a co najmniej kilka innych znaj¬ 
dowało się w różnych fazach montażu. Samoloty te nie 
zostały już odebrane przez USAAF i prosto z wytwórni 
trafiły na złom. Zamówienie na 400 kolejnych egzem¬ 
plarzy P-61C (prawdopodobnie w ulepszonych seriach 
C-5/C-10) również zostało anulowane. W sumie zatem 
wyprodukowano 706 egz. P-61 wszystkich wersji, wli¬ 
czając prototypy i samoloty przedseryjne. 

Do napędu P-61C-1 zastosowano silniki R-2800-73 
z jednostopniowymi jednobiegowymi sprężarkami me¬ 
chanicznymi^ turbosprężarkami CH-5, instalacją wtry¬ 
sku wody do cylindrów oraz śmigłami o średnicy 3,86 m 
z szerokimi łopatami. Silniki osiągały moc startową po 
2100 hp przy 2800 obr./min, moc trwałą po 1700 hp 
przy 2600 obr./min na wysokości 2438 m i maksymal¬ 
ną moc awaryjną (WEP) po 2800 hp przy 2800 obr./ 


Oczyszczony do gołej blachy P-61 A-5 (nr ser.: 42-5531) był osobistą maszyną dyspozycyjną 
BrigGen Earia W. Barnesa, dowódcy XI!! Fighter Command z Thirteenth Air Force. 

Samolot ma zamontowany dodatkowy zbiornik paliwa w miejscu wieżyczki strzeleckiej. 



rowania ogniem (celownik radiolokacyjny) Western 
Electric APG-1 sprzężony z nowym systemem sterowa¬ 
nia wieżyczką. Umożliwiał on automatyczne skierowa¬ 
nie wieżyczki na cel, gdy ten znalazł się w polu raże¬ 
nia. P-61 B-25 zostały wykorzystane wyłącznie do prób 
w Eglin Field na Florydzie i Hammer Field w Kalifornii. 
Łącznie wyprodukowano 450 egz. P-61 B (numery ser.: 
42-39398-39757 i 43-8231-8320). Wszystkie napę¬ 
dzane były silnikami R-2800-65 z instalacją wtrysku 
wody do cylindrów. 

XP"S1D(XP"61C) 

Podczas szkolenia załogi chwaliły P-61 A za dużą 
zwrotność i siłę ognia, ale narzekały na niedostateczną 
prędkość maksymalną, prędkość wznoszenia i pułap. 
W związku z tym juz 11 listopada 1943 roku, pół ro¬ 
ku przed debiutem bojowym samolotów Black Widów , 
Northrop dostał z USAAF zlecenie opracowania ulep¬ 
szonej wersji P-61C W połowie lutego 1944 roku po¬ 
stanowiono przebudować dwa egzemplarze P-61A 
na prototypy XP-61C. Ponieważ w tym czasie kon¬ 
struktorzy Northropa zaangażowani byli w projekto¬ 
wanie bombowca XB-35 w układzie latającego skrzy¬ 
dła, przebudowę zlecono firmie Goodyear Aircraft Cor¬ 
poration z Akron w Ohio. W tym celu w maju i lip- 
cu 1944 roku do Akron przyleciały samoloty P-61 A-5 
(nr ser.: 42-5559) i P-61A-10(nr$er.: 42-5587). 

Kluczem do poprawy osiągów miały być silniki 
R-2800-77 wyposażone w dwubiegowe turbosprężar¬ 
ki General Electric CH-5, o mocy startowej po 2100 hp 
i maksymalnej mocy awaryjnej z wtryskiem wody do 


czyi do niego drugi prototyp (ar ser.: 42-5587). W sa¬ 
molotach zainstalowano śorgła Curtiss Electric o śred¬ 
nicy 3,86 m z szerokimi łopatami. Dzięki nowemu ze¬ 
społowi napędowemu XP-61D osiągał prędkość mak¬ 
symalną 692 km/h na wysokości 9144 m i pułap prak¬ 
tyczny 13106 m. Podczas lotów próbnych doszło do 
kilku incydentów, spowodowanych awariami silni¬ 
ków i przegrzewaniem się turbosprężarek. Pierwszy 
prototyp został poważnie uszkodzony w wypadku 
7 września 1945 roku i trzy dni później spisany ze sta¬ 
nu. Próby w locie drugiego prototypu kontynuowa¬ 
no jeszcze przez jakiś czas, ale po zakończeniu woj¬ 
ny na Pacyfiku nie miały one wysokiego priorytetu, 
zwłaszcza ze produkowane seryjnie P-61C miały zbli¬ 
żone osiągi. W związku z tym prace przy XP-61D zosta¬ 
ły przerwane. Drugi prototyp został spisany ze stanu 
5 kwietnia 1946 roku. 

P-61C 

Jeszcze przed oblataniem prototypów XP-61D North¬ 
rop dostał zlecenie na produkcję seryjną P-61C w po¬ 
staci aneksu do ostatniego kontraktu na 207 egzem¬ 
plarzy P-61B (numery ser.: 43-8231-8437). Z tej licz¬ 
by wyprodukowano 84 egz. P-61 B-20 i sześć P-61 B-25, 
a pozostałych 117 egz. miało zostać zbudowanych wła¬ 
śnie jako P-61C-1. Ostatecznie w związku z zakończe¬ 
niem wojny USAAF odebrało tyiko41 egz. (numery ser.: 
43-8321-8361). Pierwszy z nich opuścił halę mon¬ 
tażową na początku 1945 roku i został przyjęty przez 
USAAF w tipcu. Oficjalne próby wojskowe odbyły się 
w bazie Wright Field dopiero w październiku. Ostatni 


min na wysokości 7620 m. Wyposażone były w sys¬ 
tem gaśniczy. P-61C-1 osiągał prędkość maksymal¬ 
ną 692 km/h na wysokości 9144 m i pułap praktyczny 
12 497 m. Aby umożliwić nagłe wyhamowanie samo¬ 
lotu po doścignięciu celu (zrównanie prędkości z ce¬ 
lem), na górnej i dolnej powierzchni zewnętrznych 
sekcji skrzydeł zainstalowano hamulce aerodynamicz¬ 
ne (nazywane fighter brakes). Przy różnicowym wy¬ 
chyleniu hamulce wspomagały pracę przerywaczy i lo¬ 
tek. Pod skrzydłami znajdowały się cztery zaczepy na 
dodatkowe zbiorniki paliwa lub bomby. Uzbrojenie 
i wyposażenie elektroniczne (w tym radar SCR-720C) 
było takie samo jak w samolotach P-61 B-15/20. 

Próby w locie wykazały, że z pełnym zapasem pali¬ 
wa i amunicji P-61 C jest bardzo ociężały w locie - wol¬ 
niej reaguje na stery i jest mniej zwrotny niż P-61 A/B. 
Wymaga także znacznie dłuższego rozbiegu do startu. 
Piloci chwalili natomiast wysoką prędkość maksymal¬ 
ną, prędkość wznoszenia i przyśpieszenie w konfigu¬ 
racji gładkiej. Pod względem osiągów była to niewąt¬ 
pliwie najlepsza wersja seryjna P-61 i prawdopodob¬ 
nie najlepszy nocny myśliwiec skonstruowany podczas 
II wojny światowej. Niestety P-61C pojawiły się zbyt 
późno, aby wziąć udział w walkach podczas II wojny 
światowej. Ich kariera operacyjna była bardzo krótka - 
do marca 1949 roku większość samolotów wycofano ze 
służby i złomowano. Kilka egzemplarzy zostało wyko¬ 
rzystanych do różnych badań i prób, dwa po zdemon¬ 
towaniu wojskowego wyposażenia i uzbrojenia sprze¬ 
dano użytkownikom cywilnym, a dwa trafiły do muze¬ 
ów lotniczych. 
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Obsługa radaru SCR-720A w samolocie P-61A 
z 6th NFS na Saipanie. 30 czerwca 1944 roku załoga 
P-61 z tego dywizjonu odniosła pierwsze zwycięstwo 
powietrzne na Black Widów nie tylko na Pacyfiku, 
ale w ogóle podczas II wojny światowej. 

KP-61E 

Już na początku 1944 roku USAAF zainicjowało 
program budowy myśliwca dalekiego zasięgu, prze¬ 
znaczonego do eskortowania ciężkich bombowców 
Boeing B-29 i Consolidated B-32 nad rozległymi ob¬ 
szarami Pacyfiku. W jego efekcie powstał dwukadłu- 
bowy myśliwiec North American P-82 Twin Mustang . 
W lecie 1944 roku pilot doświadczalny Northropa John 
Myers zasugerował możliwość przystosowania P-61 do 
funkcji dziennego myśliwca eskortowego. Black Wi¬ 
dów był wystarczająco zwrotny i szybki, aby skutecz¬ 
nie walczyć z nieprzyjacielskimi myśliwcami, a z do¬ 
datkowymi zbiornikami paliwa miał ogromny zasięg. 
Pomysł został zaakceptowany przez Siły Powietrzne, 
które w październiku 1944 roku zleciły przebudowę 
dwóch egzemplarzy P-61 B-10 (numery ser.: 42-39549 
i 42-39557) na prototypy myśliwca eskortowego XP- 
61E (oznaczenie fabryczne: N-17). Pierwszy z nich 
(42-39557) był gotowy w styczniu, a drugi (42-39549) 
w marcu 1945 roku. 

Gruntownej przebudowie poddano gondolę ka¬ 
dłubową, której górna część została „ścięta" powyżej 
skrzydeł. Załogę ograniczono do dwóch pilotów, sie¬ 
dzących jeden za drugim w kabinach zakrytych wspól¬ 
ną kroplową osłoną. Obie kabiny wyposażono w kom¬ 
plet sterownic i przyrządów pilotażowych. Działka kał. 
20 mm w dolnej części kadłuba pozostawiono bez 
zmian, cztery zaś karabiny maszynowe kat. 12,7 mm 
(z zapasem amunicji po 300 nabojów) przeniesiono do 
nosa kadłuba, w miejsce anteny radaru. Początkowo 
planowano zamontować w końcówce kadłuba dwa 
ruchome kaemy kal. 12,7 mm, ale ostatecznie zrezy¬ 
gnowano z tego pomysłu. W środkowej części kadłu¬ 
ba za kabinami pilotów umieszczono zbiornik paliwa 
o pojemności 19611, dzięki czemu maksymalny zapas 
paliwa w zbiornikach wewnętrznych wzrósł do 43831. 
Pod skrzydłami zachowano cztery zaczepy dla dodat¬ 
kowych zbiorników paliwa. Do napędu pozostawio¬ 
no silniki R-2800-65. Oba prototypy różniły się mię¬ 


dzy sobą sposobem otwierania osłony kabiny i ułoże¬ 
niem kaemów w nosie. W samolocie „549" osłona ka¬ 
biny otwierała się na bok na lewą stronę, a kaemy by¬ 
ły ułożone w dwóch parach jedna nad drugą. W samo¬ 
locie,^" osłona kabiny odsuwała się do tyłu, kaemy 
zaś ułożono prawie w jednej linii. 

Prototyp „557" został oblatany 13 stycznia 1945 ro¬ 
ku. Podczas próby szybkiego startu 11 kwietnia pilot 
Maj Willard J. Webb zbyt wcześnie schował podwozie 
i samolot uderzył w pas startowy, szorując brzuchem 
przez 600 metrów aż do zatrzymania się. Pilot nie od¬ 
niósł obrażeń, ale poważnemu uszkodzeniu uległy 
śmigła, silniki, gondola kadłubowa i belki ogonowe. 
Samolot nie został naprawiony, a próby w locie konty¬ 
nuowano przy użyciu drugiego prototypu, oblatanego 
3 kwietnia. XP-61E miał większą prędkość maksymal¬ 
ną i zasięg niz nocne myśliwce P-61 A/B, ale ustępował 
osiągami zarówno najnowszej wersji P-61 C, jak i pro¬ 
totypowi XP-82. W związku z tym USAAF zrezygnowa¬ 
ło z rozwoju XP-61E, ale zgodziły się na zbudowanie 
przez Northropa prototypu ulepszonej wersji XP-61F. 

KP-61F 

Dwumiejscowy myśliwiec dalekiego zasięgu XP-61F 
(oznaczenie fabryczne: N-21) miał być podobny do 
XP-61E, ale w celu poprawy osiągów bazował na pła- 


towcu i zespole napędowym P-61C-1. Zlecenie na budo¬ 
wę jednego prototypu XP-61F Northrop dostał 1 czerw¬ 
ca 1945 roku. Samolot miał być gotowy do 1 września. 
Jeden egzemplarz P-61 C-1 (nr ser.: 43-8338) został za¬ 
trzymany w zakładach Northropa w celu przebudowy 
na XP-61F. Nie wiadomo, czy podjęto jakiekolwiek pra¬ 
ce przed anulowaniem zlecenia przez USAAF 24 paź¬ 
dziernika tego samego roku. 

p-m 

W połowie 1945 roku Siły Powietrzne postanowi¬ 
ły przetestować P-61 jak samolot rozpoznania pogo¬ 
dy, który mógłby zastąpić wykorzystywane do tych za¬ 
dań bombowce B-17, B-24, B-25 i B-29. W tym celu sa¬ 
molot P-61B-20 (nr ser.: 43-8298) przybył 15 czerwca 
do zakładów firmy Douglas Aircraft Company w Tulsie 
w Oklahomie, gdzie został zmodyfikowany do no¬ 
wej funkcji. Z samolotu zdemontowano całe uzbroje¬ 
nie i opancerzenie, a radar SCR-720C zastąpiono ra¬ 
darem pogodowym General Electric APS-10. Załogę 
ograniczono do dwóch osób - pilota i nawigatora/ofi¬ 
cera meteorologii. W podobny sposób zmodyfikowano 
jeszcze 15 egz. P-61B-20 wycofanych z jednostek bojo¬ 
wych, które oznaczono nieoficjalnie P-61G. 

Nieoficjalne oznaczenie P-61 H zarezerwowano w fir¬ 
mie Northrop dla samolotów bez wieżyczek strzelec¬ 
kich, z zainstalowanym zamiast nich dodatkowym 
zbiornikiem paliwa zakrytym wypukłą owiewką. Po¬ 
mysł nie znalazł zastosowania w wersjach myśliw¬ 
skich nocnych, ale został wykorzystany w prototy¬ 
pach XP-61E i samolotach rozpoznawczych F-15A. 
Prowizoryczne zbiorniki paliwa zostały natomiast za¬ 
montowane m.in. w kadłubach samolotów Black Wi¬ 
dów z 6th Night Fighter Squadron podczas przelotu na 
Saipan w 1944 roku. 

P-61 Z 

Jesienią 1945 roku w USAAF toczyła się dyskusja, 
czy warto rozpoczynać produkcję samolotów rozpo¬ 
znawczych F-15A, czy też wystarczy przystosować do 
zadań rozpoznawczych (target scouting) wycofane z jed¬ 
nostek bojowych samoloty P-61 B. W tym drugim przy- 

P-61B-15 (nr ser.: 42-39684) z 416th NFS w locie 

nad Włochami, 1945 rok. Szklak bojowy dywizjonu 

prowadził przez Algierię, Tunezję, Sycylię, 

Włochy, Korsykę, Francję, Austrię i Niemcy. 























padku firma Northrop przygotowała wstępną specyfi¬ 
kację dwu miejscowej wersji rozpoznawczej oznaczonej 
nieoficjalnie P-61Z. Ostatecznie 19 listopada 1945 roku 
Siły Powietrzne postanowiły zakupić samoloty F-15A. 

XF-15 iXF-15A 

W lutym 1945 roku, po zdobyciu przez Amerykanów 
Iwo Jimy, myśliwiec eskortowy dalekiego zasięgu prze¬ 
stał być tak pilnie potrzebny, ponieważ wystarczają¬ 
cym zasięgiem dysponowały myśliwce North American 
P-51 Mustang. Tym samym próby prototypów XP-61E 
straciły na znaczeniu. Wkrótce ujawniła się wszakze in¬ 
na potrzeba operacyjna - przed inwazją na Formozę 
i macierzyste Wyspy Japońskie konieczne było dokład¬ 
ne rozpoznanie stacjonujących tam sił przeciwnika, 
umocnień, stanowisk artylerii przeciwlotniczej, lotnisk 
i innych obiektów. Dotąd zadania rozpoznawcze da¬ 
lekiego zasięgu z powodzeniem wykonywały wypo¬ 
sażone w aparaty fotograficzne samoloty bombowe, 
ale Siły Powietrzne uznały, ze potrzebują nowego sa¬ 
molotu rozpoznawczego dalekiego zasięgu o wysokich 
osiągach. Idealnym kandydatem był prototyp XP-61E 
(nr ser.: 42-39549), który postanowiono przystosować 
do zadań rozpoznania fotograficznego jako XF-15. 

W zakładach Northropa z samolotu usunięto całe 
uzbrojenie i zaprojektowano zupełnie nowy, nieco dłuż¬ 
szy nos kadłuba. Można w nim było zamontować do 
sześciu aparatów fotograficznych różnych typów i w róż¬ 
nych kombinacjach, przeznaczonych do wykonywa¬ 
nia zdjęć pionowych i skośnych. Po przebudowie pro¬ 
totyp XF-15 został oblatany 3 lipca 1945 roku przez pi¬ 
lota fabrycznego L.A. „SIima" Parretta. Ponieważ sa¬ 
moloty P-61C miały wyższe osiągi, 10 sierpnia USAAF 
autoryzowało przebudowę jednego egzemplarza 
P-61C-1 (nr ser.: 43-8335) na prototyp wersji rozpo¬ 
znawczej XF-15A. Dokonano w nim takich samych 
zmian w konstrukcji gondoli kadłubowej i wyposaże¬ 
niu, jak w XP-61E i XF-15. Jedyną różnicą była odsu¬ 
wana do tyłu osłona kabiny (jak w zniszczonym proto- 
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typie XP-61E). Dzięki silnikom R-2800-73 z turbosprę¬ 
żarkami XF-15A miałznacznie wyzsze osiągi niż XF-15. 
Gotowy prototyp XF-15A został oblatany przez fa¬ 
brycznego pilota doświadczalnego Maksa R. Stanleya 
17 października 1945 roku i stał się wzorcem dla samo¬ 
lotów seryjnych F-15A. 

MBk 

Początkowo USAAF zainteresowane było pozyska¬ 
niem 320 samolotów rozpoznawczych F-15A, jednak 
w czerwcu 1945 roku zawarło z Northropem kon¬ 


trakt na 175 maszyn (numery ser.: 45-59300-59474). 
Mimo ze ich konstrukcja oparta była na płatowcu i ze¬ 
spole napędowym P-61C-1, żaden ze zbudowanych 
i nieodebranych przez USAAF egzemplarzy tej wersji. 
nie został wykorzystany w produkcji F-15A. Wszystkie 
samoloty zostały zbudowane od podstaw (oznaczenie 
fabryczne: N-20). Załoga składała się z pilota i nawiga- 
tora-operatora aparatów fotograficznych. W jego kabi¬ 
nie zamontowano panel obsługi aparatów fotograficz¬ 
nych oraz podstawowe przyrządy pilotażowe i sterow¬ 
nice, które w razie potrzeby umożliwiały mu pilotowa- 


RADAR SCR-720 

O pracowanie urządzeń radarowych w Stanach Zjednoczonych nadzorował National Defeme Research Cm - 
nittee (NDRC), Prace badawczo-rozwojowe radarów Al prowadzono w Radiation Laboratory należącym do 
Massachusetts tnstitute of Technology (MIT). Wspólnie z 8ell Telephone Laboratories w 1941 roku opracowa¬ 
no radar decymetrowy SCR-520 (Al-10). Jego produkcję podjęła firma Western Electric Company, która miała juz do¬ 
świadczenie w licencyjnej produkcji brytyjskich radarów Al Mk IV (SCR-540) dla myśliwców nocnych Douglas P-7D 
Havoc. Opracowana w 1942 roku ulepszona, lżejsza i mniejsza wersja SCR-720 (w Wielkiej Brytanii oznaczona Al Mk X) 
stanowiła wyposażenie m.in. nocnych myśliwców P-61 i de Haviliand Mosguito. 

Radar SCR-720 przeznaczony był do wykrywania i śledzenia samolotów. Mógł służyć jako pomoc nawigacyjna (ra- 
diolatarnia kierunkowa) i transponder systemu identyfikacji „swój-obcy" {Identification Friend-or-Foe, IFF), Bez oka¬ 
blowania ważył 188 kg. Pracował na falach o długości 10 cm i częstotliwości 3 GHz. Maksymalna moc impulsu wy¬ 
nosiła 100-150 kW. Radar mógł skutecznie wykrywać i śledzić bombowce z odległości 15,5 km, a myśliwce z odle¬ 
głości 7,8 km. Minimalny zasięg wykrycia wynosił 91 m, a maksymalny zasięg w trybie radiolatarni 161 km. Obszar 
pracy obejmował 180° w azymucie oraz cztery sektory w elewacji wybierane przez operatora: 0°, od -5° do +5°, 
od +5° do +20° lub od +20° do +50°. Paraboidalna antena nadawcza, zamontowana pod dielektryczną osłoną 
w nosie kadłuba P-61, miała średnicę 74 cm i wykonywała 100 łub 360 obr./min w zależności od wybranego trybu 
pracy i zakresu zasięgu poszukiwania, Anteny odbiorcze zamontowane byty po bokach gondoli kadłubowej na wy¬ 
sokości kabiny pilota. Wskazania radaru (położenie celu w azymucie i elewacji z dokładnością +/~3°) wyświetlane 
były na dwóch ekranach katodowych o wymiarach 12,7 cm, umieszczonych na stanowisku operatora. Dodatkowo 
w kabinie pilota zamontowany był mniejszy wskaźnik o wysokości 76 mm pokazujący położenie cełu w elewacji oraz 
wskaźnik odległości do celu. SCR-720 umożliwiał wykrycie celu i zgrubne określenie jego pozycji względem własne¬ 
go samolotu, a tym samym ustalenie kursu pozwalającego przechwyć cel. Po zbliżeniu się do celu proces celowania 
przejmował pilot, korzystając z celownika odblaskowego (v; P-61A/B) lub wizjera noktowizyjnego sprzężonego 
ze specjalnym celownikiem (od P-618-20). 
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nie samolotu. Kabiny zakryte były odsuwaną do ty¬ 
łu osłoną. Zrezygnowano z hamulców aerodynamicz¬ 
nych, stosowanych w P-61C. W kadłubie zainstalowa¬ 
no zbiornik paliwa, tak samo jak w XP-61E. Kompletny 
nos kadłuba z oknami, okablowaniem i mocowania¬ 
mi aparatów fotograficznych dostarczała firma Hughes 
Tool Company z Culver City w Kalifornii. Samoloty 
F-15A znane były pod nazwą Reporter. 

Budowę pierwszego seryjnego F-15A-1 (nr ser.: 45- 
-59300) ukończono w sierpniu 1946 roku, a 11 wrze¬ 
śnia samolot został przejęty przez USAAF. Na początku 
1947 roku Siły Powietrzne ograniczyły zamówienie do 
36 maszyn, ponieważ zadania rozpoznawcze zaczęły 
przejmować samoloty odrzutowe. Pierwszych 20 egz. 
należało do serii F-15A-1, a kolejnych 16 do serii 
F-15A-5, różniącej się tylko detalami wyposażenia roz¬ 
poznawczego. Ostatni F-15A-5 (nr ser.: 45-59335) zo¬ 
stał przekazany USAAF 4 kwietnia 1947 roku F-15A 
były najszybszymi samolotami z całej rodziny P-61 - 
osiągały prędkość maksymalną 708 km/h. 

StUŻBA OPERACYJNA 

Z powodu m.in. radaru, bogatego wyposażenia radio¬ 
-nawigacyjnego, zdalnie sterowanej wieżyczki strze¬ 
leckiej i zaawansowanego układu celowniczego P-61 
był jednym z najbardziej skomplikowanych technicz¬ 
nie amerykańskich samolotów skonstruowanych pod¬ 
czas II wojny światowej. Jak na swoje gabaryty i masę 
miał wysokie osiągi, dużą zwrotność i dobre własno¬ 
ści lotne, a jego konstrukcja była mocna i odporna na 
uszkodzenia. Z wyłączonym jednym silnikiem P-61 za¬ 
chowywał pełną sterowność (mógł nawet kręcić becz¬ 
kę). Bez dodatkowych zbiorników paliwa P-61 miał 
podobny zasięg i długotrwałość lotu jak Douglas P-70 
Nighthawk, ale był od niego znacznie szybszy w całym 
zakresie wysokości lotu, miał większą prędkość wzno¬ 
szenia i pułap. Silne uzbrojenie pozwalało zestrzelić 
dowolny samolot przeciwnika. Podczas II wojny świa¬ 
towej na konto załóg P-61 zapisano 127 zestrzelonych 
samolotów wroga i 18 pocisków V-1. Oprócz zwalcza¬ 
nia samolotów pod koniec wojny P-61 wykorzystano 
do nocnych ataków na cele naziemne - zgrupowania 


wojsk, konwoje z zaopatrzeniem, linie kolejowe, lotni¬ 
ska. W tym celu samoloty uzbrajano w bomby i niekie¬ 
rowane pociski rakietowe, podwieszane na zaczepach 
pod skrzydłami. 

Szkolenie personelu jednostek nocnych myśliwców 
rozpoczęło się w Stanach Zjednoczonych wiosną 1942 
roku. Początkowo prowadzono je w 81 st Fighter Squod - 
ron (Special) ze składu 50th Fighter Group (Special) przy 
użyciu samolotów P-70. We wrześniu 81st FS(Sp) wy¬ 
łączono z 50th FG(Sp) i podzielono na dwa nowe dywi¬ 
zjony - 348th i 349th A fight Fighter Squadrons (NFS). 
15 lipca 1943 roku oba dywizjony oraz utworzo¬ 
ny w czerwcu 420th NFS weszły w skład 481 st A iight 
Fighter Operotional Troining Group (NFOTG) w Orlando 
na Florydzie. W listopadzie do grupy włączono także 
nowo utworzony 424th NFS. Jesienią grupa otrzyma¬ 
ła osiem egzemplarzy YP-61, a następnie również se¬ 
ryjne P-61A. W styczniu 1944 rouk 481st NFOTG prze¬ 
niosła się do Hammer Field koło Fresno w Kalifornii. 
31 marca grupę i wchodzące w jej skład dywizjony roz¬ 
wiązano, a w ich miejsce utworzono 319th Wing zło¬ 
żony z 403rd f 441 st r 450th i 451stArmy Air Forces Bose 
Ws(AAFBU). 


W EUROPIE 

W styczniu i lutym 1943 roku w Orlando utworzono 
pierwsze cztery bojowe dywizjony nocnych myśliw¬ 
ców USAAF przeznaczone do służby w Europie: 414th, 
415th, 416th i 417th NFS. W kwietniu ich personel 
przybył statkami do Wielkiej Brytanii. Z powodu bra¬ 
ku wystarczającej liczby samolotów P-70, do cza¬ 
su przezbrojenia w P-61 dywizjony otrzymały brytyj¬ 
skie myśliwce nocne Bristol Beaufighter, a później de 
Havilland Mosquito. W lecie 414th NFS wyruszył do 
Algierii. Potem walczył w Tunezji, na Sardynii, Korsyce 
i we Włoszech. Tam w grudniu 1944 roku otrzy¬ 
mał pierwsze egzemplarze P-61. Wydzielona eska¬ 
dra operowała od stycznia 1945 roku w Belgii, a po¬ 
tem w Niemczech. 415th NFS po szkoleniu w Wielkiej 
Brytanii walczył w Tunezji, na Sycylii, we Włoszech, na 
Korsyce, we Francji i w Niemczech. Pierwsze P-61 do¬ 
stał w marcu 1945 roku. Również 416th NFS przenie¬ 
siono w lecie 1943 roku z Wielkiej Brytanii do Algierii. 
Jego szkiak bojowy prowadził przez Tunezję, Sycylię, 
Włochy, Korsykę, Francję, Austrię i Niemcy. Myśliwce 
P-61 otrzymał dopiero w maju 1945 roku we Włoszech. 
417th NFS : przez Algierię, Korsykę, Francję i Belgię za- 
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EGZEMPLARZE MUZEALNE 

Do naszych czasów w muzeach zachowały się cztery egzemplarze P-61 Błock Widów - trzy w Stanach Zjednoczonych 
i jeden w Chinach: 

« - w styczniu 1945 roku samolot trafił do 550th NFS w Hollandii na Nowej Gwinei. 

10 stycznia podczas lotu zapoznawczego samolot rozbił się w górach Cyelops. Cztery osoby znajdujące się na jego 
pokładzie odniosły tylko niegroźne obrażenia. W1991 roku wrak samolotu został wydobyty z dżungli przez ekipę 
w Mid-AtlantkAirMuseum (MAAM) z Reading w Pensylwanii i przetransportowany do Stanów Zjednoczonych Jest 
odbudowywany do stanu lotnego {rejestracja N550F). 

« - eksponat Muzeum Lotnictwa i Astronautyki w Pekinie. Samolot służył podczas 1 

wojny w 427th NFS. Po wojnie Amerykanie pozostawili go w Yangkai w Chinach wraz z kilkoma innymi P-61B. 1 
Samoloty wpadły w ręce komunistów Mao Zedonga, ale najprawdopodobniej me zostały użyte bojowo przez 
Chińczyków. Losy pozostałych maszyn nie są znane. *. 

» » eksponat National Museumofthe United States AtrForce (NMUSAF) w Dayton w Ohio. 

Samolot brał udział w projekcie fhunderstortn. Na usterzeniu ma prawidłowy numer seryjny, ale na kadłubie na¬ 
malowano nazwę własną MoonhghtSęrenade, którą podczas wojny nosił P-61B-1 (nr ser.: 42r39468) z 550th NFS. 

« * eksponat Miond Air and Spocę Museum (U ASM). Samolot trafił do NASM w 1950 

roku, ale od 14 lutego 1951 do 10 sierpnia 1954 roku wykorzystywany był do testów w NACA Ames Aeronautkal 
Laboratory w NAS Moffett Field w Kalifornii (stąd na samolocie napis TEST i numer NACA 330). Po powrocie do 
NASM przez ponad 50 lat przechowywany był w magazynach. Po renowacji w czerwcu 2006 roku wystawiono go 
w Steven F. Udvar-Hazy Center w Cha ntilly w Wirginii. 


kończył wojnę w Niemczech. Samoloty P-61 dostał 
w marcu 1945 roku we Francji. 

Pierwszym dywizjonem, który wyruszył na front 
juz po przeszkoleniu na P-61, był422nd NFS, utworzo¬ 
ny w sierpniu 1943 roku. W marcu 1944 roku personel 
dywizjonu przybył do Wielkiej Brytanii, gdzie w ma¬ 
ju otrzymał samoloty P-61. Były to pierwsze Black 147- 
dow, jakie pojawiły się w Europie. Zadaniem jednost¬ 
ki było początkowo zwalczanie niemieckich pocisków 
V-1 atakujących Wielką Brytanię. Pierwsze zwycię¬ 
stwo nad V-1 odnieśli 2nd Lt Herman E. Ernst (pilot) 
i 2nd Lt Edward H. Kopsel (operator radaru) w nocy 
z 15 na 16 lipca. Pod koniec lipca 422nd NFS przybył 
do Francji. Tutaj 7 sierpnia IstLt Raymond A. Anderson 
(pilot) i 2ndLt John U. Morris Jr (operator radaru) ze¬ 
strzelili niemiecki bombowiec Junkers Ju 88. Było to 
pierwsze potwierdzone zwycięstwo dywizjonu od¬ 
niesione nad kontynentalną Europą. Do końca wojny 
dywizjon zestrzelił 43 samoloty i pięć pocisków V-1, 
Wliczając V-1 dwie załogi z 422nd NFS - Ist Lt Ernst 
i 2ndLt Kopsel oraz IstLt Paul A. Smith (pilot) \2ndLt 
Robert E. Tierney (operator radaru) - uzyskały ponad 
pięć zwycięstw. 

422nd NFS miał działać wspólnie z 423rd NFS, któ¬ 
rego załogi również przeszły przeszkolenie na P-61 
juz w USA. Jednak po przybyciu do Wielkiej Brytanii 
423rd NFS został przeniesiony do zadań rozpoznaw¬ 

P-61B-15 (nr ser.: 42-39682) z 421 st NFS w Clark 
Field na Luzonie na Filipinach, sierpień 1945 roku. 
Pod skrzydłami podwieszone dodatkowe 
zbiorniki paliwa o pojemności po 624,51. 


czych, wyposażony w samoloty Douglas A-20J/F-3A 
i w czerwcu 1944 roku przemianowany na 155th Pho- 
tographic Reconnaissance Squadron (PRS). Drugim dy¬ 
wizjonem uzbrojonym w P-61, który wszedł do walki 
w Europie, był 425th NFS, utworzony w grudniu 1943 
roku w Orlando. W maju 1944 roku dywizjon przy¬ 
był do Wielkiej Brytanii, gdzie 15 czerwca otrzymał 
pierwsze P-61. W sierpniu 425th NFS przeniósł się do 


Francji. Do końca wojny dywizjon walczył we Francji 
i w Niemczech, zestrzeliwując 10 niemieckich samolo¬ 
tów i cztery pociski V-1. 

NA PACYFIKU 

Pierwszym dywizjonem nocnych myśliwców skierowa¬ 
nym na front był 6th NFS, utworzony 9 stycznia 1943 
roku na Hawajach z 6th Fighter Sguadron (wcześniej 




10 (nr ser.: 42-39571) o nazwie wfmn 
Cal-Donia w NAS Mustin Field w Pensy Iwa 
Samolot został wypożyczony z USAAF 
przez US Navy w listopadzie 1944 roku w celu 
przeprowadzenia prób startu z katapulty. 


MARZEC-KWIECIEŃ 2017 














MONOGRAFIE LOTNICZE 



Tabela 1, Podstawowe dane taktyano-teehnkzne samolotów P-61 i F-15 


Wersja 

KP-61 

YP-61 

P-61 A 

P-61B 

P-6TC 

XP-610 

XP-61F 

F-15A 

Wymiary 

rozpiętość [m| 

20,U 

20,12 

20/12 


20/12 

20,12 

M 

20,12 

długość [ml 

14,01 

14,91 

14/93 

i$/n 

15,11 

14.91 

wm 

15,34 

wysokosc [ml 

4,47 

4,47 

4,47 

4,47 

4,47 

4,32 

4,47 

4 r 32 

powierzchnia nośna [m 1 ] 

61,5 

61,5 

61,5 

61,5 

61,5 

61,5 

61,5 

61 1 5 

Masy 

ma$awła$na[kg] 

8730 

9938 

9510 

9979 

10836 

10526 

9684 


m asa startowa [kgj 

11408 

12678 

12 565 

13472 

13880 

13540 

14 254 

14 601 

masa startowa maksymalna [kg| 

13 095 

13077 

14697 

17237 

18 280 

18015 

13 226 

16869 

wewnętrzny zapas paliwa |l] 

m 

2385 

2385 

2385 

2442 

2385 

4183 

4383 

zbiorniki dodatkowe [l| 

- 


2x624,5“’ 

4x624.5/1173 

4x 6245/1173 

4x624,5/1173 

4 x624,5/11731 

4x624,5/1173 

Osiągi 

prędkość maksymalna [km/bl 

595 

595 

599 

589 

692 

692 

605 

mm 

na wysokości im] 

6370 

6370 

5364 

6096 

9144 

9144 

5182 

Kil ■ 

prędkość przelotowa [km/h] 

322 

322 

322 

322 

494 

499 

322 

507 

prędkość lądowania [km/h] 

153 

153 

151 

150 

140 

145 

151 

129 

czas wznoszenia (min, s] 

9'GO" 

9'00* 

S'3D r 

nw 

14'36' 

IJ'9* 

13'GO' 

- 

na wysokość [m] 

6096 

6096 

6096 

6096 

9144 

9144 

6096 


pułap praktyczny [ml 

10089 

10089 

10363 

10089 

12497 

13106 

9144 

1249? 

zasięg’ [kmj 

1931/2333 

1931/2333 

1947/2365 

1625/4827 

1609/2776 

1689/3057 

3620/6033 

1931/6436 

Napęd 

silnik R 2800 10 

R-2800-10 

R 2800-10/65 


R-2800-7 3 

R-2800-77 

fi-2800"65 

R-2800-73 


moc startowa [hp] 

2000 

2000 

2000 

2000 

2100 

2100 

2000 

2100 

Uzbrojenie [mmj 

4x20 

4x12.7 

4x20 

4/2 x 12,7 

4x20 

4x12,7*" 

4x20 

4x12,7— 

4x20 

4 X 12,7 

4 X 20 

4 x 12,7 

4x20 

4x12,7 

- 

Załoga 

3 

3 

03 lut 

03-ltit 

3 

3 

2 

2 


* normalny/maksymalny, ** tylko w samolotach z niektórych bloków produkcyjnych 


6th Pursuit Squadron}. W lutym i marcu dwie wydzie¬ 
lone eskadry dywizjonu z samolotami P-70 i Lockheed 
P-38 Lightning przybyły na Guadalcanai oraz do Port 
Moresby na Nowej Gwinei. 1 maja 1944 roku pozosta¬ 
jąca na Hawajach część dywizjonu rozpoczęła przez- 
brojenie w P-61. 21 czerwca sześć P-61 przybyło na 
Saipan z zadaniem obrony baz bombowców B-29 
przed nocnymi nalotami japońskich bombowców. Trzy 
dni później dołączyło kolejnych siedem maszyn. Do 
pierwszego kontaktu z przeciwnikiem doszło 27 czerw¬ 
ca, gdy 2nd Lt Dale F. Haberman (pilot) i 2nd Lt Ray¬ 
mond P. Mooney (operator radaru) ostrzelali japoński 
samolot rozpoznany jako Nakajima B5N Kate. Trzy dni 
później ta sama załoga w samolocie P-61 A-l (nr ser.: 
42-5527) o nazwie własnej Moonhappy zestrzeliła 
bombowiec Mitsubishi G4M Betty . Było to pierwsze 
zwycięstwo powietrzne odniesione przez P-61 nie tyl¬ 
ko na Pacyfiku, ale w ogóle podczas II wojny świato¬ 


wej. Od 6 marca do 5 kwietnia 1945 roku wydzielona 
eskadra operowała z Iwo Jimy. W tym czasie część dy¬ 
wizjonu stacjonowała na Hawajach. Do końca wojny 
załogi 6th NFS zestrzeliły 16 maszyn wroga przy uży¬ 
ciu P-61.11 czerwca 1946 roku 6th NFS został przenie¬ 
siony do Atsugi w Japonii. 

W marcu i kwietniu 1943 roku w Orlando sformo¬ 
wano 418th i 419th NFS, oba wyposażone w P-70 
i P-38.418th NFS pod koniec października przybył do 
Brisbane w Australii, skąd następnie trafił na Nową 
Gwineę. Pierwsze P-61 dywizjon otrzymał w sierpniu 
1944 roku w Brisbane. W połowie września 418th roz¬ 
począł loty bojowe z wyspy Owi koło Nowej Gwinei, 
a od października z wyspy Morotai w archipelagu 
Moluków. Tutaj 7 października Maj Carroll C Smith (pi¬ 
lot) i 2ndLt Philip B. Porter (operator radaru) zestrze¬ 
lili japoński samolot rozpoznawczy Mitsubishi Ki-46 
Dinah . Do końca wojny Smith i Porter uzyskali jesz¬ 
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cze pięć zwycięstw powietrznych. 26 grudnia eskadra 
z Morotai przeniosła się do San Jose na wyspie Mindoro 
na Filipinach. 9 lipca 1945 roku dywizjon przeleciał na 
Okinawę, a 6 października do Atsugi w Japonii. 419th 
NFS przybył na Guadalcanai 5 listopada 1943 roku. 
Pierwsze P-61 otrzymał w maju 1944 roku jako pierw¬ 
sza jednostka na obszarze południowo-zachodnie¬ 
go Pacyfiku {Southwest Pacific Area, SWPA). Do końca 
wojny dywizjon operował z Nadzab na Nowej Gwinei 
oraz z wysp Noemfoor, Morotai i Los Negros, Mindanao 
i Sanga Sanga na Filipinach, a także z Puerto Princesa 
na wyspie Palawan. 

W maju 1943 roku w Orlando utworzono 421st 
NFS, który pod koniec roku został wysłany do Australii. 
W styczniu 1944 roku dywizjon trafił na Nową Gwineę. 
Podobnie jak inne dywizjony, 421st NFS wyposażo¬ 
ny był na początku w myśliwce P-70 i P-38. Samoloty 
P-61 dostał w czerwcu 1944 roku, gdy stacjonował 
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w Nadzab na Nowej Gwinei. Pierwsze zwycięstwo na 
Błock Widów odniosła 7 lipca załoga w składzie: Ist Lt 
Owen M. Wolf (pilot), 2nd Lt Byron N. Allain (opera¬ 
tor radaru) i S/Sgt Donald H. Trabing (strzelec). Później 
P-61 dywizjonu operowały z Noemfoor, Leyte i Luzonu 
na Filipinach, le Shimy, a po wojnie z Ashiya na Kiusiu 
w Japonii. Do końca wojny 421 st NFS uzyskał 13 zwy¬ 
cięstw powietrznych, wszystkie na P-61. 

Na obszarze SWPA działały również 547th i 550th 
NFS. Pierwszy z nich został utworzony w marcu 1944 
roku w Hammer Fieid, a pierwsze P-61 otrzymał 
w październiku na wyspie Owi koło Nowej Gwinei. 
W listopadzie kilka maszyn detaszowano do Tadoban 
na Leyte, a w styczniu 1945 r. reszta dywizjonu prze¬ 
niosła się do San Jose na Mindoro. 31 sierpnia 547th 
NFS przeleciał na le Shimę, a 7 października do Atsugi 
w Japonii. Podczas wojny dywizjon uzyskał sześć zwy¬ 
cięstw powietrznych na P-61. 550th NFS utworzo¬ 
no w Hammer Field w czerwcu 1944 roku. W sierpniu 
dywizjon dostał pierwsze P-61. W grudniu 550th NFS 
przybył do Hollandii na Nowej Gwinei, skąd część per¬ 
sonelu i samolotów przebazowano na Morotai. W mar¬ 
cu 1945 roku kilka P-61 przeleciało do Tadoban na 
Leyte. Wydzielone eskadry operowały również z wysp 
Sanga Sanga i Palawan. 550th NFS zakończył wojnę 
w Clark Field na Luzonie. 

W maju 1944 roku w Hammer Field utworzo¬ 
no 549th NFS. Pierwsze P-61 dostarczono w sierp¬ 
niu. W październiku dywizjon przybył na Hawaje, skąd 
15 lutego 1945 roku przeleciał na Saipan, a potem na 
Iwo Jimę. Większą sławę zyskał bliźniaczy 548th NFS, 
sformowany w kwietniu 1944 roku w Salinas Field 
w Kalifornii. We wrześniu dywizjon przebazowano na 
Hawaje, a w październiku wyposażono w P-61. W po¬ 
łowie grudnia pierwsze cztery P-61 przeleciały na 
Saipan. Wiosną 1945 roku wydzielona eskadra opero¬ 
wała z Iwo Jimy. W połowie czerwca jednostka prze¬ 
niosła się na le Shimę. Tutaj w nocy z 14 na 15 i z 15 
na 16 sierpnia dwie załogi 548th NFS, lecące tym sa¬ 
mym samolotem P-61 B-2 (nr ser.: 42-39408) o nazwie 
własnej Ladyin the Dark , przyczyniły się do zniszczenia 
dwóch japońskich myśliwców Nakajima Ki-43 Oscar 
i Nakajima Ki-44 Tojo. W obu przypadkach japońskie 
samoloty nie zostały zestrzelone sensu stricto, lecz 
wpadły do oceanu podczas rozpaczliwej próby uciecz¬ 


ki przed ścigającym je P-61. Z tego powodu nie zosta¬ 
ły oficjalnie zaliczone na konto dywizjonu jako zwycię¬ 
stwa powietrzne. Niemniej jednak były to ostatnie ja¬ 
pońskie samoloty zniszczone w powietrzu przez P-61 
i w ogóle podczas II wojny światowej. 

W BIRMIE K CHINACH 

W styczniu 1944 roku w Hammer Field utworzono 
426th i 427th NFS. Ten drugi został wytypowany do 
służby w Związku Radzieckim, gdzie miał zabezpie¬ 
czać lotnisko w Połtawie, udostępnione Amerykanom 
przez Rosjan na czas operacji Frantic. 8 sierpnia dy¬ 
wizjon wraz samolotami P-61 przybył do Casablanki 
w Maroku. Po zakończeniu operacji Frantic dywizjon 
przeniesiono do Włoch, a następnie skierowano do 
Indii. W tym celu 23 sierpnia 427th NFS przybył do 
Kairu w Egipcie, skąd miesiąc później wyruszył w dal¬ 
szą drogę. Pod koniec października dywizjon przybył 
do Karaczi w Indiach. W połowie listopada 427th NFS 
rozpoczął loty bojowe z Myitkyina w Birmie, a od poło¬ 
wy grudnia także z Kunmingu w Chinach. 

Na front birmański prosto z USA skierowano rów¬ 
nież 426th NFS. Dywizjon przybył do Bombaju w In¬ 


diach w sierpniu 1944 roku, a w następnym miesiącu 
otrzymał kilka pierwszych egzemplarzy P-61. Na po¬ 
czątku października dywizjon przeleciał do Czengtu 
w Chinach. W nocy z 29 na 30 października w rejonie 
Kunmingu Capt Robert R. Scott (pilot) i 2nd Lt Charles 
W. Phillips (operator radaru) zestrzelili japoński dwu¬ 
silnikowy samolot (prawdopodobnie lekki bombowiec 
Kawasaki Ki-48 Liiy). Było to pierwsze zwycięstwo po¬ 
wietrzne odniesione na P-61 w Chinach. Do końca woj¬ 
ny na konto 426th NFS zapisano pięć zwycięstw po¬ 
wietrznych. 

PO WOJNIE 

W latach 1945-1947 wszystkie dywizjony NFS uzbro¬ 
jone w myśliwce P-61 zostały rozwiązane. Ich perso¬ 
nel i sprzęt przydzielono do kilku dywizjonów myśliw¬ 
skich {Fighter Squadrons) f które w okresie maj-sier- 
pień 1948 roku przemianowano na Fighter Squadrons 
(Ali Weather). Jednostki te stacjonowały w USA, Strefie 
Kanału Panamskiego, na Alasce, Okinawie i w Japonii. 
Pozostawienie w służbie samolotów P-61 wynikało 
z przedłużających się prac nad nowymi myśliwcami 
nocnymi z napędem odrzutowym. Jednak ich służba 







P-61 B‘20 (nr ser.: 43-8298) został wykorzystany 
do badan huraganów w ramach drugiej fazy projektu 
Thundmtorm, Samolot ma zdemontowane 
uzbrojenie i zainstalowaną aparaturę pomiarową. 


F-15A-1 (nr ser.: 45-59300) podczas prób w NACA Ames Aeronautical Laboratory. Pod kadłubem podwieszony 
jest zasobnik z aparaturą pomiarową, który po zrzucie z dużej wysokości osiągał prędkość okołodźwiękową. 
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P 6tC 1 (nr ser.: 43-8330) w NASM. Od 14 lutego 195! do 10 sierpnia 
1954 roku sarnolot wykorzystywany był do testów w MACA Ame* 
Aeronautkai Laboratory w N AS Moffett Fietd-włtełifcmui. ^ 

(stąd na samolocie napis TEST i numer MACA 330). 
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szybko dobiegła końca. W latach 1948-1949 samolo¬ 
ty Black Widów zostały ostatecznie wycofane i zastą¬ 
pione przez dwukadłubowe myśliwce nocne North 
American F-82F Twin Mustang. Najdłużej myśliwców 
P-61 używał stacjonujący w Japonii 68th FS(AW), któ¬ 
ry w styczniu 1950 roku zmienił nazwę na 68tb Fighter 
AII-WeatherSquadron. Ostatnie egzemplarze P-61 zo¬ 
stały wycofane w maju 1950 roku. 

Samoloty rozpoznania pogody P-61G zostały przy¬ 
dzielone (od jednego do kilku sztuk) do czterech dywi¬ 
zjonów myśliwskich - 5th, 317th i 318th FS oraz 425th 
NFS, Co najmniej siedem innych P-61 B służyło w latach 
1945-1946 w dwóch dywizjonach rozpoznania pogody 
57th i 58th Reconnaissance Squadron (Weather) stacjo¬ 
nujących w Rapid City w Dakocie Południowej, ale nie 
wiadomo, czy zostały zmodyfikowane w podobny spo¬ 
sób jak P-61 G. 

Samoloty rozpoznania fotograficznego F-15A we¬ 
szły do wyposażenia tylko jednego dywizjonu - stacjo¬ 
nującego w Japonii 8th Photographic Reconnaissance 
Squadron (PRS) ze składu 35th Fighter Group, w sierp¬ 
niu 1948 roku przemianowanego na 8th Tactical Re¬ 
connaissance Squadron (TRS). Wykonywały zdjęcia Wysp 
Japońskich i Półwyspu Koreańskiego, które wykorzy¬ 


stano do sporządzenia dokładnych map. Na potrzeby 
śledztwa i procesu japońskich zbrodniarzy wojennych 
sfotografowano przebieg tzw. marszu śmierci z półwy¬ 
spu Bataan na Luzonie. F-15A pozostawały w aktywnej 
służbie do marca 1949 roku, po czym zostały na krót¬ 
ko przydzielone do 82nd TRS. Później kilka maszyn po¬ 
zbawionych wojskowego wyposażenia wykorzystano 
do różnych badań i testów, a resztę złomowano. 

1 lipca 1948 roku w związku ze zmianą systemu 
oznaczeń samolotów United States Air Force (USAF; 
utworzonych 18 września 1947 roku w miejsce USAAF 
jako niezależny rodzaj sił zbrojnych) oznaczenia pozo¬ 
stających jeszcze w służbie lub w rezerwie samolotów 
P-61 A, P-61B, P-61C i F-15A zmieniono odpowiednio 
na ZF-61 A, F-61B, F-61C i RF-61C (F - fighter , Z - obso- 
lete, R - reconnaissance). 

W LOTNICTWIE MORSKIM 

Amerykańska Marynarka Wojenna (US Navy) zainte¬ 
resowała się samolotem P-61 juz w lecie 1942 roku, 
wkrótce po oblataniu prototypów XP-61. Nocne my¬ 
śliwce miały służyć do obrony powietrznej baz mor¬ 
skich na Pacyfiku. Priorytet w dostawach P-61 miały 
wszakze Siły Powietrzne i dopiero pod koniec 1945 ro¬ 


ku. US Navy otrzymała 12 używanych P-61B-10, B-11, 
B-15 i B-20 (numery ser.: 42-39621, 39635, 39649, 
39651, 39653, 30655, 39669, 39727, 43-8266, 8274, 
8307 i 8308), pochodzących z Hight Fighter Training 
School w Hammer Field w Kalifornii. Pierwsze samo¬ 
loty przyleciały do Haval Air Station (NAS) Vero Beach 
na Florydzie na początku grudnia 1945 roku. Wcielono 
je do dywizjonu US Navy VF(N)-1, ale docelowo mia¬ 
ły trafić do lotnictwa Korpusu Piechoty Morskiej (US 
Marinę Corps). Pierwsza grupa mechaników marines 
rozpoczęła szkolenie w AAF Technicai Training Unit 
w Hawthorne juz w czerwcu 1944 roku. Samoloty P-61B 
dostały w US Navy numery seryjne 52750-52761 
i oznaczenie FT-1, zmienione w kwietniu 1946 roku 
na F2T-1. 

W celu szkolenia załóg w NAS Vero Beach utworzono 
Marinę Hight Fighter Operational Training Detachment. 
Jego personel pochodził z rozwiązanego dywizjonu 
VMF(N)-531 oraz kilku załóg marines odbywających 
wcześniej szkolenie w 422nd NFS w Europie. P-61 wy¬ 
korzystano głównie do szkolenia operatorów radarów, 
juz bowiem w 1944 roku US Navy i USMC zdecydowały 
o przezbrojeniu dywizjonów nocnych myśliwców w sa¬ 
moloty Grumman F7F-2N Tigercat. W maju 1946 roku 



A I MARZEC-KWIECIEŃ 2017 



















Ta be ta 2. Produkcja samdotów Northrop P-61 i F-15 


Wersja | Stok | Liczba 


Uwagi 


Numery fabryczne 


Numery seryjne 


prototyp) 


41 1950$, 19516 


KP-61 


4HS876-18888 


przedsejyjne 


YMT 


szyjne 


42-5485-5529 


717-916 


P-61A 


42 5530 -5564 


A-10 


42 5565-5604, 5607, 5615-5634, 42 3934S-39374,39335, 39386, 
39368-39397 


42-5605.5606,5608-5614,42-39375-39384,39387 


seryjne 


917-1366 


P-61B 


42-39398-39401, 39403-39405, 39407 . 39409-39411. 39415- 
39417, 39419-39423, 39425.39427. 39429. 39431, 39433-3945?. 
39457-39460, 39463-39465, 39467-39470, 39474, 39476, 39477, 
3946139482,39491,39494,394%. 39497__ 


42-39402,39406,39408,39412-39414,39418,39424* 39426,39428, 
39430, 39432, 39452-39456, 39461 39462, 3946Ó, 39471-39473, 
39475,39478-39480,39483-39490,39492,39493,39495 


42 39498-39500 


42-39501-39547 


0-10 


42-39548-39572, 39612, 39615, 39617, 39619. 39634-39636, 
39640, 39641, 39643,39645, 39647, 39650,39652, 39654, 39656, 
39658,39662,39666,39667_ 


42 39621,39623,39625,39627.39629 


42*39573-39611. 39614, 39616, 39618, 39631-39633, 39637- 
39639, 39642, 39644, 39646, 39648, 39649, 39651, 39653, 39655, 
39657,39659-89661,39663-39665,39668-39757 


B-1S 


42*39620,39622,39624,39626,39623,3%3Q 


B16 


BrZO 


43-8237-8320 


B-25 


42-39613,43-8231^8236 


seryjne; tioslMZone USAAF 


1367-1407 


MIC 


43-8321-8361 


kontrakt anulowany; 

tięk zgz. zbudowano! złomowano 


1408-1483 


43-8362-8437 


kontrakt anulowany 


45-001—400 


1484-1883 


prototypy; przebudowane 
zP 61A-5J A-10 


42-5559,5587 


791,819 


KP-61 D (XP*6K) 


prototypy; przebudowane i P-61B-10 


1068,1076 


42-39549,39557 


KP-61 E 


prototyp; przebudowa 
zMIC-1 anulowana 


1384 


KM1F 


43-8338 


zmodyfikowane P-Ó1B 20 


43-8275,8278-8280,8290-8294,8298,8300,8301,8303-8306 


1321,1324-1326,1336-1340, 
1344,1346,1347,1349-1352 


P-61G 


tylko projekt 


MIK 


tylko projekt 


P- 61 Z 


prototyp; przebudowany i XF-61 £ 


1068 


Xf-15 


42-39549 


prototyp; przebudowany i P-6K-I 


43-8335 


1381 


Xf-15A 


45 59300-59319 
16 | 36 45-59320-39335 

45-59336-59474 


52750-52761 


3201-3236 


3237-3375 


P-61C-1 (nr ser.: 43-8353) jest eksponatem NMUSAF 
w Dayton w Ohio. Samolot ma na usterzeniu prawidłowy 
numer seryjny, ale na kadłubie namalowano nazwę 
własną Moonlight Serenade , którą podczas wojny nosił 
MIM (nr ser.; 42-39468) z 550th NFS. 


kontrakt anulowany 


P-61B przekazane USMt 


F2T-1 przeleciały do Marinę Corps Air Station (MCAS) 
Cherry Point w Karolinie Północnej. Stamtąd sześć ma¬ 
szyn odesłano wkrótce do MCAS Ei Toro w Kalifornii. 
Cztery z nich trafiły ostatecznie do MCAS Miramar koło 
San Diego. Ostatnie dwa egzemplarze F2T-1 wycofano 
ze służby w USMC 31 sierpnia 1947 roku. 

Oprócz samolotów F2T-1 już w 1944 roku OS Navy 
wykorzystała do prób kilka egzemplarzy P-61A/B wy¬ 
pożyczonych z USAAF. Samoloty P-61 A-l0 (nr ser.: 42- 
-39395), P-61B-10 (42-39571) i P-61B-15 (42-39754) 
posłużyły w NAS Mustin Field w Pensylwanii do prób 
startu z katapulty, a P-61B-1 (42-39458) do prób wypo¬ 
sażenia elektronicznego w NAS Patent River w Ma¬ 
ryland. Ponadto w styczniu 1946 roku wypożyczono 


na kilka tygodni samolot P-61B-15 (42-39744), który 
również poddano próbom w NAS Patent River. Z ko¬ 
lei w latach 1947-1948 dwa wypożyczone z USAAF sa¬ 
moloty P-61C-1 (42-8336 i 8347) posłużyły do prób po¬ 
cisków rakietowych Martin PTV-N-2U Gorgon IV na po¬ 
ligonie morskim w Point Mugu w Kalifornii. Pierwsza 
próba odpalenia w powietrzu pocisku Gorgon z samo¬ 
lotu P-61 C odbyła się 14 listopada 1947 roku. 

INNI UŻYTKOWNICY 

Samolot P-61A-1 (nr ser.: 42-5496) został w marcu 
1944 roku wypożyczony Brytyjczykom w celu przete¬ 
stowania radaru i układu sterowania z przerywacza¬ 
mi oraz przeprowadzenia prób porównawczych z noc- 
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Tabela 3* Jednostki USAAF/USAF wyposażone w samoloty P-SI \ F-15 


Dywizjon (Armia Powietrzna) 

Okres użytkowania 

Obszar operacyjny/Uwagi 

6th NFS (7) 

05,1944-02.1947 

Hawaje, Saipan, lwa Jima, łapania; reaktywowani’ 
jako 339th FS(AW) 

348th NFS 

Jesień! 943-03.1944 

USA; dywizjon szkolny 

349thNFS 

jesień 1943-03.1944 

USA; dywizjon szkolny 

414łh NF5 (12) 

12.1944-08. T 947 

Włochy, Belgia, Niemcy, USA. Panama; reaktywowany 
jako3)9tft FSiAM 

415thNFS(12) 

03.1945-09.1947 

Francja. Niemcy. USA, Alaska; reaktywowany 
jako449tli FS(AW) 

416th NFS (12) 

05.1945-11.1946 

Francja, Niemcy; reaktywowany jako 2nd FS(AW) 

417th NFS (12) 

03.1945-11.1946 

Francja Niemcy; reakty wowany jako 5th F5(AW) 

418th NFS (S) 

___ 

08.1944-02.1947 

Australia, Owi, Moratai, Filipiny, Okinawa, Japonia; 
reaktywowany jako 4th FS(AW) 

419th NFS (13) 

05.1944-02.1947 

Guada kanał, Nowa Gwinea, Noemfocr, 

Morotai, Filipiny, Palawan 

420th NFS 

jesień 1943-03.1944 

USA; dywizjon szkolny 

421 st NFS (SJ 

06.1944-02.1947 

Nowa Gwinea, Noemfoor, Filipiny, ie Sh ima, Japonia; 
reaktywowany jako 68łh FS[AW) 

422mJNFS{9) 

05.1944-08.1945 

W Brytania, Francja, Belgia, Niemcy 

424th NFS 

11.1943-03,1944 

USA; dywizjon szkolny 

425th NFS (9) 

06.1944-08.1947 

•W, Brytania, Francja, Niemcy, USA; 
reaktywowany jako 3T7th FS(AW) 

426th NFS (10,14} 

02.1944-11.1945 

Indie, Chrny 

427th NFS (10,14} 

01.1944-10.1945 

Indie, Birma, Chiny 

547th NFS(S) 

10.1944-02.1947 

Owi, Filipiny, te Shuna, Japonia 

S46th NFS (7) 

10.1944-09,1945 

Hawaje, Saipan, Iwo Jima, leSłuma 

549th NFS (7) 

08.1944-02.1947 

Hawaje, Saipan, Iwo Jima 

SSOthNFS(li) 

08.1944-01,1946 

Nowa Gwinea, Mcrotai, Filipiny, Palawan 

2nd FS(AW) 

111947401948 

USA; utworzony z 4Tóth NFS: przezbrajany w F-82 

Ath FS[AW) 

011947^1949 

Okmawa; utworzony z 4l8th NFS; przekrojony w F 82 

5th FS(AW) 

12.1947-10.1948 

USA; utworzony z 417th NFS; przezbrojony w F-82 

MthFS(AW) 

02/194105.1950 

Japonia; utworzony z421st NFS; przezbrajany w FB2 

317th FS(AW) 

1947-1948 

USA; utworzony 2 425th NFS; przezbrojony w F-82 

ilBth FS(AW) 

OS. 194740.1943 

USA; przezbrajany w F-82 

319th FS(AW) 

09.1947-11,1948 

Panama; utworzony z 414fh NFS, przekrojony w F-82 

339th FS(AW) 

02.1947-koniec 1949 

Japonia; utworzony i Óth NFS, przekrojony w F-82 

mmsm) 

09.1947-03.1949 

Alaska; otworzony z 415th NFS; przekrojony w f ■-82 

atłlPRS/TRS 

06.1947-O3J949 

Japonia, Rlipiny 

82nd TRS 

03.1949 

Japonia 

S7ttiRS(W) 

07.1945-01,1946 

US A; ut worzony z 399th FS 

58th RS(W) 

07.1945-05,1946 

USA; utworzony z 40Gth FS 


Użyte skróty NFS - Night Fighter Squadron, FS(AW) - Fighter Squadron (Ali Weather); PRS - Photographic Reconnaissance Squadron, 
TRS -Tactical Reconnaissance Sguadron, RS(W) - Reconnaissance Sguadron (Weather) 


ną wersją myśliwską samolotu Mosquito. Próby prowa¬ 
dzono najpierw w Royal Aircraft Establishment (RAE) 
w Farnborough, od 6 maja w Aeroplane & Armament 
Experimental Establishment (A&AEE) w Boscombe Down, 
a od lutego 1945 roku w Central Fighter Establishment 
(CFE) wTangmere. 23 maja P-61 trafił na krótko do fir¬ 
my Fairey Aviation. Po zakończeniu prób w lipcu 1945 
roku Black Widów został zwrócony U5AAF. 

W czerwcu 1946 roku jeden YP-61 (nr ser.: 41- 
-18888) został odkupiony przez należącą do koncer¬ 
nu United Aircraft Corporation firmę Pratt & Whitney 
Aircraft Division. Samolot dostał cywilną rejestrację 
N60358 i służył jako latająca hamownia do prób no¬ 
wych typów silników ze śmigłami Hamilton Standard. 
5 czerwca 1956 roku maszyna została uszkodzona pod¬ 
czas kołowania i w lipcu trafiła na złom. 

Pod koniec wojny firma Northrop odkupiła od USAAF 
samolot P-61B-1 (nr ser.: 42-39419), który wcześniej 


służył w wytwórni jako maszyna doświadczalna. 3 sty¬ 
cznia 1946 roku samolot dostał cywilną rejestrację 
NX30020 (potem N30020). Przez kilka lat wykorzysty¬ 
wano go jako szybką maszynę dyspozycyjną, samolot 
towarzyszący {chase piane) podczas prób w locie in¬ 
nych samolotów, a także do testów nowego wyposaże¬ 
nia nawigacyjnego. Na początku lat 50. samolot odku¬ 
piła firma Jack Ammann Photogrammetric Engineers 
z San Antonio w Teksasie. 1 kwietnia 1963 roku został 
odkupiony przez firmę Ranchefs Inc. z Boise w Idaho 
i przystosowany do gaszenia pożarów poprzez zamon¬ 
towanie pod kadłubem zbiornika na wodę o pojemno¬ 
ści 63591.23 sierpnia tego samego roku podczas ga¬ 
szenia pożaru lasu w Kalifornii samolot zaczepił skrzy¬ 
dłem o drzewa, uderzył w ziemię i spłonął. Pilot Robert 
E. Savaria zginął (podczas wojny służył w 421st NFS). 
Był to ostatni latający egzemplarz P-61. 



MARZEC-KWIECIEŃ 2017 


Założona przez Northropa szkoła lotnicza Northrop 
Aeronauticai Institute pod koniec 1947 roku odkupiła 
od USAAF samolot P-61C-1 (nr ser.: 43-8349) i wyko¬ 
rzystywała go przez jakiś czas jako naziemną pomoc 
szkoleniową dla mechaników. Później samolot został 
odkupiony przez firmę Bob Bean Aircraft, dostał cywil¬ 
ną rejestrację N4905V, ale nie został doprowadzony do 
stanu lotnego. Jego silniki sprzedano, a płatowiec ze- 
złomowano. 

Kilka egzemplarzy P-61B/C i F-15A zostało uży¬ 
tych przez National Advisory Committee forAeronautics 
(NACA) do rozmaitych badań i testów. W kwietniu 
1944 roku samolot P-61 A-l O (nr ser.: 42-5572) wy¬ 
korzystano w Ames Aeronauticai Laboratory w NAS 
Moffett Field w Kalifornii do holowania pozbawione¬ 
go śmigła samolotu P-51B, służącego do badania opo¬ 
ru aerodynamicznego. Od października 1945 r. samo¬ 
lot P-61B-15 (nr ser.: 42-39754) służył w Lewis Flight 
Propulsion Laboratory w Cleveland w Ohio do testów 
silnika strumieniowego podwieszonego pod kadłu¬ 
bem. Wiosną i latem 1946 roku na samolocie P-61B-5 
(nr ser.: 42-39498), oznaczonym na czas prób XP-61B, 
przeprowadzono w Muroc w Kalifornii testy fotela 
wyrzucanego. W grudniu 1946 roku samolot P-61C-1 
(43-8345) został przebadany w Langley Memoriał 
Aeronauticai Laboratory w Langley Field w Wirginii. 
Dziewięć P-61C-1 (numery ser.: 43-8327,8330,8331, 
8333, 8344, 8351, 8353, 8354, 8356) i jeden F-15A 
(45-59301) wykorzystano w latach 1946-1948 do ba¬ 
dania huraganów w ramach projektu Thunderstorm. 

W drugiej fazie tego projektu w 1947 roku wykorzy¬ 
stano samoloty XF-15 (42-39549), XF-15A (43-8335), 
F-15A (45-59318) i P-61B-20 (43-8298). Wszystkie 
miały zdemontowane uzbrojenie i zainstalowaną apa¬ 
raturę pomiarową. 

Od lutego 1948 do października 1954 roku samolot 
F-15A (45-59300) został użyty przez Ames Aeronauticai 
Laboratory do wynoszenia na dużą wysokość zasobni¬ 
ków z aparaturą pomiarową, które podczas swobodne¬ 
go spadku osiągały prędkość okołodźwiękową. W NACA 
samolot oznaczony był numerem 111, a później 333. 
Próby prowadzono w Edwards AFB (Air Force Base) 
w Kalifornii. Jako źródło części zamiennych dla F-15A 
posłużył samolot P-61C-1 (43-8357). W kwietniu 1955 
roku oba samoloty zostały odkupione od NACA przez 
firmę Steward-Davis, Inc. z Gardeny w Kalifornii. F-15A 
dostał cywilną rejestrację N5093V, a P-61C - N5094V. 
We wrześniu 1955 roku F-15A odkupiła meksykańska 
firma Compama Mexicana Aerofoto. Samolot dostał re¬ 
jestrację XB-FUJ i wykorzystywany był do fotografo¬ 
wania terenu w celu sporządzenia map. P-61C także * 
został zaoferowany na sprzedaż, ale z braku chętnych 
w 1957 roku został zezłomowany. 

W 1964 roku F-15A XB-FUJ został odkupiony przez 
firmę Aero Enterprises, Inc. z Willet w Kalifornii. Sa¬ 
molot sprowadzono do USA, gdzie dostał rejestrację 
N9768Z. Pod koniec 1964 roku maszynę odkupiła fir¬ 
ma Cal-Nat Airways, Inc. z Grass Valley w Kalifornii. 

W jej warsztatach pod kadłubem zainstalowano zbior¬ 
nik na 60561 wody, przystosowując samolot do gasze¬ 
nia pożarów lasów. W marcu 1968 roku przebudowany 
samolot odkupiła firma TBM, Inc. zTulare w Kalifornii, 
specjalizująca się w lotniczych operacjach gaśniczych. 

6 września 1968 roku ten ostatni latający samolot z ro¬ 
dziny P-61/F-15 został utracony w wypadku podczas 
startu z Hollister. Pilot Ralph M. Ponte zdołał się ura¬ 
tować. 


Źródło fotografii; NAFLA* NASH, NMUSAF Korfeep. 



















































































































MONOGRAFIE PANCERNE 






•AirAfc 






Bila 50-2 zakładów CzKŻ; w Ićtórej przeprowadza 
kocowy montaż czołgów KW^I Si To zdjęcie jest 
datowane na początek 1943 roku. Ha wszystkich 
pojazdach są zamontowane wzmocnione koła 
wprowadzone w grudniu pop rzędni ego tę 
Na części czołgów gąsienice o $zęfókj|a65C 
mają ukośnie ścięte krawędzie ogniw. Pi 
czołg to KW4S, ale ze starym tyjrem; w 
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PRÓBY MODERNIZACJI 


Czotg KW-1 był niemal podręcznikowym obrazem sianu 
sowieckiego przemysłu zbrojeniowego* Ciekawy projekt 
łączący gruby pancerz z efektywnym uzbrojeniem, układ 
jezdny zapewniający możliwość pokonywania terenu 
niedostępnego dla wielu innych czołgów połączone z zawodnymi 
i niedopracowanymi agregatami, a do tego brak możliwości 
szybkiego usunięcia chociażby części wad* Już w warunkach 
określanych jako pokojowe produkowano czołg z mechanizmami 
o dużej zawodności* Działania wojenne spowodowały 
wstrzymanie większości prac związanych z modernizacją, 
a ponadto zwiększenie produkcji przyczyniło się do gwałtownego 
spadku jakości. Problem polegał również na tym, że na 
wprowadzanie jakichkolwiek zmian nie było czasu. Brakowało 
także odpowiednich materiałów i wykwalifikowanych kadr. 


KRZYSZTOF CIEŚLAK 

N a początku 1942 roku wprowadzono w kon¬ 
strukcji czołgu szereg zmian i uproszczeń. 
Odlewane wieże w obu wariantach miały 
masę większą niz spawane. Wprowadzenie 
w wariancie lekkim pancerza o grubości 
82 mm miało juz wpływ na wzrost masy, wieża z pan¬ 
cerzem 95-100 mm i 110 w wariancie ciężkim miała na¬ 
tomiast masę zdecydowanie większą. Wprowadzenie 
odlewanych ogniw gąsienicy i brak obróbki krawędzi 
płyt pancerza również miały swój udział we wzroście 
masy. Przy przemarszach czołg zabierał dodatkowe 
zbiornika z paliwem i wyposażenie konieczne do na¬ 
praw i obsługi wozu. Często zabierano tez ponadnor¬ 
matywny zapas amunicji. W efekcie masa całego po¬ 
jazdu zbliżała się do 501. Takiego obciążenia często nie 
wytrzymywał układ jezdny, a niemal zawsze fatalnie 
skonstruowana skrzynia przekładniowa. Wiosną 1942 
roku znaczną część czołgów utracono w wyniku po¬ 
ważnych usterek technicznych. Zwiększona masa ogra¬ 
niczała także możliwości poruszania się w terenie oraz 
znacznie ograniczała prędkość. Kolejnym problemem 
były drewniane mosty niedostosowane do tak ciężkich 
pojazdów i brak wystarczającej liczby platform kole¬ 
jowych mogących unieść taki czołg. Potężny pancerz, 


który miał być głównym atutem KW, okazał się być je¬ 
go piętą achillesową. Oprócz tego przeciwnik zaczął 
wprowadzać na większą skalę artylerię przeciwpan¬ 
cerną zdolną do pokonania nawet tak grubej osłony. 

PRÓBY OGRANICZENIA 
MASY KW-1 

Pierwsze działania zmierzające do redukcji masy KW-1 
podjęto już na początku 1942 roku. 23 lutego Pań¬ 
stwowy Komitet Obrony podjął uchwałę nr 1334 ss na¬ 
kazującą zakładom CzKZ przekazywanie od 15 kwiet¬ 
nia czołgów z masą zmniejszoną do 45-45,5 1 wypo¬ 
sażonych w silniki wysokoprężne o mocy 478 kW (650 


KM). Uchwała ta następnego dnia została w formie 
rozkazu przekazana do ludowego komisariatu przemy¬ 
słu czołgowego, a 26 lutego potwierdził ją jako rozkaz 
ludowy komisarz obrony. Rozkaz z 24 lutego zawierał 
pewne konkretne postanowienia i wyglądał następu¬ 
jąco: 

Ściśle tajne 

Sporządzenie kopii kategorycznie zakazane 
ROZKAZ 

LUDOWEGO KOMISARZA 
PRZEMYSŁU CZOŁGOWEGO 
Nr 222 mss 

Miasto Moskwa 24 lutego 1942 roku 
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Jeden z nielicznych czołgów hybrydowych 
z kadłubem od KW-1, na co wskazuje dodatkowa 
płyta pancerna z przodu kadłuba. Ten wóz ma 
także dodatkową płytę z przodu osłony działa. 

Taki dodatkowy pancerz stosowano na wadliwych 
odlewach maski. Zdjęcie wykonano w lipcu 1943 
roku podczas bitwy na łuku kurskim. Dowódcą 
tego czołgu należącego do 9. Gwardyjskiego Pułku 
Czołgów Przełamania był lejtnant Kostin. 

Nr 0039 

Miasto Moskwa 26 lutego 1942 roku 
TREŚĆ: 0 zmniejszeniu masy czołgów„KW" 

W celu zmniejszenia masy i poprawienia manewro- 

wości czołgów„KW" zgodnie z uchwałą Państwowego 

Komitetu Obrony Związku SRS, ROZKAZUJĘ: 

1. Niezwłocznie zdjąć z czołgów „KW" za pasowe zbior¬ 
niki paliwa, rozmieszczone na błotnikach pojazdu 
i przekazać je do kompanii zabezpieczenia technicz¬ 
nego w celu wykorzystania, jako opakowanie dla 
paliwa 

2. Komplet bojowy naboi do 76 mm armaty układać 
nie więcej niż 90 sztuk na każdy czołg. 

3. Przewożony na czołgu indywidualny komplet części 
zapasowych, narzędzi i przyborów ułożyć w zmniej¬ 
szonej objętości. 



Pierwszy prototypowy KW-1S nr 15001 podczas prób w rejonie 
Czelabińska w sierpniu 1942 roku. Ten czołg jako jedyny otrzymał 
dodatkowe przedłużenie błotników. Ten prototyp miał 
poręcze na bokach wieży i pięć dodatkowych zbiorników. 

Na lewym błotniku widać także zwinięty brezent. 


0 produkcji czołgów KW-1 o masie 45-45,5 tony 
z dieslem o mocy 650 KM 

Dla wykonania uchwały Państwowego Komitetu 
Obrony z 23 lutego 1942 r. NAKAZUJĘ: 

1. Dyrektorom: Zakładów Kirowskich (tow.Machonino- 
wi) i Uralskich Zakładów Maszynowych (tow. Muz- 
rukowowi) zapewnić od 15 kwietnia 1942 r. produk¬ 
cję czołgów KW-1 o masie 45-45,5 tony z dieslem 
o mocy 650 KM. 

2. Zmniejszenie masy czołgu KW-1 należy przeprowa¬ 
dzić poprzez: 

a) zmniejszenie ogólnej grubości przednich części 
pancerza kadłuba czołgu z ekranami do 95 mm 

b) zmniejszenie grubości zdejmowanych pokryw ka¬ 
dłuba , stropu wieży i pokryw włazów do 30 mm, 
z zachowaniem średniej twardości 3,4-3,8 we¬ 
dług Brinella. 

c) zmniejszenie grubości tylnych płyt kadłuba czoł¬ 
gu do 60 mm 

d) zmniejszenie grubości tylnych płyt dna do 20 mm 

3. Dyrektorowi Uralskich Zakładów Maszynowych tow. 
Muzrukowowi zabezpieczyć w terminie do 25 mar¬ 
ca b.r. dostawę dla Zakładów Kirowskich kadłubów 
czołgów zgodnych z 2 punktem tego rozkazu. 

4. Dyrektorom: Zakładów Kirowskich (tow. Machoni- 
nowi) i Uralskich Zakładów Maszynowych (tow. 
Muzrukowowi) przeprowadzić jak najbardziej sta¬ 
nowczą walkę o dyscyplinę, systematycznie utrzy¬ 
mywać masę elementów czołgów i surowo karać 
winnych dopuszczenia się odstępstw od ustalonych 
norm. 

5. Towarzyszom Machoninowi i Muzrukowowi uwzględ¬ 
nić, że Państwowy Komitet Obrony w swoim roz¬ 
porządzeniu dopuścił przy walcowaniu pancerza 
o grubości 75 mm tolerancję dla grubości płyt minus 
2 mm plus 1 mm z odpowiednimi zmianami warun¬ 
ków technicznych dla wytrzymałości pancerza i zo¬ 
bowiązał Ludowy Komisariat Metali Pospolitych 
(tow. Tewosjana) do zapewnienia dostaw pancerzy 
z wymienioną tolerancją od 10 marca 1942 r. 
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6. Mojemu zastępcy tow. Stiepanowowi i dyrektorom 
zakładów towarzyszom Machoninowi i Muzuroko- 
wowi co 10 dni przekazywać do mnie o trybie wy¬ 
pełniania powyższego rozkazu. 

Podpisano: Ludowy Komisarz 
Przemysłu czołgowego W. Małyszew. 

Problem był na tyle ważny, że głos zabrał także naj¬ 
ważniejszy człowiek w państwie. Tak wyglądał rozkaz 
podpisany przez Stalina (tłumaczenie dosłowne orygi¬ 
nalnego dokumentu z zachowaniem interpunkcji): 
ŚCIŚLE TAJNE 
ROZKAZ 

LUDOWEGO KOMISARZA 
OBRONY ZWIĄZKU SRS 

2017 


Części zapasowe, narzędzia i przybory, zgodnie z za¬ 
łączonym wykazem, z kompletu usunąć, na czołgu nie 
wozić, a przekazać kompanii zabezpieczenia technicz¬ 
nego. 

4. Wszystkie gąsienice na czołgach „KW" przy dosta¬ 
wach odpowiednich ogniw, przebrać przestrzega¬ 
jąc zagadnienia ogniw z kłami przez jedno ogniwo 
(zapewne Stalinowi chodziło o grzebienie w co dru¬ 
gim ogniwie. KC) 

Naczelnikowi GABTU Armii Czerwonej wszystkie czołgi 
„KW" otrzymywane z fabryk i baz remontowych, wysyłać 
wojskom z nowym ukompletowaniem, a mianowicie: 

a) ze zdjętymi zapasowymi zbiornikami paliwa 

b) z kompletem bojowym naboi do działa 76 mm - 
90 sztuk w każdym czołgu 
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c) ze zmniejszonym przewożonym indywidualnym 
kompletem części zapasowych, narzędzi i przy- 
borów. 

Zapasowe części, narzędzia i przybory pobrane 
z kompletu przekazać do uzupełnienia kompanijnych 
kompletów części zapasowych. 

d) z gąsienicami z ogniw z kłami przez jedno ogniwo. 
Załącznik: wykaz części zapasowych, narzędzi i przy- 

borów, pobranych z indywidualnego kompletu. 
Ludowy Komisarz 

Obrony Związku SRS J. Stalin /podpis/ 

Jak widać, rozkaz wodza był nieco mętny w swojej 
formie i wskazywał na bohaterską walkę z językiem ro¬ 
syjskim. 

Wszystkie te ustalenia ładnie wyglądały na papie¬ 
rze, w rzeczywistości ich wprowadzenie nie było ła¬ 
twe, a w wymaganych terminach wręcz niemożliwe. 
Brakowało wykwalifikowanych ludzi do pracy, wypo- 


ku tego w okresie od października 1941 roku do lutego 
1942 roku zakłady CzKZ przekazywały czołgi ze skrzy¬ 
niami przekładniowymi o bardzo niskiej jakości. Z kolei 
NKTP zareagował następnego dnia, wydając rozkaz nr 
285 ms po, w którym kontynuowano stawianie zarzu¬ 
tów producentowi. Zarzucano zaniedbania organiza¬ 
cyjne, naruszenie norm technologicznych przy produk¬ 
cji nie tylko skrzyń przekładniowych, lecz także innych 
podzespołów oraz brak wystarczającego nadzoru nad 
personelem. Postawiono także zarzut znacznie poważ¬ 
niejszej natury, zarzucono bowiem kierownictwu za¬ 
kładu brak zrozumienia dla potrzeb frontu. Taki zarzut 
mógł mieć tragiczne konsekwencje dla obwinianych. 

Chociaż sytuacja wyglądała bardzo poważnie, to 
Państwowy Komitet Obrony okazał się być wyrozu¬ 
miały. Ograniczono się do wytknięcia zaniedbań przy 
utrzymywaniu dyscypliny pracy, przestrzeganiu zgod¬ 
ności wyrobów z dokumentacją i stosowania właści- 


2. Za niedopuszczalne niedbalstwo i niepodjęcie we 
właściwym czasie działań mających doprowadzić 
do wykrycia i likwidacji wad skrzyni przekładnio¬ 
wej należy udzielić nagany: sprawującemu funkcję 
głównego inżyniera tow. Kizelsztejnowi, kierujące¬ 
mu grupą odpowiedzialną za skrzynie przekładnio¬ 
we w SKB-2 tow. Mariszkinowi i naczelnikowi wy¬ 
działu odlewniczego tow. Arseniewowi. Poważnej 
nagany należy udzielić byłemu naczelnikowi cen¬ 
tralnego laboratorium zakładów tow. Golsztejnowi, 
naczelnikowi odlewni metali kolorowych tow. 
Szenderowowi i inżynierowi Cukanowowi odpowie¬ 
dzialnemu za jakość dostarczanych metali. 

3. Zobowiązać towarzyszy Machonian, Kizelsztejna, 
Lancberga, Niewjażskiego, Wiedenowa, Kotina, Du¬ 
chowa, Traszutina, Wichmana,Titowa, Dowżina, Ab¬ 
ramowa i Kupczina do wprowadzenia w ciągu mie¬ 
siąca niezbędnego porządku w technologii i doku- 



sazenia i surowców. Władze państwowe obiecały skie¬ 
rowanie do Czelabińska 8000 pracowników z innych 
zakładów, ale napływali oni bardzo wolno i do tego 
w znacznie mniejszej liczbie. 

Przeprowadzone wiosną działania ofensywne Armii 
Czerwonej pod Charkowem i Woroneżem zakończy¬ 
ły się porażkami. Poniesiono wielkie straty w ludziach 
i sprzęcie. Już w lutym i w marcu z frontu nadchodzi¬ 
ły niepokojące informacje. Nowe czołgi ciężkie przysy¬ 
łane z zakładów CzKZ psuły się nagminnie. Po przebie¬ 
gu 120-125 km skrzynie przekładniowe przedstawia¬ 
ły wartość złomu. Tragiczna jakość tego podzespołu 
wynikała ze znacznych odstępstw od właściwej tech¬ 
nologii wykonania. Taka sytuacja mogła doprowa¬ 
dzić do całkowitego przerwania produkcji KW-1 i rezy¬ 
gnacji z użycia czołgów ciężkich. Państwowy Komitet 
Obrony zareagował 20 marca, wydając rozporządze¬ 
nie, a właściwie oświadczenie nr 1472 ss o wystąpie¬ 
niu w wyniku odstępstw od dokumentacji technicznej 
i naruszenia właściwego trybu produkcji oraz techno¬ 
logii licznych awarii skrzyń przekładniowych. W wyni- 


wej technologii. Za fatalną jakość skrzyń przekładnio¬ 
wych skarcono byłego dyrektora Zakładów Kirowskich 
Zalcmana, aktualnego dyrektora Machonina i głów¬ 
nego konstruktora zakładów Kotina. Jednocześnie za 
niedbałe podejście do swoich obowiązków udzielo¬ 
no nagany zastępcy dyrektora Zakładów Kirowskich 
Lancbergowi, głównemu inżynierowi odpowiedzialne¬ 
mu za produkcję metali Wiedenowowi i miejscowemu 
przedstawicielowi GABTU inżynierowi Szpitanowowi. 

Podjęto także konkretne postanowienia w kwestii 
samej produkcji. 

1. Dyrektor CzKZ Machonin został zobowiązany do: 

a) przygotowania i dostarczenia dla GABTU KA do 
20 kwietnia 1942 roku 300 sztuk zmodernizowa¬ 
nych skrzyń przekładniowych, które miały zastą¬ 
pić dotychczasowe w czołgach używanych przez 
armię lub znajdujących się w remontach. 

b) wysłania za pośrednictwem GABTU KA do jedno¬ 
stek wojskowych do 1 kwietnia niezbędną licbę 
tarcz wykonanych z żelazomanganu dla zastąpie¬ 
nia stalowych tarcz sprzęgieł głównych. 


mentacji produkcji KW oraz silników W-2 i wzmoc¬ 
nienia działu kontroli technicznej dodatkowym wy¬ 
kwalifikowanym personelem. 

Efekt podjętych działań był widoczny, ale jakość 
przekazywanych czołgów nie uległa zdecydowanej 
poprawie. Udało się głównie zwiększyć liczbę produ¬ 
kowanych pojazdów, ale uzyskano to głównie dzięki 
niewolniczej pracy personelu. Dniówka trwała 11 go¬ 
dzin (czasem i więcej), co powodowało zatrudnienie 
tylko dwóch zmian. Braki kadrowe uniemożliwiały 
pracę trzyzmianową. 

5 czerwca Stalin podpisał rozporządzenie nr 1878 ss 
stanowiące podsumowanie dotychczasowych proble¬ 
mów związanych z eksploatacją KW-1. Wskazywano 
w nim na zbyt dużą masę ograniczającą możliwość 
użycia bojowego i komplikującą jego eksploatację. 
Wytknięto niewielką trwałość skrzyni przekładnio¬ 
wej wynikającą głównie z niedostatecznej wytrzyma¬ 
łości koła zębatego pierwszego biegu i kolejnych oraz 
obudowy. Układ chłodzenia silnika uznano za mało 
wydajny i zmuszający do jazdy na niższych przełożę- 
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niach, co ograniczało prędkość i uniemożliwiało peł¬ 
ne wykorzystanie mocy silnika. Za poważny manka¬ 
ment uznano brak możliwości pełnej obserwacji oto¬ 
czenia pojazdu (brak wieżyczki obserwacyjnej dowód¬ 
cy). Dotychczasowe przyrządy obserwacyjne uzna¬ 
no za wadliwie rozmieszczone. W rozporządzeniu po¬ 
minięto kolejne wady zgłaszane przez użytkowników. 
Skarżyli się oni na niedbały montaż pojazdu i części po¬ 
dzespołów oraz na niską jakość silników. Te wady wy¬ 
nikały z zaniedbań powstałych na linii produkcyjnej. 

Jednocześnie zarządzono rozpoczęcie od 1 sierp¬ 
nia produkcji nowej wersji czołgu o masie ograniczo¬ 
nej do 42,5 t. „Kurację odchudzającą" miały przepro¬ 
wadzić zakłady UZTM i nr 200 jako producenci kadłu¬ 
bów i wież. Grubość płyt pancernych boków kadłuba, 


strukcji wielu drobnych elementów. Termin ten oczy¬ 
wiście był nierealny, bowiem nowe podzespoły musia¬ 
ły bowiem przejść praktyczny sprawdzian w wozach 
doświadczalnych. Procedura taka połączona z rozwią¬ 
zywaniem licznych problemów technicznych i organi¬ 
zacyjnych ma swoje wymagania czasowe. 

Oprócz zmagań z jakością bieżącej produkcji zakłady 
CzKZ podjęły także realne działania w kierunku zbudo¬ 
wania nowej wersji spełniającej wymagania zwierzch¬ 
ników. W połowie kwietnia zakłady przygotowały dwa 
czołgi doświadczalne, na których miano testować dzia¬ 
łanie zmodernizowanych podzespołów i detali. Po raz 
pierwszy w dokumentach związanych z próbami poja¬ 
wiło się oznaczenie KW-1S. 21 kwietnia naczelnik BTU 
generał major Korobkow otrzymał raport z prób obu 


tu była wykonana z żelaza, którym zastąpiono deficy¬ 
towy silumin (alpaks - stop aluminium z krzemem). 
Również w innych elementach wyeliminowano ten 
stop o zupełnie innej rozszerzalności liniowej niz stal, 
co powodowało pęknięcia w łożyskach stożkowych 
przy wysokiej temperaturze pracy silnika i szybkie zu¬ 
życie kół zębatych. Rozszerzalność stali i żelaza była 
natomiast bardzo podobna. Ponadto zdecydowanie 
poprawiono wytrzymałość samych kół zębatych po¬ 
przez poddawanie ich obróbce przy użyciu prądu o wy¬ 
sokiej częstotliwości. 

Próby obu czołgów prowadzono do końca maja. 
W trakcie testów dochodziło do szeregu drobnych awa¬ 
rii, które były na bieżąco usuwane. Jednocześnie ana¬ 
lizowano ich przyczyny i wprowadzano zmiany w do- 



górnej i dolnej płyty przodu oraz ścian wieży spawa¬ 
nej miano zmniejszyć z 75 do 60 mm. Do 15 czerw¬ 
ca miała zostać usunięta dodatkowa płyta przed sta¬ 
nowiskiem kierowcy. Grubość płyt spodu miała zostać 
zmniejszona do 30 mm. Największe zmiany dotyczyły 
wieży odlewanej. Przede wszystkim miała być mniej¬ 
sza przy zachowaniu identycznej średnicy podstawy. 
Grubość ścian i osłony działa miała wynosić 80-85 mm. 
Szerokość ogniwa gąsienicy miano w terminie do 1 lip- 
ca zmniejszyć do 650 mm poprzez obcięcie krawędzi. 
Jednocześnie czołgi miały otrzymywać nową skrzynię 
przekładniową z ośmioma biegami, nowe chłodnice 
i nowe wentylatory. To samo rozporządzenie ograni¬ 
czało produkcję wersji zgodnej z wcześniejszym stan¬ 
dardem. 


Rozporządzenie GKO nr 1472 ss z 20 marca 1942 roku 
noszące nazwę „O poprawie jakości czołgów KW" wy¬ 
magało od kierownictwa zakładów CzKZ rozpoczę¬ 
cia produkcji „poprawionego" KW-1 juz od 1 maja. Do 
tego dnia oprócz wprowadzenia nowej skrzyni prze¬ 
kładniowej miano poprawić funkcjonowanie główne¬ 
go sprzęgła i silnika W-2K oraz wprowadzić nowy sys¬ 
tem chłodzenia. Oprócz tego wymagano zmian w kon- 


pojazdów sporządzony przez wojskowego przedstawi¬ 
ciela GABTU KA przy producencie. 

Według tego raportu pierwszy czołg o numerze se¬ 
ryjnym 10279 otrzymał silnik W-2KF nr A-1401 o mo¬ 
cy 478 kW (650 KM) przy 2100 obr./min. Zastosowano 
nowy system chłodzenia, w którym chłodnica wody 
została wykonana według dokumentacji przewidzia¬ 
nej dla czołgu KW-3, a chłodnica oleju (wodno-olejo- 
wa) pochodziła z samolotu R-zet. Zainstalowano tez 
nową skrzynię przekładniową z przekładnią pośrednią 
(demultiplikatorem) dwukrotnie zwiększającą ilość 
przełożeń i zapewniającą bardziej optymalne wyko¬ 
rzystanie mocy silnika. Sprzęgło główne było wyposa¬ 
żone w cztery tarcze. Zastosowano wentylator z tłoczo¬ 
nymi łopatkami, 

W drugim czołgu o numerze seryjnym 10334 za¬ 
instalowano silnik W-2KF nr 4ML-1669 o identycznej 
mocy. W tym czołgu pozostawiono dotychczasowy 
system chłodzenia. Dla polepszenia jego sprawności 
do starych chłodnic dołożono do każdej po jednej do¬ 
datkowej. Otwory zasysające powietrze wyposażono 
w deflektory. Ten czołg również otrzymał nową skrzy¬ 
nię z ośmioma przełożeniami. 

Nowa skrzynia zainstalowano w obu czołgach na¬ 
reszcie była wolna od plagi usterek. Obudowa agrega- 


Drugi prototypowy egzemplarz KW-1S (nr 15002) 
podczas prób w lecie 1942 roku. Dobrze widoczne 
są dwa przyrządy obserwacyjne kierowcy 
wprowadzone w tej wersji. Widać również poręcze 
umieszczone na kadłubie i stropie wieży. Wszystkie 
ogniwa gąsienicy są wyposażone w grzebienie, 
ale mają już ścięte ukośnie krawędzie. 

kumentacji. Oprócz tego na kolejnych trzech czołgach 
zainstalowano tylko zmodernizowany system chłodzę- * 
nia silnika. Cała trójka została wysłana do Taszkientu, 
gdzie przeszła testy eksploatacyjne przy temperatu¬ 
rze powietrza 30-36°C. Chociaż nowy system chłodze¬ 
nia sprawował się całkiem dobrze, to na seryjnych czoł¬ 
gach KW-1 nie był instalowany. Zakłady CzKZ tak były 
zaabsorbowane produkcją seryjną, że nie były w stanie 
dokonać zmian na linii produkcyjnej. 

30 maja 1942 roku odbyło się posiedzenie komi¬ 
sji złożonej z przedstawicieli GBTU KA i Ludowego Ko¬ 
misariatu Przemysłu Czołgowego, na którym analizo¬ 
wano wypełnienie przez producenta wytycznych GKO 
dotyczących poprawy jakości produkowanych czołgów 
ciężkich. Przewodniczącym komisji był zastępca Ludo¬ 
wego Komisarza Przemysłu Czołgowego P.M. Ziernow. 
Efektem tego posiedzenia było narzucenie zakładom 
CzKZ kolejnego harmonogramu wprowadzania zmian 
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Drugi prototyp KW-15 w idealnym ujęci 
Dobrze widać kąt nachylenia płyty nad pr. 
transmisyjnym. Kola jezdne i wzmocnieniami 
stosowane na początku produkcji, Ogniwa gąsienicy 
o ściętych ukośnie krawędzi a chlfyposaźone wg raebtetite. 
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w produkcji. Według nowych zaleceń do 10 czerwca 
miano zakończyć wszystkie testy nowej skrzyni prze¬ 
kładniowej z ośmioma przełożeniami. Jednocześnie 
miała zostać opracowane technologia oraz komplet¬ 
na dokumentacja umożliwiająca rozpoczęcie produk¬ 
cji masowej. Ponadto do tego terminu miano dostar¬ 
czyć 25 kompletów nowych skrzyń i nowych sprzę¬ 
gieł głównych potrzebnych do budowy serii czołgów 
doświadczalnych. Do 15 czerwca miano przygotować 
produkcję nowego systemu chłodzenia silnika i no¬ 
wych wentylatorów. Do tego samego dnia na wszyst¬ 
kich stanowiskach linii produkcyjnej miały znaleźć się: 
kompletna dokumentacja do produkcji wszystkich no¬ 
wych elementów czołgu, wszystkie potrzebne do pro¬ 
dukcji materiały oraz niezbędne narzędzia. 

Wnioski z posiedzenia komisji Ziernow przekazał 
Stalinowi, który z kolei 5 czerwca podpisał wspomnia¬ 
ne wcześniej rozporządzenie nr 1878 ss. 

Do połowy czerwca udało się rozwiązać większość 
problemów technicznych związanych ze skrzynią bie¬ 
gów, systemem chłodzenia i głównym sprzęgłem. 
Jakość układu przeniesienia mocy poprawiła się na ty¬ 
le, ze później na froncie czołgi KW-1S mogły bezawa¬ 
ryjnie wykonywać długie przemarsze i przydarzało się 
wtedy znacznie mniej awarii niz wT-34. Pozostało jesz¬ 
cze zmniejszenie masy układu jezdnego. Odchudzenie 
kół jezdnych uzyskać miano przez wycinanie otworów 
w tarczy pomiędzy żebrami. Otwory początkowo mia¬ 
ły być okrągłe, ale w seryjnych czołgach wprowadzo¬ 
no większe, trójkątne. Wprowadzono także lżejsze koła 
napinające. Ogniwa gąsienicy po zmniejszeniu szero¬ 
kości do 650 mm stały się Izejsze o 1,2 kg. Dodatkowy 
zysk dawało wprowadzenie grzebienia na co dru¬ 
gim ogniwie. Dzięki takim zabiegom czołg stał się 
Izejszy o 262 kg. Nowy typ gąsienicy w czerwcu i lip- 
cu testowano na trzech czołgach o numerach fabrycz¬ 
nych 25810,10033 i 11021. Okazało się, że zmniejsze¬ 
nie szerokości i zredukowanie ilości grzebieni nie mia¬ 
ły wpływu na pracę taśmy. Niezmienione pozostawały 
także możliwości jazdy w trudnym terenie. 

Chociaż zachowano ogólną kompozycję kadłuba, 
to grubość ścian bocznych i tylnych została zreduko¬ 
wana do 60 mm. Taką samą grubość miała przednia 
dolna płyta ustawiona pod kątem 25°. Górna przed¬ 
nia płyta ustawiona pod kątem 30° miała 75 mm gru¬ 
bości, a druga z przednich płyt ustawiona pod kątem 
70° miała grubość 60 mm. Górna płyta nad przedzia¬ 


łem bojowym miała grubość 40 mm. Nad przedziała¬ 
mi silnikowym i transmisyjnym grubość płyty została 
zmniejszona do 30 mm, przy czym nad drugim z tych 
przedziałów płyta została pochylona do tyłu pod ką¬ 
tem 8°. Takie pochylenie dawało dodatkowy zysk na 
masie. Dno na całej długości miało grubość 30 mm. 

Całkowicie nowa była odlewana wieża. W porów¬ 
naniu z poprzednią wersją odlewaną była krótsza, nie¬ 
co niższa i węższa w przedniej części. Zachowano przy 
tym dotychczasową średnicę podstawy. Nowością była 
wieżyczka obserwacyjna dowódcy wyposażona w pięć 
wizjerów. Stanowisko dowódcy przeniesiono na lewą 
stronę wieży, co uwalniało go od obowiązku ładowania 

Czołg testowany na poligonie Kubinka w widoku 
od tyłu. Na tylnej części wieży jest widoczny hak 
do unoszenia wieży. Identyczne haki znajdują się 
na jej bokach. Haki takie na KW-1S stosowano 
rzadko. Pod hakiem jest widoczny numer seryjny 
BI 046, a obok niego znajduje się biały romb 
z numerem stosowany na czołgach z tego poligonu 
doświadczalnego. Wóz jest wyposażony w komplet 
poręczy i tylko w cztery dodatkowe zbiorniki. 


armaty. Jednak wieżyczka, wzorowana na podobnym 
rozwiązaniu z czołgu T-50, była zbyt mała na wyposa¬ 
żenie jej we właz. W takiej sytuacji licząca trzy osoby 
obsługa wieży dalej musiała korzystać tylko z jednego 
włazu. Przy mniejszej długości wieży konieczne było 
znaczne przesunięcie ną lewą stronę stanowiska tylne¬ 
go karabinu maszynowego DT, a osłona kołyski i dzia¬ 
ła była niemal identyczna z wcześniejszą wersją wie¬ 
ży odlewanej. Pancerz wieży miał grubość 75 mm na 
ścianach bocznych i tylnej pochylonych pod kątem 15°. 
Grubość osłony działa wynosiła 82 mm. Strop wieży 
miał grubość40 mm, a ścianki wieżyczki 60 mm. 

Po takiej „kuracji odchudzającej" udało się zmniej¬ 
szyć masę czołgu do 42,31. Mimo że nie doszło do zain¬ 
stalowania silnika o większej mocy, to dotychczasowy 
W-2K o mocy 441 kW (600 KM) pozwalał na uzyskiwa¬ 
nie prędkości maksymalnej 43,3 km/h (na szosie). Była 
to wartość realna możliwa do uzyskania przez wóz 
seryjny. Podawana dla KW-1 prędkość maksymalna 
34 km/h została uzyskana na szosie przez specjalnie 
przygotowany egzemplarz. Zwykłe wozy seryjne uzy¬ 
skiwały prędkość mniejszą o kilka kilometrów na go¬ 
dzinę. Poprawiły się także możliwości manewrowe. Po 
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raz pierwszy udało się tez zdecydowanie zmniejszyć 
częstotliwość występowania awarii. 

Koncepcja nowej wersji czołgu KW powstała w SKB-2 
pod nadzorem ZJ. Kotina. Bezpośrednie kierownic¬ 
two nad zespołem projektowym przypisuje się N.L. Du- 
chowowi, ale według wielu przekazów faktycznym au¬ 
torem koncepcji był N.F. Szaszmurin, który także był 
konstruktorem nowej skrzyni przekładniowej. Inżynie¬ 
rem prowadzącym projekt był natomiast M.F. Balżi. 

Teoretycznie od sierpnia 1942 roku zakłady CzKZ 
mogłyby rozpocząć seryjną produkcję nowej wersji 
w wariancie liniowym i z miotaczem płomieni. I tak 
tez się stało, chociaż sytuacja zakładów znacznie się 
skomplikowała z powodu niemieckiej letniej ofensy¬ 
wy na południowym odcinku frontu. Szybki marsz nie¬ 
mieckich oddziałów w kierunku pól naftowych nad 
Morzem Kaspijskim wywołał znaczną nerwowość 
w Państwowym Komitecie Obrony (GKO), realne bo¬ 
wiem stawało się odcięcie od dostaw paliwa dla ar¬ 
mii. Konkretnym efektem tej nerwowości było rozpo¬ 
rządzenie nr 1598 ss z 3 lipca 1942 roku. W punkcie do¬ 
tyczącym produkcji czołgów znalazła się decyzja o uru¬ 
chomieniu w CzKZ produkcji czołgów średnich T-34, i to 
w terminie jednego miesiąca. Jednocześnie produkcja 
czołgów KW miała zostać zredukowana. Z punktu wi¬ 
dzenia GKO decyzja ta była słuszna; zapotrzebowanie 


na czołgi średnie było olbrzymie, a ich produkcja była 
tańsza, czyli można było zbudować ich więcej. Oprócz 
tego załoga T-34 liczyła nie pięć, a cztery osoby, co po¬ 
zwalało na skompletowanie personelu dla większej 
ilości pojazdów, a kierownictwo CzKZ, chcąc zachować 
dotychczasowy poziom produkcji, usiłowało forsować 
swoje stanowisko, obiecując poprawę jakości, a nawet 
zwiększenie liczby przekazywanych pojazdów. Jednak 
komitet nie zmienił swego stanowiska. Tego typu de¬ 
cyzje podejmował lub zatwierdzał sam Stalin, a on 
przecież nie mógł się mylić. 

Narzucona przez GKO decyzja spowodowała dra¬ 
styczne ograniczenie produkcji czołgów ciężkich przez 
niemal dwa następne lata. Jesienią 1942 roku stano¬ 
wiły one zaledwie 25% produkcji całego kombinatu. 
Automatycznie zmniejszyły się też możliwości prac nad 
dalszą modernizacją KW. Jednocześnie powstał gigan¬ 
tyczny bałagan organizacyjny, znaczna bowiem część 
zakładów musiała przestawić się na produkcję całkiem 
odmiennego pojazdu. Wiązało się to z koniecznością 
opanowania nowych technologii, zainstalowania no¬ 
wych maszyn i przeszkolenia personelu. Do produk¬ 
cji T-34 przeznaczono dawną linię produkcyjną ciągni¬ 
ków S-65. Konieczne było opracowanie dokumentacji 
i technologii wytwarzania ponad 2000 detali. Musiano 
przygotować około 5000 urządzeń i 500 form do tło¬ 


czenia, czyli w sumie niemal całe zakłady CzKZ zosta¬ 
ły zaangażowane do uruchomienia produkcji drugiego 
czołgu. Udało się w sierpniu przekazać 30 egzemplarzy 
T-34, jednak cena tego była wysoka. 

PIERWSZE CZOŁGI KW-1S 

W opisanej powyżej sytuacji powstawały dwa pierwsze 
czołgi KW-1S (Vod skorostnyj, czyli szybki). Ukończone 
w lipcu 1942 roku wozy otrzymały numery seryjne 
15001 i 15002. W okresie od 28 lipca do 26 sierpnia na 
terenie zakładów nr 100 i w rejonie Czelabińska pod¬ 
dano je próbom państwowym. Przypuszczalnie pierw¬ 
sze próby zakładowe przeprowadzono w bardzo ogra¬ 
niczonym zakresie i w ciągu kilku dni. Obydwa egzem¬ 
plarze nieco różniły się zewnętrznie. Wóz nr 15001 
miał w przedniej części błotników dodatkowe osłony 
zatrzymujące błoto, na wieży i kadłubie nie zainsta¬ 
lowano poręczy dla desantu, na zdjęciach z prób wy¬ 
konanych w sierpniu widać natomiast na błotnikach 
dodatkowe zbiorniki paliwa (5?) i brezentową plan¬ 
dekę. Drugi z prototypów miał standardowe błotniki 
oraz dodano na nim poręcze wzdłuż kadłuba i na stro¬ 
pie wieży. 

Jeszcze przed zakończeniem testów, bo 20 sierp¬ 
nia 1942 roku decyzją GKO nr 2192 noszącą nazwę 
„0 produkcji zmodernizowanych czołgów KW-1 i T-34" 
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KW-1S został przyjęty na uzbrojenie Armii Czerwo¬ 
nej. Producentem miały być Czelabińskie Zakłady 
Kirowskie. 

Dokładniejsze informacje o przebiegu prób są sprzecz¬ 
ne. Według części źródeł początkowo testowano tylko 
czołg nr 15001. Drugi egzemplarz, który miał być wzor¬ 
cem do produkcji seryjnej, miał początkowo służyć do 
nanoszenia poprawek wynikających z prób pierw¬ 
szego. Dokładne próby zakładowe miano przeprowa¬ 
dzić dopiero w dniach od 13 sierpnia do 20 paździer¬ 
nika. Według innej wersji intensywnym próbom był 
poddawany głównie drugi egzemplarz, który przeje¬ 
chał 2027 km. Razem z nim testowano dla porównania 
dwa czołgi KW-1 o numerach 10033 i 11021 wyposa¬ 
żone w nowy typ gąsienicy. Jednak próby tych czołgów 
zakończono w lipcu. Być może próby drugiego proto¬ 
typu przedłużono w związku z rozpoczęciem produk¬ 
cji. W starszych źródłach był także wymieniany trze¬ 
ci egzemplarz prototypowy o numerze 15004. Skąd 
wzięła się taka informacja - nie wiadomo. Być mo¬ 
że testy wozu z początku produkcji przeprowadzone 
w sierpniu i wrześniu potraktowano jako próby kolej¬ 
nego prototypu. 

Nowy czołg miał swoje zalety, ale dla ich uzyska¬ 
nia musiano znacznie zredukować grubość pancerza. 
W efekcie wersja KW-1S dysponowała osłoną pancer¬ 


ną niewiele lepszą niz średni T-34 Izejszy o kilkana¬ 
ście ton. Identyczne było także główne uzbrojenie obu 
czołgów, czyli armata kalibru 76,2 mm. W przypadku 
KW-1S była to armata ZIS-5 sprzężona z karabinem 
maszynowym DT kalibru 7,62 mm. Drugi taki kara¬ 
bin znajdował się w przedniej płycie pancerza, a trzeci 
w mszy wieży. Wewnątrz czołgu mógł być przewożony 
jeszcze czwarty karabin tego samego typu. Uzbrojenie 
w wieży mogło poruszać się w pionie w zakresie od 
-5 do +25°. Karabiny w kadłubie i niszy wieży mia¬ 
ły zakres ruchów w poziomie po 15° w każdą stronę. 
Przedni karabin miał pionowy zakres ruchów w sekto¬ 
rze od -5 do +15°, a karabin w niszy od -12 do +12°. 
W prototypach i czołgach z początku produkcji jed¬ 
nostka ognia składała się z 90 naboi armatnich (w 42 
skrzynkach po dwa naboje i w dwóch pojemnikach po 
trzy do szybkiego użytku) i 2646 karabinowych (w 42 
okrągłych magazynkach). Oprócz tego w osobnej 
skrzynce znajdowało się 25 ręcznych granatów obron¬ 
nych F-l (w pięciu torbach po trzy i w pięciu po dwa). 
Do naprowadzania na cel głównego uzbrojenia służy¬ 
ły celowniki: teleskopowy 9T-7 i peryskopowy PT4-7. 

Konstrukcja nowej wersji musiała być na tyle uda¬ 
na, że w następnym roku zespół konstrukcyjny otrzy¬ 
mał wysoką nagrodę państwową zwaną Nagrodą Sta¬ 
linowską. Wniosek w tej sprawie złożył 3 marca 1943 


roku kierujący produkcją czołgów Zalcman. Komitet Na¬ 
grody Stalinowskiej przy Radzie Komisarzy Ludowych 
zatwierdził całą przedstawioną listę. Nagrodzeni zo¬ 
stali: N.L. Duchów - jako zastępca głównego konstruk¬ 
tora CzKZ; A.S. Jermolajew - jako główny konstruktor 
zakładów doświadczalnych nr 100; płk Al Błagonarow 

- jako inżynier przedstawiciel WAMM im. Stalina; N.F. 
Szaszmurin - jako starszy inżynier konstruktor zakła¬ 
dów CzKZ; L.l. Sycziew - jako starszy inżynier kon¬ 
struktor zakładów CzKZ; G.A. Michajłow - jako kon¬ 
struktor prowadzący z zakładów CzKZ; A.N. Striekin - 
jako inżynier konstruktor z zakładów CzKZ; J.P, Diedow 

- jako konstruktor prowadzący z zakładów CzKZ; N.M. 
Siniew - jakp zastępca głównego inżyniera zakładów 
nr 100 i A.F. Liespchin - jako konstruktor prowadzący 
zakładów CzKZ. Zasadniczo nagrodę stanowiło 100 000 
rubli, ale często dodawano jeszcze przedmioty o znacz¬ 
nej wartości materialnej: 

PRODUKCJA SERYJNA KW-1S 

W normalnych warunkach zakłady CzKZ mogły mie¬ 
sięcznie przekazywać 300-325 czołgów w wersjach li¬ 
niowej i z miotaczem płomieni. Teoretycznie urucho¬ 
mienie produkcji nowej wersji zmniejszyłoby nieco 
wydajność, ale po kilku tygodniach uzyskano by nor¬ 
malny poziom produkcji. Rozporządzenie GKO nr 1598 




Czołg KW-1 S z pierwszego okresu produkcji (jesień 1942 roku) z kołami„szprychowymi". Rys. Grzegorz Jackowski 
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Pierwsze egzemplarze seryjne otrzymały nową 
wersję gąsienic z grzebieniami na co drugim ogniwie 
(prototypy miały grzebienie na wszystkich ogniwach). 
Krawędzie ogniw były ukośnie przycięte. W ten sposób 
wykorzystywano ogniwa o szerokości 700 mm przy¬ 
gotowane dla KW-1, ponieważ nie zdązono jeszcze 
uruchomić produkcji węższych ogniw dla KW-1S. Nie 
wszystkie egzemplarze wyposażano w poręcze dla de¬ 
santu. Wprowadzono także zmianę w konstrukcji stro¬ 
pu wieży. W prototypach składał się on z dwóch płyt 
połączonych spawaniem. Była to duża płyta pozioma 
z włazem i wieżyczką dowódcy oraz mała lekko pochy¬ 
lona dochodząca do osłony działa. W wozach seryjnych 
małą płytę zastąpiono odlewem. 

KW-1S o numerze seryjnym 30430 (30 czołg 
z kwietnia 1943 roku) podczas prób dia ustalenia 
przebiegu gwarancyjnego przeprowadzonych 
w maju 1943 roku. Pojazd jest wyposażony w koła 
jezdne stosowane od grudnia 1942 roku i w wąskie 
gąsienice z prostymi krawędziami ogniw. Na wieży 
są widoczne haki umożliwiające unoszenie jej. 



Jeden z pierwszych seryjnych KW-1S podczas prób 
pokonywania betonowej ściany. Czołg ma koła jezdne 
wczesnego typu z okrągłymi otworami i żebrami. 

W taśmie gąsienicy grzebienie ma co drugie ogniwo. 
Zdjęcie wykonano w sierpniu lub wrześniu 1942 roku. 

z 3 lipca o uruchomieniu produkcji T-34 zostało następ¬ 
nego dnia potwierdzone rozkazem ludowego komisa¬ 
rza przemysłu czołgowego. Z treści tego rozkazu opa¬ 
trzonego numerem 55 i przekazanego do CzKZ 8 lip¬ 
ca wynikało, że produkcja czołgów KW w iipcu ma 
być utrzymana na poziomie 150 egzemplarzy, w tym 
100 KW-1 i 50 KW-1S (z lżejszymi kadłubami i nowy¬ 
mi wieżami wyposażonymi w wieżyczkę dowódcy oraz 
z nowym systemem chłodzenia i nowymi skrzyniami 
przekładniowymi). 

W związku z tym naczelnik wydziału nr 1 Zydniew 
miał od 5 lipca ograniczyć produkcję dzienną do 5-6 
pojazdów. Jednocześnie Zydniew miał opracować cał¬ 
kowicie nowy harmonogram prac obowiązujący do 
końca miesiąca. Naczelnik działu planowania produk¬ 
cji Szwelidze miał przedstawić do zatwierdzenia no¬ 
wy lipcowy harmonogram montażu i przekazywania 
czołgów według działów. Decyzja ta nie obejmowa¬ 
ła warsztatów przygotowawczych i mechanicznych. 
Produkcja skrzyń przekładniowych miała być utrzyma¬ 
na na dotychczasowym poziomie z wyjątkiem 50 sztuk 
przeznaczonych dla KW-1S. 

W ten sposób powstał nowy problem, w produkcji 
bowiem miały znaleźć się trzy różne skrzynie przekła¬ 
dniowe. Zorganizowanie takiej produkcji z jednocze¬ 
snym zapewnieniem wystarczającej ilości części za¬ 
miennych dla warsztatów remontowych było na tym 
etapie niemożliwe. Problem ten szczególnie dotyczył 
nowej skrzyni przekładniowej dla KW-1S. W takiej sy¬ 
tuacji dyrektor CzKZ Machonm i główny konstruktor 
zakładów Kotin zaproponowali ludowemu komisarzo¬ 
wi przemysłu czołgowego Zalcmanowi kompromisowe 
rozwiązanie. Przedstawiając wszystkie problemy orga¬ 
nizacyjne, zaproponowali produkcję w początkowym 
okresie wyłącznie poprawionej skrzyni przekładniowej 
starego typu, która ich zdaniem w lżejszym czołgu 
powinna sprawiać znacznie mniej problemów. „Tym¬ 
czasowa" wersja KW-1 S otrzymała oznaczenie KW-1 M, 
Ta wersja miałaby wszystkie przewidziane zmiany 


z wyjątkiem tego podzespołu. Przedstawiciele CzKZ 
przewidywali, ze jeszcze w Iipcu uda się przekazać 100 
egzemplarzy KW-1 1 50 KW-1M, w sierpniu natomiast 
zakład miałby produkować wyłącznie KW-1M. 

Ludowy komisarz Zalcman wyraził zgodę na propo¬ 
zycję kierownictwa CzKZ - w ten sposób miano utrzy¬ 
mać produkcję czołgów ciężkich. W międzyczasie sytu¬ 
acja w zakładach musiała się poważnie zmienić, w ra¬ 
porcie z 13 lipca Machonin obiecywał bowiem zbu¬ 
dowanie w sierpniu 150 czołgów KW, z których tyl¬ 
ko 30 miało otrzymać starą skrzynię przekładniową. 
W rzeczywistości czołgów umownie oznaczonych ja¬ 
ko KW-1M zbudowano jeszcze mniej. Przypuszczalnie 
starą skrzynię zamontowano w około 20 czołgach 
KW-1 S, a oznaczenie KW-1 M występowało tylko w ko¬ 
respondencji między producentem a zwierzchnikami. 
Inaczej też wyglądała faktyczna produkcja w Iipcu 
i sierpniu. W pierwszym z tych miesięcy rzeczywi¬ 
ście przekazano 150 egzemplarzy, ale 130 z nich było 
starymi KW-1, kolejnych 18 reprezentowało typ KW-8, 
a tylko dwa były przedstawicielami nowej wersji 
KW-1S. W sierpniu przekazano 125 czołgów, z których 
70 należało do wersji KW-1, 21 wykonano w wersji 
KW-8 i 34 reprezentowały nową wersję KW-1 S. 


Seryjne czołgi otrzymały trzy zbiorniki paliwa 
o łącznej pojemności 595-610 dm 3 . Dwa z nich o po¬ 
jemności 230-235 dm 3 były zainstalowane na prawej 
burcie kadłuba w przedziale kierowania i bojowym. 
Trzeci zbiornik o pojemności 140 dm 3 znajdował się na 
lewej burcie w przedziale bojowym. Jesienią 1942 ro¬ 
ku zaczęto instalować na błotnikach po trzy lub cztery 
zbiorniki na paliwo i po jednym na olej, wszystkie mia-* 
ły pojemność po 100 dm 3 . 

Chociaż w sierpniu udało się przekazać 125 wozów 
wszystkich wersji, to do 20 tego miesiąca sytuacja wy¬ 
glądała tragicznie - wykonano tylko 35% pierwotne¬ 
go planu. Trzeba dodać, że dla poprawienia statystyki 
do produkcji sierpniowej włączono obydwa prototypy, 
które próby rozpoczęły jeszcze w Iipcu. Główną przy¬ 
czyną perturbacji było przekazanie produkcji skrzyń 
przekładniowych, kół zębatych przekładni bocznych 
i elementów układu jezdnego z hali MCh-1 do hali 
MCh-2, co wiązało się z przemieszczeniem potrzebne¬ 
go wyposażenia i zainstalowaniem go w nowym miej¬ 
scu. Z kolei z dużymi odstępstwami od planu były do¬ 
starczane odkuwki, wytłoczki i odlewy chociaż kuźnia 
i odlewnia pracowały według starych założeń. W efek¬ 
cie hala montażowa 5B-2 pracowała z licznymi prze- 
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rwami. W sumie na terenie całego zakładu panował 
chaos organizacyjny typowy dla gospodarki socjali¬ 
stycznej w sytuacjach kryzysowych. 

Sytuacja była dość poważna, ale starano się ją 
ukryć przed najwyższymi władzami. 5 września 1942 
roku zastępca naczelnika GBTU KA generał major 
Korobkow i zastępca do spraw politycznych (komi¬ 
sarz 1. stopnia) naczelnika GBTU KA generał pułkow¬ 
nik N.l. Birjukow postanowili na wszelki wypadek wy¬ 
słać do Stalina optymistyczną informację o nowej wer¬ 
sji czołgu. Opisali w niej pomyślny przebieg prób prze¬ 
prowadzonych bez poważnych usterek, podkreślając 
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liwy. Po prostu brakowało personelu, wyposażenia 
i materiałów. Mimo nacisków ze strony kierownictwa 
przemysłu czołgowego zwiększenie produkcji było nie¬ 
możliwe. 

Jednak Zalcman znalazł wyjście z trudnej sytuacji 
i 14 października zwrócił się do Stalina i Mołotowa 
z prośbą o zgodę na wykorzystanie dla uratowania 
planu produkcji zgromadzonych zapasów kadłubów do 
KW-1 z pancerzem bocznym o grubości 75 mm. Według 
stanu z 3 czerwca 1942 roku w magazynach znajdowa¬ 
ło się 389 kadłubów z zakładów Uralmasz i 145 z za¬ 
kładów nr 200, czyli razem 534 sztuki. Nie wiadomo 



walki toczone tam w styczniu 1943 roku. Ponieważ in¬ 
formacje o „dociążonym" wariancie KW-1S nie były pu¬ 
blikowane przez wiele lat, uważano ten czołg za hybry¬ 
dę stworzoną z dwóch różnych wozów. 

W październiku wprowadzono także zmiany w jed¬ 
nostce ognia. Zapas naboi do armaty został zwiększo¬ 
ny do 114 sztuk poprzez dodanie na podłodze 12 po¬ 
jemników. Zapas amunicji karabinowej zwiększono 
do 3087 naboi w 49 magazynkach. Zwiększenie za¬ 
pasu amunicji było zgodne z rozporządzeniem GKO 
nr 2323 ss wydanym 20 września. To samo rozporzą¬ 
dzenie nakazywało wyposażanie KW-1 S w dodatkowe 



KW-1S zbudowany w końcu 1942 roku lub na 
początku następnego roku, na co wskazują koła 
| ^ ' jezdne ostatniej wersji. Zdjęcie wykonano latem 


1943 roku na poliaonie Kubinka pod Moskwa. 



zalety nowej skrzyni przekładniowej. Wspomnieli rów¬ 
nież o znacznej poprawie możliwości manewrowych 
czołgu. Z tej informacji można też było się dowiedzieć, 
że na wstępie szkolenia kierowców mieli oni problemy 
z obsługą przekładni pośredniej. 

We wrześniu tempo produkcji wzrosło, ale-kosztem 
jakości. Zamiast planowanych 155 czołgów przekaza¬ 
no 174. Musiało przydarzyć się kilka poważnych awarii, 
wspomniany bowiem nieco wcześniej Birjukow otrzy¬ 
mał 2 października reprymendę od samego Stalina. 
Wódz nakazywał przeprowadzenie dokładnej kontro¬ 
li czołgu KW-1S od strony konstrukcyjnej i technicz¬ 
nej. Wyraził przy tym brak zaufania do Kotina, które¬ 
go obarczał winą za niedopracowanie pojazdu. Zażądał 
wskazania winnych awarii pięciu czołgów i przekaza¬ 
nia informacji o nich. A - jak wiadomo - towarzysz 
Stalin nie żartował. 

Jakość nie była jedynym problemem produkcji 
wrześniowej. Kolejny kryzys również wiązał się z pro¬ 
dukcją T-34. Mianowicie postępy niemieckiej ofensy¬ 
wy na południu wymusiły przerwanie produkcji w sta- 
lingradzkich zakładach nr 264, w których wytwarza¬ 
no kadłuby i wieże dla czołgu średniego. Na nowe¬ 
go producenta tych podzespołów wyznaczono zakła¬ 
dy Uralmaszzawod w Swierdłowsku dotychczas pro¬ 
dukujące część kadłubów i wież dla KW-1. W tej sy¬ 
tuacji jedynym dostawcą pancernych elementów dla 
CzKZ stały się zakłady nr 200 o określonych możli¬ 
wościach produkcyjnych. Chociaż w tych zakładach 
udało się we wrześniu przy zaangażowaniu wszyst¬ 
kich możliwości dwukrotne zwiększenie produkcji, 
to kolejny taki wzrost w październiku był już niemoż- 


ile z tych kadłubów było do dyspozycji w październiku, 
ale na pewno wystarczająco dużo, aby uratować plan. 
Propozycja Zalcmana została rozpatrzona pozytyw¬ 
nie i 15 października 1942 roku Państwowy Komitet 
Obrony wydał rozporządzenie nr 2420 ss zezwalające 
zakładom CzKZ na wykorzystanie w październiku 100 
kadłubów czołgów KW-1 z 75-milimetrowym pance¬ 
rzem bocznym. 

Wykorzystanie starych kadłubów wymagało prze¬ 
prowadzenia dodatkowych prac. Konieczne było usu¬ 
nięcie bocznych listew chroniących podstawę wieży 
i zrobienie wycięcia w przednim dodatkowym pance¬ 
rzu dla umieszczenia drugiego przyrządu obserwacyj¬ 
nego. Czołgi ze starym kadłubem określano jako „do¬ 
ciążone". Specjalnie dla tego wariantu zakłady nr 200 
wykonały w październiku ponad plan 82 wieże. W rze¬ 
czywistości czołgów z kadłubem KW-1 wykonano nie¬ 
co mniej. Według sprawozdania obejmującego dosta¬ 
wy sporządzonego 21 listopada przekazano armii 70 
sztuk „dociążonych" KW-1S. Nie można wykluczyć, że 
powstało ich jeszcze kilka. Czołgi w tym wariancie tra¬ 
fiły do 9,10 i 12 gwardyjskich pułków ciężkich czołgów 
przełamania. Były to nowe oddziały pancerne utwo¬ 
rzone specjalnie do wykorzystania czołgów KW-1S. 
Liczące po 21 wozów tego typu były przydzielane z re¬ 
zerwy Naczelnego Dowództwa jako wzmocnienie po¬ 
szczególnych związków na czas przeprowadzania kon¬ 
kretnej operacji. 

Jeden z takich czołgów przypuszczalnie należący do 
12. gwardyjskiego pułku czołgów ciężkich zachował 
się do dnia dzisiejszego jako pomnik w osadzie Parfino 
w rejonie Nowgorodu. Pomnik ten ma upamiętniać 


zbiorniki paliwa i oleju umieszczone na błotnikach. Po 
wprowadzonych zmianach masa czołgu wzrosła do 
43,41. Według sprawozdania przedstawionego przez 
Machonina i Kotina na ten wzrost składały się: 4 zbior¬ 
niki paliwa z zaczepami - 104 kg oraz 350 kg (400 
dm 3 ) paliwa, jeden zbiornik oleju z zaczepami - 26 kg 
oraz 90 kg (100 dm 3 ) oleju, dodatkowa amunicja do 
działa - 230 kg oraz dodatkowe pojemniki na naboje 
-19 kg, dodatkowa amunicja karabinowa - 23 kg oraz 
dodatkowe pojemniki na magazynki - 4 kg i dodatko¬ 
we wyposażenie (skrzynki na części i narzędzia, itd.) 
- 54 kg. Jako pierwszy dodatkową amunicję otrzymał 
9 października czołg nr 15217. Po kilku dniach zaczę¬ 
to także montować dodatkowe zbiorniki. Łącznie masa 
czołgu wzrosła o 900 kg. 

W tym czasie na wozach seryjnych zaczęto monto¬ 
wać tzw. koła szprychowe. Była to oczywiście nazwa 
umowna, związana z powiększonymi otworami w tar¬ 
czy kół jezdnych i ośmioma wzmocnieniami przypo¬ 
minającymi szprychy. Otwory te znacznie większe 
od okrągłych wykonywane blisko osłony piasty mia¬ 
ły kształt zbliżony do trójkąta z zaokrąglonymi naroż¬ 
nikami. Bardzo podobne koła stosowano juz wcześniej 
na pojazdach doświadczalnych. W nowe koła wyposa¬ 
żano między innymi czołg i „do ci ążo n e" Zawieszenie na 
drążkach skrętnych w wersji KW-1S zapewniało sta¬ 
tyczne ugięcie podwozia w granicach 65 mm i ugięcie 
dynamiczne wynoszące 162 mm. 

W październiku wykorzystanie starych kadłubów 
umożliwiło przekazanie 166 czołgów. Jednak był to 
chwilowy sukces, w listopadzie bowiem pojawiły się 
kolejne trudności i planu miesięcznego nie wykonano. 











IV7<L 


IAFII 


PANCERNE 


Przyczyn było kilka. Pierwszą była tradycyjnie zła or¬ 
ganizacja pracy. Zawsze na początku miesiąca czegoś 
brakowało - głównie materiałów do produkcji. Kiedy 
udało się je zgromadzić mniej więcej w połowie mie¬ 
siąca zaczynał się wyścig z czasem. Zakładowa odlew¬ 
nia stali pracowała nieregularnie, co zakłócało dosta¬ 
wy do kuźni wytwarzającej odkuwki. Brak tychże za¬ 
kłócał pracę działów zajmujących się dalszą obrób¬ 
ką i montażem. W listopadzie doszło do poważnego 
naruszenia norm technologicznych przy produkcji kół 
jezdnych. W efekcie nie nadawały się one do użytku. 
Spowodowało to zakłócenie montażu układów jezd¬ 
nych na całej linii produkcyjnej. Do kompletu ponow¬ 
nie wystąpił problem z kadłubami. Producent dostar¬ 
czył zaledwie 137 sztuk, i do tego z opóźnieniami. 


Oprócz tego część kadłubów była niekompletna, bra¬ 
kowało bowiem niektórych elementów (głównie ma¬ 
sek, pokryw i korytek). Powodowało to konieczność 
wykonywania dodatkowych prac opóźniających rytm 
produkcji seryjnej. Ponieważ zaczęła się juz rosyjska zi¬ 
ma doszły problemy z energią i opałem. Przerwy w do¬ 
stawach energii zatrzymywały całą produkcję czasem 
nawet na kilka godzin. Brak węgla natomiast unieru¬ 
chamiał wszystkie maszyny poruszane parą. Ten pro¬ 
blem dotyczył głównie kuźni i walcowni. 

Zakłócenia w produkcji i chaotyczne próby ratowa¬ 
nia planu oczywiście miały swoje odzwierciedlenie 
w jakości wytwarzanych elementów. Wojskowa ko¬ 
misja odbiorcza wykryła w wielu skrzyniach przekła¬ 
dniowych koła zębate wykonane niezgodnie nie tyl¬ 
ko z technologią, ale i z dokumentacją techniczną. 
Okazało się, ze dział kontroli jakości nie działał pra¬ 
widłowo. Nie sprawdzano systematycznie jakości ele¬ 
mentów, stosowanych materiałów, stanu maszyn i na¬ 
rzędzi. Nie przestrzegano także warunków obróbki ter¬ 
micznej elementów. Było to ewidentne zaniedbanie ze 
strony kierownictwa zakładów wychwycone dopiero 
przez przedstawicieli armii. 

Łącznie w listopadzie udało się skompletować 125 
czołgów liniowych, chociaż plan przewidywał produk¬ 
cję na poziomie października. W grudniu było jeszcze 
gorzej. Z planowanych 195 czołgów udało się skomple¬ 
tować tylko 125 (niektóre źródła podają 116), tącznie 
w 1942 r. zamiast planowanych 720 egzemplarzy wer¬ 


sji KW-1S zdołano zbudować tylko 624, czyli 87% pla¬ 
nu (w lipcu - 2, w sierpniu - 32, we wrześniu -174, 
w październiku 166 i po 125 w listopadzie i grudniu). 
W oficjalnych statystykach producenta figuruje 626 
czołgów, co wynika z podwójnego liczenia dwóch czoł¬ 
gów prototypowych. 

W trakcie produkcji wprowadzano pewne zmia¬ 
ny w konstrukcji mające zwiększyć niezawodność me¬ 
chanizmów i zapewnić wzrost możliwości bojowych. 
Wprowadzano także zmiany ułatwiające i upraszcza¬ 
jące proces produkcyjny. Niektóre ze zmian konstruk¬ 
cyjnych zostały już wymienione. Poczynając od czołgu 
nr 150063 przekazanego 6 września, zaczęto monto¬ 
wać żaluzje układu chłodzenia. 1 listopada od czołgu 
nr 21159 wszystkie wozy otrzymywały gąsienice o sze¬ 


Czołg nr 3062 w ujęciu od tyłu. Dobrze widoczne jest 
przesunięcie na lewą stronę wieży tylnego karabinu 
maszynowego. Chociaż ten wóz został zbudowany 
w czerwcu 1943 roku, wszystkie ogniwa gąsienicy 
są wyposażone w grzebienie. Zdjęcie wykonano 
w czerwcu 1943 roku na poligonie Kubinka. 

rokości 650 mm. Początkowo stosowano ogniwa przy¬ 
cinane skośnie w tzw. jodełkę, ale nie było to zbyt for¬ 
tunne rozwiązanie. Ogniwa po takim zabiegu stawały 
się mało trwałe i często łamały się. Dlatego w grudniu 
wprowadzono nowe ogniwa tzw. poszerzone z prostą 
krawędzią. Ogniwa bez grzebienia składały się z dwóch 
elementów. Wprowadzony w grudniu wzór ogniw był 
stosowany do końca produkcji. W dokumentach GBTU 
KA pochodzących z Iutego 1943 roku jest także wymie- 
niana gąsienica o szerokości 608 mm. Być może była 
ona stosowana w ograniczonym zakresie. 

Od czołgu nr 210109 przekazanego 5 listopada 
montowano nowe, poprawione, a właściwie wzmoc¬ 
nione koła jezdne. Były one podobne do pierwszej wer¬ 
sji z początku produkcji, jednak otwory były mniejsze. 
Tzw. szprychy (8 sztuk) dochodziły do zewnętrznego 
pierścienia, a żeberka usztywniające odchodzące od 
tego pierścienia były dłuzsze. Według rosyjskich da¬ 
nych kolejną wersję wzmocnionych kół zaczęto mon¬ 
tować od 2 grudnia, czyli od czołgu nr 21177. Kolejną 
zmianą w podwoziu było wprowadzenie 13 listopa¬ 
da od czołgu nr 21135 spawanych blokad wahaczy kół 
jezdnych. Od 28 listopada, czyli od czołgu nr 21170, 


wszystkie wozy otrzymywały poręcze na kadłubie. 
Poręcze na wieży otrzymywały wszystkie czołgi od 10 
grudnia od pojazdu nr 21115. Od 23 grudnia na czoł¬ 
gu nr 21237 jako pierwszym zamontowano wzmoc¬ 
nione zawieszenie rolek podtrzymujących. Same rolki 
były wyposażane w dwie wersje pokrywy łożyska osi. 

NIEZREALIZOWANA 

WERSJA Z HAUBICĄ 

Jak już kilkakrotnie wspomniano, w zakładach Tan- 
kogradu znajdowały się liczne remanenty po produk¬ 
cji KW-1. Między innymi w magazynach CzKZ pozo¬ 
stawało około 220-250 sztuk niewykorzystanych wież 
odlewanych. W grudniu 1942 roku główny konstruk¬ 
tor zakładów Kotin zaproponował wykorzystanie ich 
do zbudowania nowej wersji KW-1S. W liście wysła¬ 
nym do GBTU KA poddał pomysł ustawienia tych wież 
na nowym kadłubie. Zamiast standardowego uzbroje¬ 
nia miano w nich zamontować haubicę U-11 kalibru 
122 mm. Była to wersja holowanej haubicy M-30 do¬ 
stosowana do zabudowy w wieży czołgowej. Czyli był 
to powrót do koncepcji czołgu wsparcia KW-9 testowa¬ 
nego na początku roku. 

Początkowo propozycja Kotina wywołała spore za¬ 
interesowanie. Trzeba pamiętać, że w tym czasie to¬ 
czono zawzięte walki pod Stalingradem i planowano 
dalsze działania ofensywne, podczas których taki po¬ 
jazd były bardzo przydatny. 29 grudnia 1942 roku na¬ 
czelnik wydziału broni pancernej GBTU KA inżynier płk 
S. Afonin skontaktował się z dowódcą wojsk pancer¬ 
nych i zmechanizowanych generałem pułkownikiem 
J. Fiedorienką. W przesłanym liście proponował, aby 
w celu wzmocnienia uzbrojenia czołgów KW przezna¬ 
czonych do niszczenia umocnień uzbroić część z pro¬ 
dukowanych wozów w haubice U-11 kalibru 122 mm. 
W pierwszej kolejności proponował wykorzystanie do 
tego celu zgromadzone w Zakładach Kirowskich nie¬ 
wykorzystane kadłuby (około 120 sztuk) i wieże (oko¬ 
ło 200 sztuk) od KW-1. Uzyskana w ten sposób partia 
czołgów KW-9 miała otrzymać nowe skrzynie przekła¬ 
dniowe. Propozycja wykorzystania także kadłubów by¬ 
ła jak najbardziej słuszna, ponieważ czołg szturmowy 
powinien mieć grubszy pancerz. Pomysł nie został zre¬ 
alizowany, chociaż takie wykorzystanie zapasów mia¬ 
łoby sens. Jednak w listopadzie 1942 roku był juz goto¬ 
wy prototyp działa samobieżnego SU-122 z identycz¬ 
nym uzbrojeniem zbudowanego na podwoziu T-34. 
Ten tańszy i prostszy pojazd wywołał znacznie większe 
zainteresowanie ze strony armii. 

PRODUKCJA W 1943 ROKU 

Jeżeli wykonanie planu w drugiej połowie 1942 roku 
było fatalne, to jak nazwać sytuację z roku następne¬ 
go? Plan produkcji na styczeń zakładów nr 200 prze¬ 
widywał zbudowanie 180 kompletów kadłubów i wieź 
dla KW-1S. Rzeczywista produkcja była o 1/3 mniejsza, 
udało się bowiem przekazać jedynie 120 kompletów. 
Na taki stan rzeczy wpłynęła przede wszystkim fatal¬ 
na kondycja zakładów, którym nie dostarczano odpo¬ 
wiedniej ilości paliwa i surówki. 

Hutniczy wydział nr 1 był wyposażony w cztery opa¬ 
lane mazutem piece martenowskie do wytopu stali. 
Według planu na styczeń wydział miał dostarczyć go¬ 
towe wieże i komplet elementów odlewanych dla 203 
czołgów. Udało się odlać 87 wież, z których komisja od¬ 
bioru technicznego odrzuciła 8. Plan miesięczny wyko¬ 
nano zaledwie w 46,5%. Stało się tak, ponieważ w ca- 
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KW-1S nr 3062 podczas prób przeprowadzonych na poligonie 
Kubinka w okresie od czerwca do sierpnia 1943 roku. Dobrze 
widać nierówne odstępy między dodatkowymi zbiornikami 
paliwa. Wszystkie ogniwa gąsienicy są wyposażone w grzebienie. 



łym wydziale nieprzerwanie pracował tylko jeden piec. 
Drugi z pieców z powodu braków surówki i mazutu był 
wykorzystywany tylko w 50, a dwa pozostałe piece 
z powodu identycznych braków nie pracowały. W po¬ 
dobnej sytuacji był wydział nr 8 tłoczący elementy na 
gorąco.Tutaj udało się wykonać 116 kompletów części, 
czyli 54,3% planu. W tym wydziale na załamanie pla¬ 
nu wpłynęły przerwy w dostawach energii elektrycz¬ 
nej i pary pod wysokim ciśnieniem. Przerwy te wyni¬ 
kały z braku paliwa nieregularnie dostarczanego przez 
transport kolejowy. 

Wydział przygotowawczy (nr 6) zdołał dostarczyć 
tylko 113 kompletów, czyli 56,5% z planowanych, 
a wydział obróbki termicznej był nieco lepszy dostar¬ 
czając 137 kompletów, czyli 68,5% planu. W skali ca¬ 
łego zakładu z powodu braku wystarczających dostaw 
tlenu i mazutu prace wymagające obróbki termicznej 
zostały wykonane w zaledwie 44,4%. 

Na załamanie planu wpłynęły też nastroje perso¬ 
nelu zakładów produkujących czołgi, w których znacz¬ 
na część pracowników pochodziła z Leningradu i jego 
okolic. Zwycięstwo pod Stalingradem wywołało ol¬ 
brzymią falę optymizmu i nadzieję na szybkie przeła¬ 
manie blokady rodzinnego miasta. W oczekiwaniu na 
rychłą przeprowadzkę personel nie wykonywał ustalo¬ 
nych norm. W takiej sytuacji udało się w CzKZ zmonto¬ 
wać w styczniu tylko 93 czołgi. 

Oprócz borykania się z trudnościami typowymi dla 
realnego socjalizmu próbowano także wprowadzać 
konkretne zmiany w konstrukcji. Według planu na 
pierwsze miesiące roku 1943 zakłady CzKZ miały opra¬ 
cować i wdrożyć nową wieżyczkę dowódcy. W trak¬ 
cie eksploatacji KW-1S okazało się, ze dotychczasowa 
jest źle oceniana przez załogi. Głównym mankamen¬ 
tem były jej rozmiary uniemożliwiające zainstalowanie 
włazu dla dowódcy. Istniejący niewielki luk o średnicy 
15 cm pozwalał jedynie na użycie rakietnicy lub flag 

Czołg nr 3081 na zdjęciu wykonanym bezpośrednio 
po przekazaniu pojazdu do prób mających 
ustalić przebieg gwarancyjny. Pojazd ma pełne 
wy posażenie zewnętrzne. Nad przednią płytą jest 
widoczna krótka antena prętowa. 


sygnałowych. Według raportu z 20 stycznia sporządzo¬ 
nego przez przedstawiciela GBTU KA inżyniera majora 
Piestowa prace nad nową wieżyczką rozpoczęto w biu¬ 
rze konstrukcyjnym CzKZ już w grudniu minionego ro¬ 
ku. Powstał wtedy pierwszy wariant projektu, według 
którego nowa wieżyczka była o tyle szersza i wyższa, 
że możliwe było zainstalowanie normalnego włazu. Na 
obwodzie wieżyczki przewidywano pięć przyrządów 
obserwacyjnych z pancernymi osłonami i skierowany 
do przodu celownik peryskopowy PTK-5. Egzemplarz 
wzorcowy miały wykonać zakłady doświadczalne nr 
100. Następnie wieżyczka miała zostać zamontowa¬ 
na na czołgu doświadczalnym KW-13 wyposażonym 
w nową wersję wieży. Przewidywano możliwość mon¬ 
towania w przyszłości takiej wieży także na KW-1S. 

Przygotowano również drugi wariant wieży po¬ 
dobny do zastosowanego w T-34 z wieżą typu „mutra". 
Wieżyczka ta wyposażona w pięć przyrządów obser¬ 
wacyjnych była jednak pozbawiona włazu. W trze¬ 
cim wariancie opracowanym na polecenie Piestowa 
wieżyczka nie tylko była wyposażona nie tylko w pięć 


przyrządów obserwacyjnych, lecz także otrzymała 
obrotowy właz z zamontowanym w nim angielskim 
przyrządem obserwacyjnym Mk IV (czyli polskim pe¬ 
ryskopem odwracalnym inż. Gundlacha). W dniach 
24 i 25 stycznia 1943 roku odbył się pierwszy prze¬ 
gląd projektów. Piestow wybrał do realizacji trzeci 
wariant. Jednocześnie zaproponował wprowadzenie 
w nim pewnych poprawek. Jednakże problemy z pro¬ 
dukcją KW-1S spowodowały, że egzemplarz wzorco¬ 
wy nowej wieżyczki został zbudowany ze znacznym 
opóźnieniem i na tej wersji KW nie zdążono go zain¬ 
stalować; został wykorzystany w kolejnej wersji zna¬ 
nej jako KW-85. 

Zakłady nr 200 przystąpiły w styczniu do prac ma¬ 
jących uprościć technologię wykonywania elementów 
odlewanych. Chodziło tu głównie o wieżę złożoną z kil¬ 
ku spawąnych odlewów. Nowa technologia miała skró¬ 
cić czas potrzebny zmontowania całości i jednocze¬ 
śnie montaż ten uprościć. Chodziło przede wszystkim 
o szybką metodę produkcji wież, osłon wizjerów i ma¬ 
ski działa. Efekt taki miały dać odlewy kokilowe, czyli 
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wykonywane w trwałej formie. Sporządzono najpierw 
model formy dla wieży, według którego następnie wy¬ 
konano właściwą formę. Zamierzano do 25 lutego wy¬ 
konać pierwszy próbny odlew. Jednak z powodu róż¬ 
nych problemów wykonano go dopiero w marcu. 

Jednocześnie w zakładach nr 200 próbowano zmie¬ 
nić jakość stali używanej do odlewania wież. W stycz¬ 
niu ze stali 8$ odlano 5 wież według dokumenta¬ 
cji przeznaczonej dla KW-1S. Była to stal o wysokiej 
twardości stosowana już do wyrobu wież dla T-34. 
Wykorzystanie identycznej stali przy produkcji dwóch 
różnych czołgów miało uprościć zaopatrzenie od¬ 
lewni. W przypadku czołgów KW-1S problemy z za¬ 
opatrzeniem zmniejszono by tylko częściowo, zastą¬ 
piono by bowiem jedynie używane dotychczas sta¬ 
le 42S i 66L (w późniejszej produkcji). Z kolei do wy¬ 
robu kadłubów dalej używano by stali walcowanej 
49S o grubości płyty 60 mm. Dwie z tych wież odla¬ 
ne ze stali 8S jeszcze w tym samym miesiącu podda¬ 
no obróbce termicznej; jedną z nich zdołano poddać 
wstępnej obróbce mechanicznej. 

Zamierzano także wprowadzić zmiany w konstruk¬ 
cji kadłuba, które oprócz uproszczenia technologii wy¬ 
konywania pozwoliłyby na wyeliminowanie niektó¬ 
rych czynności. Przednia górna część kadłuba mia¬ 
ła być wykonywana jako całość. W ten sposób elimi¬ 


nowano konieczność szlifowania elementów i tłocze¬ 
nia profilu kryjącego połączenie z płytą dolną - zyska¬ 
no by 4 roboczogodziny. Dla całkowitego wyelimino¬ 
wania prac szlifierskich miano wprowadzić także nową 
dolną część kadłuba. W podobny sposób miano produ¬ 
kować połączenie tylnej płyty z dnem. Planowano tak¬ 
że szereg innych drobnych uproszczeń. W lutym zamie¬ 
rzano zbudować według nowej technologii jeden ka¬ 
dłub, który miał zostać poddany próbie odporności na 
ostrzeliwanie. Jeżeli nowy kadłub wykazałby wystar¬ 
czającą wytrzymałość, miano skierować go do produk¬ 
cji seryjnej. Jednak tego zamiaru nie zrealizowano. 

Plan produkcji w lutym został przekroczony - za¬ 
miast 62 czołgów udało się skompletować 72. Był to 
jednak pozorny sukces, produkcja bowiem była znacz¬ 
nie mniejsza w porównaniu ze styczniem. Chaos orga¬ 
nizacyjny w zakładach czuł się doskonale. Zawodziła 
organizacja i dyscyplina pracy. Nie wypełniano po¬ 
leceń dyrekcji, a współpraca pomiędzy wydziała¬ 
mi była zła. Kondycja fizyczna personelu była fatalna. 
Zimno, niedożywienie i wyczerpująca praca prowadzi¬ 
ły do częstych chorób i masowej absencji. Oprócz te¬ 
go brakowało odpowiedniej odziezy roboczej, a nawet 
butów. Permanentnie brakowało węgla, a więc i pary, 
oraz energii elektrycznej, co powodowało coraz częst¬ 
sze przerwy w pracy. 


Do kompletu w lutym zakłady nr 200 rozpoczę¬ 
ły produkcję kadłubów do dział samobieżnych KW-14 
(5U-152) opracowanych na podwoziu KW-1S. Ponie¬ 
waż ten pojazd traktowano priorytetowo, w końcu mie¬ 
siąca, całkowicie wstrzymano wytwarzanie elemen¬ 
tów dla KW-1S; ostatni egzemplarz tej wersji zmonto¬ 
wano w dniach 23 i 24 lutego. Podobnie wyglądała sy¬ 
tuacja z produkcją wież. W efekcie 1 marca praktycznie 
nie było możliwości montowania kolejnych czołgów. 
Stan taki trwał przez pierwszą dekadę miesiąca. 

Zakłócenia w dostawie surówki spowodowały cza¬ 
sowe wstrzymanie produkcji gąsienic i większość czoł¬ 
gów zbudowanych w lutym nie mogła opuścić hali 
montażowej. Tłoczenie ogniw rozpoczęto dopiero oko¬ 
ło 20 tego miesiąca. 

Chociaż czołg był produkowany już od sześciu mie¬ 
sięcy, okazało się, że dalej brakuje niektórych potrzeb¬ 
nych maszyn i narzędzi. Problem ten dotyczył głównie 
działu wytwarzającego skrzynie przekładniowe, a do¬ 
kładniej koła zębate do nich. Oprócz tego okazało się, 
że armaty ZIS-5 dalej montowano według prowizo¬ 
rycznej instrukcji sprzed wielu miesięcy. Nową instruk¬ 
cję dostosowaną do aktualnej technologii opracowano 
dopiero w końcu lutego. 

Mocno okrojony plan marcowy przewidywał zbu¬ 
dowanie 60 czołgów liniowych. Udało się zbudować 
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Porównanie produkcji kadłubów i wież w zakładach nr 200 z dostawami czołgów KW łS w 1943 roku. 
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tylko 52 lub 53 (różnica w źródłach). W dalszym cią¬ 
gu występowały problemy z wcześniejszych miesię¬ 
cy. Zakłady nr 200 dostarczały kadłuby i wieże tylko do 
20 marca, później zajęły się wyłącznie produkcją ele¬ 
mentów do KW-14. Aby uratować plan, dokonano 
pewnej sprytnej operacji: 11 wyremontowanych czoł¬ 
gów policzono jako 7 lub 8 nowych (zapewne zmienio¬ 
no im numery seryjne). W zasadzie w CzKZ bardzo nie¬ 
chętnie podejmowano się napraw wozów uszkodzo¬ 
nych. W tej sytuacji zrobiono wyjątek, 9 z dostarczo¬ 
nych wozów uległo bowiem jedynie awarii, a tylko dwa 
przekazano z frontu. Wcześniej remontowano tylko no¬ 
we czołgi, które ucierpiały w katastrofie kolejowej. 

Zakłady nr 200 były tak bardzo zajęte uruchamia¬ 
niem produkcji KW-14, że nie były w stanie wyko¬ 
nać planu przygotowania elementów KW-1S. Zamiast 
pierwotnie przewidywanych 315 kompletów przeka¬ 
zały 209 (66,2% planu). Sytuacja byłaby jeszcze gor¬ 
sza, gdyby nie pomoc zakładów nr 180,40 i 112, które 
przekazały do Czelabińska 200 tokarzy, ślusarzy i spa¬ 
waczy. Ludzi tych dostarczano transportem lotniczym. 
Oprócz tego ściągnięto z różnych miejscowych instytu¬ 
cji kolejnych 60 specjalistów. Trzeba dodać, że sowiec¬ 
ki przemysł w latach wojny masowo zatrudniał nielet¬ 
nich, kobiety i starców. Najczęściej nie mieli oni wcze¬ 
śniej kontaktu z techniką, a przyuczenie do zawodu by¬ 


ło bardzo powierzchowne. Jedynym faktycznym sukce¬ 
sem zakładów nr 200 w I kwartale było opanowanie 
technologii odlewów ze stali 8S o wysokiej twardości. 

Plan produkcji na II kwartał 1943 roku przewidy¬ 
wał zbudowanie 175 czołgów. Jak na potrzeby frontu 
było to zdecydowanie za mało. Sytuację tylko częścio¬ 
wo ratowały dostawy brytyjskiego czołgu ciężkiego 
Churchill. W kwietniu przekazano 50 czołgów, w maju 
75, a w czerwcu tylko 30, czyli łącznie 155 egzempla¬ 
rzy. W kwietniu udało się nawet przekroczyć planowa¬ 
ny poziom produkcji, ale głównie dzięki zgromadzo¬ 
nym zapasom. Zakłady nr 200 miały dostarczyć pierw¬ 
sze kadłuby 17 kwietnia, a dokonały tego dopiero czte¬ 
ry dni później. Do końca miesiąca łącznie (i to nieregu¬ 
larnie) do CzKZ dostarczono 30 kompletów. 

W III kwartale początkowo odnotowano niewiel¬ 
ki wzrost produkcji, w lipcu bowiem zbudowano 52 
czołgi zamiast pierwotnie planowanych 38. W sierp¬ 


niu zbudowano już tylko 39 sztuk, ponieważ w tym 
miesiącu rozpoczęto produkcję nowej wersji KW-85. 
Siedem czołgów z produkcji sierpniowej przekazano 
dopiero we wrześniu. -Łącznie w 1943 roku zbudowa¬ 
no 464 egzemplarze KW-1S. Po dodaniu 624 zbudowa¬ 
nych w poprzednim roku otrzymujemy 1088 czołgów 
lub też po odliczeniu dwóch egzemplarzy z armatami 
85 mm 1086 pojazdów. 

TESTY WOZÓW SERYJNYCH 
W 1943 ROKU 

29 marca 1943 roku GK0 wydał rozporządzenie nr 3092 
ss noszące nazwę „0 poprawie jakości czołgów pro¬ 
dukowanych przez przemysł czołgowy i średni prze¬ 
mysł maszynowy". Rozporządzenie to miało uporząd¬ 
kować procedury kontrolowania produkcji czołgów 
i umożliwić skuteczne egzekwowanie poprawy jakości. 
Wprowadzało obowiązkowe próby na trasie 300 km 
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każdego setnego czołgu w miesiącu i comiesięczne te¬ 
sty jednego wozu z bieżącej produkcji. 

W zakładach CzKZ owo rozporządzenie oprócz zwięk¬ 
szenia produkcji w kwietniu przyniosło także długo¬ 
falowe działania organizacyjne. Przede wszystkim zli¬ 
kwidowano bałagan w magazynach elementów i su¬ 
rowców. Wprowadzono kontrolę jakości stali uży¬ 
tej do produkcji elementów odlewanych i tłoczonych. 
Skontrolowano całość wyposażenia, stempli, wykroj- 
ników i stan narzędzi. Sprawdzono jakość działania 
wszystkich maszyn używanych przy produkcji. Przej¬ 
rzano dokumentację i wprowadzono konieczne zmia¬ 
ny. Aktualizowano procesy produkcyjne elementów 
i metody montażu na liniach produkcyjnych. Funkcjo¬ 
nowanie zakładów według nowych zasad skontrolo¬ 
wała w lipcu specjalna komisja GKO kierowana oso¬ 
biście przez Ławrientija Berię. Okazało się, że dopie¬ 
ro w lipcu 1943 roku udało się wprowadzić normal¬ 
ny codzienny tok produkcji według ustalonego planu. 
Jednak w dalszym ciągu występowały problemy z do¬ 
stawami wszystkich metali. 

Zdecydowanie poprawiła się tez jakość przekazy¬ 
wanych czołgów. W dniach od 17 do 20 lipca na tra¬ 
sie 300 km przeprowadzono próby KW-1S nr 30711 
(11. czołg produkcji z lipca 1943 roku) i dwóch T-34. 


Cała trójka przejechała ten dystans bez większych 
problemów. Nie oznaczało to jednak, że awarie skoń¬ 
czyły się definitywnie. W wozach produkowanych 
w 1943 roku często stwierdzano wibracje silnika pro¬ 
wadzące do kolejnych uszkodzeń układu napędowe¬ 
go. Dochodziło do zacierania się karetek wałów skrzyni 
przekładniowej, samoczynnego wyłączania przekładni 
pośredniej, utraty kontroli podczas wykonywania skrę¬ 
tu w lewo, uszkodzeń sprzęgieł bocznych i systemu ste¬ 
rowania. 

Wprowadzone przez rozporządzenie nr 3092 ss 
wymagania dotyczące jakości czołgów zdecydowanie 
różniły się od wprowadzonych w pierwszych miesią¬ 
cach wojny na froncie wschodnim. Teraz czołg ciężki 
otrzymywał gwarancję na przebieg 2000 km, na któ¬ 
ry składały się m.in.: droga brukowana (kocie łby) - 
300 km, drogi gruntowe i wiejskie -1000 km i bezdro¬ 
ża - 500 km. W ramach prób gwarancyjnych czołg po¬ 
winien wykonać przemarsz na trasie 300-500 km, dwa 
nieprzerwane przemarsze na trasach; 100 km na dro¬ 
dze gruntowej, 75 km na drodze wiejskiej, przemarsz 
do pełnego zuzycia paliwa, przemarsz na trasie 100 
km bez blokady lufy działa i przemarsz na trasie 50 km 
z zamkniętymi wszystkimi lukami. Oprócz tego czołg 
poddawano sprawdzianowi na specjalnym torze prze¬ 


szkód i na strzelnicy. Sprawdzano tez sprawność radio¬ 
stacji pokładowej. Podczas prób zabierano pełną jed¬ 
nostkę ognia i całe etatowe wyposażenie. Jeżeli czołg 
wykonał wszystkie zadania bez poważnych usterek, 
uważano próby za zaliczone. 

Do przeprowadzenia wymienionych prób wyty¬ 
powano egzemplarz nr 30430 (30. czołg zbudowany 
w kwietniu 1943 roku), który 13 maja został wysłany 
do Kazania. Testy przeprowadzono w dniach od 20 ma¬ 
ja do 19 czerwca. Po przejechaniu 1040 km silnik uległ 
zniszczeniu. Do tego momentu przepracował 84 godzi¬ 
ny. Oprócz silnika uszkodzone były także: walec pro¬ 
wadzący głównego sprzęgła i elementy piasty wen¬ 
tylatora. Chociaż pozostałe podzespoły nie wykazywa¬ 
ły uszkodzeń, producentowi zarzucono niedbały mon¬ 
taż pojazdu. Zlecono także poprawienie skuteczności 
filtrów powietrza, zwiększenie wytrzymałości łożysk 
wału głównego sprzęgła i łożysk wirnika wentylatora. 
W podsumowaniu wyniku prób stwierdzono, że silnik 
z powodu wadliwego wykonania tłoków nie zapewnia 
wymaganego przebiegu gwarancyjnego. Wentylator 
uznano za sprawny z wyjątkiem osi wirnika. Główne 
sprzęgło nie wytrzymało próby i wymagało zmian 
w konstrukcji osi głównego wałka, boczne sprzęgła 
i reduktory natomiast działały prawidłowo i nie wyma¬ 
gały regulacji. Skrzynia przekładniowa działała bez za¬ 
rzutu i regulacja nie była konieczna. Z kolei hamulce 
taśmowe wymagały regulacji co 50-100 km. 

W układzie jezdnym koła jezdne i zawieszenie dzia¬ 
łały bez zarzutu. Drążki skrętne zachowały stały kąt 
ustawienia. Zawiodło natomiast z powodu niedbałe¬ 
go montażu zawieszenie rolek podtrzymujących. Taś¬ 
ma gąsienicy zachowała trwałość. Na drogach wiej¬ 
skich czołg poruszał się z średnią prędkością 13,5 km/h. 
Zasięg jazdy na takich drogach wynosił około 140 km, 
co uznano za wynik zadowalający. Podczas prób na po¬ 
ligonie uzyskano szybkostrzelność w granicach 6-7 
wystrzałów/min z czołgu stojącego i 6 strzałów/min 
podczas jazdy. 

Kolejny czołg był testowany od 28 czerwca do 
11 sierpnia na poligonie Kubinka pod Moskwą. Był 
to wóz nr 3062 (drugi egzemplarz z czerwca), któ¬ 
ry w tym czasie przejechał 2029 km (340 km na szo¬ 
sie i 1689 km na drogach wiejskich i w terenie). Ten 
egzemplarz wielokrotnie ulegał awariom. Po 1000 
km doszło do ścięcia zębów trybu biegu wstecznego, 
a następnie do zatarcia wału pośredniego. Na 1259 
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Jeden i pierwszych egzemplarzy KWSS na zdjęciu 
wykonanym^końcu lata pod Czelabińskiem. 

Jest to wóz z kadłubem KW-lSi wieżą spawaną 
od KUM wyposażmy w tzw, kota szprychowe. “ 
Gąsienica z grzebierfbmi co drugie ogniwo. 





















i 1670 km rozpadły się panewki wałów wewnętrz¬ 
nych walców sprzęgieł bocznych. Po 742 km rozpadła 
się piasta wirnika wentylatora chłodnicy. Kolektory 
wydechowe rozpadały się po 742,1190,1350,1600 
i 2016 km przebiegu, łożyska wałkowe kół jezdnych 
wymagały wymiany odpowiednio po 1080, 1538, 
1600,1692,1842 i 2016 km przebiegu. Niską jakością 
wykazały się też taśmy hamulcowe, które wymienia¬ 
no po 390,440,517,657,1262,1445,1670 i 1830 km 
jazdy. Jak z tych wyliczeń wynika, czołg prób nie zali¬ 
czył. Komisja, która je nadzorowała, za główną przy¬ 
czynę usterek uznała niską jakość łączenia elementów 
i brak nadzoru nad montażem. Według tej samej ko¬ 
misji przy właściwej obsłudze technicznej czołg może 
bezawaryjnie przejechać dystans 700-900 km. 

Silnik czołgu nr 3062 pracował przez 150 godzin bez 
poważnych usterek. Tłoki i wał korbowy nie wykazy¬ 
wały oznak zużycia, również główne sprzęgło dzia¬ 
łało prawidłowo, z kolei taśmy hamulców zużywa¬ 
ły się bardzo szybko oraz wymagały regulacji po prze- 


gwarancyjny zredukowano do 1000 km, i ten czołg 
prób nie zaliczył. Po przejechaniu 913 km rozpadła 
się skrzynia przekładniowa. Do tego momentu silnik, 
główne sprzęgło i przekładnie boczne pracowały pra¬ 
widłowo. Poprawiła się także jakość montażu - układ 
jezdny nie wykazywał usterek. Wymieniono tylko dwa 
ogniwa gąsienicy. W trakcie prób czołg przejechał 
76 km po szosie i 837 km po drogach wiejskich i bez¬ 
drożach w czasie 62 godzin i 30 minut. Na szosie uzy¬ 
skano średnią prędkość 27 km/h, a na szosie asfalto¬ 
wej prędkość maksymalną 48 km/h. Na drodze wiej¬ 
skiej średnia prędkość jazdy wynosiła 15,2 km/h. Nie¬ 
co wyższe było zużycie paliwa. Na szosie silnik spalał 
280 dm 3 , a na drodze wiejskiej 409 dm 3 na 100 km. 
Zapas paliwa pozwolił na przejechanie 136 km. 

Chociaż KW-1S dalej miał wiele wad, to o uzyskaniu 
wyżej podanych wyników w przypadku zwykłego KW-1 
można było tylko pomarzyć. Do celów doświadczal¬ 
nych kilka czołgów pozostawiono w zakładach nr 100. 
Według stanu z 10 listopada 1942 roku były to wozy 


nia 1942 roku przeznaczonym dla zastępcy przedsta¬ 
wiciela Państwowego Komitetu Obrony W. Małyszewa 
przedstawiciel GABTU KA płk S. Afomn. Z raportu wy¬ 
nikało, ze producent zamierza wykorzystywać na no¬ 
wych kadłubach stare wieże spawane typu uproszczo¬ 
nego. W takiej sytuacji, kiedy masa tego czołgu prze¬ 
kraczała dopuszczalne 42,51 Afonin zamierzał wstrzy¬ 
mać odbiór KW-8 do czasu rozwiązania tego problemu 
przez władze. 

O dalszym losie tej wersji rozstrzygnięto w Ludo¬ 
wym Komisariacie Przemysłu Czołgowego. Decyzja 
podjętą 10 września przez ludowego komisarza I. Zalc- 
mana była kompromisowa, a jej uzasadnienie znalazło 
się w liście skierowanym do zastępcy przedstawiciela 
Państwowego Komitetu Obrony. Zalcman napisał, że 
w związku z przejściem na wytwarzanie czołgów KW-1 
z masą zmniejszoną do 42,51, Zakłady Kirowskie opra¬ 
cowały dokumentację dla czołgu z miotaczem płomie¬ 
ni KW-8 także o mniejszej masie. Ponieważ nowy czołg 
otrzymał kadłub i wieżę o mniejszej objętości, niemoż- 



Zbudowany na początku 1943 roku KW-8S z wieżą odlewaną typową dla wersji KW-1 S Jak widać, i w tej wieży 
miotacz był umieszczony poniżej armaty. Dobrze widoczne są poręcze na kadłubie i wieży oraz dodatkowa 
osłona wizjera kierowcy. Napis na wieży świadczy o przynależności do kolumny: Trudowyje riezerwy - frontu 
(pracownice zaplecze dla frontu). W osłonie imitującej armatę F-32 jest widoczna lufa kalibru 45 mm. 


biegu 40-80 km. Taśmy gąsienic musiano wymienić 
po 1670 km, ponieważ pojawiły się pęknięcia ogniw 
i grzebieni. Oprócz tego taśmy wymagały regulacji na¬ 
ciągu co 40-60 km. Ten czołg uzyskiwał średnią pręd¬ 
kość jazdy po szosie w granicach 27 km/h, a na dro¬ 
dze wiejskiej 13,92 km/h. Zapas paliwa pozwalał na 
przejechanie po drodze wiejskiej 165 km. Silnik praco¬ 
wał przez 12 godzin, w tym 75 minut bez obciążenia. 
Średnie zuzycie paliwa na szosie wynosiło 214 dm 3 , 
a na drodze wiejskiej 370 dm 3 na 100 km. Uzyskano 
szybkostrzelność podczas jazdy w granicach 6,3 strza¬ 
łu/min i na postoju 6,6 strzału/min. 

Czołg zaliczył w ciągu 4 godzin 50-kilometrową 
trasę z zamkniętymi wszystkimi włazami. Przyrządy 
obserwacyjne kierowca musiał czyścić siedem razy, 
zmniejszając przy tym prędkość jazdy do 7 km/h. 

Do sprawdzenia jakości wyznaczono jeszcze jeden 
czołg nr 3081 (pierwszy z produkcji sierpniowej), któ¬ 
ry w dniach od 23 sierpnia do 1 września był testowany 
na poligonie Kubinka. Chociaż w tym czasie przebieg 


o numerach: 15001,15002 i 15125. 2 lipca 1943 ro¬ 
ku zakłady dysponowały czołgami nr 15002,15126, 
3333 i 10334. Ostatni z nich okresowo był wypożycza¬ 
ny szkole czołgistów w Czelabińsku. 

CZOŁG KW-8S 

Chociaż zapotrzebowanie na czołgi ciężkie z miotacza¬ 
mi płomieni było dalej aktualne, ich produkcja miała 
być kontynuowana tylko na niewielką skalę. Plano¬ 
wane przestawienie linii produkcyjnej na lżejszą wer¬ 
sję KW-1 S wymagało opracowania nowej wersji KW-8. 
Projekt powstał w SKB-2 zakładów CzKZ. Konstruk¬ 
torem prowadzącym był Kotin. Już na wstępie powstał 
trudny do rozwiązania problem - wieża nowej wersji 
była za mała, aby pomieścić miotacz ATO-41.0 tym, 
jak wyglądał ten problem, pisał w raporcie z 19 sierp- 


liwe było umieszczenie jednego ze zbiorników cie¬ 
czy zapalającej o łącznej pojemności 200 dm 3 . W kon¬ 
sekwencji łączny zapas mieszanki zapalającej został 
zmniejszony o 20 wystrzałów do poziomu 40 wy¬ 
strzałów. Chociaż będzie to sprzeczne z rozporządze¬ 
niem GKO nr 1538 ss o zapewnieniu 52-57 wystrzałów, 
to uda się utrzymać masę KW-8S na poziomie 42,51. 
Następnie stwierdził, że w przypadku zachowania sta¬ 
rej wieży zapas mieszanki pozostanie niezmieniony, 
ale masa pojazdu wzrośnie do 43,21. Afonin uważał, 
że zmniejszenie możliwości bojowych KW-8 do 40 wy¬ 
strzałów cieczą zapalającą nie będzie miało znaczenia, 
i tak bowiem będą one czterokrotnie większe od moż¬ 
liwości T-34 ze zbiornikiem pozwalającym na 10 wy¬ 
strzałów. Jednocześnie wystąpił z prośbą o zgodę na 
rozpoczęcie produkcji KW-85 od października i o zgodę 
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na produkowanie we wrześniu czołgów z wieżą stare¬ 
go typu zapewniającą oddanie 60 wystrzałów. 

List Afonina został rozpatrzony i 17 września 1942 
roku ukazało się rozporządzenie GKO nr 2316 ss doty¬ 
czące czołgów KW-8S. Zawierało ono następujące po¬ 
stanowienia; 

Należy pozwolić Ludowemu Komisariatowi Przemy¬ 
słu Czołgowego na produkcję w ciągu września br. 
w Zakładach Kirowskich czołgów z miotaczami pło¬ 
mieni KW-8 z lżejszym kadłubem i starą wieżą o łącz¬ 
nej masie czołgu do 43,21. 

Naiezy zobowiązać Ludowy Komisariat Przemysłu 
Czołgowego tow. Zalcmana i dyrektora Zakładów Ki¬ 
rowskich tow. Machonina do zabezpieczenia od 1 paź¬ 
dziernika br. produkcji czołgów z miotaczami płomie¬ 
ni KW-8S z następującym uściśleniem charakterystyk 
techniczno-taktycznych: masa czołgu KW-8S - do 
42,51. Liczba wystrzałów cieczą zapalającą - 40 sztuk. 
Pojemność wystrzału -10 litrów. 

Rozporządzenie GKO nie zostało zrealizowane we¬ 
dług przekazanej procedury. Przyczyna była prosta. 
Zakłady Kirowskie nie były w stanie wyprodukować 
odpowiedniej liczby kadłubów do seryjnych KW-1S, 
a co dopiero do KW-8S. Produkcja w porównaniu 
z dwoma pierwszymi kwartałami roku była zdecydo¬ 
wanie niższa. We wrześniu udało się zmontować tyl¬ 
ko sześć czołgów z nowym kadłubem i starą wieżą. 



W październiku, kiedy według planu miano produko¬ 
wać wozy z nową wieżą udało się zbudować dziewięć 
czołgów, ale w dalszym ciągu ze starą wieżą od KW-1. 
Z kolei w listopadzie było pozornie nieco lepiej, przeka¬ 
zano bowiem dziesięć czołgów. W rzeczywistości było 
jeszcze gorzej. Z tej dziesiątki aż siedem wozów otrzy¬ 
mało standardowe kadłuby od KW-1, czyli były to wła¬ 
ściwie stare KW-8. W takiej sytuacji w grudniu czołgów 
z miotaczami płomieni w ogóle nie produkowano. 

Zastosowanie nowego kadłuba spowodowało zmia¬ 
nę jednostki ognia. Zapas amunicji armatniej został 
zmniejszony do 114 naboi kalibru 45 mm, a do karabi¬ 
nów maszynowych do 2394 naboi w 38 magazynkach. 
Zamiast trzech zbiorników z mieszanką zapalającą in¬ 
stalowano tylko jeden o pojemności 400 dm 3 umiesz¬ 
czony na podłodze kadłuba. Teoretycznie możliwe było 
oddanie 40 wystrzałów dawkami po 10 dm 3 . Liczba ła¬ 
dunków miotających została zredukowana do 44. 

Przygotowania do uruchomienia produkcji nowej 
wieży dostosowanej do zainstalowania miotacza prze¬ 
ciągały się znacznie poza ustalony termin. Zresztą tak¬ 
że i produkcja samych miotaczy odbywała się ze znacz¬ 
nymi opóźnieniami. Zakłady nr 222 zwyczajnie nie by¬ 
ły przygotowane do produkcji seryjnej. Na początku 
1942 roku brakowało warsztatów do obróbki termicz¬ 
nej i galwanizacji, nie istniała odlewnia surówki, bra¬ 
kowało aparatury do spawania gazowego (autogen- 


nego) oraz butli z tlenem. Część wyposażenia zakła¬ 
du, w tym obrabiarki, zapasy metali, gotowe elemen¬ 
ty, paliwo i narzędzia wysłane transportem kolejowym 
utknęły na stacji Toguzak. Początkowo dostawę do za¬ 
kładów uniemożliwiał śnieg, potem roztopy. W sumie 
powstał potężny bałagan organizacyjny uniemożli¬ 
wiający prawidłowe dostawy nie tylko dla producenta 
czołgów KW, ale i dla zakładów wytwarzających T-34. 

Kiedy zblizał się koniec października, a nowej wie¬ 
ży dla KW-8S dalej nie było, ostro zareagował zastępca 
ludowego komisarza przemysłu czołgowego Ż. Kotin, 
który 24 tego miesiąca wysłał list do dyrektora CzKZ S. 
Machonina i dyrektora zakładów Nr 200 Szczerbakowa. 
Treść tego listu wyglądała następująco w dosłownym 
tłumaczeniu: 

Rozporządzeniem GKO nr 2316 ss z 17/IX-42 r. i z roz¬ 
kazu Ludowego Komisarza Przemysłu Czołgowego 
tow. Zalcmana I. M. Zakłady Kirowskie i zakłady nr 200 
powinny były do 1/X-42 r. przygotować prototypowy 
egzemplarz czołgu z miotaczem płomieni KW-8 i prze¬ 
kazać go razem z dokumentacją do NKTP i GABTU KA 
do zatwierdzenia. 

Rozporządzenie Państwowego Komitetu Obrony 
i rozkaz Ludowego Komisarza dotyczące tego zagad¬ 
nienia przez Zakłady Kirowskie i nr 200 nie zostały wy¬ 
konane, chociaż nie było przyczyn uniemożliwiających 
ich wykonanie. 


017 































































































Zródto fotograf fi; internet. 


MONOGRAFIE PANCERNE 


■ a TEGflHIHR UIDISHOIN « 

HISTORIA 


Przyjęta przez Zakłady Kirowskie przymusowa de¬ 
cyzja o stosowaniu starych pochodzących z remontów 
wież od KW nie może w pełni zaspokajać programu dla 
danego miesiąca, prace przygotowawcze dla produk¬ 
cji maszyn KW-8S z miotaczami płomieni nie są pro¬ 
wadzone i znowu zakładom będzie groziło załamanie 
programu produkcji czołgów z miotaczami płomieni. 

Proszę o podjęcie przez Was wszystkich możliwych 
działań dla zapewnienia produkcji czołgów KW-8S 
z miotaczami płomieni i o pociągnięcie do surowej od¬ 
powiedzialność wszystkich winnych niewykonania 
rozkazu komisarza i rozporządzenia GKO. 

Informację o Waszych decyzjach przekażcie do NKPT 
w terminie trzydniowym. 

W ówczesnej sytuacji na froncie takie opóźnienia ła¬ 
two można było podciągnąć pod sabotaż, a wtedy kon¬ 
sekwencje byłyby bardzo nieciekawe dla kierownictwa 
obu zakładów. Mimo ponagleń dokumentacja wer¬ 
sji wieży odlewanej z miotaczem płomieni była goto¬ 
wa dopiero w grudniu. Opóźnienie było między inny¬ 
mi spowodowane koniecznością opracowania nowej 
wersji miotacza oznaczonej jako ATO-42. Nowy mio¬ 
tacz od swojego poprzednika różnił się głównie wpro¬ 
wadzeniem automatycznego przeładowania ładun¬ 
ków miotających i systemem usuwania gazów procho¬ 
wych oraz drobnymi detalami. Zmniejszono ciśnie¬ 
nie w zbiorniku z 4,0-4,5 kg/cm 2 na 3,5-4,0 kg/cm 2 
i zwiększono ciśnienie w cylindrze z 25-30 kg/cm 2 do 
35 kg/cm 2 . Dzięki temu uzyskano przy mieszance cięż¬ 
kiej zasięg strzału do 70 m zamiast 65 m, a przy mie¬ 
szance lekkiej do 115-120 m zamiast 100 m (niektóre 
źródła podają nawet 130 m). Zdecydowanie poprawi¬ 
ła się szybkostrzelność. Dzięki automatycznemu prze¬ 
ładowaniu możliwe było oddanie w ciągu 8 sekund 
5 wystrzałów przy normalnym tempie prowadzenia 
ognia lub 5 wystrzałów w ciągu 3-4 sekund przy tem¬ 
pie maksymalnym. Bez problemów można było strze¬ 
lać seriami liczącymi po 4-5 wystrzałów. W ciągu mi¬ 
nuty możliwe było oddanie od 24 do 30 wystrzałów. 
Udało się także uzyskać stabilne spalanie mieszanki na 
celu i w jego pobliżu na każdym dystansie strzału. ATO- 
42 jest uznawany za najlepszą sowiecką broń tego ty¬ 
pu używaną w latach II wojny światowej. 

W materiałach źródłowych istnieją rozbieżności co 
do ilości mieszanki zabieranej przez wozy z ATO-42. 
Podawane są dwie wersje pojemności zbiornika; 400 
i 600 dm 3 . W drugim przypadku konieczne byłoby 
zwiększenie ilości ładunków miotających do minimum 
60. Przypuszczalnie przy nowej wieży zapas amunicji 
45 mm zmniejszono, chociaż większość źródeł okre¬ 
śla go na 114 naboi. Jednocześnie musiano zrezygno¬ 
wać ze sprzężonego z armatą karabinu maszynowego 
DT, zabrakło bowiem dla niego miejsca. Wiadomo, że 
w czołgach KW-1S była montowana radiostacja 10R, 
a do łączności wewnętrznej służył system TPU-4. 

Nowa wersja miotacza była testowana w dniach od 
15 do 23 października 1942 roku na poligonie GWChU 
w Kuzminkach pod Moskwą. Początkowo na sta¬ 
łym stanowisku, a następnie w czołgu T-034 (OT-34). 
W końcu roku miotacz został przyjęty do uzbrojenia 
Armii Czerwonej i skierowany do produkcji seryjnej. 
Pierwsze egzemplarze były gotowe na początku stycz¬ 
nia 1943 roku. 

Przy całym zamieszaniu z projektem wieży dla 
KW-8S produkcja seryjna była więcej niz skromna. 
W styczniu 1943 roku przekazano tylko siedem czoł¬ 
gów, a w lutym zaledwie trzy. Dalej produkcji nie kon¬ 


tynuowano, chociaż zapotrzebowanie na takie po¬ 
jazdy było. Ostatecznie potrzeby frontu miały pokry¬ 
wać czołgi typu OT-34. Cała produkcja KW-8S wyglą¬ 
da bardzio skromnie. Łącznie zbudowano 35 czołgów 
(niektóre źródła podają, że 37), z których tylko dzie¬ 
sięć w pełni zasługiwało na takie określenie typu. Z po¬ 
zostałych 18 było hybrydami, a siedem otrzymało ta¬ 
kie oznaczenie zdecydowanie niesłusznie. A plany by¬ 
ły takie ambitne. Łącznie przewidywano zbudowanie 
w 1942 roku 255 czołgów KW-8. WII kwartale miano 
budować po 40 egzemplarzy miesięcznie, w III po 20 
i w IV po 25. W rzeczywistości zbudowano tylko 102, 
czyli wykonano tylko 40% planu. Łącznie czołgi z mio¬ 
taczami płomieni stanowiły 4,32% całej produkcji KW 
w Czelabińsku. 

Dane dotyczące produkcji KW-8S w latach 1942 
i 1943 pochodzą z tzw. źródeł oficjalnych. Na zdjęciu 
natomiast przedstawiającym końcowe prace wykoń¬ 
czeniowe przy partii czołgów KW-1S a wykonanym 
podobno na początku 1943 roku widać czołg KW-8S 
z wieżą starego typu. 

W Armii Czerwonej łącznie sformowano 19 samo¬ 
dzielnych batalionów czołgów z miotaczami płomieni 
noszących numery od 500 do 517 i nr 519. Czołgi KW 
stanowiły wyposażenie ośmiu z nich. Część z tych ba¬ 
talionów była wyposażona wyłącznie w KW-8/KW-8S. 
Taki batalion liczył tylko 16 czołgów. Z kolei w bata¬ 
lionach o stanie mieszanym znajdowało się 20 KW-8/ 
KW-8S, 9 TO-34 i dwa zwykłe T-34. 

We wrześniu 1942 roku z dwóch mieszanych bata¬ 
lionów o numerach 508 i 509 i jednego wyposażonego 
wyłącznie w KW-8 utworzono 235 samodzielną bry¬ 
gadę czołgów z miotaczami płomieni. W październi¬ 
ku brygada licząca łącznie 36 czołgów KW-8,18 T0-34 
i 5 T-34 została wysłana na front w rejon Stalingradu. 
Na bazie formowania tej jedynej takiej brygady stwo¬ 
rzono pewną legendę. Mianowicie ze składek uczniów 
szkół rzemieślniczych zebranych w całym kraju miano 
utworzyć liczącą 30 czołgów KW-8 kolumnę noszącą 
nazwę „Trudowyje riezierwy - frontu" („Pracownicze 
rezerwy dla frontu"). Kolumna ta miała być użyta 
w grudniu pod Stalingradem. Kolumnę taką utworzo¬ 
no w rzeczywistości znacznie później i liczyła ona tyl¬ 
ko 10 wozów KW-8S. Były to czołgi zbudowane w 1943 
roku i rzeczywiście zakupione ze składek. Znane zdję¬ 
cie czołguztakim napisem fundacyjnym zostało wyko¬ 
nane późną wiosną i to zapewne podczas przekazywa¬ 
nia tych pojazdów armii. Czołgi z takimi napisami nie 
mogły więc walczyćw Stalingradzie. 

Czołg KW-8 miał stanowić kompromis między zwy¬ 
kłym wozem uzbrojonym w działo i pojazdem wyspe¬ 
cjalizowanym wyposażonym jedynie w miotacz pło¬ 
mieni (czołgi niemieckie i brytyjskie w tym czasie). 
Koncepcja taka była w miarę udana, ponieważ KW-8 
sprawdził się na froncie. Produkcję przerwano, cho¬ 
ciaż w CzKZ zgromadzono wyposażenie pozwalają¬ 
ce na zbudowanie jeszcze ponad 50 sztuk. Wiadomo, 
ze 1 stycznia 1943 roku w magazynach znajdowały się 
63 komplety ATO-41. Również po produkcji KW-1 po¬ 
zostało wiele wież starego typu. Nie było jednak zgody 
na dalsze wytwarzanie wersji hybrydowej a produkcja 
nowych wieź nie zaspokajała potrzeb linii budującej 
czołgi liniowe. Planowano także budowę wersji T-34 
z miotaczem umieszczonym na wzór KW-8 w wieży, 
co miało zapewniać pełny sektor prowadzenia ognia 
bez konieczności manewrowania pojazdem. Zamiaru 
tego jednak nie zrealizowano. 
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Odpowiedz na trzy pytania: 

O Na jakim samolocie zginął 

kpt Florian Laskowski? 

\ 

6 Ile czołgów znajdowało się w 33. pułku 
pancernym t lipca 1943 roku? 

© Kiedy zwodowano niszczyciel Oki każe? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 kwietnia 2017 roku pod adres: 
zbigniew.lałakts>magnum*x.pl 
2 dopiskiem WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcy konkursu z TWH 6/2016; 
Sebastian Wawrzyszko z Bydgoszczy, 
Paweł Dowek z Warszawy, 
Andrzej Kamiński z Lublina. 





Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojenna.pl, która sprzedaje 
obcojęzyczną literaturę militarną i historyczną. 
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9. Dywizja Pancerna działania bojowe pod Kurskiem rozpoczęta 
drugiego dnia ofensywy. Wchodząc do boju jako dywizja 
drugiego rzutu, powinna rozwinąć sukces osiągnięty pierwszego 
dnia przez jednostki szturmowe. Początkowo wydawało się, 
że tak się stanie. W ciągu dwóch pierwszych dni 
9. DPanc włamała się B kilometrów w głąb sowieckiej 
obrony, jednak byto to wszystko, na co byto stać pododdziały 
dywizji. Już trzeciego dnia udziału dywizji w bitwie nastąpiło 
przesilenie. Załamał się decydujący atak dywizji i wieczorem 
jej wykrwawione pododdziały przeszły do obrony. Inne dywizje 
próbowały jeszcze bezskutecznie przejąć inicjatywę. 9. DPanc 
natomiast nie podjęła już działań zaczepnych. 


STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
9. DPANC t LIPCA 1943 ROKU 


L atem 1943 roku piechota 9. DPanc była w bar- 
dzo dobrym stanie. Dywizja posiadała dosko¬ 
nały Pz.Gren.Rgt. 10, którym dowodził puł¬ 
kownik dr Johannes Schulz. Pułk składał się 
ze sztabu, kompanii sztabowej, kompanii dział 
piechoty, kompanii przeciwlotniczej i dwóch bata¬ 
lionów grenadierów. Zgodnie z etatem K.St.N. 1104 
(gep) z 1 kwietnia 1943 roku sztab pułku powinien po¬ 
siadać 2 pojazdy Sd.Kfe. 250/3, a w Stab.Kp./Pz.Gren. 
Rgt. 10 powinny być 24 transportery Sd.Kfe. 251. Z za¬ 
chowanych dokumentów dywizji wynika, że nie zdołaf 
no zgodnie z nowym etatem wyposażyć w transporte¬ 
ry opancerzone Stab.Kp./Pz,Gren.Rgt. 10. Do czasu roz¬ 
poczęcia ofensywy w skład kompani sztabowej uda¬ 


ło się włączyć tylko pluton saperów za K.SU11130a 
(gep) - 6 transporterów Sd.Kfz, 251/16. 

Pancernym batalionem grenadierów był L/Pz.Gren 
Rgt. 10, który juz rok wcześniej wyposażony został 
w transportery opancerzone Sd.Kfz. 250 i 251. 1 Ba¬ 
talion dowodzony przez kapitana Konrada von Nagel 
w dniu 3 lipca posiadał 625 żołnierzy w oddziałach bo¬ 
jowych. W batalionie etatowo powinno znajdować się 
88 transporterów Sd.Kfe. 250 i 251 - sztabie batalio¬ 
nu zgodnie z K.St.N. 1108 (gep) - 7 transporterów, 
w trzech kompaniach grenadierów za K,St.N. 1114 
(gep) po 19 transporterów, w kompanii wsparcia 24 
transportery, w tym 6 Sd.Kfz. 251/9. 2 Szczegółowy stan 
transporterów opancerzonych 1 lipca 1943 roku nie 
jest znany. Jednak z ogólnego wykazu pojazdów pan¬ 
cernych dywizji wynika, że stan transporterów opan- 


Transport czołgów l./Pz.Rgt. 33 kapitana Heinza 

Hafena z 9. DPanc latem 1943 roku. 

cerzonych w batalionie zbliżony był do etatowego - 
około 80 transporterów w tym: 5 x Sd.Kfe. 251/4,4 x 
Sd.Kfe.251/7,1 x Sd.Kfe. 251/8,6 X Sd.Kfe. 251/9,8 
x Sd.Kfe. 251/10. 3 

Drugim batalionem w pułku był ll./Pz.GrenRgt. 10 
kapitana Johannesa Michaela. Batalion w dniu 3 lip¬ 
ca liczył 657 żołnierzy w oddziałach bojowych. W trze¬ 
ciej dekadzie czerwca dywizji przydzielono 801-tono¬ 
wych ciągników gąsienicowych celem wyposażenia 
w nie batalionu. Ciągniki miały zastąpić samochody 
ciężarowe. Dotarły one do dywizji 11 lipca, jednak na 
rozkaz 9. Armii az 32 z nich zostało przekazanych in¬ 
nym jednostkom. 

Wsparciem artyleryjskim i przeciwlotniczym puł¬ 
ku były: kompania dział piechoty - 9.(slG)/Pz.Gren 
Rgt. 10 (4 ciężkie działa piechoty 150 mm o ciągu mo¬ 
torowym) i kompania przeciwlotnicza - 10.(Fla)/Pz. 
GrenRgt. 10 (8 samobieżnych działek przeciwlotni¬ 
czych 20 mm). 

Dywizja posiadała również w całości zmotoryzo¬ 
wany Pz.Gren.Rgt. 11 dowodzony przez podpułkow¬ 
nika Wernera Mummerta. Pułk składał się ze sztabu, 
Stab.Kp./Pz.GrenRgt. 11,9.(s!G)/Pz.GrenRgt. 11 (4cięż- 
kie działa piechoty o ciągu motorowym), 10.(Fla)/Pz. 
GrenRgt. 11 (8 działek przeciwlotniczych 20 mm - 
6 samobieżnych i 2 o ciągu motorowym) oraz dwóch 
batalionów grenadierów: L/Pz.GrenRgt. 11 kapitana 















Od lewej: dowódca XXXXVII KPanc, generał wojsk 
pancernych Joachim Lemelsen, dowódca 9. Armii, 
generał pułkownik Walter Model, dowódca 
9. DPanc, generał porucznik Walter Scheller, 
szef sztabu 9. DPanc, podpułkownik Walther 
von Riicker. Bitwa pod Kurskiem, lipiec 1943 roku. 

Ernsta Metelmanna (598 żołnierzy w oddziałach bo¬ 
jowych) i ll./Pz.GrenRgt. 11 majora Einharda Franke 
(587 żołnierzy w oddziałach bojowych). Pułkowi do¬ 
datkowo podporządkowana była s.l.G.-Kp. 701 (5 cięż¬ 
kich samobieżnych dział piechoty). 4 

Dywizyjny pułk czołgów - Pz.Rgt. 33 pułkownika 
dr. Ludwiga Schmahla, mimo licznych zmian organi¬ 
zacyjnych do 1 lipca 1943 roku nie przeszedł oficjalnie 
na nową strukturę organizacyjną - K.St.N. z 25 stycz¬ 
nia 1943 roku. 5 Do wiosny 1943 roku z pułku wycofa¬ 
no dwa bataliony czołgów (II, i lll./Pz.Rgt. 33). 6 Sztab 
pułku zgodnie z K.St.N. 1103 z 1 listopada 194; ro¬ 
ku powinien składać się z: sekcji dowodzenia, pluto¬ 
nu czołgów lekkich (5 czołgów Pz II) i plutonu łączno¬ 
ści (1 czołg Pz III i 2 wozy Pz.Bef.Wg. III). W pułku po¬ 
został tylko jeden batalion czołgów - l./Pz.Rgt. 33 do- 



UDZIAŁ 9. DYWIZJI PANCERNEJ 


W OPERACJI „CYTADELA" 
W LIPCU 1943 ROKU 

32 Pz lll(k), 33 Pz lll(lg), 9 Pz IV(k), 4 czołgi Pz IV(lg), 


wodzony przez kapitana Heinza Hafena. Zgodnie z do¬ 
tychczasową strukturą batalion posiadał sztab (K.St.N. 
1107), kompanię sztabową (K.St.N. 1150), trzy kom¬ 
panie czołgów lekkich (K.St.N. 1171) i jedną kompa¬ 
nię czołgów średnich (K.St.N. 1175). Batalion zgodnie 
z dotychczasowym etatem powinien posiadać: 25 czoł¬ 
gów Pz II, 52 Pz III, 14 Pz IV, 2 Pz.Bef.Wg. III. 

Jednak wyżej wymieniona struktura była już całko¬ 
wicie nieaktualna, ponieważ z pułku wycofano prze- 


Dowódca Pz.Gren.Rgt. 10, pułkownik 
dr Johannes Schulz i dowódca Pz.Gren.Rgt. 11, 
podpułkownik Werner Mummert. 

starzałe czołgi Pz II, a nazwy kompanii były tylko na¬ 
zwami umownymi. W tym czasie zgodnie z decyzją 
OKH podstawowym czołgiem wszystkich kompanii 
miał być średni Pz lV(lg), Dostawa średnich czołgów 
Pz IV(lg) była priorytetem przed planowaną letnią 
ofensywą. Wystarczy wspomnieć, że 4 marca pułk po¬ 
siadał na uzbrojeniu 105 czołgów: 21 czołgów Pz II, 


6 Pz.Bef.Wg; jednak większość czołgów stanowiły prze¬ 
starzałe Pz II i Pz III, które należało wycofać. Do 14 kwiet¬ 
nia liczba czołgów Pz II zmalała do 13, a w Pz IV(lg) - 
wzrosła do 18 sztuk. W drugiej połowie kwietnia ko¬ 
lejnych 12 czołgów Pz II zostało odesłanych do Pz.lnst. 
Abt. 559 w Smoleńsku, gdzie miały zostać przebudo¬ 
wane na niszczyciele czołgów Marder z armatą Pak 40. 7 
Również niesprawne czołgi Pz lll(k) zostały zdjęte ze 
stanu. 1 maja 1943 roku Pz.Rgt. 33 posiadał 64 spraw¬ 
ne czołgi Pz III i Pz IV. Wkrótce miało dotrzeć kolejnych 
17 Pz IV(lg) przydzielonych z bazy zaopatrzeniowej 
„Nachschub Ost". 8 Jednak sztab Grupy Wei(3 (9. Armia) 
zmniejszył liczbę przydzielonych czołgów do zaledwie 
8 nowych Pz IV Ausf. G. Do 16 maja przydzielono do¬ 
datkowe 3 czołgi Pz IV Ausf. G. W tej sytuacji nakazano 
dywizji przekazać 4 czołgi Pz lll(k) do Pz.instGruppe 
Mitte w Mińsku, gdzie miały zostać przebudowane na 
czołgi obserwacyjne artylerii. W dniu 19 i 20 czerwca 
ze składnicy uzbrojenia (He.Pz.Za.) w Niemczech przy¬ 
dzielono pułkowi 26 nowych czołgów Pz IV Ausf. H (do¬ 
stawa numer Pz.K. 975 - 15 czołgów i Pz.K. 976- 11 
czołgów). Czołgi te dotarły do dywizji 1 lipca po połu¬ 
dniu. W tej sytuacji Pz.Rgt. 33 osiągnął pełny etat wy¬ 
posażenia w czołgi - 98 sztuk - określony 14 czerw¬ 
ca 1943 roku decyzją Oddziału Organizacyjnego OKH 
- sztab pułku powinien posiadać 2 czołgi Pz.Bef. 
Wg, a w batalionie czołgów powinny być 93 czołgi IV 
i Pz lll(lg) i 3 Pz.Bef.Wg. W rzeczywistości w dniu 1 lipca 
1943 roku Pz.Rgt 33 posiadał ponadetatową liczbę 109 
czołgów: 1 Pz II - sprawny, 8 Pz ill(k) - sprawnych?, 


30 Pz lll(lg) - sprawnych 26,8 Pz IV(k) - sprawnych 
4,56 Pz IV(lg) - sprawnych 45,6 Pz.Bef.Wg. - spraw¬ 
nych 5. 9 

Pułk dysponował jeszcze Pz.Werk. Kp./Pz. Rgt. 33 ma¬ 
jora inż. Thieme, w skład której wchodził pluton ewa¬ 
kuacyjny (K.St.N. 1187b) porucznika Karla Lommena. 
Kompania stacjonowała w Szidkowie 18 kilometrów 
na południowy wschód od Orła. W czerwcu 1943 roku 
kompania naprawiła 75 czołgów i 54 inne pojazdy oraz 
wyposażyła w ekrany (Schiitzen): 30 czołgów Pz III, 
33 czołgi Pz IV, 4 czołgi Beob.Pz.Wg. Ili, 1 czołg Pz.Bef. 
Wg. Do 5 lipca ekrany zbudowano dla kolejnych 4 czoł¬ 
gów dowodzenia Pz.Bef.Wg. 

Pułk artylerii dywizji - Pz.Art.Rgt. 102 pułkownika 
Walthera Bomersa - posiadał prawie wyłącznie hau¬ 
bice i armaty o ciągu motorowym. Pułk składał się 
z trzech dywizjonów: l./Pz.Art.Rgt. 102 kapitana Hein¬ 
richa Burcharda (1./ i 2./Pz.Art.Rgt. 102 po 4 lekkie 
haubice połowę 105 mm i 3./Pz.Art.Rgt. 102 z 3 lekki¬ 
mi haubicami polowymi 105 mm), ll./Pz.Art.Rgt. 102 
majora Horsta Franke (4,/ i 5./Pz.Art.Rgt. 103 po 3 lek¬ 
kie haubice połowę 105 mm, 6./Pz.Art.Rgt. 102 z 6 dzia¬ 
łami pancernymi 150 mm Hummel), lll./Pz.Art.Rgt. 92 
majora Ewalda Krausa (bateria ciężka - 4 ciężkie arma¬ 
ty 105 mm, dwie baterie po 3 ciężkie haubice połowę 
150 mm). Jak widać, pułk posiadał tylko jedną bate¬ 
rię artylerii pancernej. Ciężkie działa pancerne 150 mm 
Hummel dotarły do pułku 22 czerwca 1943 roku. Zo¬ 
stały one włączone do 6./Pz.Art.Rgt. 102 kapitana Ul¬ 
richa Wetzela, która przyjęła K.St.N. 461. Bateria goto¬ 
wość bojową osiągnęła 1 lipca 1943 roku. W tym czasie 
pułkowi przydzielono już 12 dział pancernych Wespe 
- przybędą dopiero 22 lipca. W dniu 1 lipca 1943 ro¬ 
ku pułk artylerii dysponował łącznie 35 lufami artyle¬ 
rii polowej (w tym 6 dział pancernych Hummel ) oraz 
4 czołgami obserwacyjnymi artylerii Beob.Pz.Wg. III 
i 5 transporterami obserwacyjnymi Sd.Kfz. 250/5. 10 
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Struktura organizacyjna 9. DPanc z 1 lipca 1943 roku. 

Pododdziałem rozpoznawczym dywizji był Pz.AufkL 
Abt. 9 kapitana Rudolfa von Bunau. Batalion powstał 
29 kwietnia 1943 roku z przemianowania Pz.Aufkl. 
Abt. 59. Batalion w kwietniu na poligonie w Bruck zo¬ 
stał w pełni uzbrojony w pojazdy pancerne. W maju 
batalion przybył na front i skoncentrował się w Cho- 
mutowie. 1 lipca 1943 roku Pz.Aufkl.Abt. 9 posiadał 
711 żołnierzy w oddziałach bojowych i 158 pojazdów 
pancernych: 11 

■ sztab batalionu dotarł na front 17 maja i zgodnie 
z K.St.N. 1109 (gep) wyposażony był w 12 trans¬ 
porterów; 

* 17Pz.Aufkl.Abt. 9 porucznika Hansa Naegele po¬ 
siadała na uzbrojeniu 28 samochodów pancernych: 
K.StN. 1162 - 12 X Sd.Kfz. 222, 6 x Sd.Kfz. 231 
i 232,6 x Sd.Kfz. 233 oraz 4 lekkie samochody pan¬ 
cerne łączności Sd.Kfz. 223; 12 

* 27Pz.Aufkl.Abt. 9 przybyła na front 16 maja i była 
uzbrojona w etatową liczbę 33 pojazdów pancer¬ 
nych: K.St.N. 1162b - 29 czołgów rozpoznawczych 
Luchs oraz 4 Sd.Kfz. 250/1,33 inne pojazdy kołowe 


oraz jedną naczepę niskopodwoziową Sd.Anh. 114; 
37 i 47Pz.Aufkl.Abt. 9 były lekkimi kompaniami roz¬ 
poznawczymi. Kompanie przybyły na front 18 ma¬ 
ja i zgodnie z etatem z K.StN. 1113 (gep) posiadały 
na uzbrojeniu po 31 lekkich transporterów opance¬ 
rzonych Sd.Kfz. 250 (20 X Sd.Kfz. 250/1,4 X Sd.Kfz. 
250/3,4 X Sd.Kfz. 250/7,3 x Sd.Kfz. 250/10); 13 
57Pz.Aufkl.Abt. 9 porucznika Hermanna Normanna 
przybyła na front 17 maja 1943 roku. Kompania by¬ 
ła pododdziałem wsparcia i składała się z sekcji do¬ 
wodzenia: K.St.N. 1121 a (gep) - 2 X Sd.Kfz. 250/3, 
plutonu dział piechoty: K.St.N. 1123a (gep) - 1 x 
Sd.Kfz. 251/1 i 2 Sd.Kfz. 251/4 oraz dwa lekkie dzia¬ 
ła piechoty 75 mm, plutonu saperów: K.St.N. 1124a 
(gep) -1 x Sd.Kfz. 251/1 i 6 x Sd.Kfz. 251/5, cięż¬ 
kiego plutonu artyleryjskiego: K.St.N. 1125 (gep) - 
1 x Sd.Kfz. 251/1 i 6 x Sd.Kfz. 251/9, plutonu prze¬ 
ciwpancernego: K.St.N. 1145 (gep) - 2 x Sd.Kfz. 
251/1 i 3 Sd.Kfz. 251/4 oraz 3 holowane armaty 
przeciwpancerne 37 mm. Kompania posiadała 24 
transportery opancerzone Sd.Kfz. 250 i 251. 

Łącznie Pz.Aufkl.Abt. 9 posiadał: 43 x Sd.Kfz. 250/1, 


4 x Sd.Kfz. 250/2,17 x Sd.Kfz. 250/3,8 x Sd.Kfz. 250/7, 

6 x Sd.Kfz. 250/10,5 X Sd.Kfz. 251/1,5 X Sd.Kfz. 251/4, 

6 x Sd.Kfz. 251/5,1 x Sd.Kfz. 251/8,6 X Sd.Kfz. 251/9, 
12 X Sd.Kfz. 222,4 x Sd.Kfz. 223,6 X Sd.Kfz. 231 i 232, 

6 x Sd.Kfz. 233 oraz 29 czołgów rozpoznawczych Luchs. 

Pododdziałem przeciwpancernym był Pz.Jag.Abt. 50 
dowodzony przez kapitana Christa. Sztab dywizjonu 
ukompletowany został według etatu K.St.N. 1106 i nie 
posiadał pancernych wozów łączności. W tej sytuacji 
jako wozy dowodzenia dowództwo dywizji przydzieli¬ 
ło mu dwa Sd.Kfz. 250/3. Dywizjon dysponował dwie¬ 
ma kompaniami niszczycieli czołgów (17- poruczni¬ 
ka Helfericha i 27- porucznika Heringa), które zgod¬ 
nie z dotychczasowym etatem powinny posiadać po 
9 niszczycieli czołgów Marder. 1 lipca kompanie mia¬ 
ły na uzbrojeniu po 8 niszczycieli Marder, Jak już wspo¬ 
mniano, w drugiej połowie kwietnia Pz.Rgt. 33 wys¬ 
łał do Pz.lnst.Abt. 559 w Smoleńsku 12 czołgów Pz II, 
które miały zostać przebudowane na niszczyciele czoł¬ 
gów Marder z armatą Pak 40. W ten sposób dywizjon 
miał osiągnąć stan etatowy niszczycieli czołgów Mar¬ 
der zgodny z etatem K.St.N. 1148a - po 14 Marderów 
w kompanii. W maju 3.(Flak)/PzJag.Abt. 50 przekaza¬ 
no do He.Flak-Art.Abt. 287.1 lipca dywizjon wyposa¬ 
żony był w 16 niszczycieli czołgów Marder, dwa Sd.Kfz. 
250/3, 7 średnich armat przeciwpancernych 5 cm Pak 
38 i tylko jedną armatę przeciwpancerną 7,5 cm Pak 40. 

Pz.Pi.Btl. 86 kapitana Hansa Fiissela w strukturze 
organizacyjnej posiadał trzy kompanie saperów i lekką 
kolumnę saperską (le.Pi.Kol.) oraz 393 żołnierzy w od¬ 
działach bojowych. W maju rozpoczęto przeorganizo- 
wywanie 37Pz.Pi.Btl. 86 porucznika Wernera według 
K.St.N. 714 (gep) z 1 kwietnia 1943 roku. Do lipca 1943 
kompania otrzymała 12 transporterów opancerzonych 
Sd.Kfz. 251/7. 14 

Pz.Nachr.Abt. 85 kapitana Priimma składał się z dwóch 
kompanii: 1 ./Pz.Nachr.Abt. 85 porucznika Dobiera była 
kompanią łączności przewodowej i 27Pz.Nachr.Abt. 85 
porucznika Hempela łączności bezprzewodowej. 

He.Flak-Art.Abt. 287 kapitana Rudolfa Schmidta po¬ 
wstał 20 kwietnia 1943 roku z przekształcenia IV.(Flak)/ 
z.Art.Rgt. 102. W maju do dywizjonu włączono 3.(Flak)/ 
Pz.Jag.Abt. 50 i przemianowano na 4./He.Flak-Art. 
Abt. 287. Dywizjon składał się z czterech baterii. Ba¬ 
terie 17 i 27He.Flak-Art.Abt. 287 posiadały po 4 arma¬ 
ty przeciwlotnicze 88 mm i po 3 działka przeciwlotni¬ 
cze 20 mm, 37He.Flak-Art.Abt. 287 porucznika Spitlera 
uzbrojona była w 12 działek przeciwlotniczych o ciągu 
motorowym, a 47He.Flak-Art.Abt. 287 kapitana Kurta 
Zierke dysponowała 8 samobieżnymi działami prze¬ 
ciwlotniczymi 20 mm i 2 poczwórnie sprzężonymi * 
działkami przeciwlotniczymi 20 mm o ciągu moto¬ 
rowym. Dywizjon posiadał jeszcze 4 reflektory prze¬ 
ciwlotnicze o średnicy 60 cm. 

W końcu maja 1943 roku z polecenia dowódcy dy¬ 
wizji postała Diy.Kampfschule pod dowództwem ka¬ 
pitana Jacoba Zimmermann. Na kadrę kursu wyzna¬ 
czono personel Pz.FE.Btl. 60, jako wykładowców od¬ 
delegowano z pułków grenadierów i batalionu roz¬ 
poznawczego 2 oficerów i 10 podoficerów. Kursantów 
dostarczyły pułki grenadierów, batalion rozpoznaw¬ 
czy i saperów. Sprzęt w postaci jednego Sd.Kfz. 251/1, 
dwóch ciągników gąsienicowych, dwóch Pak 38, dwóch 
le.l.G. 18, dwóch s.Gr.W. 34, dwudziestu karabinów 
maszynowych dostarczyły pododdziały dywizji. Pierw¬ 
szy kurs szkoleniowy (1. Lehrgang) trwał od 7 czerw¬ 
ca do 3 lipca. 
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Div.Nachsch.Tr. 60 majora Schultza nadzorował 
funkcjonowanie pięciu kompanii transportowych. Jed¬ 
nak w związku z dużym brakiem samochodów cięża¬ 
rowych major Schultz mógł dysponować dodatkowo 
dwiema kolumnami wozów konnych: 312 koni i 108 
wozów konnych o ładowności do 90 ton. Razem w Div. 
Nachsch.Tr. 60 znajdowały się sprawne pojazdy o łącz¬ 
nym tonażu 456 ton. 

1 lipca 1943 roku 9. DPanc liczyła 14 200 żołnierzy 
i 302 Hiwi. Dywizja posiadała 109 czołgów, 16 niszczy¬ 
cieli czołgów, 6 dział pancernych oraz 288 innych po¬ 
jazdów pancernych (transporterów opancerzonych, sa¬ 
mochodów pancernych, czołgów obserwacyjnych i do¬ 
wodzenia). Dodatkowo jeszcze 16 kolejnych transpor¬ 
terów opancerzonych znajdowało się w długiej napra¬ 
wie poza dywizją. Artyleria dywizyjna wyposażona by- 


ną stanowiło: 16 niszczycieli czołgów Marder (75 mm), 
4 armaty przeciwpancerne 75 mm Pak 40,23 armaty 
przeciwpancerne 50 mm Pak 38,14 armat przeciwpan¬ 
cernych 37 mm (SPW - 6 x Sd.Kfz. 250/10,8 x Sd.Kfz. 
251/10) oraz 9 armat przeciwpancernych 37 mm o cią¬ 
gu motorowym. Artylerię przeciwlotniczą stanowiło 
8 armat 88 mm i 45 działek 20 mm (22 samobieżne, 
23 o ciągu motorowym - 21 pojedynczych i 2 poczwór¬ 
nie sprzężone). Na uzbrojeniu były 702 karabiny ma¬ 
szynowe, 9027 karabinów, 28 karabinów snajperskich, 
50 karabinów samopowtarzalnych, 1161 pistoletów 
maszynowych, 3087 różnych pistoletów. 

W maju i czerwcu dywizja odpoczywała w rezer¬ 
wie, na południe od Orła. Okres ten dywizja poświęciła 
na intensywne szkolenia i uzupełnienia stanów osobo¬ 
wych i sprzętowych. 


Atak pierwszorzutowych jednostek XXXXVII KPanc 
(6. DP i 20. DPanc) odniósł sukces. Pierwszego dnia 
ofensywy sowieckie pozycje zostały przełamane na 
głębokość 10 kilometrów, czyli dwa razy dalej, niż wy¬ 
nikało to z planów operacyjnych. 16 W tej sytuacji na¬ 
stępnego dnia, zgodnie z planem, miały zostać wpro¬ 
wadzone do boju i rozwinąć sukces dywizje drugiego 
rzutu. 

S LIPCA 1943 ROKU 

Gdy o godzinie 4.00 rozpoczęła uderzenie 6. DP, atak 
niemieckiej piechoty trafił na kontratak sowieckich 
czołgów i piechoty wspartych zmasowanym ogniem 
artylerii. Były to czołgi i piechota 16. KPanc i 17. KSGw 
rzucone do kontrataku celem odzyskania pozycji utra¬ 
conych poprzedniego dnia. Rozwijające się pododdzia- 



Transportery opancerzone Sd.Kfz. 251 
z 5./Pz.Aufkl.Abt. 9 porucznika Hermanna 
Normanna w przeddzień operacji „Cytadela". 

Po lewej stronie Sd.Kfz. 250/5 z plutonu saperów, 
po prawej pluton dział piechoty (2 Sd.Kfz. 251/4 
z lekkimi działami piechoty 7,5 cm le.lG 18). 


Generał porucznik Walter Scheller (trzeci z prawej), 
szef sztabu dywizji podpułkownik Walther 
von Rucker (czwarty z prawej w okularach), 
adiutant (Ha) kapitan Hans-Henning Eichert 
(drugi z lewej) z wizytą w Pz.Aufkl.Abt. 9 
kapitana Rudolfa von Biinau (pierwszy z prawej). 
Żołnierzy batalionu rozpoznawczego wyróżniały 
hełmy z kamuflażem. Zdjęcie wykonano 
20 maja 1943 roku w Chomutowie, 

ła w 19 lekkich i 12 ciężkich haubic polowych (w tym 
6 samobieżnych) oraz 4 ciężkie armaty 100 mm. W po¬ 
doddziałach wsparcia piechoty znajdowało się: 18 lek¬ 
kich i 10 ciężkich dział piechoty, 5 ciężkich samobież¬ 
nych dział piechoty oraz 12 krótkolufowych armat 
75 mm (SPW - Sd.Kfz. 251/9). Artylerię przeciwpancer- 


5 lipca 1943 roku ruszyła niemiecka letnia operacja 
zaczepna „Zitadelle". Przygotowanie artyleryjskie ataku 
na lewym skrzydle (XXXXI KPanc) rozpoczęło się o go¬ 
dzinie 3.30, a o godzinie 6.30 na prawym skrzydle 
(XXXXVH KPanc). Oddziały uderzeniowe rozpoczęły atak 
także planowo, odpowiednio o godzinie 4.00 i 7.00. 15 

Atak wsparły pododdziały artyleryjskie 9. DPanc: 
Pz.Art.Rgt. 102 i 9./Pz.Gren,Rgt. 10 przydzielone do 
6. DP. W tym czasie główne siły dywizji, podzielone na 
grupy bojowe pułkownika Schmahia, podpułkownika 
Mummerta, pułkownika Schulza, kapitana Michaela, 
pułkownika Bómersa, sukcesywnie zbliżały się do linii 
frontu. Pod koniec dnia w drugim rzucie 6. DP na le¬ 
wym skrzydle ugrupowała się 9. DPanc, a na prawym 
2. DPanc. 


ły Gren.Rgt 58 zostały zaatakowane na wzgórzu 227,9 
oraz w rejonie miejscowości Stiep przez 107. BPanc 
(33 T-34 i 20 T-70) i strzelców z 75. DSGw z 1541. puł¬ 
kiem dział pancernych (12 SU-152, 1 KW-ls). Nie-, 
miecka piechota natychmiast zaległa. Sowieckie czoł¬ 
gi włamały się w szyki grenadierów z Gren.Rgt. 58, ale 
zostały zatrzymane przez Stu.Gesch.Abt. 245. Do go¬ 
dziny 5.45 107. BPanc straciła 9 czołgów T-34. W tym 
czasie s.Pz.Abt. 505, który miał wziąć udział w walkach 
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Sytuacja w pasie natarcia 9. Dywizji Pancernej przed południem 6 łipca 1943 roku. 


na południe od Sobowowki, został zatrzymany i skie¬ 
rowany w kierunku wschodnim przeciwko sowieckim 
czołgom. W rejonie osady Stiep i wzgórza 231,1 Ty¬ 
grysy wyszły na nieosłonięte skrzydło 308. batalionu 
czołgów kapitana Mochniewa z 107. BPanc. Prowadząc 
ogień na krótkim dystansie, Tygrysy dokonały prawdzi¬ 
wej rzezi. W krótkim czasie 308. batalion czołgów zo¬ 
stał zdziesiątkowany. Wtedy 307. batalion czołgów ka¬ 
pitana Czigarowa, który przełamał pozycje niemiec¬ 
kich grenadierów i juz wdarł się do Aieksandrowki 
został zawrócony i skierowany przeciwko Tygrysom. 
Na niewielkim obszarze pomiędzy wsiami Butyrki, 

M 


Druzkowski Chutor a Stiep przed południem rozegra¬ 
ła się bitwa pancerna zakończona zagładą 107. BPanc. 
Tracąc dwa własne czołgi, $.Pz.Abt. 505 zameldował 
o zniszczeniu 20 sowieckich czołgów (42 w dniach 5-6 
lipca). 17 Również wspierający piechotę Stu.Gesch.Abt. 
245 zameldował o zniszczeniu 40 sowieckich czołgów. 
Zgodnie z dziennikiem działań bojowych 107. BPanc 
brygada straciła bezpowrotnie 29 T-34 i 16 T-70 (spło¬ 
nęło - 21 T-34 i 14 T-70, rozbite i porzucone na tere¬ 
nie zajętym przez Niemców - 5 T-34 i 1 T-70, ugrzę¬ 
zły w bagnie, w wyniku czego zostały spajone - 3 T-34 
i 1 T-70). Straty osobowe wyniosły 126 żołnierzy 


i oficerów (32 zabitych, 47 rannych i 47 zaginionych bez 
wieści). 18 

W tej złożonej sytuacji pododdziały 9. DPanc zajmo¬ 
wały pozycje wyjściowe do ataku. Do dywizji powró¬ 
ciły Pz.Art.Rgt. 102, He.Flak-Art.Abt. 287, 97Pz.Gren. 
Rgt. 10. Dywizji przydzielono dodatkowo ll./Art,Rgt. 67 
(12 ciężkich haubic polowych z ciągnikami gąsienico¬ 
wymi) oraz Gren.Rgt. 58 z 6. DP. juz o godzinie 6.00 
grupa bojowa pułkownika Schmahia zakończyła prze¬ 
grupowanie w rejon lasu „Herzwald" na północny za¬ 
chód od Butyrek. 0 godzinie 6.30 na stanowisko do¬ 
wodzenia pułkownika Schmahia w północnej części 
lasu „Herzwald" przyjechał generał Scheller. Generał 
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osobiście skontrolował stan przygotowań do wkrótce 
mającego nastąpić ataku. Po wydaniu ostatnich zale¬ 
ceń generał powrócił na swoje stanowisko dowodze¬ 
nia w zachodniej części wsi Jeziorna (Oserna), jednak 
wkrótce powrócił na stanowisko dowodzenia pułkow¬ 
nika Schmahla. 

Mimo odparcia sowieckich czołgów sztab XXXXVII 
KPanc postanowił przyśpieszyć atak 9. DPanc. O godzi¬ 
nie 8.40 pierwszy oficer sztabu korpusu (la) major Gerd 
Niepold przekazał rozkaz nakazujący dywizji rozpoczę¬ 
cie ataku o godzinie 10.00. W tej sytuacji sztab dywi¬ 
zji polecił grupie bojowej podpułkownika Mummer- 
ta (Pz.Gren.Rgt. 11, l./Pz.Jag.Abt. 50) przemieścić się 
w rejon lasu „Herzwald": Natychmiast wyruszyć w re¬ 
jon lasu Herzwald f główne siły drogą la, jeden batalion 
drogą Ib. 

W związku z opóźnieniem przegrupowania podod¬ 
działów dywizji sztab XXXXVII KPanc przesunął rozpo¬ 


Transportery opancerzone Sd.Kfz. 250 z 3./ lub 
4./Pz.Aufkl.Abt. 9 w przeddzień bitwy pod Kurskiem. 
Lekkie kompanie rozpoznawcze posiadały 
po 31 transporterów (20 x Sd.Kfz. 250/1,4 x Sd.Kfz. 
250/3,4 X Sd.Kfz. 250/7,3 X Sd.Kfz. 250/10). 


Horch 901 Kfz. 15, Sd.Kfz. 233 (po prawej w głębi), Sd.Kfz. 231 (po lewej) z 1./Pz.Aufkl.Abt. 9 por. Hansa Naegele. 


częcie ataku o pół godziny, a następnie o kolejne pół 
godziny-na godzinę 11.00. 

Gdy o godzinie 11.00 9. DPanc rozpoczęła atak, pole 
bitwy zasłane było juz dogasającymi sowieckimi czoł¬ 
gami. Jako pierwsza ruszyła grupa pancerna pułkow¬ 
nika Schmahla: Pz.Rgt. 33, l./Pz.Gren.Rgt. 10, 2./Pz. 
Jag.Abt. 50,3./Pz.Pi.Btl. 86, 4./He.Flak-Art.Abt. 287, 
teraz dodatkowo wzmocniona przez ll/Pz.Art.Rgt. 102. 
W pierwszej fazie ataku grupie osobiście towarzy¬ 
szył generał Scheller. Po przekroczeniu linii piechoty 
z Gren.Rgt. 58 podpułkownika Georga von Issendorffa 
grupa pancerna skierowała się na południowy wschód. 
W związku z silnym sowieckim ostrzałem generał 
Scheller opuścił grupę uderzeniową i powrócił na sta¬ 
nowisko dowodzenia. 0 godzinie 12.00 pod ogniem 
sowieckiego 241. pułku strzelców gwardii pułkownika 
Budarina (75. DSGw) grupa pancerna osiągnęła rejon 
1 kilometr na zachód od północnego skraju Drużowie- 
ckiego Chutoru. 

W tym czasie rejon lasu „Herzwald" już osiągnęła 
grupa kapitana Grawerta (lll./Rgt. Brendenburg), a go¬ 
dzinę później grupa podpułkownika Mummerta. Grupa 
podpułkownika Mummerta otrzymała rozkaz oczysz¬ 
czenia z wojsk sowieckich Drużowieckiego Chutoru 
i dalszego natarcia za grupą pancerną pułkownika 
Schmahla, której atak rozwijał się pomyślnie. Grupa 
pancerna już wyminęła wieś i parła na południowy 
wschód. Około godziny 13.30 czołówka l./Pz.Rgt. 33 
dotarła na wysokość wzgórza 244,2. Tutaj obronę or¬ 
ganizował 3. batalion majora Steblecowa z 4. pułku 
strzelców gwardii podpułkownika Butylina (6. DSGw) 


i część467. pułku strzelców podpułkownika Rybczenko 
(81. DS.). W rejonie na południe od wzgórza znajdo¬ 
wał się punkt przeciwpancerny nr 12. Czołgi niemiec¬ 
kie zostały ostrzelane silnym ogniem przeciwpancer¬ 
nym. Mimo to ogólna sytuacja była optymistyczna. Gru¬ 
pa po pokonaniu zabagnionego obszaru pod Drużo- 
wieckim Chutorem kontynuowała marsz. W rejonie 1 ki¬ 
lometr na południe od Rzawca, na środku pola wyso¬ 
kiego zboża, grupa nagłym atakiem wdarła się w głąb 
pozycji obronnych 467. pułku strzelców podpułkow¬ 
nika Rybczenki. Teraz wozy pancerne zostały ostrze¬ 
lane przez liczne rusznice przeciwpancerne i musiały 
zwolnić tempo natarcia. Jednak dzięki tym działaniom 
Gren.Rgt. 508 pułkownika Georga Zierholda wspar¬ 
ty przez działa szturmowe z Stu.Gesch.Abt. 244 oraz 
potężne Ferdynandy z s. Pz.Jag.Abt. 653 około godzi¬ 
ny 14.00 zdobył wieś Rżawiec. Grupy bojowe nawią¬ 
zały bezpośrednie połączenie. Stanowisko dowodzenia 
pułkownika Schmahela znajdowało się dwa kilometry 
na zachód od Rżawca. 

Dopiero o godzinie 14.45 grupa podpułkownika 
Mummerta rozpoczęła marsz z lasu „Herzwald" z za¬ 
daniem oczyszczenia z sowieckich oddziałów wsi Dru- 
żowiecki Chutor. W tej sytuacji podporządkowany dy¬ 
wizji Gren.Rgt 58 powrócił pod rozkazy macierzystej 
6. DP i rozpoczął atak w kierunku południowym w stro¬ 
nę wzgórza 223,6 (zachodniego). 

Około godziny 15.45 grupa podpułkownika Mum¬ 
merta zbliżyła się na odległość 600 metrów od wsi 
Druzowiecki Chutor. Grenadierzy wsparci przez 1./Pz. 
Jag.Abt. 50 porucznika Helfericha rozpoczęli szturm 


wsi. Na lewym skrzydle północną jej część atako¬ 
wał ll./Pz.Gren.Rgt. H wsparty przez ll./Art.Rgt. 67. 
Południowa część stała się celem grenadierów z l./Pz. 
ren.Rgt. 11 wspartych przez l./Pz.Gren.Rgt. 102. So¬ 
wiecki 241. pułk strzelców gwardii bronił się zacie¬ 
kle. W rejonie wzgórza 228,1 wsparły go pododdzia¬ 
ły 231. pułku strzelców gwardii podpułkownika Ma¬ 
kowieckiego. Grenadierów dodatkowo zaatakowało 
sowieckie lotnictwo. Dzięki działaniom lO./Pz.Gren. 
Rgt. 11, która zestrzeliła jeden samolot, nalot nie wy¬ 
rządził wielkiej szkody. Podpułkownik Mummert swój 
punkt dowodzenia rozmieścił na wzgórzu 227,9. Dru- 
żowiecki Chutor padł ostatecznie po zaciętej walce 
o godzinie 17.00. 

W tym czasie grupa pancerna na południe od Rżaw¬ 
ca przedzierała się przez pozycje sowieckie w kierun¬ 
ku południowym. Dodatkowo z prawego skrzydła by¬ 
ła ostrzeliwana silnym ogniem przeciwpancernym 
4. pułku strzelców gwardii podpułkownika Butylina. 
Grupa znalazła się w trudnym położeniu, ponieważ 
została zmuszona do stworzenia pozycji osłonowych 
w kierunku zachodnim, od strony lasu „Birnenwald". 
Wozy pancerne były nieustannie ostrzeliwane przez 
rusznice przeciwpancerne, których pozycji ogniowych 
nie były w stanie rozpoznać w wysokich łanach zbo- 
za. Grupa znajdowała się również pod nieustannym 
ostrzałem sowieckiej artylerii polowej i moździerzy. 
Dodatkowo została zaatakowana przez sowieckie lot¬ 
nictwo. Jak by tego było mało, wozy bojowe wjecha¬ 
ły na rozległe pole minowe. 19 Wiele czołgów i trans¬ 
porterów opancerzonych uległo uszkodzeniu. Dowód¬ 
ca dywizji skierował do Drużowieckiego Chutoru 
l./Pz.Pi.BtL 86. Około godziny 18.00 czołówka grupy 
dotarła do rzeki Snowa. Sforsowała ją w bród, prze¬ 
łamała pozycje lewego skrzydła 2. batalionu majo¬ 
ra Oksa z 4. pułku strzelców gwardii i utworzyła nie¬ 
wielki przyczółek. W dalszym ataku opanowała zakład 
produkujący powrozy konopne w rejonie na południe 
od szkoły we wsi Berezowy tog. Jednak dalsze posze¬ 
rzanie przyczółka w zaminowanym terenie szło bardzo 
wolno. Szczególnie sowiecki ostrzał ze wzgórza 244,2 
(na północnym szczycie lasu „Birnenwald") znacznie 
utrudniał budowanie przyczółka, Pułkownik Schmahel 
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Działania bojowe 9. Dywizji Pancernej po południu 6 lipca 1943 roku. 


zwrócił się do sztabu dywizji z prośbą o przyśpieszenie 
ataku grupy podpułkownika Mummerta i oczyszczenie 
lasu „Birnenwald" z sowieckich oddziałów nękających 
skrzydło grupy pancernej. 

Działania podpułkownika Mummerta utknęły w mar¬ 
twym punkcie. Mimo że grupa została wzmocnio¬ 
na przez lll./Pz.Gren.Rgt. 102, nie była w stanie prze¬ 
łamać silnych sowieckich pozycji obronnych. We wsi 
Snowa umocnił się 676. pułk strzelców podpułkowni¬ 
ka Onopienki z 15. DS oraz podległa mu armijna kom¬ 
pania karna. Pułk ten poprzedniego dnia został odcię¬ 


ty od głównych sił dywizji i znalazł się w okrążeniu. 
W nocy z 5 na 6 lipca, ponosząc bardzo wysokie stra¬ 
ty, przebił się z okrążenia do wsi Snowa. Do wsi wyco¬ 
fał się również 241. pułk strzelców gwardii. Na zachód 
od miejscowości umocnił się 231. pułk strzelców gwar¬ 
dii oraz 3. batalion kapitana Omelina z 10. pułku strzel¬ 
ców gwardii, na wschód w lesie „Birnenwald" okopał 
się 3. batalion 4 pułku strzelców gwardii. Mimo tak 
licznych sił sowieckich L/Pz.Gren.Rgt. 11 o godzinie 
19.90 dotarł do północnych zabudowań wsi Snowa, 
a następnie uderzył w kierunku lasu „Birnenwald" 


Na tym jednak skończyły się sukcesy. Wobec silnych so¬ 
wieckich pozycji obronnych, i ostrzelany z trzech kie¬ 
runków l./Pz.Gren.Rgt. 11 zaległ na otwartej przestrze¬ 
ni przed wzgórzem 223,6 (wschodnim). Kompanie ba¬ 
talionu pod silnym ostrzałem z rejonu kotliny rzeki 
Snowa nie były w stanie ruszyć do przodu ani się wyco¬ 
fać. Adiutant pułku porucznik Gunter Schemm powia¬ 
domił o krytycznej sytuacji sztab dywizji. Dopiero pod 
osłoną ciemności i dzięki wsparciu ll./Pz.Gren.Rgt. 11, 
odcięty na otwartej przestrzeni l./Pz.Gren.Rgt. 11 wy- 
cofałsię do wschodniej części Drużowieckiego Chutoru. 
W ciężkich całodziennych walkach w Pz.Gren.Rgt. 11 
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zginęło dwóch oficerów (porucznik Bruckner, podpo¬ 
rucznik von Rath), a kolejnych dwóch zostało rannych. 
Ranny został również dowódca l./Pz.Jag.Abt. 50 po¬ 
rucznik Helferich. 

Przyczółek zdobyty przez grupę pancerną pod Be- 
rezowym Logiem miał głębokość zaledwie 300 me¬ 
trów. Do godziny 22.00 na przyczółek zostały wpro¬ 
wadzone dwie kompanie grenadierów na transpor¬ 
terach opancerzonych z l./Pz.Gren.Rgt. 10 oraz jedna 
kompania czołgów z L/Pz.Rgt. 33. Pozostałe siły zo¬ 
stały na zachodnim brzegu rzeki Snowa, zabezpiecza¬ 
jąc prawe skrzydło grupy. Grupie pułkownika Schma- 
hela przydzielono lll./Rgt. Brendenburg kapitana Gra- 
werta. Do tego czasu wiele czołgów i transporterów 
opancerzonych zostało uszkodzonych przez miny, arma¬ 
ty i rusznice przeciwpancerne. Straty wśród kadry ofi¬ 
cerskiej grupy były nieznaczne: w Pz.Rgt. 33 zginął pod¬ 
porucznik Pexider, ranny został dowódca 1./Pz.Rgt. 33 
porucznik Karl Muller i oficer sztabu pułku porucznik 
dr Kindermann oraz dowódcy plutonów podporuczni¬ 
cy Kollross i Rumpf. Ranny był również dowódca 4./Pz. 
Gren.Rgt. 10 kapitan Franz Schubert. 20 Straty w czołgach 
sięgnęły 50%, ale spowodowane były przede wszystkim 
uszkodzeniami przez miny przeciwpancerne. 

Łącznie w dniu 6 lipca 1943 roku 9. DPanc straciła 30 
zabitych (4 oficerów), 124 rannych (8 oficerów) i 3 za¬ 
ginionych. Straty wojsk sowieckich były ogromne: tyl¬ 
ko z 75. DSGw ubyło 1551 żołnierzy, 2 armaty 76 mm 
i 16 armat 45 mm. Minimalne straty poniosła z kolei 
6. DSGw - około 60 żołnierzy, 4 armaty 76 mm i 4 ar- 


Lekkie pancerne samochody rozpoznawcze (czterokołowe) Sd.Kfz. 222 z l./Pz.Aufkl.Abt. 9 porucznika Hansa Naegele. 


amunicji i paliw - „Maussi" i „Bulle". W rejonie 1 kilo¬ 
metr na północ od lasu„Herzwald" powstał skład amu¬ 
nicji „Marion" a 500 metrów na zachód od lasu skład 
paliw„Bruno". Znacznie skróciło to czas zaopatrywania 
oddziałów bojowych. 

Również oddziały sanitarne zostały przesunięte bli¬ 
żej frontu. San.Kp. 1/60 kapitana dr. Kriegera w po¬ 
zostałościach zabudowań wsi Nowy Chutor utworzy¬ 
ła główny punkt opatrunkowy (H.V.PI.). San.Kp. 2/60 
jako punkt opatrunkowy dla lekko rannych założyła 
obóz namiotowy na północ od Senkowa. Bazy sanita- 


2/60, 3/60) zorganizowano w północnej części lasu 
„Herzwald", pod wsią Okop, we wsi Drużowiecki Chutor 
i na rozwidleniu dróg 2 kilometry na zachód od wsi. 
Na wzgórzu 238,9 około 1 kilometra na północ od wsi 
Nowy Chutor założono cmentarz dywizyjny. 21 


W nocy z 6 na 7 lipca wojska sowieckie, które poprzed¬ 
niego dnia poniosły ogromne straty, dokonały reorga¬ 
nizacji obrony. Dwa lewoskrzydłowe bataliony -1. ma- 


Pz III i Sd.Kfz. 250/10 z 9. DPanc pod Kurskiem latem 1943 roku. 


jora Safronowa i 2. majora Aładuszwilego z 10. puł¬ 
ku strzelców gwardii z 6. DSGw przekazały swoje od¬ 
cinki obrony dla 70. i 75. DSGw. W ten sposób 10. pułk 
strzelców gwardii pułkownika Wasiliewa zagęścił po¬ 
zycje obronne w rejonie wsi Snowa-kota 227,2. W re¬ 
jonie wzgórza 257,0 umocnił się 3. batalion kapitana 
Szorochowa z 25. pułku strzelców gwardii z 6. DSGw. 
Na odcinku kota 227,2—północna krawędź lasów „Ei- 
wald" i „Schmetterlingswald" zajął pozycje 241. pułk 
st rze I ców#g wa rd i i (75. DSGw). Na północ od drogi 2-gie 
Ponyri-Olchowatka, w trzeciej linii obrony umocni¬ 
ły się główne siły 25. pułku strzelców gwardii podpuł¬ 
kownika Smirnowa (6. DSGw) wspartego przez 1541. 
pułk dział pancernych (12SU-152,1 KW-ls), 11. dywi¬ 
zjon przeciwpancerny gwardii (12 armat 45 mm) oraz 
dwa bataliony 15. BZmot. Na tym samym odcinku, na 






maty 45 mm. Niemiecka 9. DPanc wzięła do niewoli 26 
sowieckich żołnierzy oraz 6 dezerterów. Jeńcy i dezer¬ 
terzy pochodzili z 231. i 241. pułku strzel có w* g wa rd i i 
(75. DSGw). 

Wieczorem sztab 9. DPanc przeniósł stanowisko do¬ 
wodzenia do południowej części lasu „Herzwald". Od¬ 
wodowy ll./Pz.Gren.Rgt. 10 kapitana Michaela skon¬ 
centrował się w rejonie wzgórza 227,9, a Pz.Aufkl. 
Abt. 9 kapitana von Biinau już po zmierzchu osiągnął 
rejon Stepnaja - las„Herzwald". 

W ciągu dnia Div.Nachsch.Tr. 60 majora Schultza 
przesunęła w pobliże linii frontu dwa stare składy 

Kompania grenadierów na transporterach 
opancerzonych z ]./Pz.Gren.Rgt. 10. Na pierwszym 
planie Sd.Kfz. 250/3 z sekcji dowodzenia, 
z tyłu Sd.Kfz. 251/1 z plutonów liniowych. 

Po lewej szef kompanii w motocyklu. 

Uwagę zwracają hełmy w kamuflażu. 
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Działania bojowe 9. Dywizji Pancernej i 6. Dywizji Piechoty przed południem 7 lipca 1943 roku. Na mapie oznaczono pola minowe i zapory elektryczne. 


południe od drogi rozmieszczona została 109. BPanc 
(32 czołgiT-34,4T-70,16T-60) z 614. pułkiem artyle¬ 
rii przeciwpancernej oraz 231. pułk strzelców gwardii 
(75. DSGw). Zabezpieczenie artyleryjskie 6. DSGw sta¬ 
nowił macierzysty 34. pułk artylerii gwardii (10 haubic 
122 mm i 22 armaty 76 mm), przydzielony z 75. DSGw 
jej 159. pułk artylerii gwardii (9 haubic 122 mm i 22 
armaty 76 mm) oraz korpuśny 19. pułk artylerii gwar¬ 
dii (6 haubic 152 mm i 12 haubic 122 mm). Walczące 
tam, sowieckie oddziały zostały dodatkowo wzmoc¬ 
nione silnymi pododdziałami moździerzy oraz Kariusz. 
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W nocy sowieccy saperzy z 1. batalionu zapór inży¬ 
nieryjnych (1. Blnz. do zad. spec. Gw) wysadzili dzie¬ 
więć mostów na rzece Snowa i Brusowiec oraz w rejo¬ 
nie Ponyri—Oichowatka założyli 9 przeciwpancernych 
pól minowych (1296 min przeciwpancernych JaM-5, 
JaM-10, TM-35) i jedno pole minowe przeciwpiechot¬ 
ne (6 min OZM-152 mm). Z kolei saperzy z 2. kompanii 
z 6. batalionu elektrycznego (1. Blnż. do zad. spec. Gw) 
w rejonie obronnym 1. batalionu 25. pułku zbudowa¬ 
li zasieki elektryczne na bezpośrednim skraju pozycji 
obronnych. 


7 lipca 1943 roku w rozkazie nr 110 dowódca XXXXV!I 
KPanc generał wojsk pancernych Joachim Lemelsen po¬ 
lecił 9, DPanc rozbudować przyczółek na rzece Sno¬ 
wa oraz przygotować silną grupę bojową, która zosta¬ 
nie podporządkowana 6. DP z zadaniem oczyszcze¬ 
nia z wojsk sowieckich wzgórz na zachód od wsi Bitjug, 
w obszarze do rzeki Snowa. Początek ataku wyznaczono 
na godzinę 5.00, Zgodnie z tym rozkazem Pz.Aufkl.Abt. 9 
tymczasowo przeszedł do dyspozycji XXXXVII KPanc 
w dotychczasowym rejonie koncentracji. Z dywizji wy¬ 
cofano Itt./Rgt. Brendenburg kapitana Grawerta, 
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Na podstawie ww. rozkazu sztab 9. DPanc polecił 
grupie podpułkownika Mummerta w składzie: Pz.Gren. 
Rgt. 11, l./Pz.Jag.Abt. 50, l./Pz.PiM 86,2./He.Flak- 
-Art.Abt. 287 (88 mm) oczyścić z sowieckich wojsk las 
„Birnenwald" oraz zdobyć przeprawę w miejscowo¬ 
ści Bitjug. Podpułkownik Mummert otrzymał wspar¬ 
cie większości Pz.Art.Rgt. 102 (I./ i lll./Pz.Art.Rgt. 102, 
ll./Art.Rgt. 67). 

Grupa pułkownika Schmahela została znacznie osła¬ 
biona. Grupie odebrano l./Pz.Gren.Rgt. 10 i l./Pz.Rgt. 33 
(bez jednej kompanii), przydzielono natomiast odwo¬ 
dowy ll./Pz.Gren.Rgt. 10. Grupa w składzie: sztab Pz. 
Rgt. 33, jedna kompania czołgów, ll./Pz.Gren.Rgt. 10, 
2./Pz.Jag.Abt. 50,3./Pz.Pi.Btl. 86,4./He.Flak-Art.Abt. 287 
po przekazaniu przyczółka pod Berezowym Logiem dla 
18. DPanc, miała uderzyć w kierunku południowym 

Czołgi i grenadierzy 9. DPanc rozpoczynają atak 
przez pola zasiane zbożem. Poniżej transportery 
I./Pz.Gren.Rgt. 10 na pozycjach bojowych 
w wysokim zbożu. Lipiec 1943 roku. 


nie wyżynnego obszaru dwa kilometry dalej na połu¬ 
dnie (wzgórze 260). 

Noc na odcinku dywizji minęła spokojnie. Podod¬ 
działy dywizji prowadziły rozpoznanie w celu ustalenia 
siły i systemu ogniowego przeciwnika. Grupa pułkow¬ 
nika Schmahela stwierdziła, ze na wzgórzu 248,5 (na 
zachód od stacji Ponyri) znajduje się silny węzeł prze¬ 
ciwpancerny, a na południe od wzgórza 210,8—połu¬ 
dniowa krawędź stacji Ponyri Sowieci rozlokowali wie¬ 
le baterii artyleryjskich (rejon ten obsadzał 159. pułk 
artylerii gwardii i wiele innych samodzielnych oddzia¬ 
łów artylerii i moździerzy). 

Z godzinnym opóźnieniem, o godzinie 6.00, gru¬ 
pa podpułkownika Mummerta rozpoczęła atak. Po go¬ 
dzinnym boju dwie kompanie z l./Pz.Gren.Rgt. 11 do¬ 
tarły do krawędzi lasu „Birnenwald". 22 Sowiecki 3. ba¬ 
talion majora Steblecowa z 4. pułku strzelców gwar¬ 
dii stawiał zacięty opór. Dopiero o godzinie 7.45 wal¬ 
czący na lewym skrzydle ll./Pz.Gren.Rgt. 11 osiągnął 
krawędź lasu. W tym czasie grupy rozpoznawcze l./Pz. 
Gren.Rgt. 11 przeszły przez las i dotarły do jego wschod- 


wnika Schmahela sowiecki 3. batalion 4. pułku strzel¬ 
ców gwardii został odcięty i przez trzy godziny walczył 
w całkowitej izolacji. Niemcom udało się zmusić bata¬ 
lion majora Steblecowa do wycofania się z lasu i za¬ 
jęcia pozycji obronnych na polu żyta, na południe od 
wzgórza 244,2. 

Przed południem generał Scheller wizytował kolej¬ 
no sztaby: pułkownika Bomersa, podpułkownika Mum¬ 
merta i pułkownika Schmahela. Lewy sąsiad 9. DPanc, 
którym była 292. DP, atakując z rejonu koty 214,0 si¬ 
łami Gren.Rgt. 508 zaatakował sowiecki 2. batalion 
4. pułku strzelców gwardii. Już o godzinie 7.00 pułk 
zdobył wzgórze 248,5 i wdarł się do północno-zachod¬ 
niej części Pgnyri. 23 Sowiecki batalion wycofał się na 
północne skłori^wzgórza 240,2. Prawy sąsiad, czyli 
6. DP, usiłował przełamać pozycje 241. pułku strzel¬ 
ców gwardii na zachód od koty £27,2. 

Rano w rejon obronny sowieckiej 6. DSGw przyby¬ 
ła 2. BAPpanc pułkownika Abuzma. Brygada posiada¬ 
ła 1297 żołnierzy, 20 armat przeciwpancernych 45 mm 
(1 jednostka ognia i po 10 naboi podkalibrowych na 
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wzdłuż drogi i zdobyć przeprawę i skrzyżowanie dróg 
w południowej części wsi Bitjug. Z grupą miał współ¬ 
działać ll./Pz.Art.Rgt. 102. 

Na rozkaz sztabu XXXXVII KPanc do południa mia¬ 
ła zostać sformowana grupa pancerna Schulz w skła¬ 
dzie: sztab Pz.Gren.Rgt. 10, l./Pz.Rgt. 33 (bez kompa¬ 
nii) oraz Pz.Aufkl.Abt. 9. Grupa miała tymczasowo zo¬ 
stać podporządkowana 6. DP. Otrzymała ona zadanie 
przy wsparciu grenadierów dywizji uderzyć w kierun¬ 
ku południowym z rejonu wyjściowego na zachód od 
Druzowieckiego Chutoru. Głównym zadaniem grupy 
było zdobycie wzgórza 257,0, a następnie opanowa- 


niej krawędzi. Wydawało się, ze wkrótce zostanie prze¬ 
cięta droga Rżawiec - 2-gie Ponyri-Olchowatka. Grupa 
pułkownika Schmahela wciąż oczekiwała na podod¬ 
działy 18. DPanc. Główne siły l./Pz.Rgt. 33 odeszły do 
formowanej grupy Schulz, a L/Pz.Gren.Rgt. 10 skon¬ 
centrował się w odwodzie dywizyjnym we wsi Rża¬ 
wiec. Do grupy włączony został odwodowy ll./Pz.Gren. 
Rgt. 10. Batalion przejął zabezpieczenie przyczółka 
i całego lewego skrzydła dywizji. W tej sytuacji puł¬ 
kownik Schmahel w kierunku wzgórza 244,2 i w kie¬ 
runku południowym wysłał tylko grupy rozpoznawcze. 
W wyniku działań podpułkownika Mummerta i pułko- 


V J- 

działo), 40 armat przeciwpancernych 57 mm (0,8 jed¬ 
nostki ognia i po 10 naboi podkalibrowych na działo) 
oraz 86 pojazdów GAZ-AA, 50 Studebakerów i 26 Wil- 
lisów. Trzy pułki przeciwpancerne rozmieszczono w klu¬ 
czowych punktach obronnych: 1329. pułk artylerii 
przeciwpancernej podpułkownika Sardara (20 armat 
57 mm) do godziny 7.00 pod Berezowym Logiem, 1. 1 2. 
bateria 1323. pułku artylerii przeciwpancernej (8 ar¬ 
mat 57 mm) do godziny 9.00 pod Karpuniewką, 449. 
pułk artylerii przeciwpancernej podpułkownika Kri- 
wochizina (20 armat przeciwpancernych 45 mm) do 
godziny 7.30 na wzgórzu 246,9 oraz 257,0, główne si¬ 
ły 1323. pułku artylerii przeciwpancernej podpułkow¬ 
nika Stiepanowa (12 armat 57 mm) do godziny 9.00 
pod Kaszarą. 

Bataliony podpułkownika Mummerta jeszcze przed 
południem oczyszczały las „Birnenwald" z resztek so¬ 
wieckich oddziałów. Oczyszczenie lasu zajęło więcej 
czasu niz zakładano, ponieważ odcięte sowieckie od¬ 
działy kontratakowały, usiłując wyrwać się z okrąże¬ 
nia. Ostatecznie około południa niemieckie bataliony 
osiągnęły wschodni kraniec lasu. Teraz rozpoczęły prze¬ 
grupowanie celem kontynuowania ataku w kierunku 
południowym. Sztab dywizji polecił grupie zdobyć 
przeprawę we wsi Bitjug i zabezpieczyć ją siłami przy- 
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Położenie wojsk w południe 7 lipca 1943 roku, 


dzielonej l./Pz.Pi.Btl, 86. Na lewym skrzydle grupy 
podpułkownika Mummerta, w kierunku południo¬ 
wym, wzdłuż drogi z Rzawca do 2-giego Ponyri powin¬ 
na uderzyć grupa pułkownika Schmahela. Pułkownik 
Schmahel otrzymał polecenie zdobycia skrzyżowania 
dróg na północnym skraju 2-giego Ponyri, Jednak prze¬ 
grupowanie niemieckich oddziałów do dalszego ataku 
w kierunku południowym znacznie się opóźniło. Dzięki 
temu sowiecki 3. batalion majora Steblecowa z 4. puł¬ 
ku strzelców gwardii zdołał wycofać się za rzekę Snowa 
w rejon na północ od Karpuniewki. 


Na prawym skrzydle 9. DPanc po ciężkiej walce 
Gren.Rgt. 37 pułkownika Johannesa Boje i Gren.Rgt. 58 
podpułkownika von Issendorffa do południa przeła¬ 
mały pozycje obronne prawego skrzydła 241. pułku 
strzelców gwardii pułkownika Budarina i osiągnęły re¬ 
jon: południowa krawędź iasu„Schmetterlingswald"- 
jar na zachód od wsi Snowa. Następnie uderzyły w kie¬ 
runku wzgórza 257,0. W godzinach 12.30-13.00 nie¬ 
mieckie lotnictwo przeprowadziło silny nalot bom¬ 
bowy na rejon wzgórza 257,0. Bombardowanie za¬ 
dało wojskom sowieckim duże straty. Obrońcy utraci¬ 
li wiele środków ogniowych wraz z obsługami, zakłó¬ 


cona została łączność telefoniczna. Bomby naruszyły 
system zapór inżynieryjnych osłaniających wzgórze. 
Zniszczone zostało zasilanie zapór elektrycznych usta¬ 
wionych przez 2. kompanię z 6. batalionu elektryczne¬ 
go (1. Binz. do zad. spec. Gw). Potem do ataku ruszyła 
niemiecka piechota z działami szturmowymi. Na czele 
posuwały się grupy szturmowe saperów z l./Pi.Lehr- 
-Btl. 2 (mat) uzbrojone w miotacze ognia. Przy począt¬ 
kowo silnym oporze, saperzy miotaczami ognia szyb¬ 
ko stworzyli wyłomy w pozycjach 2. batalionu majora 
Aładuszwiiego z 10, pułku strzelców gwardii. W wyło¬ 
my te wdarli się grenadierzy i w krwawej walce przeła- 
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mali sowieckie pozycje. Sowieci próbowali kontratako¬ 
wać siłami 2. batalionu kapitana Wołoszyna z 25. puł¬ 
ku ze wsparciem 10 dział pancernych SU-152 z 1541. 
pułku dział pancernych. Kontratak został odparty przez 
Gren.Rgt. 58 i działa szturmowe z Stu.Gesch.Abt. 245, 
które zniszczyły dwa sowieckie działa pancerne. 

Wtedy bezpośrednio w kierunku wzgórza 257,0 za¬ 
atakowały dwie niemieckie grupy pancerne. Z rejonu 
Podsoborowki i wzgórza 238,5 o godzinie 13.30 ude¬ 
rzyła część grupy pułkownika Burmeistera: główne si¬ 
ły ll./Pz.Rgt. 3, a o godzinie 14.00 z rejonu Stiep gru¬ 
pa pancerna pułkownika Schulza z 9. DPanc: sztab 
Pz.Gren.Rgt. 10, Pz.Aufkl.Abt. 9, l./Pz.Rgt. 33 - bez jed¬ 
nej kompanii. Zbieżny atak dwóch grup pancernych 
miał rozbić sowiecką obronę, jednak czołgi ll./Pz.Rgt. 3 
najpierw musiały przełamać obronę prawego skrzydła 
207. pułku strzelców gwardii, a następnie lewego skrzy¬ 
dła 241. pułku strzelców gwardii. Atak rozwijał się po¬ 
woli. Bardziej pomyślnie przebiegało natarcie grupy 
pancernej Schulz. Już o godzinie 14.25 wozy bojowe 
l./Pz.Rgt. 33 kapitana Hafena i Pz.Aufkl.Abt. 9 kapitan 
von Biinau oraz piechota z Gren.Rgt. 58 zbliżyły się do 
wzgórza 257,0. Wtedy czołgi i transportery opancerzo¬ 
ne zostały ostrzelane z obu skrzydeł przez armaty prze¬ 
ciwpancerne 449. pułku artylerii przeciwpancernej. 
Jednocześnie ogień na wprost otworzyły z odkrytych 
pozycji trzy baterie 34. pułku artylerii gwardii (1., 5. 
i 8. bateria). Najbardziej uciążliwy był ostrzał z lewego 
skrzydła, skąd strzelały armaty 76 mm z 8. baterii star¬ 
szego lejtnanta Bojko. Bateria unieruchomiła i uszko¬ 
dziła kilka wozów bojowych. Natarcie zostało zatrzy¬ 
mane, a czołgi nawiązały pojedynek ogniowy. Wtedy 
na skrzydle pojawiły się czołgi l./Pz.Rgt. 3 majora 
Albrechta von Boxberga, które uporały się z sowiecki¬ 


mi liniami obronnymi. Czołgi majora von Boxberga wy¬ 
szły na tyły sowieckich pozycji. W tej sytuacji do godzi¬ 
ny 15.25 zostały rozbite sowieckie węzły przeciwpan¬ 
cerne broniące dostępu do wzgórza 257,0. Pokonanie 
sowieckich armat przeciwpancernych 45 mm z 449. 
pułku artylerii przeciwpancernej okazało się stosunko¬ 
wo prostym zadaniem; o wiele trudniejsze spoczywa¬ 
ło na barkach piechoty. Piechurzy w wysokich łanach 
zboza musieli wykryć i zniszczyć doskonale zamasko¬ 
wane pozycje obronne piechoty, które zostały wymi¬ 
nięte przez czołgi. Czołgi 2. i 9. DPanc po rozbiciu so¬ 
wieckiej obrony przeciwpancernej wdarły się na wzgó¬ 


rze 257,0, jednak wschodnia i południowo-zachod¬ 
nia część wzgórza była jednym wielkim polem mino¬ 
wym. Sowiecka 1. kompania z 1. batalionu zapór in¬ 
żynieryjnych (1. Blnż. do zad. spec. Gw) założyła tu 
dwa pola minowe (nr 1423 i 1424) złącznie 218 mina¬ 
mi przeciwpancernymi JaM-5 i JaM-10. Kilka czołgów 
i transporterów uległo uszkodzeniu; mimo to więk¬ 
szość wzgórza została zajęta przez niemieckie oddzia¬ 
ły. W ten sposób w rejonie lasu „Schmetterlingswald" 
został odcięty 241. pułk strzelców gwardii pułkowni¬ 
ka Badurina. 

W tym czasie grupa bojowa z Gren.Rgt. 37 dotarła 
do młyna i przeprawy przez jar we wsi Bitjug. Most był 
wysadzony przez sowieckich saperów. Na zachód od 


szkoły grupa zajęła pozycje obronne frontem na pół¬ 
nocny wschód. Dzięki tym działaniom we wsi Sno- 
wa zostały odcięte dwa bataliony 10. pułku strzelców 
gwardii. Jednocześnie w bezpośrednim zagrożeniu 
znalazł się sztab 10. pułku pułkownika Wasiliewa roz¬ 
lokowany w jarze jeden kilometr na północ od wzgó¬ 
rza 246,9. Dowódca sowieckiego 25. pułku, podpuł¬ 
kownik Smirnow, rzucił tutaj do kontrataku swój od¬ 
wód w postaci 1. kompanii fizylierów starczego lejt¬ 
nanta Piotrowskiego (dwa plutony). Sowieccy fizylie- 
rzy na zachód od wsi Bitjug starli się w walce wręcz 
z niemieckimi grenadierami i sami znaleźli się w okrą- 


T-34/76 prawdopodobnie ze 107. BPanc 19. KPanc 

spalony w sektorze natarcia 9. DPanc. 

żeniu, z którego musieli się przebijać. Umożliwili jed¬ 
nak odwrót innych zagrożonych sowieckich oddziałów. 

Wreszcie o godzinie 15.00 przybyła grupa bojowa 
podpułkownika Friedricha von Seidlitza (Pz.Gren. 
Rgt. 52,1./Pz.Abt. 18,1./Pz.Aufkl.Abt. 18, l./Pz.Jag. 
Abt. 88, część 2./Pi.Btl. 98) i rozpoczęła luzowanie na 
przyczółku grupy pułkownika Schmaheia, które za¬ 
kończyło się po ponad godzinie. Ponaglany przez ge¬ 
nerała Schellera o godzinie 17.28 pułkownik Schmahel 
zameldował: Wyruszyliśmy. Również grupa Mummert 
ostatecznie zakończyła przegrupowanie, jednak atak 
rozpoczęła bez wsparcia artylerii dopiero o godzinie 
17.10. Mimo to do godziny 18.00 oczyściła południo¬ 
wą część lasu„Birnenwald". 

W tym czasie (około 17.00) grupa pułkownika Schul¬ 
za wszystkimi dostępnymi siłami wyruszyła ze wzgó¬ 
rza 257,0 w kierunku południowym. Atak wolno zdo¬ 
bywał teren, ponieważ rejon wzgórza 260 był bardzo 
silnie ufortyfikowany i zaminowany. Dodatkowo wieś 
Bitjug wciąż była zajęta przez sowieckie oddziały, któ¬ 
re ostrzeliwały lewą flankę. Około godziny 17.30 trans¬ 
portery z Pz.Aufkl.Abt. 9 rozpoczęły działania. Najpierw 
musiały ominąć pola minowe, które jeszcze nie zosta¬ 
ły rozminowane. Transportery pojechały na wschód 
i przekroczyły wielki jar znajdujący się pomiędzy 
wzgórzem 257,0 a wsią Bitjug. Również znajdująca 
się na wzgórzu grupa czołgów l./Pz.Rgt. 3 majora von 
Boxberga rozpoczęła atak w kierunku południowo-za¬ 
chodnim, w stronę wsi Kutyrki i Jendowiszcze, gdzie 
stoczyła walkę z licznymi sowieckimi działami prze¬ 
ciwpancernymi. 24 

Na głównym odcinku 9. DPanc sprawy ponownie 
się skomplikowały. Grupa pułkownika Schmaheia po raz 
kolejny utknęła na polu minowym i poprosiła o roz¬ 
minowanie drogi z Rzawieca do 2-giego Ponyri. Wy¬ 
starczy wspomnieć, że na osi marszu grupy Sowieci za¬ 
łożyli cztery pola minowe (nr 1430-1432 i 1453), usta¬ 
wiając łącznie 700 min przeciwpancernych JaM-5, 
JaM-10 i TM-35. Grupa częścią sił musiała osłonić swo¬ 
je lewe skrzydło, więc tylko dwie kompanie grenadie¬ 
rów (5./- i 7./Pz.Gren.Rgt. 10) skierowała do ataku na 
most w północnej części 2-giego Ponyri. Grupa ponio¬ 
sła straty w sprzęcie i w ludziach: zginął porucznik Otto 
Hering - dowódca 2.1 Pz.Jag.Abt. 50, ranny został ka¬ 
pitan Zirke - dwódca 4./He.Flak-Art.Abt. 287. W tej sy- 
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Działania bojowe 9. Dywizji Pancernej i 6. Dywizji Piechoty po południu 7 lipca 1943 roku. 


tuacji na rozkaz generała Schellera o godzinie 18.00 
do ataku w kierunku mostu włączyła się grupa pod¬ 
pułkownika Mummerta. Pokonując opór sowieckich 
oddziałów, grenadierzy zajęli wieś Bitjug. Po dwugo¬ 
dzinnym boju oba bataliony pułku dotarły do jaru na 
północny zachód od wysadzonego mostu i skrzyżowa¬ 
nia w północnej części 2-giego Ponyri - z l./Pz.Gren. 
Rgt. 11 na prawym i H./Pz.Gren.Rgt. 11 na lewym 
skrzydle. Tutaj zaległy przed bardzo silnymi pozycja¬ 
mi obronnymi 1. batalionu majora Korniewa z 25. puł¬ 
ku strzelców gwardii. Po całodziennych walkach żoł¬ 


nierze Pz.Gren.Rgt- 11 byli bardzo wyczerpani. Straty 
były wysokie, chociaż rannych zostało tylko 4 oficerów. 
Pułkownik Schmahel dotarł do wzgórza 243,8 i dopie¬ 
ro o godzinie 22.18 nawiązał połączenie z podpułkow¬ 
nikiem Mummertem. Zameldował jednak, że zdobycie 
przyczółka jeszcze tego dnia jest niemożliwe. Po zmro¬ 
ku czołgi, które właśnie koncentrowały się w południo¬ 
wej części iasu„Birnenwald", miały zostać podciągnię¬ 
te w rejon wysadzonego mostu. 

Również niepowodzeniem zakończyły się dalsze 
ataki grupy pułkownika Schultza. Czołgi i transporte¬ 


ry opancerzone nie były w stanie przeciąć drogi 2-gie 
Ponyri - Olchowatka. Pod silnym ogniem sowieckiej 
artylerii grupa czołgów z l./Pz.Rgt. 33 wdarła się na 
wzgórze 260 i włamała w głąb sowieckiej obrony. Do¬ 
piero o godzinie 18.10 pododdziały Gren.Rgt. 58 do¬ 
tarły na wzgórze 257,0, realizując tym samym dzien¬ 
ny cal natarcia. 

W wyniku rozpoznania lotniczego i zeznań jeńców 
ustalono, że na południe od drogi 2-gie Ponyri—Olcho¬ 
watka znajdują się kolejne bardzo silne sowieckie po¬ 
zycje obronne, toteż w godzinach 19.00-20.00 nastą¬ 
piło bombardowanie wsi 2-gie Ponyri i lasu na zachód. 
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Atak czołgów L/Pz.Rgt, 33 kapitana Hafena wolno 
posuwał się przez wzgórze 260 w kierunku południo¬ 
wym. Do czołgów dołączyła grupa grenadierów z Greń. 
Rgt. 58. Czołgi na otwartej przestrzeni zostały ostrzela¬ 
ne przez działa przeciwpancerne z najdalej na północ 
wysuniętej baterii starczego lejtnanta Kozłowa z 614. 
pułku artylerii przeciwpancernej. Dodatkowo sowiec¬ 
cy saperzy zdetonowali przeciwpiechotne pole mino¬ 
we nr 2107, zadając wysokie straty niemieckiej pie¬ 
chocie. W tym czasie część Pz.Aufkl.Abt. 9 po sforso¬ 
waniu jaru na wschód od wzgórza 257,0 również prze¬ 
rwała się przez sowieckie pozycje obronne i zbliżyła do 
głównej drogi. Jednak tutaj ponownie wjechała na po¬ 
le minowe i została ostrzelana silnym ogniem przeciw¬ 
pancernym. Wtedy na prośbę pułkownika Schulza gru¬ 
pie podporządkowano cały lll./Gren.Rgt. 58 kapitana 
Maxa Recka oraz jedną baterią Stu.Gesch.Abt. 245 - 
jednak do godziny 22.45 nie udało się z nimi nawią¬ 
zać połączenia. Sowieckie pozycje obronne na wzgórzu 
260 były doskonale przygotowane do obrony. Wzgórze 
obsadzał 3. batalion kapitana Szorochowa z 25. pułku 
strzelców gwardii. Oddziały rozpoznawcze zamehdo- 
wały, że w lesie„Kastenwald" (punkt przeciwpancer¬ 
ny nr 13) na południowy wschód od wzgórza 260 znaj¬ 
dują się czołgi, słabiej obsadzone natomiast mogą być 
pozycje obronne dalej na wschód. W l./Pz.Rgt. 33 (bez 
jednej kompanii) z grupy pułkownika Schutza pozo¬ 
stało już tylko sprawnych czołgów: 8 Pz IV(lg), 2 Pz III, 
1 Pz.Bef.Wg. - lekko rannych zostało 4 oficerów, 
w tym dwóch dowódców kompanii: kapitan Friedrich 
Bauer (4./Pz.Rgt. 33), podporucznik Bussmann (2./Pz. 
Rgt. 33). Grupa straciła 4 transportery opancerzone 
całkowicie zniszczone i 4 transportery poważnie uszko¬ 
dzone, ranny został jeden oficer Pz.Aufkl.Abt. 9. 

Szczególnie wysokie straty poniosły pododdziały 
grenadierów z 6. DP. W wysokich łanach zbóz, każdy 
okop i każdy schron musiał zostać zdobyty w krwa¬ 
wej walce wręcz. Sowiecka taktyka walki na polu ży¬ 
ta okazała się bardzo skuteczna. Co prawda utrata po¬ 
zycji kończyła się całkowitym zniszczeniem broniącego 
się oddziału, ale jednocześnie wysokimi stratami ata¬ 
kujących. Stratami, których Niemcy nie mogli uzupeł¬ 
nić. Z kolei uzupełnienie strat osobowych me stwarzało 
Sowietom żadnych trudności. W ten sposób niewielkie 
zdobycze terenowe wykrwawiały grenadierów. 

Straty 9. DPanc drugiego dnia walki nie były wyso¬ 
kie: zginęło tylko 41 żołnierzy (w tym 2 oficerów), rany 


odniosło 176 żołnierzy (w tym 17 oficerów, z których 
8 lekko rannych pozostało w linii), zaginęło 10 żoł¬ 
nierzy - tylko jeden został wzięty do niewoli. 25 Szcze¬ 
gółowych strat w sprzęcie pancernym nie udało się 
ustalić. Wiadomo, że w dniach 6-10 lipca dywizja stra¬ 
ciła bezpowrotnie 2 czołgi Pz IV(lg), 1 niszczyciel czoł¬ 
gów Marder . Wiele czołgów i transporterów zostało 
jednak uszkodzonych. 

Straty wojsk sowieckich były znacznie wyższe. Wal¬ 
cząca w pasie natarcia 9. DPanc sowiecka 6. DSGw 
zameldowała, że 7 lipca ubyło jej: 2273 żołnierzy 
(30% stanu osobowego), 16 armat 76 mm, 1 haubica 
122 mm, 14 armat 45 mm, 22 moździerze, 23 ciężkie 
1 41 lekkie karabiny maszynowe i 10 samochodów. Rów¬ 
nież 2 działa pancerne SU-152 stracił 1541. pułk dział 
pancernych, 159. pułk artylerii gwardii stracił 2 armaty 
76 mm, 19. pułk artylerii gwardii natomiast stracił wraz 
z ciągnikami 2 haubice 155 mm i 3 haubice 122 mm. 
Bardzo ciężkie straty poniósł 499. pułk artylerii prze¬ 
ciwpancernej. Pułk stracił połowę armat przeciwpan¬ 
cernych, wielu oficerów i żołnierzy. Także 109. BPanc 
w wyniku niemieckich bombardowań lotniczych stra¬ 
ciła bezpowrotnie 1 czołg T-70 i 2 czołgi T-60. 

Grupa pancerna pułkownika dr. Ludwika Schmahla 

z 9. DPanc podczas natarcia w lipcu 1943 roku. 


9. DPanc zameldowała, że wzięła do niewoli 103 
jeńców i 30 dezerterów oraz zdobyła 5 ciężkich haubic 
wraz z ciągnikami i amunicją, 2 armaty 76 mm, 5 ar¬ 
mat 45 mm, 2 działka przeciwlotnicze, 3 moździerze, 
59 karabinów maszynowych, 22 rusznice przeciwpan¬ 
cerne, 6 samochodów siężarowych. 

W tym dniu generał Scheller odznaczył za walki na 
łuku kurskim pierwszych żołnierzy: 3 otrzymało Krzy¬ 
że Żelazne I klasy, a kolejnym 9 wręczono Krzyże Żelaz¬ 
ne II klasy. 

PRZYPISY 

1) l./Pz.GrenRgt. 10 w transportery opancerzone uzbrojony zostałjuz w maju 1942 roku. 

2) Poszczególne pododdziały kompani wsparcia wyposażono według etatu: sekcja do¬ 
wodzenia - K.St.M. 1121a (gp), pluton dział piechoty - K.St.N, 1123a (gp), pluton 
saperów - K St.N 1124a (gp), ciężki pluton artyleryjski - K St N 1125 (gp), pluton 
przeciwpancerny - K St.N. 1145 (gp) 

3) W maju z uzupełnienia dywizja otrzymała 25 transporterów (3 x Sd.Kfz. 251/1, 
5 x Sd.Kfz. 251/4,16 x Sd.Kfz 251/7, 1 x Sd.Kfz. 251/8), w czerwcu dodatkowe 
7 transporterów (1 x Sd.Kfz 251/9,6 x Sd.Kfz 251 H 6) oraz z naprawy poza dywizją 
powróciły 34 transportery W czerwcu innym dywizjom oddano jeden Sd.Kfz 251/6 
i dwa Sd Kfz 251/8 

4) Wielu autorów niesłusznie twierdzi, ze kompania ta została rozwiązana przed opera¬ 
cją „Cytadela", jednak w dokumentach dywizyjnych wymieniana jest do października 
1943 roku * 

5) W dniu 14 czerwca 1943 roku Oddział Organizacyjny OKH nakazał przejście wszystkim 
dywizjom pancernym na strukturę organizacyjną z 25 stycznia 1943 roku, w której każ¬ 
dy batalion czołgów powinien posiadać 93 czołgi liniowe 1 3 Pz Bef Wg Podstawowym 
czołgiem miał być Pz IV, a jego braki uzupełnione czołgami Pz lll(lg) 

6} II /Pz Rgt 33 kapitana Heinricha Meyera w dniu 9 stycznia 1943 roku przemianowa¬ 
no na Pz Abt 51 1 przezbrojono w czołgi typu Pantera Z kolei III /Pz Rgt 33 majora 
Gerharda Willmga w dniu 8 maja przemianowano na s Pz Abt 506 1 uzbrojono w czołgi 
typu Tygrys 

7) Po przebudowie, juz jako Mardery , miały powrócić do dywizyjnego Pz Jag Abt 50 

8) Odziały zaopatrzenia „Wschód" (Nachschub Ost) w maju otrzymały 150 nowo wypro¬ 
dukowanych czołgów Pz IV(lg) 

9) Wśród 56 Pz IV(lg) było 30 Pz IV Ausf G 1 26 Pz IV Ausf H 

10) W drugiej połowie czerwca pułk przekazał3 używane Sd Kfz 253 do 12 DPanc 

11) Wczerwcu batalion innym dywizjom oddał jeden SdKIż 222 1 dwa Sd Kfz 231 

12) 4 marca dywizja posiadała zalewie 1 pancerny samochód rozpoznawczy 

13) Jednej kompanii do pełnego etatu brakowało jednego pojazdu Sd Kfc 250/1 

14) Zgodnie z etatem kompania powinna posiadać 2 x Sd Kfz 251/2,2 x Sd Kfz 291/3, 
23 x Sd Kfz 251/7 

15) W dzienniku działań bojowych i meldunkach 9 DPanc me ma ani słowa o sowieckim 
kontruderzemu artyleryjskim, co oznacza, ze me spowodowało ono żadnych strat 

16) Szczegółowy opis walk 5 lipca 1943 roku na odcinku 20 DPanc został opisany w„TW 
Historia"Spec nr 2/2016 

17) Tego dnia az 12 Tygrysów uległo uszkodzeniu po wjechaniu na nierozpoznane pole mi¬ 
nowe Wieczorem w s Pz Abt. 505 pozostało juz tylko 12 sprawnych Tygrysów w dwóch 
kompaniach Trzecia kompania -3/sPzAbt 505 - przybędzie na front 8 lipca 

18) Straty osobowe poniosły głownie bataliony czołgów, ponieważ piechota zmotoryzo¬ 
wana me nadążyła za czołgami i wzasadzie me wzięła udziału w walkach 

19) W nocy z 5 na 6 lipca i w ciągu dnia 6 lippa sowieccy saperzy z 1 batalionu zapór 
mzymetyjnych (1 Blnz do zad spec Gw) w rejonie PonyrHOlchowatka-Soborowka 
założyli 14 przeciwpancernych pól minowych (1304 miny przeciwpancerne JaM-5, 
JaM-10, TM-35) i jedno pole minowe przeciwpiechotne (4 miny OZM-152 mm) 

20) Porucznik dr Ktndermann i podporucznik Rumpf mimo ran pozostali w imn 

21) W dn iach 6-10 lipca 1943 roku na cmentarzu pochowano 53 zołnrerzy 

22) W rejonie wzgórza 223,6 (wschodniego) Sowieci wzięli jeńca z Pz Greń Rgt 11 

23) Osłaniająca pobliskie wzgórze 248,9 sowiecka 1 kompania czołgów KW z 27 pułku 
czołgów gwardii wycofała się, za co iej dowódca został natychmiast rozstrzelany 

24) Minwrejoniekoty210,2zarmat3mi3 batem 1323 pułku artylerii przeciwpancernej 

25) Jako uzupełnienie przybyła kompania ozdrowieńców Gen Marsch -Kp - 50 żołnierzy 
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P od koniec kwietnia 1944 roku $,?z.Abt 503 
dysponował zaledwie 7 sprawnymi czołga¬ 
mi Tiger, Była to cena, jaką zapłacili żołnie¬ 
rze batalionu za ciężkie walki na Ukrainie 
i Galicji. Zapadła decyzja, aby czołgi przeka¬ 
zać s.Pz.Abt, 509 znajdującemu się w rejonie Kamień¬ 
ca Podolskiego, a batalion wysłać do Niemiec i odbu¬ 
dować. W połowie maja 1944 roku 1. i 2. kompania 
przybyły do Ohrdruf w Turyngii, gdzie miały otrzymać 
uzupełnienia oraz nowy sprzęt. Załogi 3. kompanii na 
początku maja szkoliły węgierskich czołgistów i przez 
Lwów i do Ohrdruf przybyły 25 maja. 

Dowódcą batalionu był Hauptmann Fromme, kom¬ 
panią sztabową dowodził Hauptmann Weigand, plu¬ 
tonem przeciwlotniczym Leutnant Fiirlinger, pluto¬ 
nem rozpoznawczym Leutnant Broghagen, 1. kompa¬ 
nią Oberleutnant Oelmer, 2. kompanią Leutnant von 
Eichel-Streiber oraz 3. kompanią Haptmann Scherf. 
W kompanii sztabowej znajdowały się trzy czołgi (dwa 
w wersji dowodzenia), a w każdej kompanii: w plu¬ 
tonie sztabowym dwa wozy i po cztery wozy w każ¬ 
dym z trzech plutonów liniowych. Sformowane zosta¬ 
ła także kompania techniczna (naprawcza) dowodzona 
przez Oberleutnanta GroBa, a kompania zaopatrzenio¬ 
wa powstała dopiero po wysłaniu batalionu na front 
we Francji. 


Szkolenie przebiegało sprawnie i bez większych 
problemów. 11 czerwca batalion otrzymał 6 nowych 
czołgów ciężkich Tigerl, a następnego dnia kolejnych 
11 maszyn tego typu oraz 12 nowych czołgów ciężkich 
Tiger II (Panzer VI Tiger II Ausf.B). 14 czerwca otrzy¬ 
mano 6 Tygrysówi, 15 czerwca 5 czołgów tego typu, 
a 17 czerwca kolejne 5 maszyn Tigerl. Czołgi Tigerl 
miały stanowić wyposażenie 2. i 3. Kompanii nato¬ 
miast czołgi Tiger II weszły na wyposażenia 1. kom¬ 
panii. Czołgi Tiger II pochodziły z pierwszej serii pro¬ 
dukcyjnej i były wyposażone w wieże Porsche. Według 
żołnierzy wyoblony przód wieży sprawiał, że tym sa¬ 
mym była ona trudna do trafienia od frontu. Boczne 
płyty pancerne o grubości 80 mm ustawione pod ką¬ 
tem 30° dawały poczucie bezpieczeństwa, zakłada¬ 
no, ze w najgorszym przypadku pociski mogą prze¬ 
bić stropowe płyty wieży i kadłuba, które miały gru¬ 
bość 40 mm. Załogi miały natomiast zastrzeżenia do¬ 
tyczące rozmieszczenia stelaży na amunicję, które zo¬ 
stało zmienione zgodnie z uwagami załóg. 12 czerw¬ 
ca sztab OB West zażądało jak najszybszego skierowa¬ 
nia s.Pz.Abt. 503 na front w Normandii. 15 czerwca do 
Ohrdurf przyjechał Generlaoberst Guderian General¬ 
ny Inspektor Wojsk Pancernych, który zapoznał się ze 
szkoleniem batalionu i nowymi czołgami. 18 czerw¬ 
ca 1944 roku batalion osiągnął gotowość bojową, 


a 26 czerwca rozpoczęto załadunek czołgów na wago¬ 
ny kolejowe i skierowano do Francji. 

2 i 3 lipca pociągi towarowe z batalionem przyby¬ 
ły na stacje w Houdan i Dreux znajdujące się ok. 70 ki¬ 
lometrów na zachód od Paryża. Niemcy chcieli zaata¬ 
kowania pociągi przez alianckie lotnictwo, które pa¬ 
nowało w powietrzu. Kompanię sprawnie wyładowa¬ 
no i dalszy marsz miał odbywać się własnymi siłami. 
Marszruta wiodła przez Verneuil, L'Aigle, Argentan do 
Falaise, a dalej w rejon na wschód do Caen. Ze wzglę¬ 
du na samoloty wroga zdecydowano się, że przemarsz 
będzie odbywał się wyłącznie od 23.00 do 3,00. W cza¬ 
sie dnia czołgi i inne pojazdy miały być ukryte w la¬ 
sach, tak aby nie zostać zauważonymi przez lotnictwo. 
Wieczorem 6 lipca batalion przybył we wskazany rejon 
na wschód od Caen. Tego dnia stracono pierwsza ma¬ 
szynę, Czołg Tiger I Feldwebla Seidla o numerze tak¬ 
tycznym „323" z 3. kompanii runął z mostu drogowe¬ 
go w miejscowości Canon niedaleko Medizon. Okazało 
się, że konstrukcja kamiennego mostu nie wytrzymała 
takiego obciążenia i most zawalił się. Maszyna zosta¬ 
ła całkowicie zniszczona, 7 lipca batalion został pod¬ 
porządkowany LXXXVI Korpusowi Armijnemu i miał 
wesprzeć odcinek objęty przez 16. Luftwaffen-Feld- 
-Division (dywizja przejęła ten rejon do 21. Dywizji 
Pancernej), 16. Luftwaffen-Feld-Division została moc- 
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17 lipca 1944 roku dowódca 
Panzergruppe West 
gen. Eberbach spotkał się 
z marszałkiem polnym won 
Kluge, który objął stanowisko 
głównodowodzącego 
Heeresgruppe B (marszałek 
polny Rommel został 
ranny w trakcie ataku 
lotniczego) i powiadomił go 
o spodziewanym brytyjskim 
natarciu. Według informacji 
posiadanych przez Niemców 
do walk mogło przystąpić co 
najmniej pięć dywizji piechoty 
oraz cztery lub pięć brygad 
pancernych. Montgomery 
wydzielił do przeprowadzenia 
operacji „Goodwood” 

VIII Korpus w sile trzech 
dywizji pancernych; 

11., 7. Dywizja Pancerna oraz 
Dywizja Pancerna Gwardii, 
z 1 Korpusu 3. Dywizja Piechoty 
oraz kanadyjski II Korpus 
(2. i 3. Dywizja Piechoty). 

Główne zadanie miały wykonać 
trzy dywizje pancerne, które 
miały uderzyć pomiędzy 
St. Honornie la Chardonnerette 
a Escowille, a następnie 
dojść do drogi Caen-Falaise. 

Brytyjczycy skierowali 
do walki prawie 900 czołgów, 
które uderzyły na dobrze 
przygotowane niemieckie 
pozycje obronne. W walkach 
wziął udział s.Pz.Abt. 503, który 
jako jedyny batalion czołgów 
cięikich w armii niemieckiej 
dysponował nowymi, 

67-tonowymi czołgami Tiger II 

no„poturbowana"przez Brytyjczyków w trakcie opera¬ 
cji „Charnwood" (po przybyciu na front w dywizji by¬ 
ło 9816 ludzi, 28 dział i armat oraz 32 armaty przeciw¬ 
pancerne), stany w kompaniach sięgały 60-70 ludzi 
(dywizja otrzymała także jako wsparcie 8 dział samo¬ 
bieżnych StuG 40, które przydzielono 9 lipca do 2. kom¬ 
panii Lw.Pz.Jg.Abt. 16). 

Batalion zajął rejon na wschód od Troarn..11 lipca 
dowódca batalionu meldował, że dysponuje 23 goto¬ 
wymi do walki czołgami, 3 znajdują się w naprawach 
krótkoterminowych, a 15 w długoterminowych, łącz¬ 
nie w batalionie miało być 41 Tygrysowi i TygrysówII, 
dwa dni później gotowe do walki miały być 32 maszy¬ 
ny, a w naprawach krótkoterminowych miało się znaj¬ 
dować 13 wozów (razem 45 maszyn, co jest raczej błę¬ 
dem, zważywszy na to, że czołg „323" został spisany 
ze stanu). Batalion został podporządkowany operacyj¬ 
nie 22. pułkowi pancernemu (czołgi Panzer IV), któ¬ 
rego dowódcą był Oberst Oppelen-Bronikowski. 9 lip¬ 
ca rozpoczęła się kolejna bitwa o Caen. Na rozkaz gen. 

1 ./s.Pz.Abt. 503 wyposażona była w czołgi ciężkie 
TygrysII (z wieżą Porsche). W Normandii kompanię 
rozmieszczono w lasach niedaleko zamku Canaloupe. 
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Eberbacha s.Pz.Abt. 503 oraz l./Pz.Rgt. 22 (Hauptmann 
von Gottberg) zostały skierowane w rejon na wschód 
od rzeki Orne, gdzie miały powstrzymać ewentual¬ 
ne wyłamanie. Dowództwo batalionu zostało prze¬ 
niesione do Emineville, l./s.Pz.Abt. 503 skierowano 
na południowy wschód od tej wioski (razem z kom¬ 
panią Panzer IV z l./Pz.Rgt. 22), 2./s.Pz.Abt. 503 skie¬ 
rowana została na północny wschód od Emineville, 
3./s.Pz.Abt. 503 natomiast zajęła las w rejonie farmy 
Maneville ok. 2,5 km od miejsca stacjonowania szta¬ 
bu. Ze względu na bliskość linii frontu jedna z kompa¬ 
nii batalionu znajdowała się w stanie pogotowia bojo¬ 
wego. Dowódca batalionu został wysłany do szpitala 
w Paryżu (zapalenie spojówek), a jego obowiązki prze¬ 
jął Hauptmann Scherf; dowódcą 3./s.Pz.Abt. 503 zo¬ 
stał Leutnantvon Rosen. 


Załoga Tygrysalo numerze„224"z2. kompanii, 
na wieży ogniwa gąsienicy, które wykorzystywane 
były jako dodatkowe opancerzenie. 

11 lipca o 5.30 dowódca 3. kompanii otrzymał roz¬ 
kaz wymarszu w rejon Cuvervill-Colombells, gdzie bro¬ 
nił się Luftwaffen-Infanteri-Regiment 32. Niemcy zo¬ 
stali zaatakowani przez Ist Gordon Highlanders ze 
153. Brygady Piechoty 51. Dywizji Piechoty (Operacja 
„Stack"). Szkoci zdobyli Colomblles, zostali jednak 
powstrzymani przez silny ogień artylerii i moździe¬ 
rzy. Wtedy do walki wprowadzono batalion 5th Black 
Wacht, którego dwie kompanie zdobyły rejon szosy. 

Ze względu na obecność alianckiego lotnictwa 
batalion wykonywał marsz między 23.00 a 3.00 
w nocy. W dzień czołgi był ukrywane w lasach. 
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Z Czołg ciężki Panzerkampfwagen VI Tiger I ze sztabu 
schwere Panzer-Abteilung 503, który należał 
do dowódcy batalionu Hauptmanna Fromme. 
Plansze malował: Grzegorz Jackowski 

iH rTjPf . — . 

cztery armaty 6-funtowe. Brytyjczycy przyznają się 
do utraty 10 maszyn. Cennym łupem von Rosena by¬ 
ły dwa nieuszkodzone Shermany, które znaleziono we 
wsi Demouville, jeden z czołgów był wozem dowo¬ 
dzenia i znaleziono w nim komplet map z naniesiony¬ 
mi kierunkami natarcia, spis jednostek, listy oznaczeń 
kodowych przy rozmowach radiowych i szereg innych 
cennych dokumentów. Po złożeniu raportu dowódcy 
batalionu Hauptmanowi Fromme von Rosen otrzymał 
rozkaz sprowadzenia Shermanów. Bez problemów oba 
wozy udało się uruchomić i odprowadzić w eskorcie 
Tygrysa do sztabu batalionu. Pierwsze starcie na fron¬ 
cie zachodnim zakończyło się sukcesem s.Pz.Abt. 503. 
13 lipca gotowych do działań były 32 Tygrysy i \ Tygrysy 
ii, 13 czołgów znajdowało się w naprawach krótkoter¬ 
minowych (w sprawozdaniu ponownie nie uwzględ¬ 
niono straconego Tygrysa I Feldwebla Seidla). 

CZARNY DZIEŃ BATALIONU 

Wczesnym popołudniem 17 lipca gen. Eberbach został 
wezwany do marszałka polnego von Kluge nowego 
dowódcy Heeresgruppe B. W trakcie omawiania sytu¬ 
acji pod Caen Eberbach stwierdził: Jutro można s/ę spo¬ 
dziewać natarcia na dużą skalę. Dwie dywizje piecho¬ 
ty i dwie brygady pancerne skoncentrowane są w rejo- 


5 18 lipca 1944 roku lotnictwo alianckie 
rozpoczęło operację „Goodwood". 

Na zdjęciu rejon Cagny po bombardowaniu. 
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35: Gęste lasy stanowiły schronienie dla załóg czołgów, 
w sierpniu załogi s.Pz.Abt. 503 miały się przekonać 
o skuteczności samolotów myśliwsko-bombowych. 

W trakcie walk ranny został ppłk Stevenson, dowód¬ 
ca batalionu Ist Gordon Highlanders, a jego obowiąz¬ 
ki przejął mjr Cumming-Bruce. Górale wspierani byli 
przez Shermany ze szwadronu B 148th Royal Armoured 
Corps ze składu 33. Brygady Pancernej. Szwadron 
A wspierał 152. Brygady Piechoty, a szwadron C po¬ 
doddziały ze 154, Brygady Piechoty. Dowódca kom¬ 
panii von Rosen otrzymał rozkaz zlikwidowania wy¬ 
łomu i pozostania na pozycjach aż do opanowania sy¬ 
tuacji. Tygrysy skierowały się na Giberville, po przyby¬ 
ciu na miejsce von Rosen zrobił rozpoznanie i dostrzegł 
kilka nieprzyjacielskich czołgów oddalonych o niecałe 
2 km. Niemcy mieli szczęście, że dotarli do wsi, czołg 
Leutnanta Koppe był bowiem ostrzeliwany od północy. 
Von Rosen rozkazał, aby I pluton Feldwebla Sachsa roz¬ 
winął się na lewo do wioski, II pluton Leutnanta Koppe 
na prawo, III pluton Leutnanta Rambow natomiast za¬ 
jął miejsce w centrum, tuz za czołgiem dowódcy kom¬ 
panii. W trakcie zajmowania pozycji Tygrysy były sta¬ 
le ostrzeliwane, odległość była na tyle duża, że ostrzał 
był nieskuteczny. Zgodnie z rozkazem von Rosena wy¬ 
danym przez radio, jeden pluton miał wyruszyć do na¬ 
tarcia, a drugi miał go osłaniać ogniem z miejsca. Von 
Rosen me otrzymał potwierdzenia rozkazu od dowód¬ 
ców plutonów, rozkaz powtórzył jeszcze dwukrotnie, 
nadal bez odpowiedzi. Okazało się, ze odłamek po¬ 
cisku artyleryjskiego przeciął maszt anteny gwiaz¬ 
dowej 1,8 m StAtD znajdującej się po prawej stronie 
wieżyczki dowódcy. Czołgi zaczęły ostrzeliwać prze¬ 
ciwnika. Ogień prowadzono jednak z dużego dystan¬ 
su i me mógł wyrządzić większych strat Brytyjczykom. 
Ponieważ von Rosen przejechał„samotnie"już 300 me¬ 
trów i nie mógł nawiązać łączności, postanowił obró¬ 
cić wieżę swojego czołgu lufą do tyłu i oddać salwę, 
co miało być rozkazem, aby czołgi ruszyły do walki. 
Jego śladem podążały czołgi I plutonu, Tygrysy z II i III 
plutonu osłaniały atakujące wozy ogniem z miejsca. 
Niemcom udało się bez problemów pokonać dystans 
dzielący ich od Shermanów, po dojechaniu na odle¬ 
głość ok. 200 metrów, załogi Tygrysów zaczęły ostrze¬ 


liwać swojego przeciwnika. Kilka Shermanów zostało 
trafionych i zaczęło płonąć. Tygrysy znajdowały się na 
tyle blisko, że same stały się celem dla artylerii prze¬ 
ciwpancernej. Pociski zaczęły wybuchać coraz bliżej. 
Po walce okazało się, że każdy z niemieckich wozów 
został kilkukrotnie trafiony, na szczęście, jak napisał 
von Rosen w swoim raporcie, większość pocisków tra¬ 
fiła w ogniwa gąsienic, które zawieszono na wieżach 
czołgów jako dodatkową osłonę, lub rykoszetowała 
od płyt pancerza. Całe starcie trwało ok. 20-30 minut, 
Brytyjczycy zostali zmuszeni do wycofania się. Według 
von Rosena załogi Tygrysów zniszczyły 12 Shermanów 
(w tym kilka uzbrojonych w armatę 17-funtową) oraz 
































Brytyjczycy w operacji „GoodwoocT użyli prawie 
900 czołgów. W wyniku walk stracono aż 314 maszyn; 
tylko w pierwszym dniu stracono 197 maszyn. 

nie przyczółku [chodzi o obszar znajdujący się za rze¬ 
ką Orne, na północny wschód od miasta, opanowa¬ 
ny przez brytyjską 6. Dywizję Powietrznodesantową 
i 51. Dywizję Piechoty], w Caen znajdują się dwie dywi¬ 
zje piechoty i dwie brygady pancerne , a na wschód znaj¬ 
dują się jeszcze dwie koiejne dywizje piechoty i trzy bry¬ 
gady pancerne [były to w rzeczywistości trzy dywizje 
pancerne]. Von Kluge zapytał o kierunek spodziewa¬ 
nego natarcia: czy przy wykorzystaniu przyczółka, na 
wschód, czy na zachód od miasta. Eberbach był zdania, 
że natarcie zostanie wykonane na zachodzie na odcin¬ 
ku brytyjskiego II Korpusu pomiędzy Breteville-sur- 
Odon a Juvigny-sur-Selles, gdzie toczono zacięte wal¬ 
ki o wzgórze 112. Kluge również zgadzał się z tą opi¬ 
nią. Jednakże w nocy Niemcy uzyskali nowe, niezwy¬ 
kle cenne informacje, które całkowicie zmieniły obraz 
sytuacji. Wysłane patrole wzięły do niewoli żołnierzy 
z brytyjskiej 11. Dywizji Pancernej, wysłany samolot 
rozpoznawczy wykonał zdjęcia (niestety Brytyjczycy 
nie zamaskowali czołgów) czołgom przygotowanym 
do natarcia. Eberbach był pewien, ze natarcie rozpo¬ 
cznie się na wschodzie Caen. Na szczęście dla-dowód- 
cy Panzergruppe West obrona niemiecka była dobrze 
przygotowana do odparcia wroga. Paradoksalnie von 
Kluge zawdzięczał tę dobrą sytuację swojemu po¬ 
przednikowi Erwinowi Rommlowi. 

Brytyjczycy zamierzali wykonać uderzenie siłami 
VIII Korpusu gen. 0'Connora, który składał się z trzech 
dywizji pancernych: Dywizji Pancernej Gwardii (gen. 
Adair), 11. Dywizji Pancernej (Gen. Roberts) oraz 
7. Dywizji Pancernej (gen. Erskine). Po uzupełnienie 
stanów w 11. i 7. Dywizji Pancernej Brytyjczycy dys¬ 
ponowali prawie 900 czołgami. Natarcie było wspie¬ 
rane przez działania brytyjskiej 3. Dywizji Piechoty na 

tygrysy wspierane były prze Panzery IV z l./Pz.Rgt. 22 
z 21. Dywizji Pancernej. 18 lipca batalion stracił 
co najmniej 8 czołgów tego typu. 



wschodzie oraz kanadyjskich 2. i 3. Dywizji Piechoty, 
które znajdowały się w Caen oraz nad kanałem Orne. 

15 lipca 1944 roku marszałek polny Rommel wi¬ 
zytował jednostki znajdujące się na wschód od Cean. 
Zakładał, że po zdobyciu miast Montgomery wyko¬ 
na silne uderzenie od wschodu połączone z równo¬ 
czesnym natarciem wojsk amerykańskich na zacho¬ 
dzie. Tak też się stało. Brytyjczycy zaplanowali opera¬ 


cję „Goodwood", Amerykanie natomiast operację „Co- 
bra". Rommel odwiedził sztab 346. Dywizji Piechoty 
oraz 16. Luftwaffen-Feld-Division, a na końcu spo¬ 
tkał się z gen. mjr. Feuchtingerem, dowódcą 21. Dywi¬ 
zji Pancernej w jego kwaterze, która znajdowała się 
4,5 km na południowy zachód od Argences. Dywizje 
te tworzyły LXXXVI Korpus Armijny dowodzony przez 
gen. Obstfedera, który bronił wschodniej flanki Caen. 
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BITWY 1 KAMPANIE 



Czołg Tygrys I („313"), którego dowódcą był Oberfeld- 
webl Sachs, był jednym z trzech straconych przez 
3./Pz.Abt. 503 w czasie nalotu 18 lipca 1944 roku. 

Dodatkowo od obrony na domniemanym kierunku 
brytyjskiego natarcia Rommel rozkazał, aby I Korpus 
Pancerny SS (1. Dywizja Pancerna SS i 272. Dywizja 
Piechoty) przesunął się na wschód w kierunku drogi nr 
13. Gdy 17 lipca 1944 roku Rommel wracał z inspek¬ 
cji w I Korpusie Pancernym SS, jego samochód został 
zaatakowany przez lotnictwo alianckie. Dowodzenie 
nad Heeresgruppe B objął Gunther von Kluge, dotych¬ 
czasowy dowódca OB West. Niemiecka obrona skła¬ 
dała się z trzech pasów obrony urzutowanych prawie 
na 10 km. 

Pierwszy pas obrony przebiegał od Cuvervill i De- 
mouville i był obsadzony przez 16. Luftwaffen-Feld- 
-Division. Poniżej pozycji tej dywizji rozmieszczo¬ 
ny został I batalion z Panzergrenadier-Regiment 125 
(z 21. Dywizji Pancernej). Batalion ten zajmował pozy¬ 
cje na zachód od Gibervilel, Demouville oraz Le-Mes- 
nil-Fremental. Grenadierzy byli wspierani przez kom¬ 


panie dział samobieżnych ze Sturmgeschiitze Abtei- 
lung 200. Jednostką dowodził mjr Alferd Becker. Ba¬ 
talion ten składał się z pięciu kompanii, w każdej znaj¬ 
dowały się 4 samobieżne niszczyciele czołgów 7,5 cm 
PaK 40 auf H39 oraz 6 samobieżnych haubic 10,5 cm 
leFH16 auf H39. 1. kompania znajdowała się w De- 
mouville, 2. kompania w Gibreville, 3. kompania na po¬ 
łudnie od tej wioski na szosie nr 13, a 5. kompania w re¬ 
jonie Prieure. II batalion Panzergrenadier-Regiment 
125 został rozlokowany na południe i północ w rejonie 
Sannerville. Poza tym batalionem grenadierów w rejo¬ 
nie Banneville-sur-Campagne oraz Emieville znajdo¬ 
wał się czołg Panzer IV z L/Pz.Rgt. 22. s.Pz.Abt. 503 zo¬ 
stał rozmieszczony w rejonie Chateou de Manneville. 
Drugi pas obrony biegł od Demouville aż do linii kolejo¬ 
wej Caen-Paryz. Obronę tworzyła kompania grenadie¬ 
rów pancernych (3./125) oraz 4. kompania z StuG. 
Abt. 200. W Cagny znajdował się sztab mjr. Hansa 
von Lucka dowodzącego Kampfgruppe „Łuck". Trzeci 
pas obrony składał się z Panzerpionier-Batallion 220, 
Panzeraufklarungs-Abteilung 21 oraz dział przeciwlot¬ 


Czołg ciężki Tygrys II (numer taktyczny:„100") 
z 1./s.Pz.Abt. 503, którego kierowca wpadł 
do leja po bombie; rejon Demouville. 

niczych kalibru 88 mm z III Flak Korps. Jednostki te zo¬ 
stały rozmieszczone w rejonie Burgebebus, na wschód 
od drogi nr 13. Ważnym czynnikiem sprzyjającym 
obrońcom było ukształtowanie terenu, który wznosił 
się od 24 m n.p.m. w rejonie Escoville aż do 63 m n.p.m. 
w Burgebebus (teren przebiegał płasko do linii kolejo¬ 
wej, ok. 7 km, a następnie gwałtownie się podnosił). 

Jak wspomniano, brytyjski plan zakładał, że czoł¬ 
gi z trzech dywizji pancernych przejdą przez kory¬ 
tarz o szerokości zaledwie 1,2 km na wschód do 
Caen. Prawe skrzydło miało być ubezpieczane przez 
Kanadyjczyków z 3. Dywizji Piechoty (mieli dotrzeć do 
Cormelles). Pozostał jeszcze do rozwiązania problem 
wsparcia artyleryjskiego. Montgomery podjął decy¬ 
zję o użyciu lotnictwa jako wsparcia. Jako pierwsze do 
akcji miały przystąpić bombowce brytyjskie Lancaster 
i Halifax (1056 samolotów). Nalot zaplanowano po¬ 
między 5.45 a 6.30. Celem bombowców był rejon na 
wschód od Caen (cel„A"), rejon Sannerville-Emieville 
(cel„H") oraz Cagny (cel„M"). Następnie o 7.00 kolej¬ 
ne wyznaczone cele miały zbombardować amerykań¬ 
skie średnie bombowce (529 maszyn), były to: rejon 
Cuverville (cel „C"), rejon na południe od Demioville 
(cel„F"), rejon Samerville (cel„D" rejon Manneville (cel 
„M"), rejon Giberville (cel„G"). Ostatnie słowo należa¬ 
ło do załóg B-17 (482 maszyny), których celem był ob¬ 
szar Bourguebus—Hubert Folie—Grenheville (cel „P") 
i rejon Bures-Troarn-St. Pair (cel „I"). Łącznie samo¬ 
loty miały zrzucić 7800 ton bomb. Wsparcie artyle¬ 
ryjskie ograniczono „zaledwie" do 720 luf na odcin¬ 
ku, na którym miały nacierać kanadyjska 3. Dywizja 
Piechoty oraz VIII Korpus. Nawała ogniowa miała roz¬ 
począć się o 6.30 i trwać przez 60 minut - w tym czasie 
artylerzyści mieli wystrzelić prawie 250 000 pocisków. 
Należy wspomnieć, że po zakończeniu pierwszego na¬ 
lotu bombowców RAFu pozycje niemieckie miały być 
ostrzelane przez trzy okręty HMS Roberts, Mauritius 
i Enterprice. Brytyjczycy oczekiwali, że po takiej nawale 
ogniowej opór niemiecki będzie nieznaczny. 

Nalot okazał się dewastujący. Ciężkie straty poniósł 
L/Pz.Rgt. 22, kilka maszyn zostało całkowicie zniszczo¬ 
nych, żołnierze byli w szoku, było wielu rannych; naj¬ 
większe straty poniosła 4. kompania pancerna, która 

Tak wyglądał rejon stacjonowania 1./s.Pz.Abt. 503, 
zbombardowany w pierwszym dniu operacji 
„Goodwood". Widoczny wrak samochody Steyr 1500. 
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BITWY 1 KAMPANIE 



w praktyce przestała istnieć. Bomby spadły również na 
pozycje 2. kompanii ze StuG.Abt. 200, gdzie zniszczo¬ 
no kilka pojazdów, a także na pozycje 3 APz.Abt. 503 
w Chateou de Manneville. Jak wspominał von Rosen, 
ok. 6 rano usłyszał zbliżające się samoloty, a następnie 
nieopodal czołgów jego kompanii zaczęły wybuchać 
pierwsze bomby (niecałe 200 metrów od Tygrysa, 1" 
von Rosena). W maszynie dowódcy kompanii znajdo¬ 
wało się trzech żołnierzy, von Rosen oraz Unteroffizier 
Werkmeister spali w okopach niedaleko swojego wo¬ 
zu. Eksplozje bomb (używano bomb o wagomiarze 
250 kg i 125 kg) wywołały zamieszanie. Żołnierze szu¬ 
kali schronienia w płytkich okopach; von Rosen wspo- 

Pod koniec lipca 3./Pz.Abt. 503 została skierowana 
do Mailly-le-Camp, gdzie otrzymała czołgi Tygrys II 
i ponownie została wysłana na front. 

mina o gejzerach ziemi wybijających do góry, które za¬ 
sypywały ich po każdej eksplozji. Wszystko przypomi¬ 
nało trzęsienie ziemi. Von Rosen upadł i został przy¬ 
sypany ziemią z eksplozji. Zaczęły wybuchać kolejne 
bomby. Z pomocą dowódcy pośpieszył Werkmeister, 
który, jak wspomina von Rosen, odkopał go i wycią¬ 
gnął. Po kilkunastu minutach nalot się zakończył. Jak 
wspomina Niemiec, z pięknego parku, który był wo¬ 
kół zamku, zostały tylko kikuty drzew i olbrzymie le¬ 
je po bombach. Wszystko tonęło w gęstym kurzu, któ¬ 
ry oblepiał ludzi. Czołg o numerze„313", którym dowo¬ 
dził Oberfeldwebel Sachs, został przez podmuch bom¬ 
by lotniczej przewrócony i leżał na wieży (trzech zoł- 


w ukryciu za żywopłotem. Von Rosen rozkazał się wy¬ 
cofać na pozycje pod Le Prieurena, na południowy za¬ 
chód od Cagny. W trakcie wycofywania się dwa Tygrysy 
zostały trafione i stanęły w płomieniach-były to czołgi 
Feldwebla Schónrocka oraz Feldwebla Mullera. Pożar 
w obu czołgach wywołał eksplozje amunicji, wskutek 
czego poległ jeden żołnierz. Rannych odwieziono do 
szpitala w Meneville. Oba czołgi zostały trafione przez 
załogi armat przeciwlotniczych kalibru 88 mm, któ¬ 
rych stanowiska znajdowały się w rejonie Cagny, a któ¬ 
rych obsługi wzięły Tygrysy na nacierające brytyjskie 
Shermony. Po południu 3. kompania miała sprawny za¬ 
ledwie jeden czołg. Co ciekawe, znajdujący się w rejo¬ 
nie Cagny sztab i dowództwo s.Pz.Abt. 503 także został 
ostrzelany przez „nieznaną jednostkę". Tygrys o nume¬ 
rze „300" został trafiony w osłonę armaty, najprawdo¬ 
podobniej również ten ostrzał spowodowany był przez 
obsługę armaty kalibru 88 mm. Dowództwo batalio¬ 
nu objął ponownie Hauptmann Scherf (Fromme został 
odesłany do szpitala). Uszkodzone czołgi zostały ode¬ 
słane na stację Rupier. 

Gdy załogi 3,/s.Pz.Abt. 503 usiłowały walczyć z Sher- 
manami batalionu 2nd Irish Guards, załogi 1. kompanii 
kończyły przegląd swoich maszyn. Kompania miała ra¬ 
zem z czołgami Panzer IV należącymi do l./Pz.Reg. 22 
zaatakować nacierającego nieprzyjaciela. Początkowo 
zamierzano kontratakować w południe, jednak oka¬ 
zało się, że zarówno załogi Tygrysów II, jak i Panzerów 
IV nie zdązyły ukończyć przeglądów. Na domiar złe¬ 
go musiano sporo czasu poświęcić na zasypywanie le¬ 
jów po bombach. Właśnie do takiego leja wjechał kie¬ 
rowca czołgu Oberleutnanta Oemlera o numerze,,100". 
Maszyny nie można było ewakuować i podjęto decy¬ 
zję o jej wysadzeniu. Nie jest pewne, o której godzinie 
Hauptmann von Gottberg rozpoczął kontratak w kie- 
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nierzy, w tym dowódca, znajdowało się w wieży czołgu 
i jak się okazało, przeżyli ten upadek). Tygrys należący 
do Unteroffizier Westerhausena o numerze „322" stał 
w płomieniach, czołg von Rosena był uszkodzony (wy¬ 
gięta płyta nadsilnikowa oraz uszkodzone wentylato¬ 
ry, a to oznaczało, że czołg jest nie do użytku). Dowódca 
kompanii wydał rozkazy, aby jak najszybciej urucho¬ 
mić czołgi i przygotować do walki. Okazało się, ze re¬ 
jon, w którym stacjonowała kompania, pokryty jest le¬ 
jami o głębokości nawet 8 metrów i aby czołgi wyje¬ 
chały, trzeba je zasypać. Okazało się ze dwa inne czołgi 
zostały ciężko uszkodzone i w rezultacie nie nadawały 
się do naprawy. Ostatecznie, jak wspomina von Rosen, 
do dziesiątej rano udało się przygotować 6 Tygrysów 
(w niektórych publikacjach można znaleźć informacje 
o 8 sprawnych czołgach). O 9 von Rosen rozmawiał 
z dowódcą batalionu, który wydał rozkaz, aby wszyst¬ 
kie sprawne czołgi jak najszybciej wysłać na południe od 
Menaville, gdzie miały powstrzymać nacierające brytyj¬ 
skie czołgi. Po walkach Brytyjczycy znaleźli 15 wraków 
czołgów, które zniszczono w trakcie nalotu na ten sektor. 


wił wprowadzić do walki dwa pozostałe bataliony pan¬ 
cerne. 23rd Hussars Regiment zajął pozycje na lewym 
skrzydle, w centrum znajdował się batalion 2nd Fife 
and Forfar Yeomanry, a 3. RTR znalazł się na pra¬ 
wym skrzydle. Każdy nacierający batalion czołgów 
otrzymał jako wsparcie kompanie piechoty zmoto¬ 
ryzowanej z 8th Motor Batallion The Rifle Brigade. 
Głównym zadaniem Brytyjczyków było dotarcie do 
drogi nr 13. 

W porannym nalocie najbardziej ucierpiała 3. kom¬ 
pania. Sztab oraz 1. i 2. kompania nie poniosły tak du¬ 
żych strat. Poległo wprawdzie kilku ludzi, a jeden czołg 
{Tygrys „213") został zniszczony, lecz były to straty nie¬ 
porównywalne z tymi, jakie poniosła kompania von 
Rosena, która maszerowała w stronę przeciwnika. Do 
walki zdolnych było zaledwie 6 maszyn, ale dwie z nich 
miały problemy z silnikami i musiały jechać bardzo po¬ 
woli. Gdy Tygrysy znalazły się w rejonie na południo¬ 
wy zachód od Meneville, czołgi 11. Dywizji Pancernej 
przekroczyły juz drogę nr 13 i skierowały się na Burguel- 
rus. Do walki wkroczyły czołgi z Dywizji Pancernej 


Natarcie brytyjskie rozpoczęło się o 7.45. Po za¬ 
kończeniu przygotowania artyleryjskiego do natar¬ 
cia przystąpiła 11. Dywizja Pancerna. Piechota ze 159. 
Brygady Piechoty wspierana przez Shermony z 3. RTR 
(prowadzącymi natarcie były czołgi ze szwadronu 
A i B). 0 8.15 czołgi wkroczyły do St. Honorine i skie¬ 
rowały się na Escoville. Opór niemiecki był symbolicz¬ 
ny, do 9.30 Brytyjczycy wzięli do niewoli 430 Niemców 
(głównie z 16. Luftwaffen-Feld-Divi$ion). Przed dzie¬ 
siątą załogi rozpoznawczych Stuartów za meldowały, że 
bez problemów dotarły do linii kolejowej Caen-Toran. 
W tym samym czasie 32 czołgi z 3. RTR dotarły w re¬ 
jon Escoville. Dowódca 11. Dywizji Pancernej postano- 


Gwardii. Około 11 Tygrysów m Rosena znajdowały 
się pozycjach. Czołgi z 2nd Irish Guards jako pierwsze 
zostały wzięte na celowniki Tygrysów. Na szczęście dla 
Brytyjczyków okazało się, ze ogień z niemieckich czoł¬ 
gów jest niecelny. Jak wspominał von Rosen, jego zało¬ 
gi trafiały w cel juz za pierwszym razem, ale teraz mu¬ 
siano oddać po trzy strzały, żeby zaobserwować poci¬ 
ski w obrębie celu, a żaden nie trafił w nieprzyjaciel¬ 
ski czołg. Okazało się, że najprawdopodobniej w po¬ 
śpiechu załogi zapomniały o wyjustowaniu celowni¬ 
ków (zgraniu osi optycznej celownika z osią lufy arma¬ 
ty). Na szczęście dla Tygrysów otworzyły one ogień do 
Shermanów z dystansu ok. 1200 metrów i pozostawały 
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v Czołg ciężki Panzerkampfwagen VI Tiger I należący 
do dowódcy 3./s.Pz.Abt. 503 Lieutenanta 
von Rossena, rejon Giberville, 11 lipiec 1944 roku. 
Plansze malował: Grzegorz Jackowski 



S 3./s.Pz.Abt. 503 otrzymał 14 czołgów ciężkich 
Tigtygrys II w Mailly-le-Camp, dwie maszyny 
z wieżami z zakładów Henschel, pozostałe miały 
wieże konstrukcji Porsche. Po przeszkoleniu kompanię 
skierowano do Paryża. W rejonie Esternay 12 sierpnia 
1944 roku pociąg z czołgami został zaatakowany przez 
lotnictwo myśliwskie. Utracono jedną maszynę. 

Na zdjęciu obsługa czołgi Tiger II w trakcie 
nanoszenia plam kamuflażowych. Wszystkie 
maszyny pokryto pasta antymagnetyczną. 



runku na Demouville / wydaje się, że musiało to na¬ 
stąpić przed 14.00. 

Do natarcia ruszyło 8 czołgów Panzer IV oraz naj¬ 
prawdopodobniej cztery Tygrysy II. Niemcy naciera¬ 
li na pozycje zajęte przez Ist Coldstream Guards. Jako 
pierwszy ogień do nacierających Niemców otworzył 
1. szwadron, którego dowódcą był Lieutenant Mal¬ 
colm Lock. Dowódca szwadronu oddał pierwszy i jak 
się później okazało, celny strzał z armaty 17-funto- 
wej. W raporcie Lock napisał, ze widział pięknie wy¬ 
buchająca Panterę, jednak był to błąd. Okazało się, ze 
zniszczył Tygrysa II o numerze „111" którego dowód¬ 
cą był Leutnant Schroder; w czołgu poległ Gefreiter 
Schulze. Następną ofiarą brytyjskich czołgów został 
Tygrys II o numerze „101", w którym nastąpił wybuch 
amunicji i cała załoga zginęła. Niemieckie natarcie zo¬ 
stało powstrzymane. Do listy strat należy także dopi¬ 
sać cztery Panzery IV z l./Pz.Rgt. 22. Późnym popołu¬ 
dniem czołgi 1. i 2. kompanii wspierane przez ll./Pz. 
Gre.Rgt. 125 zaatakowały Brytyjczyków na północny 
wschód od Cagny. Wczesnym popołudniem dowódz¬ 
two 5. Brygady Gwardii znajdowało się w zdobytym 
le Prieure. Walki poranne oraz popołudniowe nastra¬ 
jały wszystkich optymizmem, straty, jakie poniesio¬ 
no, nie były większe niż zakładane, dlatego dowodzą¬ 
cy Brigadier N.W. Gwatkjn postanowił działać szyb¬ 
ko i bez rozpoznania. Rozkazał, aby czołgi z batalionu 
Ist Coldstream Guards jak najszybciej osiągnęły Cagny 
i dalej do linii kolejowej Caen-Paryz. Działania miał 
wspierać na lewym skrzydle batalion 2nd Irish Guards. 
Okazało się że na północny wschód od Cagny znajdu¬ 
ją się stanowiska armat przeciwpancernych 7,5 cm 


Pak 40 (16 dział) z Artillerie-Pak-Abtailung 1053 oraz 
27 armat 8,8 cm Pak 43 z Artillerie-Pak-Abtailung 
1039. W odrzuceniu brytyjskich czołgów miały wziąć 
udział również załogi Tygrysów II i Tygrysów I. W trak¬ 
cie walki doszło do zdobycia przez Brytyjczyków pierw¬ 
szego czołgu typu Tygrys II, a dokonać miał tego Lt. 
John R. Gorman, dowódca 2. plutonu w 2. szwadronie 
2nd Irish Guards. 

Wydarzenia, które się rozegrały, do dziś wywołują 
różne opinie. Czołgi 2. szwadronu dowodzonego przez 
Lt. Tony'ego Dormana dostały się pod ogień przeciw¬ 
nika, kilka czołgów płonęło. Pluton Gormana z jed¬ 
nym Shermanem uzbrojonym w armatę 17-funtową 
jechał do przodu, nie zważając na pozostałe czoł¬ 
gi szwadronu. Jak napisał w swoich wspomnieniach: 
Wyrwałem się z żywopłotów, na północny wschód od 
Cagny, i zobaczyłem dwie lub trzy grupy, w każdej by¬ 
ło 4-5 Tygrysów. To jest przeciwnik 5. Brygady Gwardii. 
Można wysnuć wniosek, ze Gorman ze swoim pluto¬ 
nem wysunął się do przodu i stracił kontakt ze szwa¬ 
dronem. Niemcy (liczba czołgów jest znacznie zawyżo¬ 
na), jak wspominał, wysuwali się do przodu, a następ¬ 
nie wycofywali się w bezpieczne miejsce. W pewnym 
momencie zauważył oddalonego o 200 jardów (180 
metrów) Tygrysa II. Był to czołg o numerze „112", któ¬ 
rego dowódcą był Feldwebel Gerber (jak go określił ce¬ 
lowniczy Hans-Joachim Thaysen, młody, bez doświad¬ 
czenia bojowego). Gerber również za bardzo wysunął 
się do przodu i pozostał sam na rozległym placu boju. 
Jak wspominał Thaysen: Zobaczyliśmy „Anglika"', któ¬ 
ry strzelał do nas , nasz dowódca... powiedzmy, że kazał 
się wycofać. Thysen stwierdził, że Gerber wpadł w pa¬ 


nikę i kazał kierowcy Hortowi Becherowi wycofać się 
na wstecznym biegu. W tym czasie strzelec wieżowy 
zStermona Albert Scholes oddałjeden wystrzał, pocisk 
kalibru 75 mm trafił w przednią płytę kadłuba Tygry¬ 
sa li i rykoszetował (co ciekawe, Scholes użył amuni¬ 
cji odłamkowej, a nie przeciwpancernej). Gorman wy¬ 
dał kolejny rozkaz, ale Scholes poinformował, ze arma¬ 
ta się zacięła. Wówczas Gorman wydał rozkaz swojemu 
kierowcy plutonowemu Baronowi, aby staranował nie¬ 
miecki czołg, co ten zrobił, uderzając Shermanem w ka¬ 
dłub Tygrysa. Z obu maszyn wyszły załogi i znalazły 
schronienie w leju po pocisku artyleryjskim. Gorman 
przebiegł przez pole, na którym paliły się czołgi, i od¬ 
nalazł 5/jem?£7/7C7 z armatą 17-funtową. Jego dowódca, 
Sergent Workman, poległ (w raporcie Gorman napisał, 
że pocisk urwał mu głowę), więc zrzucił jego ciało ze 
siedziska, załadował armatę i zaczął ostrzeliwać nie¬ 
mieckie czołgi. Po walce wrócił do swojego czołgu, od¬ 
nalazł własną załogę oraz załogę Tygrysa, która dostała 
się do niewoli. Za postawę na polu walki Gorman został 
odznaczony Krzyżem Wojskowym. Rzeczywistość by¬ 
ła jednak prozaiczna. Gdy dowodzący Tygrysem „112" 
Feldwebel Gerber wpadł w panikę i wydał rozkaz, kie¬ 
rowca czołgu zaczął manewrować maszyną tak, że 
wpadł na brytyjskiego Shermana, Oba czołgi nie mogły 
ruszyć i wtedy oba zostały trafione przez pociski prze¬ 
ciwpancerne. Tygrys został trafiony tuz nad lewym ko¬ 
łem napędowym, pocisk przebił pancerz boczny i prze¬ 
szedł przez przedział załogi. Sherman został trafio¬ 
ny w lewą stronę wieży. Załoga zdołała się wydostać 
z wozu i uciec. Niemcy widzieli dwóch Brytyjczyków, 
którzy w szoku chodzili wokół swojego czołgu. Oba 
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czołgi stały się celem dla artylerzystów z Artillerie- 
-Pak-Abtailung 1053, którzy zgłosili zniszczenie ok. 20 
brytyjskich Shermanów. Szarża „irlandzkiej kawalerii" 
przyniosła stratę 32 czołgów. 

W trakcie walk prowadzonych 18 lipca s.Pz.Abt. 503 
stracił 13 czołgów, załogi zgłosiły zniszczenie 40 wo¬ 
zów przeciwnika, a późnym popołudniem gotowych 
do walki było zaledwie 9 Tygrysów. Rankiem 19 lipca 
batalion został wycofany w rejon Troan. Rankiem za¬ 
łogi Cromwelli z 2nd Welsh Guards pułku rozpoznaw¬ 
czego Dywizji Pancernej Gwardii zgłosiły zniszczenie 
Tygrysa. Niemiecki czołg miał zostać trafiony przez za¬ 
łogę Shermana uzbrojonego w armatę 17-funtową, 
którego dowódcą był Lt. Peel, a następnie zniszczony 
przez Cromweile. Po południu ok. 16 Tygrysy z 3. kom¬ 
panii wspierały działania l./SS.Pz.Rgt. 1, który odpie¬ 
rał natarcie 23rd Hussars na Bourguebus. Tygrysy v on 
Rosena znajdowały się w rejonie Cagny i zaatakowa¬ 
ły lewe skrzydło Brytyjczyków. Z dystansu 300 jar¬ 
dów (ok. 270 metrów) celnym ogniem zniszczyły kilka 
Shermanów ze szwadronu B i C. Zacięte walki trwały do 
18.30, kiedy to Brytyjczycy się wycofali. Następnego 
dnia 3. kompania przekazała do 2. kompanii ostatnie 
cztery sprawne maszyny i została wysłania do Mailly- 
-le-Camp, gdzie miała otrzymać nowe Tygrysy II. 25 lip¬ 
ca kompania znalazła się na miejscu przeznaczenia 
i pozostawała tam do początku sierpnia. Następnie 
przeniesiona została do wioski Sompius. Załogi otrzy¬ 
mały czołgi w dniach 27-29 lipca - było to 14 nowych 
TygrysówII (dwie maszyny z wieżami Henschel). 

21 lipca 1944 roku zakończyła się operacja „Good- 
wood". Brytyjczycy w trakcie trzydniowych walk stracili 
314 czołgów, z czego 18 lipca aż 197, straty były zatem 
bardzo duże. Trzeba zaznaczyć, ze stratami bezpowrot¬ 
nymi było tylko 140 z nich. 

ODWRÓT 

23 lipca s.Pz.Abt. 503 rozpoczął wycofywanie się z re¬ 
jonu Troarn, przekroczył rzekę Orne w rejonie Thury- 
Harcourt, W batalionie znajdowało się 20 maszyn go¬ 
towych do akcji oraz 8 w naprawach bieżących. W wal¬ 
kach do końca lipca straty batalionu wyniosły: 26 pole¬ 


głych, 31 rannych oraz 18 zaginionych. 1 sierpnia w ba¬ 
talionie służyło 873 ludzi oraz 90 HiWi. 28 lipca bata¬ 
lion wszedł w skład grupy bojowej dowodzonej przez 
Obersta von Oppelen-Bronikowskiego. 29 lipca spraw¬ 
nych było 15 Tygrysów , a 7 pozostawało w naprawach 
bieżących. Mimo ciężkich strat oraz stale pogarszają¬ 
cej się sytuacji na froncie w Normandii dowódca ba¬ 
talionu w swoim raporcie informował, że morale żoł¬ 
nierzy jest dobre, zwracał również uwagę, że stra¬ 
ty bojowe poniesione przez batalion wynikały głów¬ 
nie ze złego współdziałania pomiędzy niemieckimi od¬ 
działami. Na początku sierpnia batalion walczył w re¬ 
jonie Mont Pinęon (wzgórze 362) i Plessis-Grimount. 
3 sierpnia batalion został skierowany do ubezpiecze¬ 
nia lewego skrzydła 10. Dywizji Pancernej SS w rejo¬ 
nie Bermoy oraz St. Pierre-Terantaine. 4 sierpnia ba¬ 
talion, który operacyjnie nadal podlegał 21. Dywizji 
Pancernej, wspierał w walkach obronnych Pz.Gren. 
Rgt. 192.6 sierpnia dowódca batalionu otrzymał roz¬ 
kaz ze sztabu Panzergruppe West o zbliżającym się 


brytyjskim natarciu, do powstrzymania którego skie¬ 
rowano batalion Tygrysów , Panzerjager-Abteiiung 645 
oraz Sturmpanzer-Abreilung 217. Tygrysy miały wspie¬ 
rać 276. Dywizję Piechoty, która otrzymała zadanie 
utrzymania za wszelką cenę wioski Mont Pinęon. 276. 
Dywizja Piechoty zajęła pozycje od La Lande przez 
Mont Pinęon aż na południowy zachód od Aunay- 
-sur-Odon, gdzie zaczynały się pozycje 277. Dywizji 
Piechoty. 7 sierpnia 1944 roku w rejonie Plessis- 
-Grimoult—Crepigny uderzyły czołgi z 7. Dywizji Pan¬ 
cernej i przełamały zachodnie skrzydło obrony, na któ¬ 
rym znajdowała się 277. Dywizja Piechoty. W zagrożo¬ 
ny rejon skierowano Tygrysy II. Dwie maszyny dotar¬ 
ły do Plessis-Grimoult, które było jeszcze w niemiec¬ 
kich rękach. Do szturmu na miasteczko ruszyły trzy 
kompanią z batalionu 5th Duke of Cormwairs Light 

Nawet w sierpniu 1944 roku Niemcy starali się 
ewakuować uszkodzone czołgi. Na zdjęciu pociąg 
z trzema Tygrysami zniszczony na stacji w Braine. 
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Wrak czołgu Tygrys II zniszczony przez ostrzał 
z 2-calowego moździerza. Wybuch amunicji zniszczył 
i czołg i również budynki znajdujące się obok. 

Infantry. Kompania C znajdowała się na południe od 
miasteczka i była wspierana przez czołgi ze szwadro¬ 
nu B z 4th/7th Dragoon Guards, na północnym zacho¬ 
dzie natomiast znajdowała się kompania D i A z 5th 
Duke of CpomwalKs Light Infantry. 0 10.10 dowo¬ 
dzący kompanią A mjr Parker wydał rozkaz do natar¬ 
cia. Brytyjczycy zdołali dotrzeć do pierwszych zabu¬ 
dowań bez walki. Jako pierwszy posuwał się 8. plu¬ 
ton, który nie napotkał żadnych niemieckich poste¬ 
runków. Po dotarciu do skrzyżowania Brytyjczycy 
zobaczyli olbrzymi niemiecki czołg oraz kilka innych 


Tygrys II o numerze„300" Hauptmanna Scherfa 
pozostawiony w Oinville. Załoga próbowała 
ewakuować czołg, o czym świadczą stalowe 
liny założone na uchwyty holownicze. 

pojazdów. Niemcy uzupełniali amunicję, na prawo za 
czołgiem stała bowiem ciężarówka, z której podawa¬ 
no naboje. Pozostali Niemcy spokojnie chodzili po dro¬ 
dze, palili papierosy. Parker wydał rozkaz ostrzelania 
ich z moździerza 2-calowego. Operatorem moździe¬ 
rza był Sergant Major Reginald Philip, pierwszy gra¬ 
nat trafił w samochód ciężarowy, co wywołało eksplo¬ 
zję amunicji. Większość Niemców zginęła, wybuchł po¬ 
żar, który objął czołg, a wkrótce czołgiem wstrząsnę¬ 
ła kolejna eksplozja i Brytyjczycy zobaczyli, jak olbrzy¬ 
mia wieża zsunęła się z kadłuba. W trakcie walki o mia¬ 
steczko Brytyjczycy stracili zaledwie 1 zabitego i 5 ran¬ 
nych, a Niemcy aż 44 poległych i 125 wziętych do nie¬ 
woli. 8 sierpnia czołg Hauptmanna Fromme wykony¬ 


wał patrol w rejonie St.Perrer-la-Vielle i dostał się pod 
silny ogień artylerii, co zmusiło załogę do porzuce¬ 
nia pojazdu. 9 sierpnia Niemcy stracili w wyniku ata¬ 
ku samolotów myśliwsko-bombowych aż 6 Tygrysów 
II. 10 sierpnia Brytyjczycy przekroczyli Orne na połu¬ 
dnie od Thury-Harcourt. Na południe od St. Perrer-la- 
Vielle znajdowały się dwa Tygrysy z dowództwa bata¬ 
lionu, którymi dowodził Hauptmann Wiegand, które 
11 sierpnia zostały zaatakowane przez czołgi Dywizji 
Pancernej Gwardii. Niemieckie pozycje szturmowało 
prawie 30 czołgów. Tygrysy zostały zaatakowane przez 
alianckie lotnictwo. Jeden z czołgów zostały uszkodzo¬ 
ny. Mimo to Wiegand postanowił walczyć z nacierają¬ 
cymi Brytyjczykami. Zdołał trafić dwa Shermany, a na¬ 


stępnie kolejny czołg. To powstrzymało resztę i atak się 
załamał. Samoloty ponownie dały o sobie znać, i tym 
razem uszkodziły czołg Wieganda; pomimo uszko¬ 
dzenia załoga zniszczyła kolejne trzy nieprzyjacielskie 
maszyny. 13 sierpnia dwie maszyny zostały zniszczo¬ 
ne z powodu usterek technicznych. Załogi Tygrysów 
zostały przydzielone do Panzerjager-Abteilung 654, 
aby przeprowadzić kontrnatarcie w rejonie wzgórza 
261 dwa kilometry na północny wschód od Proussy. 
Niestety obie miały pecha. Podobny los spotkał czołg 
o numerze„311" który został wysadzony przez załogę 
w rejonie Beauvais. 

14 sierpnia Kanadyjczycy rozpoczęli natarcie (ope¬ 
racja „Tricable") w kierunku Trun i Falaise. Czołgi 1./s. 
Pz.Abt. 503 zostały skierowane do Trun. 14 sierpnia 
w czasie nalotu został ciężko ranny Oberfeldwebel 
Fendesack, który zmarł następnego dnia. Kompania 
sztabowa oraz kompania techniczna batalionu zosta- 


v Brytyjczycy z zaciekawieniem oglądają zniszczonego 

Tygrysa II w miasteczku Plessis-le-Grimoult. 

Wybuch amunicji spowodował zsunięcie się wieży. 

ły skierowana do Elbeuf, gdzie miały przekroczyć Sek¬ 
wanę. Na szczęście przeprawa się udała i obie kom¬ 
panie znalazły się na wschodnim brzegu Sekwany. 
Zupełnie inaczej przedstawiała się sytuacja z czołga¬ 
mi. Po wycofaniu się z rejonu Thury-Harcourt czołgi 
trafiły w sam środek zamykającego się „worka Falaise". 
Wydano rozkaz załogom, aby kierowały się do Rouen, 
gdzie będzie można przekroczyć Sekwanę. 18 sierpnia 
załogi zniszczyły Tygrysy: „111", „113" „100" i „122". 20 
sierpnia podobny los spotkał czołgi o numerach „124" 
oraz „112". 21 sierpnia kompania rozpoczęła marsz 
w kierunku Rouen, dokąd dotarła następnego dnia 
i przekroczyła Sekwanę. 28 sierpnia żołnierze zosta¬ 
li zakwaterowani w Pontoise, a 31 sierpnia dotarli do 
Paderborn w Niemczech. 

Czołgi Tygrys i z 2./s.Pz.Abt. 503 znajdowały się 
na drodze nr 179 pomiędzy Vimoutiers a Elloard, je¬ 
den Tygrys ii z 1,/s.Pz.Abt. 503 znajdował się w rejo¬ 
nie Canapville. Wszystkie maszyny zostały zniszczo¬ 
ne przez załogi. Jeden Tygrys II z 1./s.Pz.Abt. 503 zo¬ 
stał wysłany koleją do Niemiec, jednak dojechał tyl¬ 
ko do Orleanu. W 1947 roku czołg został sprzedany 
Szwedom. 

Wieczorem 18 lipca żołnierze 3./s.Pz.Abt. 503 przy¬ 
byli na stację w Rupiere, jeden sprawny czołg Tygrys I 
został przekazany 2. kompanii, a 22 lipca załogi ode¬ 
słano do Mailly-le-Camp, dokąd przybyły 25 lipca. Po 
otrzymaniu 14 maszyn rozpoczęto szkolenie. W ma¬ 
szynach Feldwebla Seidela oraz Unteroffiziera Jackela 
mechanicy wykryli usterki techniczne układu trans¬ 
misyjnego, które okazały się na tyle poważne, ze gdy 
otrzymano rozkaz wymarszu na front, czołgi musia-* 
no pozostawić w obozie. Maszyny te zostały odesła¬ 
ne do Niemiec, gdzie miano przeprowadzić napra¬ 
wy. 11 sierpnia kompania została załadowana na lo¬ 
ry kolejowe i wyruszyła. 12 sierpnia pomiędzy Esternay 
a Sezanne pociąg został zaatakowany przez samoloty 
myśliwsko-bombowe, w efekcie czego została znisz¬ 
czona lokomotywa i wybuchł pożar. Nie chcąc, aby 
pożar zniszczył cały transport, rozpoczęto wyładunek 
czołgów. Na pierwszej lorze znajdował się czołg „311" 
maszyna dowódcy plutonu von Rosena. W trakcie 
rozładunku maszyna zsunęła się i przewróciła. Unter- 
offizier Wehrheim i Feldwebel Bornischer w wyniku 
tego zmarli. Ponadto w wyniku ataku 5 żołnierzy by¬ 
ło rannych, 5 odniosło kontuzje, w tym Leutnant von 
Rosen. Linia kolejowa do Paryża został zablokowana 
na okres trzech dni. Tygrys II von Rosena został podnie- 
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siony przy użyciu dźwigu kolejowego i rozpoczęto re¬ 
mont. Kilkanaście dni później został zdobyty przez od¬ 
działy amerykańskie, a trzech członków załogi dosta¬ 
ło się do niewoli. Dowódcą I plutonu został Leutnant 
Rambow. Po dotarciu do Paryża 3. kompania zosta¬ 
ła rozmieszczona w Bois de Vincennes. Dowódca kom¬ 
panii Hauptmann Scherf został powiadomiony o moż¬ 
liwości wystąpienia akcji sabotażowych skierowanych 
przeciwko wojskom niemieckim. Po dwóch dniach 
kompania rozpoczęła marsz w kierunku Sekwany, aby 
połączyć się z resztą batalionu. Marszruta przebiega¬ 
ła przez Boulevard de la Chapelle i Gare St. Lazarie 
następnie przez Pola Elizejskie, Plac Zgody i dalej do 
Pontoise nad Sekwaną. W trakcie przemarszu stracono 
z powodów technicznych czołg o numerze„334" który 
pozostawiono w Porte Maillot z powodu usterki układu 
transmisyjnego, a kilka dni później wysadzono. Kolejną 
maszynę pozostawiono w Thermicourt. Pluton tech¬ 
niczny dowodzony przez Oberfeldwebla GroGmanna 
nie zdołał usunąć usterki technicznej, więc stan kom¬ 
panii zmalał do 9 wozów. 20 sierpnia kompania zosta¬ 
ła włączona do Kampfgruppe Schwerin, której zada¬ 
niem było zlikwidowanie amerykańskich przyczółków 
na Sekwanie. Kompania została zawrócona z Gallio- 
net i podporządkowana 18. Luftwaffen-Feld-Division. 
19 sierpnia Amerykanie dotarli nad Sekwanę, a wie¬ 
czorem 20 sierpnia ukończony został most pontono¬ 
wy w rejonie Tosny i Mantes. Kompania została skie¬ 
rowana w rejon wzgórz Bois des Blancs Soleis i Limay, 
gdzie rozmieszczono Luftwaffen-Infanteri-Regiment 
35 oraz Luftwaffen-Infanteri-Regiment 36. Kompania 
stacjonowała w Marines. W trakcie marszu kolejne 
dwie maszyny odniosły uszkodzenia i musiano je po¬ 
zostawić. W ten sposób po południu 21 sierpnia kom¬ 
pania dysponowała zaledwie 7 sprawnymi maszyna¬ 
mi. Dowódca kompanii podjął decyzję o włączeniu 
czołgów z plutonu sztabowego do plutonów linio¬ 
wych Leunanta Koppe i Rambowa. 22 sierpnia o 20.40 
pięć Tygrysów wsparło natarcie na Fontenay i Limay, 
Natarcie na wzgórza Bois des Blancs Soleis rozwijało 
się bardzo powoli, amerykański 314. pułk piechoty (79. 
Dywizja Piechoty) był bardzo dobrze przygotowany do 
obrony, na dodatek nacierającym nie sprzyjał teren, 
który był zalesiony i pofałdowany. Następnego dnia 
Luftwaffen-Infanteri-Regiment 35 został zluzowany 
przez Luftwaffen-Infanteri-Regiment 33, który miał 

Czołg Leutnanta Rambowa w rejonie Staint 

Pol-en-Ternise niedaleko Amiens. Załodze 

zabrakło paliwa i pojazd został porzucony. 


kontynuować natarcie. Niemcy uderzyli na pozycje 
wroga o 7.00. Tygrysy znajdowały się na skrzydłach ata¬ 
kującej piechoty, która po pokonaniu wzgórz Bois des 
Blancs Soleis miała skierować się na Limay. Znajdujące 
się na prawym skrzydle Tygrysy li w rejonie Les Rues 
dostały się w ogień niszczycieli czołgów M10 z 773. 
Batalionu Niszczycieli Czołgów. Amerykanie ostrzeli¬ 
wali czołgi niemieckie z dobrze rozmieszczonych pozy¬ 
cji. Na ratunek swoim kolegom przyszły załogi czterech 
Tygrysów II znajdujących się na lewym skrzydle, któ¬ 
re zniszczyły jeden M10. Amerykanie zostali zmuszeni 
do wycofania się. Czołgi niemieckie zdołały dotrzeć 
do lasu w rejonie wzgórz Bois des Blancs Soleis i do¬ 
stały się pod ogień amerykańskiej artylerii. Dwie ma¬ 
szyny zostały uszkodzone i załogi musiały je porzucić. 
W tym samym czasie dwa pozostałe Tygrysy II wspiera¬ 
ły I batalion Luftwaffen-Infanteri-Regiment 33, który 
zaatakował z rejonu Guitrancourt, a następnie dotarł 
do Limay. Tam załoga Tygrysa zniszczyła kolejny M10, 
ale tym razem szczęście opuściło Niemców - w jed¬ 
nym z czołgów awarii uległa skrzynia biegów. W połu¬ 
dnie amerykańska piechota przystąpiła do kontrnatar- 
cie, wspierana przez artylerię oraz lotnictwo myśliw- 
sko-bombowe. Walki trwały do późnego popołudnia. 
Niemcy nie byli w stanie utrzymać zdobytych pozy¬ 
cji i musieli się wycofać. Najprawdopodobniej w wal¬ 
kach 23 sierpnia stracono 3 Tygrysy ii. Następnego dnia 
Hauptmann Scherf zgromadził ostatnie swoje maszy¬ 
ny („300" „301" i „314") w rejonie Guitracourt oraz 
Fontenay. Do kompanii dołączył dowódca batalio¬ 
nu Hauptmann Fromme, który dotarł z Paryża. Załogi 
kilkukrotnie otwierały ogień do Amerykanów, jed¬ 


nak bez wyraźnych skutków. Następnego dnia zapa¬ 
dła decyzja, że czołgi zostaną włączone do s.SS.Pz.Abt 
101, który właśnie otrzymał 14 Tygrysów li. 26 sierp¬ 
nia Tygrysy II z s.Pz.Abt. 503 zostały zaatakowane przez 
amerykańskie lotnictwo. Czołg Feldwebla Weilanda 
został ostrzelany, dwóch członków załogi poległo. 
Podobny los spotkał załogę Feldwebla Neeba, której 
czołg także został ostrzelany, lecz na szczęście maszy¬ 
na ocalała. Hauptman Scherf wydał rozkaz wycofania 
się do Gaillonaut. 28 sierpnia o 1.45 nastąpił amery¬ 
kański atak, który został poprzedzony nalotem samo¬ 
lotów rtiyśliwsko-bombowych. Tygrysy zajmowały po¬ 
zycje w rejonie Sailly. Amerykanie natrafili na ciężki 
opór ze strony Niemców, do popołudnia nie osiągnęli 
znaczącego poś%u. Kolejny nalot samolotów myśliw- 
sko-bombowych sprawił, że Niemcy zmuszeni zostali 
do wycofania się z GuitrancourŁ Dwa Tygrysy zostały 
uszkodzone przez artylerię, w nocy maszyny udało się 
ewakuować i naprawić. Następnego dnia^Amerykanie 
kontynuowali natarcie. W rejonie Montigison Niem¬ 
cy stracili jednego Tygrysa z s.SS.Pz.Abt. 101. Jeden 
z czołgów tego batalionu zdołał dotrzeć do Sailly, gdzie 
razem z czołgami s.Pz.Abt. 503 brał udział w odpar¬ 
ciu Amerykanów. Tygrys,, 123"oraz Tygrys „301"zosta¬ 
ły kilkukrotnie trafione, a oddziały niemieckie zmuszo¬ 
ne do wycofania się. Załpga Tygrysa „300" wraz z inny¬ 
mi czołgami z s.SS.Pz.Abt. 101 wzięła udział w wal¬ 
kach w rejonie Fontenay. Ponownie dały znać o so- 

- Wrak Tygrysa //zniszczonego przez załogę Shermana 
na Rue Antonin Caron w miasteczku Beauvais. 
Pierwszy pocisk trafił w gąsienicę, a kolejny w wieżę. 




bie problemy z przekładniami końcowymi, na sku¬ 
tek awarii pojazd został unieruchomiony w rejonie 
Oinvilłe, a następnie zniszczony przez wrogie czołgi. 
Ostatni sprawny czołg Tygrys II należący do Leutnanta 
Rambowa walczył z Shermanami należącymi do pułku 
23rd Husarss w rejonie Gadancourt. Rambow zniszczył 
dwa brytyjskie czołgi i zdołał się bezpiecznie wycofać. 
Następnego dnia czołg znajdował się w miasteczku 
Beauvais, gdzie walczyły Tygrysy z 1 ./s.SS.Pz.Abt. 101. 
Maszyna miała drobna usterkę, której usuwaniem zaj¬ 
mowała się załoga, gdy do miasteczka wjechały bry¬ 
tyjskie Shermany z pułku 4th/7th Dragoons Guards. 
Ostatni Tygrys II należący do s.Pz.Abt. 503 został kil¬ 
kukrotnie trafiony przez Shermana z armata 17-funto- 
wą. Tak zakończyła się dla załóg 503. batalionu czoł¬ 
gów ciężkich kampania w Normandii. 
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I WOJSKO POLSKIE 


i 


1, batalion czołgów lekkich został zmobilizowany 25 sierpnia 
1939 roku, został przydzielony do Armii Odwodowej. 

18 września brał udział w walkach o Tomaszów Lubelski. 



Pięć, czyli siedem, 
czyli dziesięć 


deł (na południowym już przed południem 1 wrze¬ 
śnia użyto 10. BK) i możliwość przecięcia pozycji Armii 
przez klin 5. DPanc pod Pszczyną. Dowództwo Armii 
przeniosło się z koszar do wojennego miejsca posto¬ 
ju na zachodnim skraju Krakowa. Do Armii skierowa¬ 
no 22. DP. Następnego dnia sytuacja stała się fatalna, 
a siły gen. Szyllinga, jak żadna inna polska armia na 
tym etapie wojny, zagrożone zostały całkowitym okrą¬ 
żeniem. Decyzję o przeprowadzeniu odwrotu nale- 


PIOTR HAC 

Armia ^Kraków' 9 * związek 
operacyjny utworzony w eelti 
obrony rejonu przemysłowego 
na Qómym Śląsku, osłony 
rejonu Częstochowy 
od zachodu oraz Krakowa 
od południowego zachodu. 
Armia ta otrzymała bardz o 
ciężkie zadanie utrzymania 
się na obranych pozycjach 
i stanowienia swoistego 
zawiasu {pfVot} dla 
podtrzymania spokojnego 
odwroty bardziej na zachód 
wysuniętych innych 
polskich armii. 


CZĘŚĆ II 


D o Armii „Kraków" z WJ przyznano ostatecz¬ 
nie dosyć poważne siły - pięć DP, dwie 
DPRez, jedną BK, jedną BPGór i 10. BK - 
uzgodniono również powołanie dwóch GO, 
z których jedna,,,Bielsko" dość wcześnie za- 
funkcjonowała. Część pozycji umocniona została for¬ 
tyfikacyjnie. Niestety dwie przydzielone dywizje (11. 
KDP i 45. DPrez) mobilizowane były w mobilizacji po¬ 
wszechnej (większość 45. DPrez, do tego w drugim 
rzucie, czyli po 4 września), przydzielony front był bar¬ 
dzo szeroki (do czasu utworzenia Armii,,Karpaty"sięgał 
az do rzeki Wisłoki), skrzydło północne osłonięte poje¬ 
dynczą 7. DP w rejonie Częstochowy, a południowe za¬ 
grożone od strony Słowacji. Pomimo zauważania tych 
mankamentów Naczelny Wódz uważał, ze nie są one 
wystarczające do podważenia pozycji obronnej w do¬ 
godniejszym niż w innych armiach terenie? 

Pierwsze wzmocnienie sztabu inspektorskiego gen. 
bryg. A. Szyllinga nastąpiło już 23 marca (przydzielo¬ 
no czterech oficerów), a na następny dzień wieczo¬ 
rem grupa ta wyjechała do Krakowa. Siedzibę sztabu 
armijnego, uzupełnianego oficerami DOK V, umiejsco¬ 
wiono w budynkach koszarowych garnizonu krakow¬ 
skiego. 25 marca przeprowadzono odprawę z dowód¬ 
cami WJ. Dowódca OK V otrzymał rozkaz zabezpie¬ 
czenia Krakowa przed nagłym zagonem pancernym. 
Ze wspomnień gen. Szyllinga wynika, ze w organizo¬ 
waniu armii przeszkadzała mu nietypowa sytuacja ze 
stopniami generalskimi w jego armii, mogąca powo¬ 
dować niepotrzebne zgrzyty wśród dowódców jedno¬ 
stek, a była wynikiem błędnej praktyki długotrwałego 
wstrzymywania oficerów przed awansem. 2 Brakowało 
środków i materiału na wybudowanie większej liczby 
schronów bojowych, jak również min przeciwpancer¬ 
nych. Mimo ze nie przewidywano odwrotu, przepro¬ 


ARMIE W WOJSKU POLSKIM 
W KAMPANI11939 ROKU 


wadzono rozpoznanie terenu od granicy do Krakowa 
i podjęto przygotowania do jego obrony. Miasto to by¬ 
ło zresztą bazą zaopatrzeniową Armii, położoną nie¬ 
stety zbyt blisko linii frontu. Dla skrajnych skrzydeł zor¬ 
ganizowano magazyny w Kielcach i Tarnowie. Jednak 
największym zmartwieniem była kwestia braku od¬ 
wodów. Ostatecznie Armia„Kraków"przystępowała do 
wojny, mając linearnie uszykowane pięć DP (z powodu 
wydanych przez NW rozkazów 6. DP dopiero 1 wrze¬ 
śnia zajmowała pozycje pod Pszczyną) i jedynie 10. BK 
w odwodzie. 3 

Od pierwszego dnia wojny Armia „Kraków" toczy¬ 
ła na całym swoim froncie ciężkie walki obronne, od 
razu również zarysowało się zagrożenie obu skrzy¬ 


ży ocenić pozytywnie, ponieważ uratowało to Armię 
„Kraków" przed zniszczeniem w pierwszym tygodniu 
wojny, choć podważało to cały plan wojny marszałka 
Śmigłego-Rydza. Wraz z rozpoczęciem odwrotu poja¬ 
wiła się kwestia jego kierunku, z uwagi na rozdzielają¬ 
cą front Armii linię Wisły. Wskazane było, zęby wycofy¬ 
wanie odbywało się na lewy brzeg rzeki, z wyjątkiem 
GO „Boruta" (była „Bielsko"), która powinna przejść 
w całości do Armii „Karpaty" co wykluczałoby później¬ 
sze zamieszanie organizacyjne z powoływaniem Armii 
„Małopolska" 4 września sztab Armii przeniósł się do 
Brzeska Nowego (ok. 30 km od Krakowa). Dowództwo 
OK V, z którego nie wydzielono jeszcze dowództwa eta¬ 
pów Armii„Kraków" odjechało 3 września do Łańcuta. 4 
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W nocy z 5 na 6 września minięto Kraków, cały czas to¬ 
cząc boje z obustronnie okrążającym przeciwnikiem. 
Już 6 września rano przeniesiono dowództwo Armii 
do Koszyc, a rzut ciężki od razu do planowanego na 
następne miejsce postoju Mędrzechowa, a potem do 
Nowego Korczyna. Utracono łączność z Naczelnym 
Wodzem, przerywaną posiadano z Armią„Karpaty". 

6 września Naczelny Wódz wydał rozkaz, w którym 
całą Armię „Kraków" przekazał pod dowództwo gen. 
dyw. K. Fabrycego - dowódcy Armii „Karpaty" - two¬ 
rząc w ten sposób Armię „Małopolska", choć nie miało 
to większego wpływu na przebieg walk. 5 Z uwagi na 
utratę Tarnowa siły Armii „Kraków" ponownie zagro¬ 
żone były okrążeniem i wycofywały się po obu stro¬ 
nach Wisły. Dowodzenie gen. Szyllinga należy ocenić 
jako zdecydowane i jednocześnie wyważone. 7 wrze¬ 
śnia podjął on nawet decyzję o natarciu na obchodzą¬ 
cego przeciwnika w celu przebicia się do lasów pod 
Staszowem i przekroczenia pod Baranowem Wisły na 
prawy brzeg całością sił. Koncepcję tego działania na¬ 
leży ocenić bardzo pozytywnie. Jednocześnie przewi¬ 
dując następne posunięcie rzut ciężki Kwatery Głównej 
przesunięto za San aż do Biłgoraja, 6 a referat kartogra¬ 
ficzny miał uzyskać w Lublinie i we Lwowie mapy te¬ 
renu przyszłych walk. 7 W toku następnych walk (do 
14 września) siłom podległym gen. Szyllingowi (przyj¬ 
muje się, że w okresie od 8 do 12 września G0„Boruta" 
stanowiła część Armii „Małopolska") udało się dwu¬ 
krotnie przekroczyć poważne przeszkody wodne (Wisłę 
i San) oraz wymknąć nieprzyjacielowi, choć nie dało się 
uniknąć dramatycznych momentów podczas odwrotu 
i rozbicia 22. DP. 11 września gen, Szylling udał się do 
Lublina, aby uzyskać łączność z Naczelnym Wodzem, 
jednak sporządził dla niego tylko meldunek o sytuacji 
i zamierzeniach. 

Następne działania związane były z wydawaniem 
Armii „Kraków" przez dwa różne ośrodki decyzyjne - 
niemające ze sobą kontaktu - rozkazów o różniących 
się poleceniach (Naczelnego Wodza z dn. 13 wrze¬ 
śnia oraz Dowódcy Frontu Południowego gen. broni 
K. Sosnkowskiego z dn. 12 września). Gen. Sosnkow- 
ski nakazał ponowne objęcie przez gen. Szylinga do¬ 
wodzenia nad GO „Boruta" i 10. BK, a nawet „wedle 
możliwości" nad dywizjami gen. Fabrycego (11. KDP, 
24. DP, 38 DPrez). Również 13 września pośpiesznie 
ewakuowano oba rzuty sztabu Armii do miejscowo¬ 
ści Zwierzyniec z uwagi na niemiecki zagon pancer¬ 
ny. 16 września niespodziewanie dla gen. Szyllinga 
w dowództwie pojawił się gen. dyw. T. Piskor ze swo¬ 
im sztabem i działając z rozkazu Naczelnego Wodza, 
przejął dowodzenie nad Armią „Kraków" oraz włączył 
do niej niektóre jednostki Armii „Lublin" Gen. Szylling 
został zastępcą dowódcy armii, jednak faktycznie stra- 
ciłwpływ na prowadzone działania. 8 Oba sztaby (Armii 
„Lublin" i „Kraków") częściowo połączono, choć spra¬ 
wy operacyjne załatwiał były sztab gen. Piskora, a ofi¬ 
cerowie byłego Wydziału III sztabu gen. Szylinga by¬ 
li wykorzystywani przeważnie jako kurierzy, co odbi¬ 
ło się niekorzystnie na rozkazodawstwie. Sprawami lo¬ 
gistycznymi nadal zajmowało się kwatermistrzostwo 
Armii „Kraków". 17 września przesunięto miejsce po¬ 
stoju sztabu do miejscowości Malewszczyzna, a wie¬ 
czorem do Krasnobrodu. W dniu następnym miejsco¬ 
wość ta znalazła się jednak pod ogniem artyleryjskim 
oraz maszynowym wroga i przeniesiono się do la¬ 
su pod Za piaskami. W okrążeniu powoli wyczerpywa¬ 
ły się możliwości dowodzenia i po niemożności prze¬ 


bicia się pod Tomaszowem Lubelskim, 20 września ka¬ 
pitulowano. 9 

Armia „Prusy" - można powiedzieć, że to druga co 
do ważności w polskim planie obrony armia (po Armii 
„Kraków"), na której opierał się plan utrzymania cią¬ 
głości frontu po pierwszym niemieckim uderzeniu. 
Nieczęsto się jednak zdarza, by tego typu związek od¬ 
wodowy miał tak ściśle określony kierunek działania, 
tj. zamknięcie faktycznej przerwy pomiędzy armiami 
„Łódź" i „Kraków" na spodziewanym kierunku uderze¬ 
nia wroga. Ciężar działania oraz rozmieszczenie armii 
odwodowej ulegały od marca pewnej korekcie, z ob¬ 
szaru Kutna, bardziej na południowy wschód do To¬ 
maszowa Mazowieckiego, a pod wpływem zagrożenia 
ze Słowacji częściowo nawet w rejon Kielc. Minusami 
w planowaniu użycia Armii były jednak: późny termin 
mobilizowania wchodzących w jej skład WJ (niektóre 
dopiero osiągały gotowość w 10.-12. dniu mobilizacji 
powszechnej), brak zarysu planu kontruderzenia (po¬ 
partego grą sztabową), brak jednostek manewrowych 
(tylko jedna BK) i własnego lotnictwa rozpoznawcze¬ 
go, a także - co okazało się najważniejsze - charakter 


dniowego natomiast tylko dwa bataliony piechoty. 
Tego dnia przesunięto do Armii,,Prusy"z Armii„Pomo- 
rze" 13. DP, a niezmobilizowaną 44. DPrez przekaza¬ 
no 1 września do Armii„Łódź". 

1 września sztab armijny przeniesiono do Skier¬ 
niewic, dopiero tam niektórzy oficerowie zapoznawa¬ 
li się ze składem Armii i przewidywanym kierunkiem 
działania. 2 września po południu przybyły podod¬ 
działy łączności, które skierowano do Spały dla zor¬ 
ganizowania systemu łączności (cały sztab dotarł tam 
2 września wieczorem). Od początku działań stawa¬ 
ło się.oczywiste, że dowodzenie zgrupowaniem po¬ 
łudniowym przerasta możliwości sztabu Armii i wy¬ 
maga oddzielnego dowództwa GO - w tym zakresie 
otrzymano opfącz posiadanego już dowództwa GO 
gen. Kruszewskiego i GOKaw nr 1, dodatkowo sztab GO 
gen. Skwarczyńskiego. W dniach 1 i 3 września gen. 
Dąb-Biernacki odbył spotkania z gen. Rómmlem, na 
których poruszano kwestie' dotyczące współdziałania 
obu amii i przewidywanego uderzenia Armii „Prusy". 
Początkowo siły wroga, które przebiły się pod Czę¬ 
stochową, oceniano na jedną dywizję pancerną i za¬ 



Czołgi rozpoznawcze TK-3 wyposażone były 
4-cylindrowe silniki Ford A o mocy 40 KM 
przy 2200 obr/min, uzbrojenie stanowił 
karabin Hotchkiss wr,2S kalibru7,92 mm. 


Dowódcy Armii gen. dyw. S. Dąb-Biernackiego, które¬ 
go dowodzenie skomplikowanym organizmem, jakim 
była armia po prostu przerosło. 

Armia „Prusy" miała składać się początkowo z sied¬ 
miu DP (w tym trzech DPrez), jednej BK i 10. BK; osta¬ 
tecznie ta ostatnia jednostka przeszła do składu Ar¬ 
mii „Kraków". Oba rzuty sztabu Armii mobilizowa¬ 
ło DOK III (Grodno). Prace nad planem działania Armii 
miało prowadzić tylko czterech oficerów, przy czym nie 
znali oni numerów ani nazw przydzielonych WJ, któ¬ 
re ukryte były pod kolejnymi literami alfabetu. Pod ko¬ 
niec maja zespół ten przeprowadził studium terenu, na 
któym miała walczyć Armia, jednak z uwagi na zmia¬ 
nę obszaru działania bardziej na południe nie rozpo¬ 
znano możliwości działania na kierunku kieleckim. 
Po 23 sierpnia uzupełniano Inspektorat gen. Dąb-Bier- 
nackiego o oficerów mobilizowanych alarmowo, jed¬ 
nak do wybuchu wojny nie udało się osiągnąć wy¬ 
maganych stanów sztabu (Oddział II armii był jedy¬ 
nie dwuosobowy, Oddział III - sześcioosobowy) a do¬ 
wództwa rodzajów wojsk i służb były przeważnie dwu¬ 
osobowe, Brakowało dowódcy etapów Armii oraz sze¬ 
fów niektórych służb. 28 sierpnia sztab rozmieścił się 
w Rembertowie k. Warszawy. Podczas postoju gen. 
Dąb-Biernacki nie zapoznał oficerów z zadaniem ope¬ 
racyjnym przydzielonym dla jego Armii. Do 31 sierp¬ 
nia z północnego zgrupowania udało się przerzucić 
do rejonów wyjściowych dwie DP i jedną BK, z połu¬ 


mierzano je zatrzymać w okolicach Piotrkowa Trybu- 
nalskiegp jedną DP oraz jedną BK, przewidując zwrot 
zaczepny na skrzydło dwiema DP z okolic Sulejowa. 
4 września utworzono GO gen. Dreszera (z dowódz¬ 
twa GOKaw nr 1) w składzie 19. DP i „Wileńska" BK, 
jednak gen. Dąb-Biernacki zaczął przejawiać od te¬ 
go dnia znaczne zdenerwowanie i chwiejność decy¬ 
zji. W ciągu najbliższych dwóch dni popełnił on (oraz 
jego sztab) większość możliwych błędów w dowo¬ 
dzeniu, w tym częste zmienianie wydanych rozka¬ 
zów, pomijanie przy tym dowódców GO i dywizji, roz¬ 
praszanie swojej uwagi na nieistotne fakty przy nie- 
zauważaniu kwestii ważnych, w tym przede wszyst¬ 
kim konieczności zorganizowania współdziałania róż¬ 
nych jednostek z podległej sobie Armii. Do tego wpro¬ 
wadzano w błąd Sztab Naczelnego Wodza, przeka¬ 
zując nieprawdziwe informacje i pokrętnie zrzucając 
winę za niepowodzenia na „demoralizację wojska". 
W efekcie 5 września samotne bataliony z 19. DP 
wykrwawiały się pod Piotrkowem, kiedy większość 
29. DP i cała „Wileńska" BK stały bezcelowo koło Sulejo¬ 
wa. Podobnie działo się następnego dnia wobec 13. DP. 
Nie potrafiono nawet właściwie wykorzystać 1. bata¬ 
lionu czołgów lekkich oraz dwóch przydzielonych 
pociągów pancernych, z których jeden przecież tak 
wspaniale walczył pod Mokrą („Śmiały"). 11 Lepszy 
efekt prawdopodobnie przyniosłoby przekazanie przez 
Naczelne Dowództwo 19. DP (lub nawet także 13. DP 
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wraz z jednym dowództwem GO) we władztwo Armii 
„Łódź" i nakazanie gen. Dąb-Biernackiemu skoncen¬ 
trowania własnych wysiłków na utrzymaniu linii Pili¬ 
cy oraz koordynowaniu organizacji GO gen. Skwar- 
czyńskiego. 

Po rozbiciu w dniu 6 września pod Tomaszowem 
Mazowieckim 13. DP sytuacja zgrupowania północne¬ 
go Armii„Prusy"stała się fatalna. Wieczorem tego dnia 
stanowisko dowodzenia armii przeniesiono ze Spały 
do folwarku Brzostowiec, a pierwszy rzut sztabu do 
Gostomii koło Nowego Miasta. Drugi rzut sztabu do¬ 
jeżdżał wtedy dopiero do Skierniewic i otrzymał pole¬ 
cenie przemieszczenia się przez Warkę do Puław. Tam 
też ostatecznie wieczorem 7 września przeniesiono do¬ 


wództwo Armii (I rzut do Kurowa). Gen. Dąb-Biernacki 
przestał już wtedy faktycznie dowodzić podległymi so¬ 
bie jednostkami, a ich dowódcy prowadzili samodziel¬ 
ne działania odwrotowe, niekiedy uzgadniając dzia¬ 
łania pomiędzy sobą. W trakcie tego odwrotu z uwa¬ 
gi na wkradający się chaos i braki w zaopatrzeniu po¬ 
szczególne dywizje traciły zdolność do dalszych dzia¬ 
łań bojowych, choć stanowiły jeszcze dosyć pokaźną si¬ 
łę. Nocą z 8 na 9 września przesunięto miejsce posto¬ 
ju dowództwa armii na północ od Kurowa. Wtedy też 
gen. Dreszer po rozmowie z gen. Dąb-Biernackim zde¬ 
cydował się na wyjazd do marszałka Śmigłego-Rydza 
celem zdania relacji z błędów popełnionych przez do¬ 
wódcę Armii „Prusy". Juz 9 września nastąpiło ko¬ 
lejne przemieszczenie sztabu do folwarku Snopków 
na północny zachód od Lublina (II rzut był już wtedy 
w Lublinie), gdzie me posiadano łączności z Naczelnym 
Wodzem i podległymi WJ. Z uwagi na znaczne oddale¬ 
nie od własnych oddziałów (ok. 80-110 km) całkowi¬ 
cie utracono kontrolę nad sytuacją. 12 Próbowano wy¬ 
korzystać grupę oficerów do organizowania rozpro¬ 
szonych oddziałów, faktycznie dopiero rozpoczęto wy¬ 
korzystywanie sztabu GO gen. Kruszewskiego. Podjęto 
też działania zmierzające do ponownego przemiesz¬ 
czenia siedziby sztabu do Chełma, jeszcze bardziej od¬ 
dalając się od własnych jednostek. W nocy z 10 na 11 
września gen. Dąb-Biernacki otrzymał rozkaz stawie¬ 
nia się w Brześciu ze sztabem u Naczelnego Wodza.Tam 
został awansowany na stanowisko Dowódcy Frontu 
Północnego i odjechał z częścią sztabu do Lubartowa. 
Nie wyznaczono jego następcy na stanowisko dowód¬ 
cy Armii „Prusy" i faktycznie oznaczało to jej rozwią¬ 
zanie. Pozostałości jej jednostek weszły w skład Armii 
„Warszawa",„Lublin" i Frontu Północnego. 13 


Rola zgrupowania południowego Armii „Prusy" 
sprowadziła się do podjęcia próby obrony terenów na 
północny wschód od Kielc, jednak siły tej GO były zbyt 
słabe liczebnie i zaczynały walki z kompletnie odsło¬ 
niętymi oboma skrzydłami (25 km do zgrupowania 
północnego oraz 40 km do „Krakowskiej" BK). Sztab 
armijny miał niewielki wpływ na działanie zgrupowa¬ 
nia gen. Skwarczyńskiego, a po 7 września już żadne¬ 
go. Grupa ta, okrążona przez szybkie związki niemiec¬ 
kie, rozpadła się po bitwie pod Iłżą do 11 września. 

Armia „Karpaty7„Małopolska" - najpóźniej utwo¬ 
rzona i początkowo najsłabsza polska armia w 1939 
roku. Jej celem była osłona skrzydła i tyłów Armii 
„Kraków"oraz południowej granicy polskiej na odcinku 


Samochody pancerne wz.29 okazały się zbyt ciężkie 
na polskie drogi. Były na wyposażeniu 11. dywizjonu 
pancernego z„Mazowieckiej" Brygady Kawalerii. 

ze Słowacją, a także dozorowanie granicy z Węgrami. 
Zalążkiem dowództwa i sztabu Armii „Karpaty" był 
Inspektorat we Lwowie. Siły tworzące Armię były nie¬ 
wielkie - na odcinek„Słowacja"sześć batalionów pie¬ 
choty, a na odcinek „Węgry" - dwa. Z chwilą ogłosze¬ 
nia mobilizacji alarmowej miało dojść na oba te odcin¬ 
ki łącznie szesnaście batalionów ON, a z mobilizacji po¬ 
wszechnej niewielkie siły artylerii i saperów. Miejscem 
postoju sztabu początkowo był Lwów, a z chwilą roz¬ 
poczęcia działań bojowych Rzeszów. Po 15 lipca podej¬ 
mowano pewne działania przygotowawcze na prze¬ 
widywanym kierunku działania, m.in. przesunięto juz 
do Rzeszowa oficerów z Oddziału II i III, organizowa¬ 
no system łączności i prace saperskie. 11 sierpnia do¬ 
wódca Armii - gen. dyw. K. Fabrycy - przedstawił 
w GISZ plan działania. 14 Sytuację Armii „Karpaty" zna¬ 
cząco utrudniał brak WJ w składzie podstawowym, 
a 38. DPrezz przewidywanego odwodu„Tarnów"miała 
pojawić się na obszarze działania dopiero dziewiątego 
dnia mobilizacji powszechnej. Armia nie miała własne¬ 
go planu łączności, a jego opracowywanie rozpoczęto 
28 sierpnia, kiedy wzmacniano sztab po mobilizacji 
alarmowej. Kompania radio przybyła dopiero 2 wrze¬ 
śnia, lecz posiadana przez nią radiostacja RKG/A by¬ 
ła prawie cały czas w naprawie. Odcinek „Węgry" ko¬ 
rzystał ze środków łączności DOK VI. Z chwilą zarzą¬ 
dzenia mobilizacji alarmowej w DOK VI i X (27 sierp¬ 
nia) odcinek „Jasło" przemianowano na GO, pododci- 
nek„Nowy Sącz" na 2. Brygadę Górską, a „Sanok" na 
3. Brygadę Górską. 30 sierpnia gen. Fabrycy przeniósł 
się do Rzeszowa. Z chwilą wybuchu wojny dowódcy 



OK VI i X zostali mu podporządkowani i mieli odpowia¬ 
dać za zaopatrzenie Armii, dla której me przewidziano 
drugiego rzutu Kwatery Głównej. 15 

Po rozpoczęciu działań wojennych sytuacja Armii 
„Karpaty" była niełatwa z uwagi na silniejszy niz przy¬ 
puszczano nacisk niemiecki (oraz sił słowackich) ze 
strony Słowacji i przesunięcie jedynego realnego od¬ 
wodu (22. DP) do Armii „Kraków". W zamian czasowo 
miano otrzymać 11. KDP i 24. DP, celem zorganizowa¬ 
nia obrony Dunajca, które następnie wraz z 2. BP mia¬ 
ły wejść w skład Armii „Kraków". 3 września Naczelne 
Dowództwo zmieniło jednak zdanie - to Armia „Kar¬ 
paty" miała odpowiadać za obronę linii Dunajca, 
a w jej skład miała wejść GO„Boruta". Poszerzono rów¬ 
nież strefę odpowiedzialności gen. Fabrycego, który 
miał również odpowiadać za zabezpieczenie mostów 
na Wiśle, do Sandomierza włącznie. Do tych wszyst¬ 
kich zadań brakowało jednak sił, 16 a szereg działań 
obronnych improwizowano, co dodatkowo rozprasza¬ 
ło uwagę sztabu Armii (które odpowiadało przecież 
wciąż za ochronę długiego odcinka granicy państwa). 
Rankiem 5 września do sztabu Armii przybył w celu 
oceny sytuacji wysłannik Naczelnego Wodza gen. bro¬ 
ni K. Sosnkowski. Niestety nie potrafiono wykorzystać 
południkowego biegu licznych przeszkód wodnych dla 
zatrzymania przeciwnika, który po kolei w różny spo¬ 
sób je przekraczał. Najbardziej znamienne jest fatal¬ 
ne w skutkach opuszczenie w nocy z 6 na 7 września 
Tarnowa przez polską 24. DP na skutek błędnych roz¬ 
kazów i nieskoordynowania tego działania z odwro¬ 
tem GO„Boruta". 17 

Pod wieczór 6 września otrzymano rozkaz Naczel¬ 
nego Wodza o przegrupowaniu, w którym podpo¬ 
rządkowywano całą Armię „Kraków" gen. Fabrycemu, 
tworząc z sił obu armii nowy związek o nazwie „Ma¬ 
łopolska". Wydanie takich dyspozycji było karygodnym 
półśrodkiem, nakładającym na dowództwo oraz sztab 
gen. Fabrycego nowe, poważne obowiązki. W ciągu 
czterech dni (3-6 września) spróbowano z Armii 
„Karpaty" - początkowo traktowanej jako „usługowa" 
wobec Armii „Kraków" - stworzyć pełnoprawny zwią¬ 
zek operacyjny odpowiadający za ponad 400-kilome- 
trowy odcinek od granicy z Rumunią, poprzez linię 
Dunajca i Wisły po Sandomierz, bez wzmocnienia or¬ 
ganów dowodzenia, pododdziałów łączności oraz za¬ 
opatrzenia. W dodatku przyjęte rozwiązanie było nie¬ 
logiczne z organizacyjnego punktu widzenia, ponie¬ 
waż nie rozwiązywało (na szczęście zresztą!) dowódz¬ 
twa Armii „Kraków", nie wyznaczało też np. gen. Szyl- 
linga na zastępcę dowódcy Armii „Małopolska". Moż¬ 
na tylko żałować, że nie wykorzystano obecności i za- * 
angażowania gen. K. Sosnkowskiego, który juz wtedy 
mógłby rozpocząć tworzenie sztabu Frontu Południo¬ 
wego (w hipotetycznym składzie: Armie „Kraków" 
i „Karpaty" Grupa „Sandomierz" oraz w odwodzie fron¬ 
tu 10. BK). Przyjęte przez Naczelnego Wodza rozwią¬ 
zanie faktycznie z braku łączności nie weszło w cało¬ 
ści w życie (poza częściowym podporządkowaniem 
GO „Boruta"), co pozwala na przyjęcie ciągłości funk¬ 
cjonowania Armii„Kraków"i traktowanie Armii„Mało- 
polska" jako kontynuatorki Armii „Karpaty". GO „Jas¬ 
ło" przemianowano na „Południową", sztab armijny 
w nocy z 6 na 7 września przesunięto do Bachorza 
koło Dynowa, następnie 8 września do Przemyśla. 

9 września do sztabu Armii „Małopolska" ponow¬ 
nie przybył gen. Sosnkowski, jeszcze jako wysłan¬ 
nik NW. 10 września Niemcy uzyskali przyczółki na 
























Sanie, co przekreślało możliwości ustabilizowania sy¬ 
tuacji. W związku z tym gen. Fabrycy postanowił prze¬ 
nieść stanowisko dowodzenia do Lwowa, czym jed¬ 
nak znacznie oddalał się od GO„Południowa", ale zyski¬ 
wał możliwości nawiązania łączności z innymi podle¬ 
głymi mu związkami (formalnie jeszcze przecież m.in. 
Armia„Kraków"). Armii,, Małopolska" podporządkowa¬ 
no zmierzające do Lwowa 35. DPrez i 21. bczl. 10 wrze¬ 
śnia późnym wieczorem utworzono Front Południo¬ 
wy, w skład którego weszły rozdzielone ponownie Ar¬ 
mie „Kraków" i „Karpaty". Z powodu niedotarcia kurie¬ 
rów na czas nie udało się zorganizować natarcia GO 
„Południowa" na niemiecką 2. DPG. 12 września na od¬ 
prawie u gen. Sosnkowskiego padła jego propozycja, 
aby gen. Fabrycy udał się do dywizji znajdujących się 
w okolicach Przemyśla. Gen. Fabrycy odrzucił tę pro¬ 
pozycję jako nierealną, a po decyzji Sosnkowskiego 
o osobistym udaniu się we wskazany rejon poprosił 
dowódcę frontu o możliwość udania się wraz ze swo¬ 
im sztabem (bez szefa sztabu Armii„Małopolska" któ¬ 
ry chciał lecieć z gen. Sosnkowskim) do Włodzimierza 
Wołyńskiego do Naczelnego Wodza po nowe dyspo¬ 
zycje. 18 Prawdopodobnie na podjęcie tej decyzji mia¬ 
ła znaczenie ogólna sytuacja Armii oraz brak realnego 
już wpływu na nią i podległe sobie oddziały przez gen. 
Fabrycego - GO „Południowa" przechodziła pod fak¬ 
tyczne dowodzenie Dowódcy Frontu, a obrona Lwowa 
powierzona została gen. Langerowi (wraz z 35. DPrez 
i napływającą„grupą grodzieńską"). Nie można oprzeć 
się wrażeniu, że gdyby decyzja o powołaniu frontu na¬ 
stąpiła dzień wcześniej, gen. Sosnkowski po prostu po¬ 
zostawiłby w Przemyślu gen. Fabrycego. Wyjazd do¬ 
wódcy Armii z częścią sztabu (część stała się pomocni¬ 
czym organem dowodzenia dla gen. Langnera) należy 
w związku z tym uznać za zakończenie funkcjonowania 
Armii „Karpaty7"Małopolska" mimo ze nie doszło do 
jej formalnego rozwiązania. W nocy z 14 na 15 wrze¬ 
śnia gen. Langner odesłał resztę niewykorzystanego 
sztabu i Kwatery Głównej Armii do Stanisławowa. 19 

ARMIE TWORZONE 

W TRAKCIE TRWANIA WOJNY 

Po rozpoczęciu działań wojennych niekorzystna sytu¬ 
acja na froncie spowodowała konieczność organizowa¬ 
nia obrony w głębi obszaru operacyjnego, w tym osło¬ 
ny linii Wisły i ochrony Warszawy. Naczelne Dowództ¬ 
wo nie przewidywało tworzenia innych związków ope¬ 
racyjnych poza sformowanymi dotychczas i nie posia¬ 
dało żadnego rezerwowego organu dowodzenia tego 
typu (mimo ze niektórzy inspektorzy Armii pozostawa¬ 
li bez przydziałów wojennych). Wobec postępów wro¬ 
ga, w trakcie juz trwających działań wojennych sfor¬ 
mowano poniższe dowództwa szczebla armijnego: 

Armia„Lublin"—związek operacyjny powstały z ko¬ 
nieczności zorganizowania obrony na linii Wisły, wo¬ 
bec znacznych postępów niemieckich wojsk szybkich. 
Wydaje się, że przeprowadzona przed wojną gra szta¬ 
bowa Planu„Z"wykazałaby, że nawet przy możliwości 
wycofania za Wisłę wszystkich polskich związków ope¬ 
racyjnych, brakowałoby sił i dowództwa na newral¬ 
gicznym odcinku Dęblin-Sandomierz (planowano, 
ze odcinek ten obejmie Armia „Łódź", co było zupeł¬ 
nie nierealne). Niestety do wybuchu wojny nie przewi¬ 
dziano utworzenia przyczółków mostowych na Wiśle 
(choćby z fortyfikacjami polowymi) i nie obsadzono 
mostów załogami mogącymi chronić je przed nagłym 
opanowaniem przez przeciwnika. 


WOJSKO POLSKIE 



3 września w związku z przerwaniem się nie¬ 
mieckich dywizji lekkich na Kielce zauważono za¬ 
grożenie utraty kluczowej dla dalszej obrony rubieży 
Wisły. Marszałek Śmigły-Rydz zlecił Ministrowi Spraw 
Wojskowych gen. T. Kasprzyckiemu zorganizowanie 
obrony mostów na Wiśle od Modlina po Sandomierz, 
co zlecono ostatecznie dowódcom OK I i OK II. W związ¬ 
ku jednak z tym, że tego typu działanie przerasta¬ 
ło możliwości tych dowództw, 4 września zdecydo¬ 
wano się na utworzenie odrębnego związku odpo¬ 
wiedzialnego za obronę linii Wisły - Armii „Lublin" 
Jej dowództwo miał objąć gen. dyw. T. Piskor, za sie¬ 
dzibę dowództwa przewidziano Lublin, a sztab miano 
utworzyć w oparciu o DOK II (początkowo gen. Piskor 
dysponował jedynie szefem sztabu). Jeszcze 4 wrze¬ 
śnia uzyskano u Naczelnego Wodza zgodę na zmniej¬ 
szenie odcinka odpowiedzialności Armii na Wiśle od 
Sandomierza do Garwolina. Jedynym związkiem tak¬ 
tycznym przekazanym do dyspozycji była Warszawska 
Brygada Pancerno-Motorowa (WBPM), której podod¬ 
działom nakazano patrolowanie przedpola Armii oraz 
terenu pomiędzy przeprawami, a także szukanie kon¬ 
taktu z jednostkami Armii„Prusy"i„Kraków". Pozostałe 
siły improwizowano z oddziałów wcześniej skiero¬ 
wanych do osłony mostów i z żołnierzy spływających 
zza Wisły (początkowo były to cztery bataliony pie¬ 
choty i siedem spieszonych szwadronów oraz Grupa 
Mostowa Saperów i OPL mostów). Nie posiadano sys¬ 
temu łączności i środków transportowych. 6 września 
nawiązano kontakt z Armią„Kraków" dwa dni później 
otrzymano do dyspozycji zmobilizowaną w dniach 3-7 
września 39. DPrez. W związku z utworzeniem 8 wrze- 


two Armii „Lublin" przeniosło się do folwarku Dzbenin 
(4 km od Lublina), 20 tego dnia również podporządko¬ 
wano Armii rozdrobnioną „Wileńską" BK oraz wszyst¬ 
kie oddziały znajdujące się w transportach i koszarach 
między Wisłą a Bugiem (oprócz sił armii potowych). 
Sztab armijny uzupełniano oficerami sztabu GO gen. 
Przewłockiego i Południowego Zgrupowania Armii 
„Prusy". W związku z zagrożeniem od północy wojska 
wycofywano na linię Wieprza po Lubartów. 

13 września gen. Piskor oraz gen. Dąb-Biernacki 
uzgodnili, że w przypadku odwrotu 39. DPrez oraz 
„Wileńska" BK wejdą w skład sił Frontu Północnego, 
wychodząc ze składu Armii „Lublin". Wynikało to z od¬ 
dalenia się tych jednostek od pozostałych w Armii 
(WBPM i Grupy „Sandomierz"). Jednocześnie rozkazem 
z 13 września Naczelny Wódz nakazywał dalszą obronę 
linii Wisły i zorganizowanie obrony okrężnej wybra¬ 
nych miast oraz podporządkowywał gen. Piskorowi 
Armię „Kraków" wyłącznie w celu osłony południowe¬ 
go skrzydła Armii „Lublin" Siły niemieckie w tym cza¬ 
sie przystąpiły do forsowania Wisły, a z południa po¬ 
jawił się klin pancerny XXII KA, odcinający drogę do 
Lwowa. W nocy z 13 na 14 września gen. Piskor doko¬ 
nał ustalonego podziału swojej Armii i udał się z resz¬ 
tą sił w poszukiwaniu oddziałów Armii „Kraków" 21 . 
14 września dowództwo Armii przez Stróżę dotarło 
wieczorem w okolice Frampola. Brakowało map terenu 
przewidywanych walk. 22 15 września gen. Piskor objął 
faktyczne dowodzenie nad GOJagmin" a dzień póź¬ 
niej nad resztą Armii „Kraków". Należy przyjąć, że gen. 
Piskor, dokonując podziału Armii „Lublin", a następnie 
przejmując dowodzenie nad Armią „Kraków" i włącza- 



Na wyposażeniu dywizji piechoty znajdowały 
się radiostacje RKD, na zdjęciu wóz 
i radiostacja holowany przez czołg TK-3. 

śnią GA „Warszawa" granicę odpowiedzialności Armii 
„Lublin" przesunięto jeszcze bardziej od Warszawy 
(do ujścia Pilicy), objęto też dowodzenie nad Grupą 
„Sandomierz". Tego dnia Niemcy weszli w bezpośred¬ 
nią styczność z oddziałami broniącymi Wisły i roz¬ 
poczęli próby zdobycia przyczółków na wschodnim 
brzegu. Na niepodejmowanie przez nich zdecydowa¬ 
nej próby forsowania rzeki z pewnością wpływ mia¬ 
ła likwidacja pozostałości sił Armii „Prusy" i zwrot za¬ 
czepny Armii „Poznań" nad Bzurą. 9 września dowódz- 


jąc do niej swój sztab oraz WBPM (Grupa „Sandomierz" 
już 13 września weszła w skład GO„Jagmin"), niefor¬ 
malnie rozwiązał tę Armię. Dalsze działania połączo¬ 
nych sił odbywały się juz w ramach Armii gen. Piskora, 
będącej kontynuatorką Armii „Kraków". 23 

Armia „Warszawa" - związek operacyjny powsta¬ 
ły 10 września poprzez przekształcenie istniejącej od 
8 września Grupy Armii „Warszawa" w dowództwo ar¬ 
mii. Po opuszczeniu podległych sobie jednostek Armii 
„Łódź" gen. dyw. J. Rómmel 8 września pojawił się 
w Warszawie, gdzie został przyjęty przez Szefa Sztabu 
NW gen. bryg. W. Stachiewicza i jego decyzją powoła¬ 
ny na stanowisko dowódcy Grupy Armii „Warszawa". 
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Płk.dypl. Stanisław Maczek dowodził 10. Brygadą 
Kawalerii, która wchodziła w skład Armii,,Kraków" 
Na zdjęciu widoczny jest motocykl Sokół 100 MI11. 

W założeniu miało to być dowództwo zarządzające 
operacyjnie obroną całego rejonu wokół stolicy (w skła¬ 
dzie: Dowództwo Obrony Warszawy, Armia „Modlin" 
i osłona Wisły), począwszy od ujścia Pilicy, poprzez 
Modlin i Bugo-Narew. W takim rozumieniu związek 
ten miał sens, niejako koordynując działania po obu 
stronach Wisły w okolicy Warszawy (choć trzeba się za¬ 
stanowić, kogo mianowałby gen. Stachiewicz na do¬ 
wódcę GA „Warszawa", gdyby gen. Rómmel nie pozo¬ 
stawił Armii „Łódź"). Tak szeroka koncepcja nie zyska¬ 
ła jednak przychylności Naczelnego Wodza, który zde¬ 
cydował o utworzeniu Armii „Warszawa" pod dowódz¬ 
twem gen. Rómmela, złożonej z Dowództwa Obrony 
Warszawy, załogi Modlina i części Armii „Modlin (GO 
gen. Zulaufa). W takim zakresie należy się zastano¬ 
wić, czy odrębne dowództwo armii miało rzeczywiste 
możliwości oddziaływania operacyjnego, czy po prostu 
nie powielało zakresu działania Dowództwa Obrony 
Warszawy, szczególnie po odejściu na południe po nie¬ 
udanym natarciu na Mińsk Mazowiecki GOKaw gen. 
Andersa. Zresztą do końca oblężenia stolicy nie wszy¬ 
scy rozumieli rozgraniczenie kompetencji pomiędzy 
Dowództwem Armii „Warszawa" a DOW. 24 

W skład Armii „Warszawa" wchodziły od 14 września 
2., 8., 28. i 30. DP w Modlinie, 5. i 20. DP oraz część 
44. DPrez w Warszawie, a także wiele oddziałów tyło¬ 
wych, zapasowych i improwizowanych. Dowództwo 
Armii, utworzone z I rzutu sztabu Armii „Łódź" 25 za¬ 
jęło pomieszczenia po Kwaterze Głównej Naczelnego 
Wodza. Borykano się z nadmiarem „bezrobotnych" ofi¬ 
cerów, ponieważ do Warszawy ściągnęły II rzuty szta¬ 
bów Armii „Poznań" i „Pomorze" (około 200 oficerów) 
kompletnie niewykorzystane przez własne armie. Gen. 
Rómmel nie potrafił zorganizować poważnego wspar¬ 
cia dla przebijających się przez Puszczę Kampinoską sił 
GA gen. Kutrzeby, a zamiast tego nakazywał przepro¬ 
wadzanie uderzeń na prawym brzegu Wisły, całkowi¬ 
cie niepotrzebnych z uwagi na opuszczenie tego rejonu 
przez Armię gen. Przedrzymirskiego. Nie wykorzystano 
w ten sposób naturalnego rozdzielenia sil niemieckich 
przez Wisłę i pozwolono przeciwnikowi na skoncentro¬ 
wanie wszystkich możliwych sił na niszczeniu Armii 
„Poznań" i „Pomorze" 15 września Niemcy zamknę¬ 
li okrążenie wokół Warszawy. W dniach 20-21 wrze¬ 
śnia do stolicy spłynęły resztki oddziałów z GA gen. 


Kutrzeby, z których organizowano zbiorcze 15. i 25. DP, 
a z kawalerzystów Zbiorową BK. Po ciężkich walkach 
ze szturmem niemieckim 26-27 września 28 września 
skapitulowano. 26 

Armia ..Karpaty" (druga) - związek operacyjny po¬ 
wstały w związku z realizacją koncepcji „przyczół¬ 
ka rumuńskiego". Po wyjeździe z Lwowa w nocy z 12 
na 13 września gen. Fabrycy udał się na spotkanie 
z Naczelnym Wodzem do Włodzimierza Wołyńskiego. 
Już 13 września po południu otrzymał on nowe zadanie 
związane z objęciem dowodzenia nad całością organi¬ 
zowanych na „przyczółku" sił. Były one całkowicie im¬ 
prowizowane i składały się z dwóch zgrupowań:„Stryj" 
gen. S. Dembińskiego oraz „Dniestr" gen. M. Milan- 
Kamskiego, formowanych w oparciu o różne formacje 
zapasowe, ON i graniczne. Gen. Fabrycy wraz z nowym 
szefem sztabu (ppłk. dypl. S. Pstrokońskim) przybył 


14 września do miejscowości Okna k. Horodenki, do¬ 
kąd spróbował ściągnąć z Lwowa pozostałości swoje¬ 
go poprzedniego sztabu i pododdziały łączności byłej 
Armii „Małopolska", co jednak nie spotkało się z przy¬ 
chylnością szefa sztabu Frontu Południowego. Z po¬ 
wrotem pod dowództwo gen. Fabrycego mieli wró¬ 
cić jedynie dowódca łączności Armii i zastępca dowód¬ 
cy saperów, a ze służby łączności trzy kompanie tele¬ 
graficzne (nie dotarły ostatecznie do sztabu Armii). 

15 września po kolejnej rozmowie w Kołomyi z ofice¬ 
rami Sztabu Naczelnego Wodza gen, Fabrycy otrzymał 
zadanie odtworzenia Armii „Karpaty". 27 Na miejsce po¬ 
stoju dowództwa wyznaczono Stanisławów, jako za¬ 


stępcę dowódcy armii gen. bryg. G. Paszkiewicza by¬ 
łego dowódcę 12. DP, a na dowódcę etapów gen. bryg. 
A. Narbuta-Łuczyńskiego byłego dowódcę OK V (przy¬ 
był dopiero 17 września). Prawdopodobnie podpo¬ 
rządkowano również znajdujące się w rejonie resztki 
byłego lotnictwa Armii „Małopolska". Już 15 września 
po południu wydano pierwszy rozkaz dowódcy Armii 
„Karpaty", podpisany przez gen. Paszkiewicza. Na tle 
rozgraniczenia kompetencji pomiędzy gen. Fabrycym 
a gen. Paszkiewiczem dochodziło niestety do niepo¬ 
rozumień, co wywołało nawet zapytanie do Sztabu 
Naczelnego Wodza z prośbą o ich wyjaśnienie - gen. 
Paszkiewicz nie uznawał zresztą do końca działań ja¬ 
ko szefa sztabu Armii ppłk. Pstrokońskiego i formo¬ 
wał „własny" sztab. W dniu 17 września - po agresji 
ZSRR na Polskę - wydano rozkazy, aby Zgrupowanie 
„Dniestr" wycofało się do Rumunii, a „Stryj" na Węgry. 
Rano 18 września gen. Fabrycy i gen. Paszkiewicz prze¬ 
kroczyli granicę rumuńską w Kutach. 28 

PODSUMOWANIE I WNIOSKI 

W Wojsku Polskim II Rzeczypospolitej armijny szcze¬ 
bel dowodzenia był szczeblem podstawowym w sfe¬ 
rze operacyjnej. Przy jego pomocy Naczelny Wódz miał 
prowadzić wojnę, zarządzając pośrednio działaniami 
wielkich jednostek (dywizji i brygad). Pozycja dowód¬ 
cy armii znajdowała się na prawie samym szczycie hie¬ 
rarchii wojskowej. Jednocześnie dowodzenie złożonym 
związkiem, jakim była armia, wymagało wielu umie¬ 
jętności, w tym związanych z odpowiednią organizacją 
pracy oraz wyborem priorytetów w działaniu. Sztab ar¬ 
mii - składający się z wielu komórek organizacyjnych 
i zajmujący praktycznie każdą dziedziną działalności 
wojska - był skomplikowanym organizmem, nad któ¬ 
rym należało zapanować oraz właściwie wykorzystać 
zaangażowanie kilku setek oficerów i żołnierzy. Z te- 


Czołgi TKF uzbrojone były w najcięższy karabin 
maszynowy FK-A wz.38 kalibru 20 mm, na zdjęciu 
czołgi z 10. Brygady Kawalerii na Węgrzech, 

go powodu planowanie utworzenia takiej, a nie innej 
liczby armii (i ich sztabów) na czas wojny, powinno być 
do głębi przemyślane. W planie obrony przed napaścią 
niemiecką ta liczba armii zmieniała się, początkowo 
z pięciu w 1936 roku, gdy wydawało się, że III Rzesza 
- z uwagi na układ granic - zaatakuje przede wszyst¬ 
kim z Pomorza Zachodniego i ewentualnie z Dolnego 
Śląska, na siedem w lipcu 1939 roku, gdy po zaję¬ 
ciu Czechosłowacji znacznie wzrosło zagrożenie z po¬ 
łudnia 29 . Co ważne - ta powiększona liczba armii juz 
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spowodowała drenaż z instytucji wojskowych oficerów 
dyplomowanych, których brakło dla zwiększenia liczby 
grup operacyjnych lub rezerwowych dowództw związ¬ 
ków operacyjnych. W czasie wojny ostatecznie liczba 
armii doszła do dziesięciu - przy założeniu, że nie bę¬ 
dzie oddzielnie liczona Armia gen. Przedrzymirskiego 
(praktyczna zmiana składu WJ w porównaniu do sta¬ 
nu z 1 września, jednak przy zachowanej ciągłości pra¬ 
cy sztabu Armii „Modlin"), Armia „Małopolska" (za¬ 
rządzona znaczna zmiana składu WJ nie doszła do 
skutku, zachowano kontynuację pracy sztabu Armii 
„Karpaty"), Armia gen. Piskora (faktyczne włącze¬ 
nie do Armii „Kraków" pozostałości Armii „Lublin" mi¬ 
mo poważnej reorganizacji organów dowodzenia) 
i Armia „Kraków" po formalnym „odrodzeniu" tj. wy¬ 
łączeniu z Armii „Małopolska". Jako odrębną armię po¬ 
liczono natomiast odtwarzaną Armię „Karpaty" - mi¬ 
mo że proces ten dopiero się rozpoczynał, uległa ona 
we Lwowie faktycznemu rozwiązaniu. Liczbę utworzo¬ 
nych we wrześniu dowództw armijnych należy uznać 
za optymalną na posiadaną liczbę WJ (należy pamię¬ 
tać o SGO). Z pewnością brakło pomysłu na utworzenie 
rezerwowego dowództwa armii, którym operowałoby 
Naczelne Dowództwo w sytuacji kryzysowej (przeła¬ 
manie frontu, zniszczenie istniejącego już dowództwa) 
lub przekształciło je w dowództwo frontu, zależnie 
od potrzeb. 

Warunki pracy dowódcy armii w polskiej rzeczywi¬ 
stości 1939 roku były niełatwe juz przed wybuchem 
wojny, a w warunkach wojennych niespotykanie cięż¬ 
kie. Z pewnością wpływ na to miało błędne założenie, 
że sztaby armijne mogą powstawać w ramach mo¬ 
bilizacji zarządzonej dopiero 23 sierpnia, a ich II rzu¬ 
ty dopiero w mobilizacji powszechnej, z możliwo¬ 
ścią dotarcia do Kwater Głównych około 6-8 września. 
Doprowadziło to do sytuacji kuriozalnej, w której du¬ 
ża część WJ większości armii była już skompletowana, 
a dowództwa ich związków operacyjnych były jeszcze 
w trakcie organizacji. Należy przyjąć, że rozpoczęcie 
uzupełniania sztabów powinno rozpocząć się najpóź¬ 
niej od 15 sierpnia, gdy władze otrzymały wystarcza¬ 
jącą juz ilość informacji o mobilizacji armii niemieckiej 
(zawieszono również już wtedy działalność szkół woj¬ 


1) W Stachiewicz, Wierności s 400 

2) W Armii „Kraków" było dziewięciu generałów brygady - dowódca armii, dowódcy 
obu GO, trzech dowódców DP, dowódca „Krakowskiej" BK, dowódca etapów i jego 
zastępca, co z pewnością nie ułatwiało dowodzenia Antoni Szyling był gen bryg od 
1929 raku Z podobnym problemem spotkał się Dowódca Armii „Modlin”, w szczegól¬ 
ności wobec równego sobie stopniem gen bryg W Andersa Kwestie stopni służbo¬ 
wych miały również mieć znaczenie przy problemach z dowodzenie^ w korytarzu 
pomorskim Szczegóły w A Szylhng, op c/f, s 51, M Porwit, op c/f, tom Is 231 
O całym problemie wspomina także M Romeyko, Przed i po maju, s 535 

3) W Steblik, Armia„Kraków" 1939, s 22-24,77 

4) Dowódca DOK V gen Narbutt-Łuczyński stwierdzał Kwatermistrzostwo armii [„Kra¬ 
ków"] goni ostatkami sił, gdyż ich mobilizacja me została ukończona i brak im ludzi 
Proszą o dwóch oficerów dyplomowanych z DOK V Poleciłem przydzielić, cyt za Wrze¬ 
sień 1939 w relacjach-., s. 601 

5) Do Armii „Małopolska" przeleciała resztka lotnictwa Armu„Kraków" Gen Fabrycy 6 
września podjął również decyzję o przesunięciu dowództwa etapów Armii „Kraków" 
i niepotrzebnych w jego ocenie sił etapowych, na wschód 

6) Z uwagi na ciężkie zbombardowanie tego miasta zrezygnowano z ulokowania w mm 
sztabu Armii i zdecydowano się na Zamość 

7) W Steblik, Armia ,s 191,221,241,246 Niestety uzyskano tylko kilka kompletów 
map, co odbiło się na sprawności poruszania oddziałów i celności ognia artylerii, s 
445 

8) Przyjęte rozwiązanie musiało być nieprzyjemne dla gen Szy!lmga,pomewazformal- 
me przechodził na mzsze stanowisko Można było potraktować gen Piskora jako nad¬ 
rzędnego dowódcę nad zgrupowaniem, w którego skład weszfaby Armia „Kraków" 
i podlegające pod mego bezpośrednio WBPM oraz „Krakowska" BK Nie postąpiono 
jednak wten sposób, co pewnie miało na celu uproszczenie dowodzenia 

9) lbidem,s 451,455,513,557 Szczegóły także w A Szylling, op ot, pasm 

10) Jednostki te (19 i 29 DP oraz „Wileńska" BK) na czas wyładowania podlegały do¬ 
wódcy Armn„Łódź" 
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skowych). Oderwanie od dotychczasowych zadań oko¬ 
ło 6500 oficerów i żołnierzy nie spowodowałoby po¬ 
ważnego zamieszania w strukturach wojska, a dałoby 
możliwość przygotowania się do nowych obowiązków, 
minimalnego zgrania się zespołów ludzkich i być może 
przećwiczenia sztabowego pewnych rozwiązań. W za¬ 
mian otrzymano sytuację, w której do kilku armii II rzu¬ 
ty sztabów w ogóle nie dotarły, do reszty docierały po 
okresie, w którym były najbardziej potrzebne, a ich 
brak skutkował rozproszeniem uwagi szefów sztabów 
i koniecznością improwizowania niektórych działań 
(m. in. kwatermistrzowskich, kartograficznych). 30 Nie 
można również pozbyć się wrażenia, że w niektórych 
przypadkach (np. w armiach, o których przewidywano, 
że będą musiały przeprowadzić długi odwrót) sztaby 
armijne były zbyt rozbudowane, raczej przygotowane 
do innego rodzaju wojny, w szczególności przy braku 
możliwości zapewnienia ich pełnego zmotoryzowania. 
Ciągłe odwroty, na które narażone były polskie armie 
w 1939 roku, nie pozwalały na spokojne rozmieszcze¬ 
nie Kwatery Głównej i sztabu, znalezienie pomieszczeń 
do pracy dla kilkuset ludzi, przy poświęceniu uwagi 
na odpowiednie maskowanie w obawie przed ataka¬ 
mi lotniczymi. Kwestia karygodnych braków w łącz¬ 
ności na szczeblu operacyjnym godna jest odrębnego 
opracowania, tu można jedynie wspomnieć, że była to 
jedna z głównych przyczyn tak szybkiej polskiej klęski 
w tej kampanii. 

Odrębną sprawą pozostają działania bojowe pol¬ 
skich armii w 1939 roku, tutaj poddane tylko pobież¬ 
nej ocenie z uwagi na istotne wyczerpanie tego tematu 
w ogólnie dostępnych publikacjach. Z pewnością du¬ 
żym wyzwaniem dla dowódców armii była koniecz¬ 
ność zapewnienia ciągłości frontu na przydzielonym 
odcinku, przy braku odpowiedniej liczby WJ, z których 
część otrzymywano bardzo późno, bo z mobilizacji po¬ 
wszechnej. Założenie, że ich transport będzie się odby¬ 
wać bez przeciwdziałania wroga, było nierealne, czego 
świadomość mieli niestety Naczelny Wódz i jego Szef 
Sztabu. 31 Taki stan nie był winą dowódców armii, tyl¬ 
ko Naczelnego Dowództwa, a powodował kordono- 
wość ugrupowania, brak odwodów i potrzebę wcho¬ 
dzenia jednostek do walki często zaraz po wyładun¬ 


ku z transportów. Podobnie sprawą Naczelnego Wodza 
pozostawało organizowanie wyszkolenia operacyjne¬ 
go dla wyższych dowódców i przewidywanych dla nich 
sztabów. 

Pomimo tych wszystkich braków należy jednak za¬ 
uważyć, że w kampanii polskiej 1939 roku polskie ar¬ 
mie funkcjonowały, a dzięki wysiłkowi wielu ludzi uda¬ 
wało się prowadzić zorganizowane działania wojenne 
przez kilka tygodni. Armie w trakcie wojny stawały się 
ośrodkami walki, do których dążyły inne dowództwa 
i rozp/oszeni żołnierze. Dowódcy armii musieli dzia¬ 
łać w skrajnie trudnych warunkach dowodzenia, przy 
permanentnych przerwach w łączności, braku wiedzy 
o sytuacji ogólnej i sąsiednich związków operacyjnych, 
ogromnych brakach sił i środków, ponosząc przy tym 
odpowiedzialność za życie podległych sobie oddzia¬ 
łów i losy państwa. Zresztą nie wszyscy dowódcy po¬ 
radzili sobie z takimi obciążeniami. Chyba tylko chwi¬ 
lowym załamaniem można tłumaczyć zachowanie 
gen. Rómmla po 5 września i opuszczenie podległych 
sobie jednostek czy prośby gen. Fabrycego o zwolnie¬ 
nie z obowiązków adresowane do gen. Sosnkowskie- 
go. Swoistego „pecha" miał gen. Bortnowski, pono¬ 
sząc porażkę w Korytarzu Pomorskim, co wywarło na 
niego pewien negatywny wpływ do końca kampa¬ 
nii. Dyletanctwem wykazał się gen. Dąb-Biernacki, 
niepotrafiący po prostu zorganizować pracy swo¬ 
jej i własnego sztabu, jak również właściwie wyko¬ 
rzystać przydzielone mu dowództwa GO. Bardzo do¬ 
brze radził sobie z dowództwem gen. Kutrzeba, dba¬ 
jący o zapewnienie odpowiedniej struktury dowodze¬ 
nia i przejawiający inicjatywę operacyjną. Podobnie 
gen. Szylling, potrafiący przeprowadzić swoją armię 
za San, wbrew wszelkim przeciwnościom. Solidnie 
działał gen, Krukowicz-Przedrzymirski, wyciągnąw¬ 
szy naukę z porażki pod Mławą, jak również gen. Pis- 
kor tworzący swoją armię w warunkach wojennej im¬ 
prowizacji. Duża cześć z nich zrobiła wiele jak na realia, 
w których przyszło im działać. Można jedynie żało¬ 
wać, ze pewnych spraw nie udało się przemyśleć wcze¬ 
śniej, wyciągnąć odpowiednich wniosków i postarać 
się lepiej zorganizować pracę dowódców związków 
operacyjnych. 


PRZYPISY 


11) A, jak pamiętamy, kwestia „zwrotu" z Armii„Łódi"2 batalionu czołgów lekkich miała 
wpływ na stosunek gen Dąb-Biernackiego do współdziałania z tą armią Odnośnie 
do pociągów pancernych, to wprawdzieJ Wróblewski podaje, ze me można ustalić, 
czy dowództwo Armii „Prusy" miało wiedzę o ich przydzieleniu, ale jednoaeśme R 
Szubański w swojej znanej pracy Polska broń pancerna 1939 twierdzi, ze co najmniej 
„Śmiały"4 września nawiązał łączność ze sztabem Armii 

12) Ze zgrupowania północnego na prawy brzeg Wisły zdołało się przeprawić do 5000 
żołnierzy, z południowego około 2500 Wraz z zasobami kilku ośrodków zapasowych 
zorganizowano z tych sił cztery improwizowane BP (niepełne 22 bataliony 1 4 dywi¬ 
zjony artylerii) - J Wróblewski, Armia „Prusy" 1939, s 267 

13) J Wróblewski, op c/f,s 33,39,41,47,63,163-166,232,235 Szerszy opis także w 5. 
Makstmiec, Armia „Lublin''we wrześniu 1939 roku, s 140-153 

14) Dzień później przesunięto bardziej na zachód limę rozgraniczenia pomiędzy Armiami 
„Kraków" 1 „Karpaty" 

15) R Dalecki, Armia „Karpaty" w wojnie 1939 roku, s 20-22,28-33,41 

16) 6 września do dyspozycji gen Fabrycegooddanowprawdzie38 DPrez 

17) Dowódca Armii „Karpaty" wydał taki rozkaz przed godz 22 00 Po dwóch godzinach 
zadzwonił on jednak do dowódcy 24 DP, próbując uzyskać od mego opinię na temat 
tego rozkazu Ponieważ oddziały były juz w ruchu, me dało się go odwołać Pokazuje 
to chwiejność gen Fabrycego przy podejmowaniu kluczowych decyzji -- R Dalecki, 
op at, s 85 

18) W swoich wspomnieniach gen Sosnkowski podaje, ze gen Fabrycy swoją prośbę 
motywował chorobą i chęcią wzięcia urlopu - K Sosnkowski, Cieniom września , s. 
961103 

19) R Dalecki, op. flf, s 55-56, 84,96, 154,171,245 Tam również uwagi odnośnie do 
uznania przerwania ciągłości w funkcjonowaniu Armii „Karpaty" - s 235 

20) Bombardowanie Lublina w tym dniu zniszczyło centralę łączności 

21} W związku z zajęciem przez Niemców Zamościa sądzono, ze gen Szylling dostał się 
do niewoli 

22) Posiadano zaledwie jedną mapę w skali 1 500 000 oraz kilka wycinków w mniejszej 
skali 


23) S Maksimiec, op c/f, s 59, 84-85,109,159,179, 199, 216, 278 Włączenie Armii 
„Lublin" do Armii „Kraków" było tez tak odbierane przez gen Szyllinga, por A Szy¬ 
lling, op c/f,s 348 

24) Wspomina o tym gen Thommee, powołując się na słowa Dowódcy Obrony Warszawy 
gen W Czumy i ppłk Wilczewskiego, byłego szefa sztabu GO „Piotrków", por Wrze¬ 
sień 1939 w relacjach , s 444 1 451 

25) II rzut sztabu Armii„tódź" był me do wykorzystania, ponieważ z Garwolina odszedł 
dalej na wschód 

26) L Głowacki, Obrona Warszawy i Modlina 1939, s 50,183,273 

27) W dokumentacji występowała tez nazwa „Armia gen Fabrycego”, por Wrzesień 1939 
wrelaciach ,s 610 

28) W Steblik, op cit , s 521, R Dalecki, op at , s 248,378-391 

29) Można jednocześnie się zastanowić, jakie były przyczyny niepowstania sygnalizowa¬ 
nej Armii „Białystok", tylko SGO „Narew”, zwłaszcza przy porównaniu lej składu i za¬ 
dań ze znacznie słabszą Armią „Karpaty", któta do 3 września miała jedynie chronić 
skrzydło Armii „Kraków" Nie można pozbyć się wrażenia, ze odpowiedź prawdopo¬ 
dobnie tkwi w niechęci Marszałka Śmigłego-Rydza w marcu 1939 roku do tworzenia 
odrębnej armii na - w jego ocenie - drugorzędnym kierunku operacyjnym (wtedy 
powstała SGO „Narew"), a ze względu na to, ze w lipcu 1939 roku dowódcą związ¬ 
ku „Karpaty" miał zostać Inspektor Armii w stopniu generała dywizji, nie wypadało 
powierzać mu Grupy Operacyjnej, nawet samodzielnej Dowódca SGO „Narew” gen 
bryg C Młot-Fijałkowski był do czasu mianowania na nowe stanowisko jednym 
w wielu dowódców dywizji piechoty 

30) Ciekawy opis problemów kwatermistrzowskich wynikłych podczas funkcjonowania 
Armii „Lodź” znajduje się w pracy A Wesołowskiego i Juliusza S Tyma, Mokra, Dzia¬ 
łoszyn 1939 Działania wielkich jednostek Grupy Operacyjnej „Piotrków" w pierwszych 
dniach kampanii 1939 roku, s 486-492 Tam także znajdują się odniesienia do infor¬ 
macji na temat niektórych pozostałych armii 

31) Przyznaje to gen Stachiewicz we swoich wspomnieniach - przyjmowano, ze ogło¬ 
szenie przez Polskę mobilizacji powszechnej będzie sygnałem do tozpoczęcia napaści 
zestionyNiemiecwoągu24godzm,por w W Stachiewicz,op at, s 450 
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W lipcu 1940 roku wskutek analizy walk 
brytyjskich jednostek pancernych 
we Francji War Office ogłosiło wymagania 
taktyczno-techniczne na nowy czotg szybki* 
Pancerz przedni nowego czotgu miał 
wynosić aż 75 mm (2,95 cala), uzbrojeniem 
miała być armata 2*funtowa lub haubica 
3,7 cala oraz ciężkie karabiny maszynowe 
Besa kalibru 7,92 mm* Władze zdawały 
sobie sprawę, że armata 24untowa 
jest niewystarczającym uzbrojeniem 
ofensywnym, więc już od 1938 roku 
trwały prace nad nowym modelem armaty 
S-funtowej (w lipcu 1940 roku zamówiono 
15 takich armat) i wkrótce zdecydowano, 
że nowa armata ma być głównym 
uzbrojeniem czołg. Zakładano, 
że w ten sposób powstanie nowa 
generacja brytyjskich czołgów. 


W ar Office otrzymało trzy oferty z zak¬ 
ładów: Vauxhall Motors, Nuffield Me¬ 
chanization and Aero oraz Birming¬ 
ham Railway Carriage and Wagon 
Company (BRCW). Vauxhall Motors 
przedstawiły nieco „lżejszą" wersję czołgu A22 ozna¬ 
czoną jako A23. Pozostałe dwa projekty opierały się na 
czołgu (rusader, który był projektowany. Czołg Nuffield 
Mechanization and Aero otrzymał oznaczenie A24 i 17 
stycznia 1941 roku zapadła decyzja o dalszych pracach 
nad tym projektem. Nuffield zaproponował maszy¬ 
nę, która swoimi rozwiązaniami była kontynuacją do¬ 
tychczas budowanych czołgów, co oznaczało, ze nie bę¬ 
dzie większych trudności z przestawieniem produkcji. 
Jednostką napędową był silnik Nuffield-Liberty. 

Zakłady Nuffield Mechanization and Aero wprowa¬ 
dziły ten silnik pochodzący z lat wielkiej wojny jeszcze 
w 1936-1937 roku. Został zmodyfikowany w stosun¬ 
ku do swojego amerykańskiego poprzednika i jako 
Mark II był montowany w czołgach szybkich Mark III 
(A13). Powstanie nowego czołgu A15 Comanter z sil¬ 
nikiem Meadows nie oznaczało bynajmniej końca ka¬ 
riery silnika Nuffield-Liberty - wprowadzono bowiem 


do służby liniowej Crusadery z nową wersją silnika 
Mark Ul, a wkrótce Mark IV o mocy 415 KM, który miał 
napędzać nowy czołg CromwellI (nazwę zmieniono na 
Cavalier). Silnik Nuffield-Liberty miał bardzo mały po¬ 
tencjał modernizacyjny. Wersja Mark I1IA i Mark IIIB 
przeznaczone dla czołgów (rusader miały moc 340 KM 
i były bardzo awaryjne; po części był to efekt bardzo 
niedbałego wykonania, ale wina leżała głównie w sil¬ 
niku. Nowy Mark IV przeznaczony dla czołgu A24 miał 
zwiększoną średnicę rury ssącej z 46 do 56 mm, wpro¬ 
wadzono silnik pomocniczy Solex 56ZNHE, zwiększo¬ 
no stopień sprężania z 5,2 do 5,35, co ostatecznie po¬ 
zwoliło na uzyskanie mocy 415 KM przy 1775 obr./min. 
Ponieważ w czołgach Crusader występowały bardzo 
poważne problemy z chłodzeniem i układem wenty¬ 
latorów, wprowadzono nowe, bardziej wydajne, co 
oznaczało jednak zmniejszenie mocy użytecznej do 
380 KM. Czołg Cavalier {Cromwell I) miał masę własną 
większą od Crusadera ///aż do 6 ton, więc szybkość wo¬ 
zu spadała o 4 mile/h. 

Prototyp nowego czołgu był gotowy w grudniu 
1941 roku i został wysłany na testy do Lulworth, któ¬ 
re trwały do sierpnia. Równocześnie w marcu 1942 ro- 


3 W trakcie walk na froncie 10. pułk strzelców 
konnych stracił 51 czołgów wskutek działania 
nieprzyjaciela, a 23 wozy zostały wycofane 
z powodu zużycia technicznego. 


ZBIGNIEW LA LAK 


ku do Farnborough wysłano pierwszy seryjny egzem¬ 
plarz Cavaliera f War Office podpisało bowiem kontrakt 8 
na budowę czołgów A24 Cavalier f me czekając na za¬ 
kończenie oficjalnych prób czołgu. Po analizie walk 
w Afryce, które miały miejsce w 1942 roku, okazało się, 
że czołg nie spełnia wymogów pola walki. Głównym 
problemem był zbyt słaby silnik oraz duże proble¬ 
my z układem wentylatorów, które zostały rozwiąza¬ 
ne dopiero po 6 miesiącach przez specjalistów z zakła¬ 
dów Morris Motors Co. Kontrakt opiewał na produkcję 
500 czołgów (o numerach ewidencyjnych Tl 29620- 
-130119). Pierwszy seryjny czołg Cavalier wyproduko¬ 
wano 20 lutego 1943 roku; do końca roku zdołano wy¬ 
produkować 370 czołgów, a kolejne 122 sztuki w 1944 
roku, co dawało 492 czołgi seryjne oraz 7 przedseryj- 
nych. Zbudowano 160 czołgów uzbrojonych w arma¬ 
tę 6-funtową, pozostałe 340 sztuk przebudowano na 
czołgi obserwacji artyleryjskiej. 
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CENTAUR 

Głównym problemem, który ciążył nad nowym czoł¬ 
giem szybkim, był brak odpowiedniej jednostki na¬ 
pędowej. Był to efekt wieloletnich zaniedbań War 
Office, które zaczęły się od 1933 roku. Wówczas to 
przystąpiono do badań dwóch prototypów czołgów 
średnich A7E1 i A7E2, które napędzane były silnika¬ 
mi Armstrong-Siddeley. Okazało się, że silniki mają 
zbyt małą moc, aby sprawnie działać w czołgu o ma¬ 
sie 17 ton, rozpoczęto więc poszukiwania odpowied¬ 
niej jednostki. W grudniu 1933 roku zapadła decy¬ 
zja o rozpoczęciu prac nad trzecim prototypem czołgu 
A7. W piśmie przewodnim wystosowanym przez sze¬ 
fa Komitetu Mechanizacji skierowanym do War Office 
proszono, aby rozpatrzeć sprawę uruchomienia odpo¬ 
wiednich funduszy na prace projektowe nad jednostką 
napędową, jaką miał być silnik benzynowy Rolls-Royce 
Kestrel (miano zwiększyć moc z 250 do 300 KM). Po kil¬ 
ku tygodniach nadeszło pismo, w którym stwierdzono, 
że znalezienie źródeł finansowania będzie raczej trud¬ 
ne . Pomysł opracowania silnika czołgowego opartego 
na silnikach firmy Rolls-Royce został wdrożony dopiero 
w październiku 1940 roku. 

Prace nad czołgiem szybkim wyposażonym w sil¬ 
nik o mocy 600 KM koordynował W.A. Robotham, szef 
biura silnikowego firmy Rolls-Royce, oraz główny me¬ 
nadżer firmy Leyland, Henry Spurrier. Po zapoznaniu 
się z pracami, które były prowadzone w M&A, doszli 
dc wniosku, ze tylko zakłady, które mają doświadcze¬ 
nie w produkcji pojazdów ciężkich, będą zdolne spro¬ 
stać nowemu wyzwaniu. Prace nad nowym silnikiem 
Meteor, jak później go nazwano, ruszyły we wrześniu 



Brown and Son. Produkcją silników Meteor I miały się 
zająć głównie dwie firmy: rodzima Rolls-Royce oraz 
Rover. Całość prac nad czołgiem miała koordynować 
firma Leyland. 

27 kwietnia 1942 roku zakłady Leyland podpisa¬ 
ły kontrakt na budowę pięciu prototypów (Tl 71962- 
-171966) czołgu Centaur - A27L (pierwotnie ozna¬ 
czonego jako Cromwel II). Pierwsze dwa czołgi ukoń¬ 
czono w Eipcu i skierowano na próby do Farnborough. 
Jednakże czołg Centaur nie został wyposażony w no¬ 
wy silnik Meteor, lecz w zmodyfikowany silnik Nuf- 
field-Liberty Mark V, który opracowano w Morris Co- 
ventry Motors. Zmodyfikowano konstrukcję pompy 
wodnej (kształt wirnika oraz uszczelnienie grafitowe), 
przewody wodne oraz położenie wałków wentylato¬ 
ra, co pozwoliło osiągnąć moc nominalną 395 KM. 
Zmodyfikowana jednostka niestety miała nadal te sa¬ 
me problemy, co poprzednie (aby zdemontować pom¬ 



3 Czołg szybki Crilięęr VII (A24) Cavalier,„ protoplasta" 
Cromwella, uzbrojony był w armatę 6-funtową 
i wyposażony w silnik Nuffield Liberty Mark IV. 
Zbudowano 503 czołgi: 203 w zakładach Nuffield 
M&A oraz 300 w Ruston & Hornsby. Pojazdy 
otrzymały numery ewidencyjne: T84618- 
84620 (prototypy) oraz Tl 29620-130119 czołgi 
produkowano w wersji IA oraz IB. 

pę wodną, należało wyjąć cały silnik z komory silni¬ 
kowej). War Office zgodziło się na zakup tego czoł¬ 
gu, a podpisane kontrakty dotyczyły wyprodukowa¬ 
nia aż 6900 czołgów (nie licząc zamówień wspólnych 
z czołgami Cromwell). Na szczęście pierwszą partię 
300 czołgów skierowano wyłącznie do szkolenia. W la¬ 
tach 1942-1943 zdołano przekazać wojsku 1223 czoł¬ 
gi Centaur, w roku następnym - 497 wozy, a ostat¬ 
nie 22 czołgi wyprodukowano w styczniu 1945 roku. 

3 Czołg szybki Cruiser VIII (A27L) Centaur powstał 
w wyniku niezrozumiałej decyzji War Office 
o wyposażeniu nowego czołgu w zmodyfikowaną 
wersję silnika Nuffield Liberty Mark IV. W kolejnych 
latach czołgi Centaur były modyfikowane 
do standardu Cromwella poprzez wymianę 
uzbrojenia oraz jednostki napędowej. Część wozów 
znanych jako Centaur IV (zbrojonych w haubicę 
95 mm) została skierowana do jednostek liniowych 
i wzięła udział w walkach w Normandii. Łącznie 
zbudowano 1821 czołgów tego typu. 

S Prototyp czołgu szybkiego Cruiser VIII (A27M) 
Cromwell zbudowany z tzw. stali miękkiej, 
uzbrojeniem była armata 6-funtowa, 
kadłub typu A z włazami kierowcy i Strzelca 
przedniego w płycie stropowej kadłuba. 


1941 roku w Aldershot. Robotham otrzymał jednego 
Crusadera, w którym został zamontowany pierwszy 
silnik. Okazało się że 27-tonowy czołg uzyskał pręd¬ 
kość 50 mil/h. Dalsze prace przeniesiono do starej, 
nieczynnej odlewni Clan Foundry niedaleko Belper. 
Głównym problemem, którym zajmował się inz. Fred 
Hardy, było zwiększenie efektywności wentylatorów, 
który ostatecznie doprowadził do wzrostu wydajno¬ 
ści z 20 do 60%, co w końcu zapewniło odpowiednie 
chłodzenie silnika. Układ jezdny był autorstwa braci 
Geoffa i Dona Bastow, oddelegowanych z firmy Rolls- 
-Royce, w której zajmowali się projektowaniem pod¬ 
wozi samochodów. Robotham doszedł do porozumie¬ 
nia z zakładami Birningham Railway Carriage and Wa¬ 
gon Company w pracach nad układem przeniesienia 
napędu. Postanowiono wykorzystać zespół Merritt- 
-Brown 25, który był produkowany w firmie David 
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3 Cromwell z odlewaną wieżą zbudowany w zakładach 
Vauxhall oraz kadłubem opracowanym dla 
czołgu szturmowego A33 Excelsior. Projekt został 
odrzucony i nie wszedł do produkcji seryjnej. 

Łączna produkcja miała wynieść 1742 wozy, choć spo¬ 
tyka się liczbę 1821 czołgów. W latach 1943-1945 czoł¬ 
gi Centaur były przezbrajane oraz wyposażane w silni¬ 
ki Meteor (standard czołgów Cromwell III , IV oraz VI), 
ostatecznie 1018 było uzbrojonych w armatę 6-funto- 
wą i służyło do szkolenia, 177 wozów zostało przezbro- 
jonych w armatę 75 mm, 65 sztuk uzbrojono w haubi¬ 
ce 95 mm, 351 wozów przebudowano na czołgi obser¬ 
wacyjne, 100 przebudowano na czołgi przeciwlotni¬ 
cze, a 1 posłużył do budowy wozu inżynieryjnego. 


517 czołgów Cromwell uzbrojonych początkowo w ar¬ 
matę 6-funtową (327 sztuk), a następnie w armatę 
75 mm (299 czołgów, w tym 39 Cromwelll III , czyli 
przezbrojonych Centaurów). W1944 roku zdołano wy¬ 
produkować 1935 czołgów, a w 1945 roku kolejnych 
79. Łącznie zdołano zbudować 2447 wozów (podaje 
się także 2494 czołgi). 

Czołgi Cromwell początkowo produkowane były 
z armatą 6-funtową i było oznaczone jako Cromwell I. 
Zbudowano jeden eksperymentalny czołg Cromwell II 
z załogą 4-osobową, ale nie wszedł on do seryjnej 
produkcji. Cromwell III uzbrojony był w armatę 75 mm 


czołgów zbudowano także wersję wsparcia oznaczoną 
jako Cromwell VIII. 

KONSTRUKCJA CZOŁGU 
CROMWELL IV 

Kadłub i wiata 

Kadłub czołgu zbudowany był z płyt pancernych, z bo¬ 
ku znajdowały się dwie płyty: zewnętrzna, wykonana 
ze stali pancernej typu I.T.80, oraz wewnętrzna, wyko¬ 
nana ze stali typu I.T.120. Płyty miały różną grubość 
w zależności od miejsca zamontowania, przedział 
załogi chroniony był płytami zewnętrznymi grubości 
29 mm (1,25 cala) i wewnętrznymi o grubości 14 mm 
(0,56 cala), przedział silnikowy natomiast miał płyty 
zewnętrzne o grubości 25 mm (1 cal). Pomiędzy płyta¬ 
mi znajdowały się elementy układu zawieszenia, koła 
jezdne znajdowały się na zewnątrz. 

Kadłub był usztywniony trzema rurami, które znaj¬ 
dowały się płycie dennej kadłuba, w dwóch tylnych 
rurach znajdowały się osie dźwigien zawieszenia. Gór¬ 
na część kadłuba usztywniona była celownikami i ką¬ 
townikami. Oprócz tego kadłub usztywniały dwie prze¬ 
grody poprzeczne, które dzieliły go na trzy części - 
przednią, która była dodatkowo podzielona przegro¬ 
dą podłużną na przedział kierowcy (po prawej stronie) 
oraz przedział Strzelca przedniego (po lewej stronie), 
środkową, którą stanowiła komora bojowa i w której 
znajdowała się obrotowa wieża wraz z platformą z sie¬ 
dziskami dla dowódcy, Strzelca wieżowego oraz radio¬ 
telegrafisty oraz tylną, czyli komorę silnikową. 



CROMWELL 

W grudniu 1941 roku w zakładach BRCW rozpoczę¬ 
to prace nad budową pierwszego prototypu czołgu 
A-27M (od silnika Meteor). Zamówienie obejmowało 
dwa czołgi wykonane z tzw. stali miękkiej. W lutym do 
Farngorough wysłano pierwszy czołg (wszystkie pro¬ 
totypy zostały zbudowane do końca stycznia 1942 ro¬ 
ku), który przejechał 3500 kilometrów; ocena była 
bardzo pozytywna. Szczególne wrażenie na wojsko¬ 
wych zrobił silnik czołgu, który działał bez zastrzeżeń. 
Pierwsze zamówienie obejmowało 943 czołgi: 275 za¬ 
mówiono w Metro Cammell , a 673 w BRCW. Jednak do¬ 
piero 2 stycznia 1943 roku z taśmy produkcyjnej zje¬ 
chał pierwszy seryjny czołg Cromwelll. Głównym pro¬ 
blemem, przed którym ponownie stanęli Brytyjczycy, 
był faktyczny brak mocy produkcyjnych dla wytwa¬ 
rzania silników Meteor. Większość produkcji zakła¬ 
dów Rolls-Royce trafiało do lotnictwa. Chcąc rozwią¬ 
zać ten problem, Robotham opracował plan zastęp¬ 
cy. Silniki Meteor miały być montowane przy wyko¬ 
rzystaniu części i podzespołów, które zostały odrzuco¬ 
ne przez kontrolę techniczną i nie nadawały się do wy¬ 
korzystania w silnikach Meriin. Dodatkowym źródłem 
elementów do silników czołgowych miały być wyco¬ 
fane z eksploatacji silniki lotnicze. Dopiero po zgro¬ 
madzeniu tych wszystkich podzespołów opracowano 
pian produkcji potrzebnych nowych elementów: gaź- 
nika Zenith, regulatora zapłonu firmy Simms oraz ze¬ 
społu napędu wentylatorów i prądnicy. Równocześnie 
trwały prace nad uruchomieniem produkcji „oryginal¬ 
nych" silników Meteor (największym problemem były 
korbowody, których odkucia miały dużo nadlewów), 
łącznie części do silników produkowano w kilkunas¬ 
tu zakładach. W 1943 roku zdołano wyprodukować 


5 Czołg szybki Cromwell IA wyprodukowany w 
zakładach Metropolitan-Cammell Carriage & 

Wagon Co. Zwraca uwagę osłona jarzma karabinu 
maszynowego Besa kalibru 7,92 mm. 

i powstał w wyniku przebudowania z czołgów Cen¬ 
taur (początkowo oznaczony jako Cromwell X). Czołgi 
Cromwell IV powstały po przezbrojeniu czołgów 
Cromwell /i po zamontowaniu silników Meteor w ka¬ 
dłubie czołgu Centaur. Cromwell V był produkowany od 
początku z armatą 75 mm i silnikiem Meteor, produko¬ 
wano go również z całkowicie spawanym kadłubem - 
Cromwell Vw. Na bazie Cromwella V zbudowano czołg 
wsparcia uzbrojony w haubicę 95 mm i oznaczono go 
Cromwell VI. Czołgi Cromwell VII uzbrojone były w ar¬ 
matę 75 mm oraz wyposażone w dodatkowe opance¬ 
rzenie grubości 101 mm, miały szersze gąsienice (15,5 
cala), masa bojowa wzrosła do 28 ton. Na bazie tych 


Z przodu i tyłu kadłuba zostały umieszczone dwie 
pary uszu holowniczych, pośrodku tylnej płyty kadłu¬ 
ba znajdował się hak pociągowy, otwierany dźwignią, 
która znajdowała się w tylnym lewym rogu komory 
bojowej, zamykany zaś rączką umieszczoną na haku. 

W przedziale kierowcy znajdowały się: tablica przy¬ 
rządów, busola, dźwignie kierownicze, pedał hamulca 
gąsienic, pedał przepustnic połączony z dźwignią ręcz¬ 
ną, pedał sprzęgła głównego, dźwignia przekładniowa 
oraz zbiornik z płynem hydraulicznym układu hamul¬ 
ców. W górnej płycie znajdował się właz kierowcy za¬ 
mykany dwiema klapami; kierowca mógł komuniko¬ 
wać się ze strzelcem przez otwór w przegrodzie, któ¬ 
ry znajdował się po jego lewej stronie. W kolejnych 
typach czołgu Cromwell zmieniano kształt klap wła¬ 
zów. Kierowca dysponował dwoma peryskopami pry¬ 
zmatycznymi oraz otworem obserwacyjnym w przedg 
niej płycie, który zamykany był okrągłymi drzwiczkami 
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na zawiasach. W drzwiczkach znajdowała się szczeli¬ 
na przeziernika wyposażona w pryzmat. Siedzisko kie¬ 
rowcy zamontowane zostało na szynach i mogło być 
przesuwane. Oparcie po uniesieniu do góry i odchyle¬ 
niu do przodu mogło być składane celem uzyskania do¬ 
stępu do komory bojowej. 

W przedziale przedniego Strzelca znajdowały się: 
ciężki karabin maszynowy Besa kalibru 7,92 mm wraz 
z podstawą, dwie butle z dwutlenkiem węgla do ukła¬ 
du gaśniczego, dwie pompki olejowe do smarowania 
osi dźwigien zawieszenia oraz wentylator elektrycz¬ 
ny. Dostęp do przedziału zapewniały drzwi kątowe od¬ 
chylane na prawo, w przegrodzie znajdował się tak¬ 
że otwór, przez który strzelec mógł przedostać się do 
komory bojowej. Czołgi Cromwell I-III nie dysponowa¬ 
ły peryskopem obserwacyjnym (zamontowano jedy¬ 
nie celownik peryskopowy), które zaczęto instalować 
w czołgach Cromwell IV. Z przodu zamontowano pom¬ 
py olejowe układu smarowania łożysk dźwigien zawie¬ 
szenia. Nacisk na pedał powodował przesuw dźwigien 
i pracę pomp, olej był tłoczony przez 10 przewodów do 
łożysk. Z układu tego można było korzystać wyłąćż- 
nie, jeśli zauważono niedostateczne smarowanie, pod¬ 
czas normalnej eksploatacji smarowanie odbywało się 
przez wciskanie sprzęgła. 

W przedniej części komory bojowej na prawej bocz¬ 
nej płycie były umieszczone: zespół regulacyjny prąd¬ 
nicy, główna skrzynka rozdzielcza oraz ładownia po¬ 
mocnicza. W tylnej części komory z prawej strony były 
ustawione akumulatory (jeden nad drugim), w lewym 
rogu zasobnik płynu hydraulicznego napędu wieży. 
Na przegrodzie rozmieszczone zostały: pokrętło prze¬ 
łącznika paliwa, pokrętło pompki wtryskiwacza, szyb¬ 
kościomierz dowódcy, przyciski włączników zapłonu, 
skrzynka stożkowego napędu krzyżowego z rozruszni¬ 
kiem, prądnicą i pompą hydraulicznego napędu wie¬ 
ży, rączka otwierania haka pociągowego, rączka od¬ 
rzucania dodatkowego zbiornika paliwa oraz dźwignia 
spustowe. 

Wloty powietrza znajdowały się po obu stronach 
górnej płyty nadsiimkowej oraz dookoła obudowy środ¬ 
kowego wlotu, a dodatkowo trzy wloty znajdowały się 
w tylnej części kadłuba. Klapy inspekcyjne umożliwia¬ 
jące dostęp do silnika oraz układu przeniesienia napę¬ 
du zostały zamontowane na zawiasach. Zamykane by¬ 
ły na sprężynowy obrotowy rygiel i mogły być otwo¬ 
rzone specjalnym trójramiennym kluczem. 

Wieża wykonana była z części wewnętrznej, którą 
tworzyły spawane płyty pancerne (I.T.110) o grubości 
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uchwytów i mogła być unieruchomiona w czterech po¬ 
łożeniach za pomocą zapadki sprężynowej. W kopułce 
znajdował się właz dowódcy zamykany dwiema kla¬ 
pami. Dodatkowo w stropie znajdowały się właz ra¬ 
diotelegrafisty (zamykany dwiema klapami), pery¬ 
skop Strzelca wieżowego oraz radiotelegrafisty, otwór 
wentylacyjny, a także dwie obsady dla anten. W bocz¬ 
nych płytach wieży po obu stronach znajdowały się 
dwa otwory pistoletowe, które zasłonięte były klapami 
otwieranymi na zewnątrz. Siedzisko dowódcy zosta¬ 
ło umieszczone wysoko w wieży tak, że dowódca, sie¬ 
dząc, musiał mieć otwarte klapy włazu; w czasie walki 
siedzenie było składane i stanowiło oparcie dla dowód¬ 
cy, który stał na platformie. Siedzenie Strzelca wieżo¬ 
wego było umieszczone na kolumience mocowanej do 
platformy, siedzenie radiotelegrafisty mocowane było 
na zawiasach i w trakcie walki składane. 

Wieża była obracana mechanicznie napędem hy¬ 
draulicznym. Przy maksymalnej prędkości można było 
w ciągu minuty wykonać sześć pełnych obrotów wie¬ 
ży choć była to tylko wartość obliczeniowa, w prak¬ 
tyce można było wykonać 4,5 obrotu. Układ był bar¬ 
dzo stabilny i po oddaniu strzału wieża była utrzymy¬ 
wana w położeniu pierwotnym. Ponieważ układ hy- 


2 Dyferencjał czołgu Cromwell. Widoczne cięgna 
poszczególnych przełożeń (biegów), po lewej 
stronie widoczny bęben hamulca kierowniczego, 
po prawej widoczne bębny hamulca kierowniczego 
oraz zewnętrzny bęben hamulca gąsienicy. 
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2 Seryjny czołg szybki Cruiser VIII CromwellIV, 
pojazd został zbudowany na kadłubie 
typu C, wozy z numerami ewidencyjnymi 
Tl 89400-190064 wyprodukowano 
w wersji INA, HIC, IVC i IVD w zakładach 
Engiish-Electric (łącznie 803 czołgi) oraz 
John Flower & CO. (VID). Czołg CromwellIV 
z kadłubem typu C, strzelec przedni miał 
boczne drzwi zamontowane w kadłubie, 
płyta nadsilnikowa była grubości 25 mm 
zamiast 38 mm, zmieniono także kształt 
trapezoidalnej osłony wlotu powietrza 
do silnika (płyty miały grubość 14 mm). 
Czołgi CromwellIV były produkowane 
seryjne oraz powstawały po przebudowie 
czołgów Cromwell /i Centaur. 


12,7 mm (0,5 cala), oraz zewnętrznych płyt pancer¬ 
nych (I.T.80) o grubości 51 mm (2 cale). W płytach obu 
warstw nawiercone były otwory (otwory w płytach ze¬ 
wnętrznych były gwintowane), w które wchodziły śru¬ 
by mocujące zewnętrzną płytę. W czołgach Cromwell VII 
wieża wykonana była z płyt o grubości 64 mm, które 
łączono spawaniem. Platforma wieży zamocowana by¬ 
ła na trzech pionowych płytach. Wieża mogła być ob¬ 
racana ręcznie lub mechanicznie przy pomocy silni¬ 
ka hydraulicznego. W stropie wieży umieszczona by¬ 
ła kopułka dowódcy, obracana na trzech rolkach bież¬ 
nych. Kopułka obracana była ręcznie za pomocą dwóch 
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3 Układ jezdny czołgu Cromwell. Widoczne ramiona kół bieżnych, resory śrubowe oraz amortyzatory hydrauliczne (tylko 3 para kół bieżnych nie miała amortyzatora). 



Z Schemat ideowy dyferencjału w czołgach Cromwell. 


Z Czołg wsparcia Cromwell VI uzbrojony w haubicę 
kalibru 95 mm z kadłubem typu F i tylna płyta 
nadsilnikowa o grubości 25 mm. Zarówno kierowca, 
jak i przedni strzelec wchodzili do czołgu przez 
boczne drzwi w kadłubie. Fabrycznie montowano 
nowe zwolnice, które pozwalały osiągnąć prędkość 
maksymalną do 32 mil na godzinę zamiast 
40. Haubica miała lufę o długości 
21,8 kalibrów, masa 
całkowita wynosiła 392 kg, 
kąty podniesienia - od -5° 
do +37°, zapas amunicji 
wynosił 51 nabojów. 


drauliczny funkcjonował, wyłącznie, gdy pracował sil¬ 
nik czołgu, z ręcznego mechanizmu obrotu korzystano 
na postojach lub w razie awarii układu hydrauliczne¬ 
go. Zalecano, aby raz dziennie wykonać kilkanaście ob¬ 
rotów ręcznych w celu równomiernego dociążania ło¬ 
żyska wieży. Układ hydrauliczny składał się z: pompy 
oleju, łącznicy obrotowej umieszczonej w środku wie¬ 
ży i zapewniającej połączenie hydrauliczne i elektrycz¬ 
ne ruchomej wieży z nieruchomym kadłubem, ste¬ 
rownicy i skrzynki zaworów regulujących ilość i kieru¬ 
nek przepływu oleju do silnika hydraulicznego, silnika 
i przekładni, obracających wieżę w różnych kierunkach 
i z różnymi szybkościami, zasobnika oleju, będącego 
równocześnie zbiornikiem zapasowym, filtrów i za¬ 
worów bezpieczeństwa. Kierunek obrotu wieży zależał 
od skręcenia uchwytu sterownicy - w prawo lub lewo, 
szybkość obrotu zależała zaś od kąta skręcenia uchwy¬ 
tu - im większy był kąt skręcenia uchwytu, tym więk¬ 
sze było przesunięcie tłoczków z położenia środkowe¬ 
go (neutralnego) i tym bardziej były odsłonięte otwo¬ 
ry powrotne znajdujące się w tulei zaworów, co regu- 


na prędkość następowała w prze¬ 
dziale 30°-45°, a bardzo gwałtownie po¬ 
wyżej 45° obroty sterownicy. Strzelec wieżowy, 
który odpowiadał za obsługę układu obrotu wie¬ 
ży, mógł go uruchomić wyłącznie na rozkaz dowód¬ 
cy; wszyscy w wieży musieli mieć nogi oparte na plat¬ 
formie, w przeciwnym razie mogło dojść do zmiażdże¬ 
nia kończyny. 

W komorze silnikowej znajdował się 12-cylindro- 
wy silnik Meteor, który napędzał przez dwutarczo- 
we suche sprzęgło, 5-biegowy zespół przeniesienia 
napędu i zwolnice. Na wałach zwolnic osadzone by¬ 


towało przepływ oleju do silnika, a tym samym szyb¬ 
kość obrotu. Rączka sterownicy została zaopatrzona 
w amortyzator, który samoczynnie hamował zbyt gwał¬ 
towne pochylenie i tym samym nie pozwalał na uszko¬ 
dzenie układu sterującego. Skręcenie sterownicy 
o ok. 5° dawało nieznacznie przesuniecie wieży, szyb¬ 
kość obrotu nieznacznie wzrastała do 30°, poząda- 
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jednostka napędowa 

Jednostką napędową był 12-cyiindrowy (dwa bloki po 
6 cylindrów, ustawione pod kątem 60° względem sie¬ 
bie) silnik gaźnikowy chłodzony wodą. Średnica cylin¬ 
dra wynosiła 137,16 mm, skok tłoka 152,4 mm, po¬ 
jemność 27 000 cm 3 , stopień sprężania 6:1, moc no- 
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ły koła napędzające gąsienice. Zbiorniki oleju i paliwa 
umieszczone zostały po obu stronach komory silniko¬ 
wej; chłodnice znajdowały się w tylnej części komo¬ 
ry między silnikiem a zespołem przeniesienia napędu. 
Kierowanie czołgiem odbywało się przez hamowanie 
koła słonecznego przekładni planetarnej, przy pomo¬ 


cy hamulców kierowniczych. Sprzęgło wyłączane było 
hydraulicznie, podobnie jak hamulce kierownicze i ha¬ 
mulce główne gąsienic. Przy dźwigni przekładniowej 
ustawionej na luzie i przyciągnięciu dźwigni kierowni¬ 
czych czołg wykonywał skręt w miejscu. Promień skrę¬ 
tu w czasie jazdy zalezał od wrzuconego biegu. 

















































































































































































































































































































Czołg szybki Cruiser VIII Cromwell VHw. Miał całkowicie spawany kadłub oraz dodatkową 
płytę pancerną, która była dospawana do przedniej płyty przedziału kierowania, 
łączna grubość przedniego pancerza wynosiła 101 mm. Łącznie wyprodukowano 
126 czołgów ze spawanym kadłubem: 123 czołgi zbudowano 
w zakładach Birmingham Raiiway Carriage & Wagon Co. (Tl21701- 
-121822, wersje 1 fwD, VwE i VllwE) oraz 1 w zakładach 
English-Electric (T255310) i 2 wVauxhall Motors. 


minalna 570-600 KM przy 2550 obr./min, moment ob¬ 
rotowy 20 020 kg/cm przy 1500 obr./min. Silnik skła¬ 
dał się z dwóch bloków cylindrowych (oznaczenie blo¬ 
ków: patrząc od przodu czołgu: A - lewy blok, B - pra¬ 
wy blok). Każdy był wykonany wraz z głowicą jako jed¬ 
nolity odlew ze stopu aluminium. Tuleje cylindrów 
były typu mokrego, wykonane ze stali i zaopatrzone 
w nadlewy z obu krańców; od góry nadlew wchodził do 
gniazd w głowicy, a u dołu do karteru. Górna część cylin¬ 
dra uszczelniona była dwiema uszczelkami z aluminium, 
dolna natomiast wyposażona została w dwa gumowe 
dławiki uszczelniające koszulkę wodną bloku. Tuleja cy¬ 
lindrowa wchodziła do karteru, który nie stykał się z blo¬ 
kiem. Dolny nadlew tulei cylindrowej naciskał na gumo¬ 
wy pierścień, który umieszczony został w żłobku karte¬ 
ru i w ten sposób go uszczelniał. Blok cylindrowy został 
przyśrubowany do karteru 14 kołkami śrubowymi, które 
dociskały tuleje cylindrowe do bloku od góry, a do kar¬ 
teru od dołu. Z boku bloku znajdowały się rury powrotne 
oleju. Woda chłodząca opływała tuleje cylindrowe i wy¬ 
pływała przez łączniki umieszczone po obu stronach blo¬ 
ku, pośrodku bloku natomiast znajdował się dodatkowy 
łącznik odprowadzający parę wodną. 

Rury wydechowe umieszczone zostały po zewnętrz¬ 
nych stronach bloków cylindrowych. Wykonane zosta¬ 
ły z żeliwa, każda składała się z trzech części, które by¬ 
ły połączone śrubami. Każda część posiadała dwa wlo¬ 
ty z kołnierzami przyśrubowanymi do odpowiednich 
otworów wydechowych bloku cylindrowego. Tylna 
część zaopatrzona była w łącznik, do którego umoco¬ 
wany został przewód odprowadzający spaliny na tył 
czołgu. Pokrywy rur wykonane były ze stali wyłożo¬ 
nej azbestem, co chroniło świece oraz zbiorniki paliwa 
od nadmiernego nagrzewania. 

Tłoki wykonane z lekkiego stopu, kute, wyposażo¬ 
ne były w trzy pierścienie uszczelniające i dwa pierście¬ 
nie zbierające olej. Korbowody były wykonane ze sta¬ 
li kutej, miały przekrój dwuteowy. Były one niezależnie 
osadzone na czopie wałku korbowego, który wykona¬ 
no z wysoko gatunkowej stali, zakończony kołnierzem, 
do którego mocowana była tuleja uzębiona wewnętrz¬ 
nie i zewnętrznie. Uzębienie wewnętrzne stanowiło 
wieloklin połączenia przegubowego z wałem sprzę¬ 
gła, uzębienie zewnętrzne natomiast służyło do napę¬ 
du wentylatorów. Karter był dwudzielny (dolna i gór¬ 
na część). Część górna składała się z dwóch powierzch¬ 
ni nachylonych względem siebie o 60°, w każdej by¬ 
ło sześć otworów na tuleje cylindrowe, na obrzeżach 
zamontowano gumowe uszczelki. Dno karteru zosta¬ 


ło pochylone do przodu i do tyłu, tam zbierał się olej. 
Na przedniej ścianie karteru zamocowane zostały 
pompy zbiorcze, których zadaniem było wypompowy¬ 
wanie oleju. 

Wał rozrządowy umieszczony był na górze każde¬ 
go bloku. Został ułożyskowany na siedmiu łożyskach 
umocowanych we wspornikach. Uruchamiał zarów¬ 
no zawory ssące, jak i wydechowe za pomocą gar¬ 
bów, dźwigienek i regulowanych popychaczy. Każdy 
cylinder zaopatrzony był w cztery zawory - dwa ssące 
i dwa wydechowe. Zawory wydechowe chłodzone były 
sodem i osadzone w prowadnicach wykonanych z brą¬ 
zu. Gniazda zaworów wkręcane były do bloku i wyko¬ 
nano je ze stali wysokostopowej (krzemowo-chromo- 
wej). Zawory ssące zamontowano w prowadnicach że¬ 
liwnych i nie były one chłodzone. Każdy zawór zamy¬ 
kany był przez dwie spiralne sprężyny. 

Układ olejenia silnika składał się z dwóch zbiorni¬ 
ków oleju o łącznej pojemności 65,51 (14,5 galona), 
chłodnicy oleju, filtra, pompy tłoczącej, dwóch pomp 
zbierających, zaworu redukującego i przewodów. Pom¬ 


pa tłocząca pobierała olej z lewego zbiornika i poda¬ 
wała go przez filtr i chłodnicę do komory wysokiego ci¬ 
śnienia zaworu redukcyjnego. Olej dochodził przez ka¬ 
nały w karterze do rury olejowej, podwieszonej pod ło¬ 
żyskami do łożysk wału korbowego. Następnie olej tra¬ 
fiał do wnętrza czopów, skąd kanałami był kierowany 
do czopów korbowych i przez cztery otwory smarował 


panewki korbowodów. Olej zbierany był z wgłębień na 
dnie karteru, następnie dwie pompy zbierające tłoczy¬ 
ły go przez przewody do filtra i dalej do lewego zbior¬ 
nika. W obwodzie niskiego ciśnienia olej z komory za¬ 
woru niskiego ciśnienia był kierowany przewodami do 
napędu wentylatorów i do skrzynki napędy rozrządu, 
skąd dwoma przewodami doprowadzany był do wa¬ 
łów rozrządowych i smarowane były łożyska, dźwi- 
gienki i garby. 

Układ chłodzenia składał się z: zbiornika, dwóch 
chłodnic chłodzonych powietrzem oraz wyposażonych 
w wentylatory, pompy wodnej, która napędzana by¬ 
ła napędem rozrządu, koszulek wodnych bloków cy¬ 
lindrowych i przewodów. Pojemność układu wynosi¬ 
ła 63,51 (14 galonów). Chłodnice zostały umieszczo¬ 
ne w tylnej części komory silnikowej bezpośrednio za 
silnikiem i ustawione na podstawach rozmieszczo¬ 
nych na gumowych podkładkach. Do każdej chłodni¬ 
cy z przodu zamontowany został wentylator w osłonie. 
Pompa wodna umieszczona była na skrzynce napędu 
rozrządu. Obieg wody był następujący: woda z chłod¬ 
nic przewodami tłoczona była do pompy wodnej, 
z której dwoma przewodami dostawała się do obu rur 
rozdzielczych, które znajdowały się na bokach bloków 
cylindrowych, następnie przez koszulki wodne cylin¬ 
drów do wylotów po obu stronach bloków. Następnie 
z przedniego wylotu przez przedni i tylny podgrzewacz 
mieszanki do zbiornika wody, z tylnego wylotu bezpo¬ 
średnio do zbiornika, ze zbiornika przewodami do obu 
chłodnic. Na środku bloków zamontowano dwa prze¬ 
wody odprowadzające parę z bloków do tylnego pod- 


wyposażone były w dwie radiostacje No. 19 
oraz stół na mapy. Jedynym uzbrojeniem 
obronnym były dwa karabiny Besa kalibru 
7,92 mm; aby upodobnić czołg do „zwykłych" 
Cromwelli f montowano w wieży 
drewnianą atrapę lufy armatniej. 
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grzewacza. W zbiorniku para była oddzielana, a gorą¬ 
ca woda przepływała przez chłodnicę, w której ulega¬ 
ła schłodzeniu. 

Czołg wyposażony był w dwa główne zbiorniki pa¬ 
liwa, prawy o pojemności 272,5 I (60 galonów) i le¬ 
wy o pojemności 254,51 (56 galonów); istniała moż¬ 
liwość zamontowania dodatkowego zbiornika paliwa 
o pojemności 1361 (30 galonów). Paliwo ze zbiorników 
przechodziło przez przełącznik paliwa, filtr, przewody 


Nad występami głównych zbiorników paliwa umie¬ 
szczono zostały dwa filtry powierza. Powietrze dopły¬ 
wało z komory bojowej (przy otwartej klapie w prze¬ 
grodzie) lub z komory silnikowej (przy klapie zamknię¬ 
tej). Powietrze dochodziło pod zbiornik oleju do rury 
środkowej, gdzie z rozpylaczy pobierało olej i unosiło 
się do góry nad obudowę. Następnie przepływało na 
dół wzdłuż ścianek korpusu filtra i zmieniało kierunek, 
przechodząc przez element filtrujący do góry. Część 


krótkim wałku, zakończonym kołem stożkowym, które 
zazębiało się i napędzało koło stożkowe poziome, które¬ 
go piasta wpuszczona była do wydrążonej tu lei i zamo¬ 
cowana za pomocą wieloklinu. Wieloklin nachodził na 
tuleję końcową napędu sprężystego. Na wale pompy 

X Czołg wsparcia Cromwell VID o numerze 
ewidencyjnym T120517 należący do 3. szwadronu 
liniowego 10. pułku strzelców konnych. 



S Czołg szybki Cromwell IV o numerze ewidencyjnym 
Tl 87935. Został on przekazany do 10. pułku 
strzelców konnych jako uzupełnienie strat 
z dywizyjnego szwadronu czołgów. Na przedniej 
płycie kadłuba widoczne oznaczenie szwadronu 
„473" oraz oznaczenie rozpoznawcze pułku. 

do pompy paliwowej, a następnie jednym wspólnym 
przewodem do gaźników. Przy rozruchu zimnego silni¬ 
ka używano pompy wtryskiwacza paliwa do podgrze¬ 
waczy. Od przewodu łączącego filtr paliwa i jiompę 
wtryskiwacza do podgrzewaczy odchodził dodatkowy 
przewód, który doprowadzał paliwo do silnika lado- 
warni pomocniczej. Zbiorniki ustawiono na drewnia¬ 
nych podkładkach po obydwu stronach komory silnika, 
mocowane były one metalowymi taśmami z podkład¬ 
kami filcowymi. Na górze zbiorników znajdował się 
wlew paliwa zaopatrzony w zawór kulkowy oraz łącz¬ 
nik przewodu przewietrzającego. Podczas jazdy w te¬ 
renie kulka w zaworze toczyła się i zamykała przewód 
wlewowy, zapobiegając tym samym wylaniu się pali¬ 
wa. Przewód odpowietrzający odprowadzał opary pa¬ 
liwa na zewnątrz czołgu. Obok wlewu znajdowało się 
urządzenie pływakowe, które było elektrycznym mier¬ 
nikiem poziomu paliwa. Gaźniki górnossące typu 56- 
OC zamocowano po obu stronach podgrzewaczy oraz 
komory powietrza. 


rozpylonego oleju wraz z zanieczyszczeniami powie¬ 
trza osiadała na tarczy, zmieniając kierunek, olej osia¬ 
dał na ściankach i ściekał do zbiornika. Pozostała część 
zanieczyszczeń osiadała na metalowych siatkach ele¬ 
mentów filtrujących. Oczyszczone powietrze przez ko¬ 
lanko wylotowe było zasysane do komory powietrza. 

Urządzenie zapłonowe składało się z dwóch iskrow¬ 
ników typu FST/12/RG/1, dwóch ekranowanych ze¬ 
społów wysokiego napięcia, 24 świec typu RC 6/2 oraz 
cewki rozruchowej z przerywaczem. Iskrowniki znaj¬ 
dowały się po obu stronach skrzynki napędu rozrządu, 
lewy iskrownik połączony był ze świecami wewnętrz¬ 
nymi, prawy natomiast obsługiwał świece zewnętrzne 
bloków cylindrowych. 

Skrzynka stożkowego napędu krzyżowego wraz 
z przymocowanymi do niej rozrusznikiem, prądnicą 
i pompą napędu hydraulicznego wieży została umiesz¬ 
czona w tylnej części komory bojowej. Skrzynka była 
zamocowana do wspornika, który przyśrubowany był 
do dolnej płyty oraz przegrody tylnej. Rozrusznik był 
osadzony i przyśrubowany do kołnierza znajdującego 
się na górze skrzynki. Wał pionowy rozrusznika był za¬ 
kończony zazębieniem kołowym. Po uruchomieniu sil¬ 
nika czołgu liczba obrotów wału korbowego wzrasta¬ 
ła i zazębienie kołowe było automatycznie odłączane. 
Dolna tarcza zazębienia kołowego była osadzona na 


2 Do końc$ 1944 roku Brytyjczycy zbudowali 58 
czołgów wsparcia technicznego Cromwell AVR, 
Pojazdy powstały po przebudowaniu seryjnych 
wozów Cromwell zbudowanych na kadłubie typu C. 

napędu hydraulicznego wieży było zaklinowane koło 
stożkowe, napędzane przez blizsze koło stożkowe wał¬ 
ka poprzecznego. Koło stożkowe napędu prądnicy osa¬ 
dzone było na wałku ułozyskowanym w łożyskach kul¬ 
kowych i rolkowym. Na wałku tym osadzona była tak¬ 
że piasta tarczy przegubu tarczowego, która była mo¬ 
cowana śrubami do wewnętrznego sprzęgła tarczowe¬ 
go, które chroniło prądnicę przed gwałtownymi zmia¬ 
nami liczby obrotów silnika. 

Sprzęgło główne było dwutarczowe, suche, osadzo¬ 
ne na krótkim wale o dużej średnicy, połączone prze¬ 
gubowo z końcem wału korbowego silnika po stronie 
wentylatorów i z wałem napędu dyferencjału. Włą¬ 
czenie sprzęgła odbywało się hydraulicznie. Na tarczy 
dociskowej umieszczone były cztery nadlewy, wcho¬ 
dzące wytwory na przegrodzie bębna. Do nadlewów 
tych przyśrubowane były wsporniki oporowe, o które 
opierały się krótszym ramieniem dwuramienne dźwi¬ 
gnie włączające. Dźwignie te osadzone były na łoży¬ 
skach igłowych, na osiach umocowanych we wsporni¬ 
kach na bębnie. Dłuższe ramiona dźwigni opierały się 
o tuleję wyłączającą osadzoną na wale. Do karteru sil- 
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& Z powodu swojej szybkości oraz w miarę dobrego opancerzenia czołgi Cromwell znacznie lepiej nadawały się roli 
maszyn dyspozycyjnych na polu walki, nic więc dziwnego, że trzy maszyny zostały „pozyskane" przez dowództwo 
3. Brygady Strzelców i służyły jako osobiste maszyny płk. Skibińskiego oraz ppłk. Deca. 


nika przymocowano nieruchomą część urządzenia wy¬ 
łączającego, posiadającego dwa cylindry hydrauliczne 
z tłokami. Po naciśnięciu pedału sprzęgła olej był tło¬ 
czony do cylindrów i tłoki, popychające pochwę i tule¬ 
je wyłączającą za pośrednictwem dźwigien przesuwa¬ 
ły tarczą dociskową do przodu, pokonując opór sprę¬ 
żyn i rozluźniając tarcza cierne. Pedał sprzęgła połą¬ 
czony był za pomocą cięgła z głównym cylindrem hy¬ 
draulicznym sprzęgła, umieszczonym po lewej stronie 
przedziału kierowcy. 

Wespół przeniesienia napędu 
Zespół przeniesienia napędu typu Z5 Constant Mesh 
składał się z: wałów napędzanego i pośredniego oraz 
szeregu kół zębatych dla różnych biegów, dyferencja- 
łu i wałków bocznych, dwóch przekładni bocznych, 
kół zębatych pośrednich łączących boczne wałki dy- 
ferencjału z przekładniami planetarnymi oraz hamul¬ 
ców kierowniczych. Napęd ze sprzęgła był przenoszo¬ 
ny do zwolnic i na gąsienice przez różne pary kół zę¬ 
batych (biegi) oraz przez dyferencjał i przekładnie pla¬ 
netarne. Dyferencjał umożliwiał obracanie się gąsie¬ 
nic z różnymi prędkościami, hamulce natomiast, połą¬ 
czone z przekładniami planetarnymi, powodowały po¬ 
wstanie różnej prędkości gąsienic, a wskutek tego skręt 


czołgu. Cały zespół znajdował się w jednej obudowie 
i został umieszczony w tylnej części komory silnikowej. 

Koło stożkowe napędu dyferencjału przenosiło na¬ 
pęd na drugie koło stożkowe osadzone w wale pośred¬ 


nim. Wał ten był wydrążony i połączony z bębnem dy¬ 
ferencjału. Na wale było zaklinowanych pięć kół zęba¬ 
tych czołowych o różnych średnicach, które były zazę¬ 
bione z pięcioma kołami osadzonymi luźno na wale 
napędzanym. Na wieloklinach osadzono trzy dwu¬ 
stronne przesuwki kołowe, poprzez dosunięcie ich 
sprzęgało się je z wałem. Dźwignia przekładniowa po¬ 
łączona była wodzikami z przesuwkami za pomocą 
trzech cięgieł sterowniczych. Wskutek zastosowania 
trzech dwustronnych przesuwek można było uzyskać 
sześć różnych połączeń (5 biegów do przodu i 1 bieg 
wsteczny). 

Przez wydrążony wał pośredni do dyferencjału 
wchodziły dwa wałki boczne, zakończone kołami czo¬ 
łowymi o jednakowej średnicy i liczbie zębów. Trzy pa¬ 
ry satelitów były osadzone na osiach zamocowanych 
do bębna. Każda para satelitów o jednakowych wy¬ 
miarach była zazębiona ze sobą i każda zazębiała się 
z kołem wałka bocznego. Przy równomiernych obro¬ 
tach silnika wał pośredni obracał się ze stałą prędko¬ 
ścią. Satelity nie obracały się, były porywane przez wał 
razem z kołami zębatymi wałków bocznych jako jedna 
całość. Przy zahamowaniu jednego z wałków bocznych 
koło zębate tego wałka było również zatrzymywane. 
Ponieważ satelita wirował wraz z bębnem, był zmu¬ 
szany do toczenia się po nieruchomym kole i obracania 
się napędzając tym samym drugi satelita, który zaczy¬ 
nał się obracać w odwrotnym kierunku, napędzał ko¬ 



si Czołg Szybki Cromwell IV z 10. pułku strzelców konnych w trakcie defilady w Mapen, maj 1946 roku. 
Numer ewidencyjny świadczy, że jest to czołg Centaur przebudowany do standardu Cromwella IV. 



Crómwelfe IV z pocztu sztandarowego 10. pułku strzelców 
konnych. Na skrzyniach narzędziowych widoczne oznaczenie 
szwadronu dowodzenia w postaci białego rombu. 
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2 Czołg Cromwell IV ze szwadronu 
dowodzenia 10. pułku strzelców 
konnych, 1. Dywizja Pancerna. 
Rys. Grzegorz Jackowski 


ło zębate drugiego wałka bocznego. Koło to napędza¬ 
ne było również przez bęben, a ponieważ otrzymywa¬ 
ło napęd z dwóch źródeł, zaczynało się obracać szybciej 
od bębna. Jeżeli bęben miał 1000 obr./min i został za¬ 
hamowany przez I wałek boczny, to II wałek boczny za¬ 
czynał się obracać z prędkością 2000 obr./min. 

W zespole przeniesienia napędu znajdowały się 
dwie przekładnie planetarne na obu stronach zespo¬ 
łu. Każda przekładnia składała się z: wieńca zewnętrz¬ 
nego o wewnętrznym uzębieniu osadzonym na wał¬ 
ku napędzanym, koła słonecznego osadzonegojia wy¬ 
drążonym wale hamulców, satelitów osadzonych na 
ramionach wału napędu zwolnicy. Zwiększenie licz¬ 
by obrotów koła słonecznego powodowało zmniejsze¬ 
nie liczby obrotów wału napędowego zwolnicy (3/10 
liczby obrotów). Zwiększenie liczby obrotów wieńca 
zewnętrznego powodowało zwiększenie liczby obro¬ 
tów wału napędu zwolnicy (7/10 liczby obrotów). Jed¬ 
noczesne i równomierne zwiększenie liczby obrotów 
wieńca i koła słonecznego powodowało zwiększenie 
liczby obrotów napędu zwolnicy. Oba wałki boczne dy- 
ferencjału zakończone były kołami zębatymi, które za¬ 
zębiały się z kołami pośrednimi osadzonymi na ośkach 
umocowanych w obudowie zespołu. Koła pośrednie 
przenosiły napęd na koła zębate czołowe osadzone na 
wydrążonych wałach hamulców. Wałki boczne dyfe- 
rencjału napędzały koła słoneczne, zastosowanie kół 


pośrednich sprawiało natomiast, ze kierunki obrotów 
obu wałów były jednakowe. Zahamowanie bębna ha¬ 
mulcowego powodowało unieruchomienie wału i koła 
słonecznego oraz wałka bocznego dyferencjału. 

Przy jeździe do przodu bez użycia hamulców kie¬ 
rowniczych koło stożkowe napędu dyferencjału napę¬ 
dzało wał pośredni i bęben dyferencjału. Włączenie 
jednej z przesuwek powodowało, że napęd był przeno¬ 
szony na jedną z par kół na wał napędowy. Liczba obro¬ 
tów była zależna od włączonej przekładni (biegu). Wał 
obracał się w kierunku odwrotnym niz bęben dyferen¬ 
cjału i wał pośredni i napędzał wieńce zewnętrzne obu 
przekładni planetarnych. Wały napędu zwolnic obraca¬ 
ły się w kierunku wału napędzanego z liczbą obrotów 
równą 7/10 liczby obrotów tego wału. W przypadku 
zahamowania prawego hamulca prawe koło słoneczne 
oraz prawy wałek boczny były unieruchamiane, wsku¬ 
tek, czego lewy wałek boczny dyferencjału i lewe koło 
słoneczne zaczynały się obracać z podwójną liczbą ob¬ 
rotów. Szybkość wału napędzanego i obu wieńców ze¬ 
wnętrznych nie ulegała zmianie. Wał napędu zwolni¬ 
cy lewej strony miał liczbę obrotów równą 7/10 ilości 
obrotów wału napędzanego, wskutek podwójnej licz¬ 
by obrotów koła słonecznego lewa gąsienica zaczyna¬ 
ła obracać się wolniej. Ponieważ prawe koło słonecz¬ 
ne zostało unieruchomione, wał zwolnicy prawej miał 
liczbę obrotów równą 7/10 liczby obrotów wału na¬ 


pędzającego i prawa gąsienica zaczynała obracać się 
szybciej. Następował skręt czołgu w lewo. Odwrotna 
sytuacja miała miejsce w przypadku, gdy wciśnięty zo¬ 
stał lewy hamulec - czołg skręcał w prawo. W celu uła¬ 
twienia pracy kierowcy lewa dźwignia kierownicza zo¬ 
stała sprzęgnięta z prawym hamulcem, a prawa dźwi¬ 
gnia z lewym hamulcem, co sprawiło, że przyciągnię¬ 
cie lewej dźwigni powodowało skręt czołgu w lewo 
i odwrotnie. W czasie jazdy na biegu wstecznym naci¬ 
śnięcie lewej dźwigni powodowało skręt w prawo i od¬ 
wrotnie. Promień skrętu czołgu zalezał od włączonego 
biegu, a tym samym obrotów wału napędzanego - im 
wyższy bieg, tym promień większy. 

Zwolnice były umieszczone po obu stronach zespołu 
przeniesienia napędu. Z wału napędu zwolnicy napęd 
był przenoszony na wał koła napędzającego gąsieni¬ 
cę za pośrednictwem pary kół zębatych czołowych. Na 
końcu wału napędzającego wpuszczonego do komo¬ 
ry silnikowej na wieloklinie osadzona była piasta bęb¬ 
na hamulca gąsienicy. Piasta zaopatrzona była w koł¬ 
nierz, do którego były umocowane tarcza hamulca oraz 
kołnierz dwudzielnej tulei ustalającej, która występa¬ 
mi przytrzymywała umieszczoną wewnątrz niej tule¬ 
ję z zewnętrznym wieloklinem. Koniec wału napędu 
zwolnicy był także zakończony tulejką z wieloklinem. 
Na obie tulejki nałożona była tulejka pośrednia z wie¬ 
loklinem wewnętrznym, która łączyła oba wały. Ten 
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3 Grupa żołnierzy z 14. pułku ułanów 


przed czołgiem Centaur. Widoczne jest godło 
16. Samodzielnej Brygady Pancernej 
- czarny smok w białym prostokącie. 


skomplikowany system połączenia pozwalał na wy¬ 
mianę zespołu przeniesienia napędu bez konieczno¬ 
ści demontowania zwolnic Obudowa zwolnic wypeł¬ 
niona była olejem. Do kołnierza piasty koła przymoco¬ 
wane zostały dwie tarcze na obwodach, na których za¬ 
montowano bliźniacze wieńce zębate. 

W czołgach Cromwell I-III przekładnia zwolnic wy¬ 
nosiła 3,71:1, co pozwalało na I biegu uzyskać pręd¬ 
kość 4,25 mil/h, na 11 biegu -11,75 mil/h, na III bie¬ 
gu -18,25 mil/h, na IV biegu - 29 mil/h, a na V bie¬ 
gu 39,5 mil/h. Kierowcy bardzo często prowadzili czołg 
z maksymalna prędkością, co powodowało nadmierne 
zużycie gąsienic oraz innych elementów układu jezd¬ 
nego. W czołgach Cromwell budowanych z kadłubem 
typu E zastosowano nowe zwolnice, które miały prze¬ 
kładnię 4,5:1 i na I biegu osiągano prędkość 3 mil/h, 
na II biegu - 9,5 mili/h, na III biegu -15,3 mili/h, na 
IV biegu - 24 mil/h oraz na V biegu 32,5 miii/h. Czołgi 
Cromwell VII i VIII były wyposażane w nowe zwolnice 
fabrycznie, a czołgi Cromwelll-VI w momencie remon¬ 
tów i napraw, choć nie wszystkie. 

Układ jezdny 

Czołg wsparty był na 10 kołach bieżnych, niezależnie 
resorowanych, po 5 z każdej strony. Koła osadzone by¬ 
ły na dźwigniach przytrzymywanych przez sprężyny 
resorów. Osie dźwigien zawieszenia były ułozyskowa- 
ne w rurach poprzecznych kadłuba i przymocowane 
do płyty dennej kadłuba. Na końcu dłuższego ramie¬ 
nia dźwigni znajdowała się oś koła bieżnego, na końcu 
krótszego ramienia - ucho zaczepu resoru. Niezależne 
resorowanie każdego koła bieżnego miało na celu uzy¬ 
skanie możliwie dużej liczby punktów oparcia czoł¬ 
gu na gąsienicy w czasie jazdy w terenie. Ułatwiało 
to prowadzenie czołgu oraz zmniejszało nacisk jed¬ 
nostkowy gąsienicy na grunt. Przednie trzy koła mia¬ 
ły 400 mm ugięcia, dwa tylne natomiast - 320 mm. 
Koło bieżne składało się z dwóch bliźniaczych kół tar¬ 
czowych wykonanych ze stali. Koła stykały się ze so¬ 
bą dolnymi częściami (tarczami), które połączone by¬ 
ły 8 śrubami z tarczą wspólnej piasty. Piasta osadzo¬ 


na była na osi dźwigni zawieszenia na dwóch stożko¬ 
wych łożyskach rolkowych. Obrzeża kół zaopatrzo¬ 
ne były w gumowe masywy, które toczyły się po pły¬ 
tach gąsienicy, grzebień gąsienicy przechodził pomię¬ 
dzy tarczami kół. Pierwsze trzy koła bieżne wyposażo¬ 
ne były w resory zbudowane z dwóch sprężyn śrubo¬ 
wych, osadzonych jedna na drugiej wewnątrz pochwy 
resoru. Resory dwóch ostatnich kół bieżnych miały jed¬ 
ną sprężynę krótszą (wewnętrzną). Pod resorem każ¬ 
dego koła umieszczony został na wsporniku zamoco¬ 
wanym na wewnętrznej płycie kadłuba gumowy zde¬ 
rzak, który ograniczał ruch do góry dłuższego ramie¬ 
nia dźwigni zawieszenia. Zderzak zabezpieczał ra¬ 
mię dźwigni przed uderzeniami o części metalowe 
w przypadku pęknięcia sprężyn oraz zabezpieczał re¬ 
sory przed nadmiernymi naprężeniami przy bardzo sil¬ 
nym odrzucie koła bieżnego do góry. Amortyzatory za¬ 
montowane były na pierwszej, drugiej, czwartej i pią¬ 
tej parze kół bieżnych w celu hamowania zbyt gwał¬ 
townych podrzutów czołgu w czasie jazdy w terenie. 
Sprężyny resorów były tak wyregulowane, ze amor¬ 
tyzatory nie pracowały w trakcie jazdy po drogach bi¬ 
tych ani po równym terenie. Dwustronne hydrauliczne 
amortyzatory zamocowane były równolegle do reso¬ 

S Przysięga żołnierzy z 3. pułku pancernego, widoczny 
czołg CentaurHID o numerze ewidencyjnym Tl94765. 


rów. Zbudowane były z cylindra wypełnionego olejem, 
wewnątrz niego znajdowała się nieruchoma przegro¬ 
da dzieląca go na część górną wypełnioną olejem oraz 
dolną - komorę pracy. W komorze znajdował się ru¬ 
chomy tłok zamocowany do tłoczyska. Do tłoka przy¬ 
mocowana była żerdź przechodząca przez przegrodę 
do górnej części cylindra. W trakcie pracy olej przele¬ 
wał się z jednej strony tłoka na drugą, straty oleju uzu¬ 
pełniane były ze zbiornika przez jednokierunkowy za¬ 
wór kulkowy zamontowany w przegrodzie. Gdy koło 
bieżne natrafiało na przeszkodę i zostało podrzucone 
do góry, ramię dźwigni zawieszenia pociągało resor, 
a przez to ściskało sprężyny i rozciągało amortyzator. 
Tłok przesuwał się w dół, cisnąc olej w dolnej części ko¬ 
mory pracy, olej pokonywał opór sprężyn i przedosta¬ 
wał się przez zawór płytkowy w tłoku do górnej części 
komory pracy. W przeciwnym kierunku olej przedosta¬ 
wał się przez zawór tłoczkowy w tłoku do dolnej czę¬ 
ści komory pracy. 

Każda taśma gąsienicy składała się ze 125 płytek 
wykonanych ze stali manganowej. W okresie dociera¬ 
nia czołgu zalecało się zakładanie taśmy ze 126 płyt¬ 
kami. Podeszwa płytki stykała się z gruntem żeberka¬ 
mi, a gdy czołg poruszał się po grząskim gruncie, płyt¬ 
ka opierała się całą powierzchnią, co zmieszało nacisk 
na grunt. Po wewnętrznej stronie płytki znajdował się 
występ, który tworzył grzebień gąsienicy zabezpiecza¬ 
jący ją przed zsunięciem się na boki. Grzebień przecho¬ 
dził przez wycięcia w kołach napędzających, napinają¬ 
cych oraz bieżnych. Koła napinające gąsienice znajdo¬ 
wały się na przedzie czołgu, każde zostało wyposażone 
w gumowe masywy na obrzeżach; zamontowane by¬ 
ło na mimośrodowej osi na łożysku kulkowym i rolko¬ 
wym. Przy części osadzonej w płycie bocznej kadłuba 
znajdowało się koło zębate z zapadką, sprężyną doci¬ 
skową i śrubą zabezpieczającą. Układ ten służył do na¬ 
pinania taśmy gąsienicy, co odbywało się przez odsu¬ 
wania lub przybliżania osi koła napinającego do kadłu¬ 
ba. Właściwie naciągnięta taśma gąsienicy opierała się 
od góry na trzech kołach bieżnych. 

Uzbrojenie 

Czołgi Cromwell I-III uzbrojone były w armatę 6-funto- 
wą, dwa karabiny Besa kalibru 7,92 mm (jeden sprzę¬ 
żony z armatą, drugi w kadłubie) oraz moździerz gra¬ 
natów dymnych, dodatkowo załoga dysponowała pi¬ 
stoletem maszynowym M1928A1 (później Sten) oraz 
dwoma karabinami maszynowymi Vickers kalibru 
7,7 mm (później jeden Bren). Zapas naboi do arma- 
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DANE TAKTYCZNO- 
•TECHN1CZNE CZOŁGU 
CROMWELL IV 

Załoga: 5 ludzi, dowódca, strzelec wieżowy, radio¬ 
telegrafista, kierowca i strzelec przedni; 

Masy: sojowa - 27 500 kg, zespołu napędowego - 
706,5 kg; 

Wymiary.; długość całkowita - 642 cm, długość ka¬ 
dłuba z błotnikami - 635 cm, szerokość całkowita - 
305 cm, wysokość do obsady anteny - 250 cm, prze¬ 
świt - 40 cm; 

Gąsienice: długość - 373 cm, rozstaw środków gą¬ 
sienic - 250 cm, nacisk jednostkowy na grunt gąsie¬ 
nic o szerokości 394 mm (15,5 cala) - 0,93 kg/cm 2 , 
nacisk na grunt gąsienic o szerokości 356 mm (14 ca¬ 
li) -1,03 kg/cm 2 ; 

Uzbrojenie: armata 75 mm Mark V lub Va, kąty 
podniesienia -12,5°, +20°, dwa karabiny Besa kali¬ 
bru 7,92 mm, pistolet maszynowy, lekki karabin ma¬ 
szynowy, zapas naboi do armaty - 64 sztuki, zapas 
amunicji do karabinów Besa - 4950 sztuk, do Brena 
- 600 sztuk, do pistoletu maszynowego - 320 sztuk; 
Przyrządy optyczne: 5 peryskopów pryzmatycz¬ 
nych Mark 4, celownik teleskopowy No.50 x 3L Mk,1 
do armaty, do kadłubowego karabinu Besa No.50 x 
1 Mk.1, 

Opancerzenie; kadłub: przód - 30-57 mm, płyty 
przednie - 64 mm, boczne przednie 44 mm, boczne 
I wewnętrzne -14 mm, boane zewnętrzne - 32 mm, 
przednie górne i tylne - 38 mm, strop kadłuba - 
20 mm, przedziału silnikowego - 14 mm, wieża: 
przedni - 76 mm r strop - 20 mm, boczne - 57 64 
mm, dolna -19 mm, płyty applijuę - 25,4 mm; 
Zespół napędowy: silnik gaźnikowy Meteor 12-ty 
lindrowy, 4-suwowy. średnica cylindra - 137,1 mm, 
skok tłoka - 152.4 mm, pojemność 27 000 cm\ sto¬ 
pień sprężania - 6:1 moc obliczeniowa: 600 KM 
przy 2550ok/min r paliwo - benzyna 67 oktanów; 
Osiągi: zasięg na drogach - 140-280 km, zasięg 
w terenie - 93-140 km. prędkość na drodze - 64 km/h 
(na V biegu), zuzycie paliwa: droga - 280-420 < 
na 100 km, w terenie - 420-560 f na 100 km, zu- i 
życie oleju na 100 km - /!, przeszkody pionowe - 
do 91 cm, rowy - 236 cm, brody -120 m 
i ■ J 



ty wynosił 75 sztuk (w Cromwellu III tylko 64 naboje), 
do karabinów Besa 49 500, a do Vickersów 2000 naboi; 
dysponowano także 30 granatami dymnymi oraz 320 
nabojami do Thompsona. 

Czołgi Cromwell IV były uzbrajane w armatę 75 mm 
Mark V lub Va (armata Va miała dłuzszy gwint) sprzę¬ 
żoną z karabinem maszynowym Besa 7,92 mm. Zapas 
amunicji wynosił 64 naboje: 17 znajdowało się w kon¬ 
tenerze po prawej stronie armaty (na podstawie wie¬ 
ży) na stanowisku radiotelegrafisty, który był ładowni¬ 
czym, 4 w kontenerze zamontowanym po prawej stro¬ 
nie, ale poza koszem wieży, pod armatą znajdował się 
kontener zawierający kolejne 4 naboje, po lewej stro¬ 
nie armaty, gdzie było stanowisko Strzelca wieżowego, 
w koszu wieży rozmieszczono dwa kontenery: przed¬ 
ni z 21 nabojami i tylny z 18 nabojami. Ilość amuni¬ 
cji do karabinów maszynowych nie uległa zmianie. 
Cromwelle VI oraz VIII i Vlliw uzbrojone zostały w hau¬ 
bicę 95 mm Mark I, zapas amunicji wynosił 51 naboi. 

CROMWELL W POLSKICH 
SIŁACH ZBROJNYCH 

W kwietniu 1944 roku czołgi Cromwell IV otrzymał 
10. pułk strzelców konnych. W trakcie walk we Francji, 
Belgii, Holandii oraz na terenie Niemiec jednostka 
straciła na skutek działań bojowych 51 wozów. Usz¬ 
kodzonych zostało kolejnych 51 czołgów, 4 czołgi zo¬ 
stały przekazane do 3. Brygady Strzelców, gdzie by¬ 
ły wykorzystywane jako maszyny dyspozycyjne w do- 


2 Defilada czołgów Centaur należących do 5. pułku 
pancernego z 16. Samodzielnej Brygady Pancernej. 

wództwi^ aż 23 czołgi zostały wycofane ze służby li¬ 
niowej na skutek zużycia technicznego. Uzupełnieniem 
strat w sprzęcie zajmował się 1. szwadron czołgów za¬ 
pasowych, z którego otrzymano 21 maszyn oraz 259. 
Corps Delivery Squadron, który działał w ramach ka¬ 
nadyjskiego II Korpusu Armijnego i zajmował się do¬ 
stawami czołgów do wszystkich jednostek podle¬ 
głych korpusowi. Od sierpnia 1944 do maja 1945 roku 
10. Pułk Strzelców Konnych otrzymał, jako uzupeł¬ 
nienie strat z 259. Corps Del. Sqn., następujące czołgi: 
Cromwell ARV - T12138 i T121392; Cromwell VI 
- Tl 20517, Tl 20520 i Tl 87840; Cromwell IV/V - 
T187905, Tl 87926, T187964, T187998, T188001, 
Tl 88029, Tl 8030, T188056, T188057, T188062, 
Tl 88069, Tl 88166, T188182, T188187, T188196, 
Tl88254, Tl 88316, T188334, T188335, T188336, 
Tl88338, T188341, T188342, T188346, T188351, 
T188352, Tl 88357, T188358, T188372, T188456, 
T188460, Tl 88480, T188481, T188487, T188501, 
Tl 88505, T188509, T188510, T188516, T188518, 
Tl88526, T188536, T188577, T188610 i T189439. 
Łącznie otrzymano 48 czołgów bojowych oraz 2 czoł¬ 
gi ratownictwa technicznego. 

Czołgi Centaur oraz Cromwell znajdowały się także 
na wyposażeniu 16. Samodzielnej Brygady Pancer¬ 
nej (3., 5. pułk pancerny oraz 14. pułk ułanów Jazło- 
wieckich). B 
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CZESCI 


Niszczyciele typu Minękaże 
pośród wszystkich okrętów te] 
klasy wykorzystywanych przez 
Cesarską Japońską Marynarkę 
Wojenną w okresie 1941* 
1945 w wojnie na Pacyfiku, 
należały do najstarszych 
znajdujących się w czynnej 
służbie niemal od samego 
początku lat dwudziestych 
XX wieku, O wiele mniejsze 
okręty budowanych mniej 
więcej równolegle typów 
Momi i Wakatake, choć 
także wykorzystywane 
w działaniach wojennych, 
zaliczane byty do niszczycieli 
2, klasy, którym bliżej byfo 
do eskortowców, szczególnie 
po kolejnych modernizacjach 
i przebudowach, niż 
klasycznych niszczycieli 
floty. W związku z tym 
wykorzystywane byty do 
potnienia zupełnie innych 
zadań niż dużo większe od 
nich okręty typów Minekaze, 
Nokaze czy Kamikaze, 
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GENEZA 

iszczyciele typu Minekaze były okrętami 
o sylwetce nieco odbiegającej od powsze¬ 
chnie kojarzonej z japońskimi niszczycie¬ 
lami okresu drugiej wojny światowej. Ich 
kształty bardziej przypominały niemiec¬ 
kie niszczyciele i torpedowce z czasów I wojny świato¬ 
wej. Wydaje się to dziwne, ale tylko na pozór, nie by¬ 
ło to bowiem ani dziełem przypadku, ani tym bardziej 
bezmyślnego kopiowania niemieckiej myśli technicz¬ 
nej. Nie były to tez okręty, których projekty wzięły się 
nagle w japońskiej flocie znikąd. Stanowiły one kolej¬ 
ny krok naprzód w długiej linii rozwojowej japońskich 
okrętów torpedowych. 

Japoński przemysł stoczniowy w pierwszych de¬ 
kadach XX wieku rozwijał się bardzo dynamicznie, 
o ile jednak wszystkie wcześniejsze typy niszczycie¬ 
li oddawane do służby były owocem zakupów i zamó¬ 
wień zagranicznych, głównie w stoczniach brytyjskich, 
a pierwsze okręty tej klasy budowane już w stoczniach 
japońskich również powstawały na bazie zagranicz¬ 
nych projektów na licencjach stopniowo uzupełnia¬ 
ne własnymi udoskonaleniami, o tyle nowe niszczy¬ 
ciele z programu „Flota 8-6" z 1917 roku miały zostać 
po raz pierwszy zbudowane na bazie wyłącznie wła¬ 
snego projektu. 

Ponieważ Japończycy od lat współpracowali z bry¬ 
tyjskim przemysłem stoczniowym, trudno się dzi¬ 


wie, ze większość wcześniejszych projektów, nie tylko 
niszczycieli, miała swój rodowód w Wielkiej Brytanii. 
W początkach XX wieku Japończycy nie bez racji uwa¬ 
żali okręty Royal Navy za najnowocześniejsze na świę¬ 
cie, dlatego tez nie ma nic dziwnego w tym, ze ja¬ 
pońscy konstruktorzy właśnie w nich szukali dla sie¬ 
bie inspiracji, kiedy nadszedł czas na zaprojektowa¬ 
nie od podstaw własnych okrętów mających sprostać 
wysokim wymaganiom Sztabu Floty. A czas taki nad¬ 
szedł wraz z końcem pierwszej wojny światowej, z któ¬ 
rej Japonia związana z państwami ententy wychodzi¬ 
ła bardzo korzystnie pod względem ekonomicznym 
i gospodarczym dzięki wzrostowi eksportu materia¬ 
łów i surowców dla walczącej Europy. Pozwalało to na 
przystąpienie do realizacji bardzo ambitnych progra¬ 
mów rozbudowy własnej floty wojennej, która w per¬ 
spektywie niewielu lat miała stać się trzecią potęga 
morską świata. 

Choć miarą każdej ówczesnej potęgi morskiej były 
w tym okresie głównie okręty liniowe, w Japonii nie 
zaprzestano konsekwentnej rozbudowy sił lekkich, 
w tym niszczycieli. Kiedy w połowie 1917 roku mini¬ 
ster marynarki admirał Kato przedstawił uzupełniający 
program „Flota 8-6" poza pancernikami i planowany¬ 
mi do budowy krążownikami liniowymi, pojawiły się 
realne perspektywy dla budowy niszczycieli nowego 
typu. W ramach programu przewidywano budowę aż 
27 nowych niszczycieli floty. 
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PROJEKTOWANIE 

Przygotowane przez Departament Techniczny Mary¬ 
narki projekty niszczyciela oznaczone symbolem F-40 
bazowały na wszelkich dostępnych w tym czasie do¬ 
świadczeniach z eksploatacji własnych okrętów tej kla¬ 
sy, a przede wszystkim na informacjach napływają¬ 
cych z morskich akwenów toczącej się właśnie pierw¬ 
szej wojny światowej. Ponieważ głównym przeciwni¬ 
kiem Royal Navy, największej wówczas morskiej potęgi 
świata, były w owym czasie Niemcy dysponujące mniej 
liczną, ale nowocześniejszą flotą, dlatego tez japońscy 
konstruktorzy zaczęli bardzo uważnie przyglądać się 
rozwiązaniom technicznym niemieckiego przemysłu 
okrętowego, nie ograniczając się wyłącznie do bazo¬ 
wania na doświadczeniach brytyjskich. Kolejnym waż¬ 
nym aspektem była perspektywa wyposażenia nowo 
budowanych niszczycieli Cesarskiej Floty w wyrzutnie 
torped kalibru 610 mm. Torpedy nowej generacji oraz 
wyrzutnie specjalnie dla nich skonstruowane znajdo¬ 
wały się jednak wciąż w fazie prób i testów. Niemniej 
jednak wiadomo było, że niebawem będzie można je 
zastosować na nowych niszczycielach. To właśnie z te¬ 
go powodu wiele wstępnych projektów niszczyciela 
F-40 i kolejnego F-41 bazowało na możliwości uzbro¬ 
jenia okrętów w wyrzutnie torped kalibru 610 mm. 

Bez wątpienia największy wpływ na projekt nowe¬ 
go japońskiego niszczyciela miał fakt zdobycia w 1917 
roku planów niemieckiego niszczyciela V-30 zbudowa¬ 



nego przez stocznię Vulcan. Wnikliwa analiza tego pro¬ 
jektu, który wzbudził podziw i zainteresowanie swo¬ 
im silnym uzbrojeniem przy niedużych rozmiarach, po¬ 
zwoliła na wyciągnięcie wniosków, ze da się zaprojek¬ 
tować okręt spełniający wszystkie oczekiwania Szta¬ 
bu Floty. 

Według japońskich sztabowców niszczyciele floty 
(niszczyciele 1. klasy) miały być okrętami przeznaczo¬ 
nymi do przeprowadzania bezpośrednich ataków tor¬ 
pedowych na ciężkie okręty przeciwnika oraz obronę 
własnych sił głównych przed atakiem wrogich okrę¬ 
tów torpedowych. W tym celu niszczyciel floty powi¬ 
nien być uzbrojony w minimum 4 armaty kal. 120 mm, 
przynajmniej 6 wyrzutni torped kal. 533 mm i po¬ 
winien rozwijać prędkość nie mniejszą jak 40 węzłów, 
co pozwalałoby zdeklasować zagraniczne odpowiedni¬ 
ki budowane i wprowadzane do służby przed i w trak¬ 
cie trwania pierwszej wojny światowej. 

Aby sprostać tym wymaganiom, japońscy konstruk¬ 
torzy musieli zdać sobie sprawę z tego, że powstaną 
okręty o wiele większe od jakichkolwiek niszczycieli 
budowanych dotąd w Japonii. Wszystkie wymagania 
Sztabu Floty dotyczące silnego uzbrojenia i dużej pręd¬ 
kości wymagały powiększenia rozmiarów kadłuba, 
a co za tym idzie wyporności. Powiększenie kadłuba 
musiało się jednak odbyć w sposób przemyślany, aby 
urządzenia napędowe były w stanie zapewnić wyma¬ 
ganą prędkość. Te podstawowe problemy sprawiły, 
że podczas projektowania niszczycieli typu Minekaze 
zdano sobie sprawę z tego, że warto korzystać tak¬ 
że z pomysłów i rozwiązań technicznych innych flot, 
ponieważ, jak wykazywały analizy, największe potę¬ 
gi morskie wypracowywały własne koncepcje, czasa¬ 
mi bardzo specyficzne i ściśle związane z położeniem 
danego kraju, jak i potencjalnymi akwenami działa¬ 
nia okrętów. 

Najbardziej widocznym na okrętach typu Minekaze 
„zapożyczeniem" z projektów niemieckich niszczycie¬ 
li i torpedowców było umieszczenie jednej zdwojonej 
wyrzutni torped przed nadbudówką dziobową na po¬ 
kładzie głównym w osi symetrii okrętu. Po raz pierw¬ 
szy rozwiązanie to znalazło zastosowanie w projekcie 
małych niszczycieli typu Momi. Według rozważań teo¬ 
retycznych miało to umożliwić strzelanie torpedowe 
pod niewielkimi kątami odchylenia od kursu marszo¬ 
wego, kiedy okręt na pełnej prędkości podążał do ce¬ 


lu. Dziobowa część kadłuba niszczyciela miała być pod¬ 
wyższona o jeden poziom i miała zarazem stanowić coś 
w rodzaju osłony dla obsługi tej wyrzutni przed zale¬ 
waniem wodą w czasie, kiedy okręt miałby operować 
w trudnych warunkach przy złym stanie morza. W tym 
celu pokład owej dziobówki został tez specjalnie wy¬ 
profilowany na kształt „skorupy żółwia", co miało uła¬ 
twić natychmiastowe odprowadzanie wody nabiera¬ 
nej przez zanurzający się dziób niszczyciela. Pokład 
taki stosowano już na wcześniejszych typach niszczy¬ 
cieli japońskich, począwszy od okrętów typu Momo, 
Momi i Wakatake. Był to również element dość charak¬ 
terystyczny dla torpedowców i niszczycieli niemieckiej 
konstrukcji. v„ 

Po wprowadzaniu,do służby niszczycieli typu Momi 
i Wakatake , a następnie Minekaze , praktyka morska 
wykazała, że wbrew pozorom ,było to bardzo niefor¬ 
tunne rozwiązanie i w rzeczywistości marynarze z ob¬ 
sługi tej dziobowej wyrzutni torpedowej nie mieli 
szans w trudnych warunkach pogodowych, nieustan^ 
nie zalewani sztormowymi falami do przeprowadzenia 
skutecznego strzału torpedowego. Pewnym pociesze¬ 
niem okazało się to, że przesunięty nieco dalej od dzio¬ 
bu mostek, usytuowany za wyrzutnią torpedową, był 
w praktyce znacznie mniej zalewany wodą niż na star¬ 
szych okrętach typu Amatsukaze czy Tanikaze. 

Kiedy powstawały pierwsze szkice projektowe dla 
nowych niszczycieli F-40 pod koniec 1916 roku, ja¬ 
pońscy konstruktorzy, mając teoretycznie nieograni¬ 
czone możliwości, starali się sprostać oczekiwaniom 
Sztabu Floty. Wyrażały się one w zapotrzebowaniu na 
duży, silnie uzbrojony w broń torpedową a także arty¬ 
lerię niszczyciel floty, o wysokiej prędkości maksymal¬ 
nej określanej na 38 węzłów. Te wszystkie atuty mia¬ 
ły w założeniach zapewniać możliwość nie tylko dzia¬ 
łań w zespołach floty z większymi okrętami zwalczając 
niszczyciele i torpedowce potencjalnego przeciwnika, 
lecz także umożliwić samodzielne działania ofensyw¬ 
ne flotylli takich okrętów. 

Dwa warianty projektu F-40 zasługują na uwagę, 
jak się bowiem okazało, to one właśnie stanowiły pod¬ 
stawę do powstania ostatecznego kształtu kolejnego 
projektu niszczyciela F-41, na podstawie którego za¬ 
twierdzono budowę serii 12 niszczycieli typu Minekaze. 
Pierwszy wariant prezentował okręt o wyporności 
1350 ton std, układzie napędowym o mocy 38 000 KM 
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Minekaze na próbach prędkości 
we wrześniu 1920 roku. 
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Minekaze na zdjęciu z 30 sierpnia 1932 roku 
z widocznym obudowanym mostkiem. 
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wyposażonym w dwa zespoły turbin napędzanych pa¬ 
rą z 4 kotłów typu Kampon. Okręt ten według wyliczeń 
miał rozwijać prędkość 38,75 w. Uzbrojeniem mia¬ 
ły być 4 armaty kal. 120 mm o długości lufy 45 kalib¬ 
rów oraz dwa kaemy. Uzbrojenie torpedowe miało być 
rozmieszczone w postaci trzech potrójnych zestawów 
wyrzutni kal. 533 mm. Ciekawostką jest to, że dwie ar¬ 
maty kal. 120 mm planowano zainstalować na nadbu¬ 
dówce rufowej przeciwstawnie według rozwiązania, 
które dla okrętów Minekaze odrzucono, a powrócono 
do niego dopiero na trzech ostatnich jednostkach tego 
typu i jako sprawdzone zastosowano na okrętach kolej¬ 
nych typów Kamikaze i Mutsuki. 

Drugi projekt F-40A z listopada 1916 roku miał po¬ 
siadać bardzo zbliżoną charakterystykę, jednak różnicą 
była dwukominowa sylwetka. Na wcześniejszym pro¬ 
jekcie dwie dziobowe kotłownie miały połączone prze¬ 
wody odpływowe w postaci jednego szerszego komi¬ 
na, dwie rufowe kotłownie pozostawiono natomiast 
z pojedynczymi przewodami kominowymi, podobnie 
jak na wielu starszych typach japońskich niszczycieli. 
Zastosowanie dwóch zamiast trzech kominów uznano 
za trafne rozwiązanie, zyskano bowiem więcej miejsca 
oraz lepsze pole ostrzału dla artylerii. Niestety, choć 
oczywistą wadą tego projektu był układ rozmieszcze¬ 
nia armat kal. 120 mm, to właśnie ten układ przefor¬ 
sowano i w niezmienionej postaci zastosowano w ko¬ 
lejnym finalnym projekcie niszczycieli typu Minekaze. 

Trzeba przyznać, że projektowe eksperymenty ja¬ 
pońskich konstruktorów jak na rok 1916 i 1917 były 
zaskakująco śmiałe i choć w ówczesnych realiach nie¬ 
stety niemożliwe do zrealizowania, stanowiły-one ba¬ 
zę do dalszych rozważań i studiów projektowych, któ¬ 
re poprzez kolejne doświadczenia związane z projekta¬ 
mi niszczycieli F-42 (typ Mutsuki) doprowadziły do na¬ 
rodzin najnowocześniejszego niszczyciela na świecie, 
F-43, czyli prototypowego Fubuki. 

Jeden z projektów F-41 bazujący na poprzednim 
F-40 zakładał uzbrojenie w aż 12 wyrzutni torped 
kal. 610 mm, rozmieszczonych w trzech czteroruro- 
wych zestawach. Choć przyszłość pokazała, że takie 
rozwiązanie było możliwe, na owe czasy nie był to pro¬ 
jekt możliwy do zrealizowania z uwagi na wciąż trwa¬ 
jące i przedłużające się prace nad nowym typem tor¬ 
pedy, a zarazem wyrzutni dla niej przeznaczonej. 
Ciekawostką w tym dość futurystycznym jak na 1917 
rok projekcie jest też to, że artylerię niszczyciela miały 
stanowić jedynie dwie armaty - ale za to jedna z nich 


usytuowana na dziobowym podwyższonym pokładzie 
o kalibrze 152 mm. Kolejnym novum okazał się - zre¬ 
alizowany zresztą w późniejszym okresie - pomysł na 
zaopatrzenie niszczyciela w zapasowe torpedy prze¬ 
chowywane w specjalnych pojemnikach na pokła¬ 
dzie i możliwe do dostarczenia do dowolnej wyrzut¬ 
ni za pomocą specjalnych szyn na pokładzie głównym 
oraz wózków. Dzięki temu zamiast 12 torped w wy¬ 
rzutniach, po wystrzeleniu których okręt tracił główny 
atut swojej siły, załoga w krótkim czasie mogła w cza¬ 
sie bitwy dostarczyć kolejnych 12 zapasowych torped 
do wyrzutni, zapewniając swojej jednostce dalszą peł¬ 
ną gotowość bojową. 


Podczas analizy kilka najważniejszych wariantów 
projektów niszczycieli F-40 i F-41 dostrzec można jakie 
elementy z nich zawarto w finalnym projekcie niszczy¬ 
ciela typu Minekaze. Dwukominowa sylwetka o dość 
niskim, lecz długim i smukłym kadłubie oraz niewyso¬ 
kich nadbudówkach z poniesioną dziobówką, za którą 
umiejscowiono wyrzutnię torped, stała się na pewien 
czas swoistym standardem, według którego powsta¬ 
ło 36 okrętów zbliżonych typów Minekaze, Kamikaze 
i Mutsuki. 

CHARAKTERYSTYKA 

Kadłub niszczycieli typu Minekaze miał całkowitą dłu¬ 
gość 102,5 m i 9,04 m szerokości. Podzielony został na 
14 przedziałów, a jego konstrukcja oparta była na mie¬ 
szanym systemie wiązań poprzecznych i wzdłużnych. 


Wiązania wzdłużne zastosowano głównie w obrębie 
przedziałów kotłowni i maszynowni. Zastosowano na 
całej długości system podwójnego dna. Poszycie ka¬ 
dłuba składało się z blach mocowanych do szkieletu na 
zakładkę za pomocą nitowania. Zastosowanie tak wie¬ 
lu grodzi wodoszczelnych przy 14 przedziałach zapew¬ 
niało znaczny stopień niezatapialności okrętów. Jak 
pokazały doświadczenia II wojny, te mocno już prze¬ 
starzałe okręty potrafiły niekiedy wytrzymać trafienie 
torpedą i o własnych siłach powrócić do bazy. 

Napęd niszczycieli stanowiły dwa zespoły turbin 
systemu Parsonsa z przekładnią zębatą. Turbiny roz¬ 
mieszczono w jednym przedziale w kadłubie tuż za po¬ 


mieszczeniami kotłowni i rozdzielono wzdłużną gro¬ 
dzią wodoszczelną umieszczoną w osi symetrii kadłu¬ 
ba. Turbiny uzyskiwały moc 38 500 KM, co pozwoliło 
okrętom typu Minekaze na rozwinięcie imponującej 
prędkości 39 węzłów. Każdy zespół turbin napędzał je¬ 
den wał i trójłopatową śrubę. Okręty posiadały jeden 
ster w osi symetrii kadłuba. 

Parę do napędu turbin wytwarzały cztery kotły ty¬ 
pu Kampon „RO-GO". Rozmieszczono je w czterech 
osobnych przedziałach oddzielonych grodziami wodo¬ 
szczelnymi, a przewody odprowadzające spaliny połą¬ 
czono po dwa w obrębie dwóch kominów. Kocioł typu 
Kampon wytwarzał parę o ciśnieniu 18,3 kg/cm 2 i tem¬ 
peraturze 300°C. Po raz pierwszy na japońskich nisz¬ 
czycielach zastosowano kotły opalane wyłącznie pa¬ 
liwem ciekłym. Zapas paliwa wynosił 395 ton. Przy 


Minekaze po modernizacji 
na zdjęciu z 1939 roku. 
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prędkości ekonomicznej 14 węzłów zasięg wynosił 
3600 Mm. 

Zasięg nowych niszczycieli niestety nie spełniał 
oczekiwań Sztabu Floty, ale należy pamiętać o tym, że 
niszczyciele typu Minekaze były w całości projektowa¬ 
ne przez japońskich inżynierów i zastosowano na nich 
wiele pionierskich wręcz rozwiązań. Niestety zastoso¬ 
wane kotły okazały się dość wadliwymi konstrukcjami 
o niewielkiej efektywności, co przekładało się na ma¬ 
łą wydajność zespołów turbin. Choć okręty były zdolne 
do osiągnięcia dużych prędkości, to jednak odbywało 
się to kosztem ogromnego zużycia paliwa, a w później¬ 
szym okresie, kiedy dość lekkie kadłuby bywały prze¬ 
ciążane uzbrojeniem i wyposażeniem, osiągi te znacz¬ 
nie spadały. 

Energię elektryczną wytwarzały dwa turbogenera¬ 
tory o mocy 125 kW każdy, a także jeden generator re¬ 
zerwowy, napędzany silnikiem Diesla o mocy 50 kW. 

Uzbrojenie niszczycieli typu Minekaze składało się 
z czterech armat kal. 120 mm o długości lufy 45 kalib¬ 
rów Typ 3 umieszczone na pojedynczych lawetach. Ma¬ 
ksymalny kąt podniesienia lufy wynosił jedynie 45°. 
Na armatach tych zainstalowano niewielkie osłony 
przeciwodłamkowe dla obsługi o lekkiej konstrukcji. 
W czasie pierwszych lat służby osłony te modernizo¬ 
wano, a na trzech ostatnich, nieco zmodyfikowanych 
okrętach serii zastosowano zupełnie nowy typ osłony, 
rozpowszechniony później na wszystkie okręty kolej¬ 
nych typów /Tam/toze i 

Armaty te strzelały pociskami o masie 20,04 kg, 
prędkość wylotowa pocisku wynosiła 845 m/s. Ma¬ 
ksymalny zasięg tych armat wynosił 16 075 m, a szyb- 
kostrzelność kształtowała się w granicach 9 strzałów 
na minutę. Jedynym urządzeniem służącym do kiero¬ 
wania ogniem był dalmierz Typ B o podstawie 2,5 m. 
W tym miejscu należy wspomnieć o bardzo niefor¬ 
tunnym rozmieszczeniu czterech armat kal, 120 mm. 
Tylko dwa z nich, nr 1 i nr 4, umieszczone odpowied¬ 
nio na pokładzie dziobówki i na nadbudówce rufowej 
miały dostateczne pola ostrzału. Dwa pozostałe umiej¬ 
scowiono na dachach nadbudówek między kominami 
i za drugim kominem. Właśnie sąsiedztwo kominów 
w znacznym stopniu ograniczało pole ostrzału dla ar¬ 
mat nr 2 i 3. 

Zgodnie z panującym powszechnie przekonaniem 
o marginalnej roli lotnictwa nie przewidziano dla nisz¬ 
czycieli uzbrojenia przeciwlotniczego. Symbolicznym 
jego zaczątkiem można jedynie nazwać umieszcze¬ 


nie na niewielkich stanowiskach dwóch kaemów kal. 
6,5 mm. Dopiero podczas modernizacji przeprowa¬ 
dzanych sukcesywnie pod koniec lat trzydziestych roz¬ 
poczęło się dozbrajanie okrętów w działka plot. kal. 
25 mm i kaemy kal. 13,2 mm. 

Specjalnie dla niszczycieli typu Minekaze japońscy 
konstruktorzy opracowali nowy typ dwu rurowej wy¬ 
rzutni torpedowej Typ 6 Mod 1 dla torped kal. 533 mm. 
Wyrzutnie te posiadały wprawdzie napęd elektrycz¬ 
ny, ale w przypadku zaniku energii mogły być obsługi¬ 
wane ręcznie. Na każdym okręcie typu Minekaze usta¬ 
wiono trzy takie wyrzutnie - jedną przed mostkiem za 
podwyższoną dziobówką, dwie pozostałe między dru¬ 
gim kominem a nadbudówką rufową. Rozdzielała je 
niewielka nadbudówka służąca jako platforma dla re¬ 
flektora oraz rufowy maszt. 

Choć na okrętach zastosowano pojemniki dla zapa¬ 
sowych 6 torped, to okręty pozbawione były urządzeń 
do ich szybkiego załadunku, które na późniejszych 
okrętach stosowano powszechnie. Z tego też powodu 
ponowny załadunek torped w czasie ewentualnej bi¬ 
twy nastręczał poważne trudności. Okrętów do koń¬ 
ca swojej służby nie wyposażono w takie urządzenia. 

W chwili budowy niszczycieli typu Minekaze nie do¬ 
ceniano zagrożenia z powietrza, podobnie nie przej¬ 
mowano się zagrożeniem ze strony okrętów podwod¬ 
nych. Dlatego też w chwili wejścia do służby nowe ni¬ 
szczyciele wyposażono jedynie w dwie zrzutnie bomb 
głębinowych z zapasem po 18 bomb i ani jednego mio¬ 
tacza. Dopiero kolejne modernizacje sprawiły, że sys¬ 
tematycznie rozbudowywano arsenał przeciwko okrę¬ 
tom podwodnym, wyposażając okręty w zrzutnie no¬ 


wego typu oraz instalując najpierw dwa, a później 
cztery a nawet sześć miotaczy bomb głębinowych. 

Okręty w chwili wejścia do służby wydawały się być 
jednostkami na wskroś nowoczesnymi, jednak dyna¬ 
miczny rozwój techniczny, jaki dokonywał się z roku na 
rok w dziedzinie japońskiego budownictwa okrętowe¬ 
go sprawił, że kolejne typy niszczycieli wchodzące do 
służby w ciągu kolejnych pięciu lat dosłownie zdekla¬ 
sowały swoich poprzedników. Jednostki typu Minekaze 
starzały się w zastraszającym tempie. Nie dziwi więc 
fakt, że już w 1926 roku wszystkie jednostki znalazły 
się w rezerwie na okres 3 lat. Mimo że okręty przewi¬ 
dziano do służby na oceanicznych szlakach, lata służ¬ 
by wielu jednostek w bardzo trudnych warunkach at¬ 
mosferycznych na północnych wodach japońskich po¬ 
kazały, że wąskie kadłuby nie wytrzymywały naprę¬ 
żeń, wskutek czego dochodziło do poważnego osłabie¬ 
nia konstrukcji i poszycia. Każdy kolejny remont w do¬ 
ku zmuszał do przeprowadzania prac związanych ze 
wzmacnianiem konstrukcji kadłuba. 

Modernizacje prowadzone pod koniec lat trzydzie¬ 
stych, kiedy Japonia prowadziła już przygotowania do 
wojny, miały przynajmniej w pewnym stopniu popra¬ 
wić walory bojowe tych starych okrętów. Pojawiały się 
różne mniej lub bardziej udane koncepcje ich wyko¬ 
rzystania w różnym charakterze, dlatego też w okre¬ 
sie 1937-1941 niektóre z nich przebudowano na eskor- 
towce, inne na szybkie transportowce i patrolowce, 
a jeden na jednostkę sterująca okrętem-celem, czyli 
starym pancernikiem Settsu. 

Na kilku jednostkach podwyższono kominy, aby 
przekonać się, czy będzie to miało wpływ na zady¬ 
mianie pomostów. Systematycznie też unowocześnia¬ 
no wyposażenie, i tak do strzelań torpedowych zain¬ 
stalowano nowe urządzenie celownicze Typ 14. Stare 
dalmierze wymieniono na urządzenia nowszego typu. 
Także w tym okresie na okrętach rozpoczęto instalować 
hydrofony Typ 92 i sonary Typ 93 Mod. 1. Już w czasie 
trwania wojny urządzenia te wymieniano na nowsze 
sonary Typ 93 Mod. 2 oraz stacje hydrolokacyjną Typ 3 
Mod. 2. Na niektórych jednostkach zainstalowano tak¬ 
że pod koniec wojny radary przeszukiwania przestrzeni 
powietrznej Typ 13 oraz radary morskie Typ 22. 

Szczegółowe dane dotyczące modyfikacji dla każ¬ 
dego okrętu omówione zostały w historii operacyjnej. 

HISTORIA OKRĘTÓW 

Minekaze (Wiatr od szczytów gór - ang. Wind from 
theSummit) 

Niszczyciel został przekazany do służby 29 marca 1920 
roku i otrzymał przydział do 2. Dywizjonu Niszczycieli 


Nazwa 

Stocznia 

Położenie stępki 

Wodowanie 

W służbie 

Minekaze 

Stocznia Arsenału Maizuru 

20.04,19 te 

08.02.1919 

29.03.1920 

Samkme 


07.0U918 

07.01,1919 

16.03.1920 

Yakze 

Stocznia Mitsubishi w Nagasaki 

15.08.1918 

I OM 1920 

19.07,1920 

■ Hakaie 

Stocznia Mitsubishi w Nagasaki 

11.11.1918 

21.06.1920 

16.09.1920 

Okikaze 

Stocznia Arsenału Maizuru 

22.02.1919 

03.10.1919 

17.08,1920 

Shiokaze 

Stocznia Arsenału Maizum 

15.09,1920 

22.10.1920 

29,07,1921 

Akikaze 

Stocznia Mitsubishi w Nagasaki 

07.06.1920 

14,12.1920 

01.04.1921 

Ttuhikoze 

Stocznia Arsenału Maizuru 

18.08.1920 

31.03.1921 

05.12,1921 

Hakaze 

Stocznia Arsenału Maizuru 

30.11.1920 

12.07.1921 

22.12,1921 

Shimakaie 

Stocznia Arsenału Maizuru 

05,02,1918 

3103.1920 

15.11,1920 

Nadakaze 

Stocznia Arsenału Maizum 

05.02.1918 

26.061920 

30.09.2921 

Yukaze 

Stocznia Mitsubishi w Nagasaki 

24.11T 920 

28.05.1921 

24 Ml 921 
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2. Flotylli Drugiej Floty, w skład którego poza nim 
wchodziły bliźniacze jednostki Okikaze, Yakaze i Sa- 
wakaze . Bazą dywizjonu był morski dystrykt w Sasebo. 
Pierwsze miesiące służby nowego niszczyciela do koń¬ 
ca roku 1921 to czas rutynowych szkoleń dla załogi, 
rejsów ćwiczebnych i udziału w manewrach floty. 

Od 1 stycznia 1923 roku 2. Dywizjon Niszczycieli zo¬ 
stał włączony do morskich sił operujących na wodach 
u wybrzeża Chin, gdzie pełnił służbę do maja 1924 ro¬ 
ku, po czym powrócił do Sasebo. W październiku 1924 
roku niszczyciel został przeniesiony do rezerwy, w któ¬ 
rej pozostawał do końca 1927 roku. Do maja 1928 roku 
okręt znajdował się w remoncie. Zainstalowano wów¬ 
czas na jego rufowym pokładzie dwie zrzutnie bomb 
głębinowych nowszego typu. Po zakończeniu remon¬ 
tu Minekaze operował w pobliżu wybrzeża Korei, gdzie 
do jego zadań należała osłona flotylli statków rybac- 


Po zakończeniu remontu, pod koniec czerwca 1936 
roku, niszczyciel wszedł ponownie w skład 2. Dywi¬ 
zjonu Niszczycieli 2. Flotylli Drugiej Floty. Od 12 stycz¬ 
nia 1937 roku Minekaze bazował w Sasebo. Od 21 lip- 
ca 1937 roku niszczyciel został przebazowany do Mąko 
i przebywał tam do 30 maja 1938 roku, operując u wy¬ 
brzeży Chin. Z początkiem czerwca 1938 roku niszczy¬ 
ciel powrócił do Sasebo, gdzie w stoczni został doko¬ 
wany i poddany kolejnemu remontowi. Od lipca 1938 
roku Minekaze powrócił do służby u wybrzeży Chin 

1 przebywał tam do lutego 1939 roku. 

Z końcem kwietnia 1939 roku aż do lutego 1940 
roku okręt odbywał rejsy szkolne i ćwiczebne na ma¬ 
cierzystych wodach japońskich. 20 marca 1940 ro¬ 
ku Minekaze przybył do zatoki Ariake na ówczesnej 
Formozie (dziś Tajwan). W okresie od 26 marca do 

2 kwietnia 1940 roku w składzie 1. Flotylli operował 


który stał się dla niego bazą na kolejne pół roku. Do 
czerwca 1942 roku pełnił służbę eskortową osłania¬ 
jąc konwoje i transportowce podążające w rejonie wy¬ 
brzeża Chin, bazując także w Mąko. 

Od czerwca 1942 roku Minekaze znajdował się 
w składzie sił morskich obrony rejonu Takao na For¬ 
mozie (dziśTajwan). W dniu 25 września 1942 roku za¬ 
winął do Rabaulu i znalazł się pod komendą dowódz¬ 
twa Ósmej Floty. W okresie od 28 września do 20 paź¬ 
dziernika okręt transportował wojsko i zaopatrzenie 
na szlaku między Rabaulem a Shortland, a także na 
Guadalęanal. 

W styczniu 1943 roku Minekaze powrócił do bazy 
w Takao, skąd operował u wybrzeży Chin, eskortując 
konwoje i odbywając patrole. W sierpniu 1943 roku 
niszczyciel skierowano do Japonii, gdzie w stoczni 
w Kurę poddano go przeglądowi kadłuba i mechani¬ 
zmów, a także modernizacji uzbrojenia. Wymieniono 
sonar na urządzenie Typ 93 Mod 5, wzmocniono arty¬ 
lerię plot., którą odtąd stanowiło 10 działek plot. kal, 
25 mm rozmieszczonych w czterech podwójnych ze¬ 
stawach i dwóch pojedynczych, kosztem dwóch ar¬ 
mat kal. 120 mm zdjętych z nadbudówki rufowej oraz 
z nadbudówki kotłowni między kominami. 

Po zakończeniu remontu w listopadzie 1944 roku 
powrócił do służby eskortowej u wschodniego wybrze¬ 
ża Chin. W dniu 10 lutego 1944 roku niszczyciel Mine¬ 
kaze podczas eskorty konwój w odległości ok. 85 mil 
na południowy wschód od Formozy znalazł się na 
celowniku amerykańskiego okrętu podwodnego USS 
Pogy SS-266. Salwa torped była nad wyraz skutecz¬ 
na. Zatopiony został jeden ze statków konwoju Maita 





Yukaze na zdjęciu 1 28 sierpnia 1921 roku. 


kich. W okresie między 1930 a 1932 rokiem zmienił się 
jedynie przydział niszczyciela Minekaze, którego przy¬ 
dzielono do bezpośredniej eskorty lotniskowca Akagi. 

Na początku 1932 roku brał udział w tzw. i ncydencie 
szanghajskim. Minekaze spędził kolejne miesiące na 
szkoleniu i ćwiczeniach, a w 1935 roku skierowany zo¬ 
stał do stoczni na kolejny remont. Przebudowano wte¬ 
dy między innymi pomost dowodzenia, dodano osłony 
i zadaszenie. Przeprowadzono też prace mające na celu 
wzmocnienie konstrukcji kadłuba, pokład główny wy¬ 
łożono częściowo antypoślizgowym linoleum i zmniej¬ 
szono nieco pojemność zbiorników paliwa. Zbyt niskie 
kominy zadymiające dotąd stanowiska bojowe otrzy¬ 
mały niewielkie podwyższenie i nowe kołpaki. 


u wybrzeży południowych Chin. W połowie kwiet¬ 
nia niszczyciel skierowany został do Sasebo, gdzie 
w stoczni poddany został przeglądowi i moderniza¬ 
cji. Zdemontowano 6,5 mm kaemy, a na ich miejsce 
ustawiono dwa zdwojone zestawy kaemów plot. kal. 
13,2 mm. Zainstalowano także dwa miotacze bomb 
głębinowych Typ 94 z zapasem 36 bomb, hydrofon 
Typ 92 i sonar Typ 92 Mod. 1. Zainstalowano także po¬ 
jemniki na 6 zapasowych torped dla wyrzutni, dzięki 
czemu na okręcie znajdowało się razem 12 torped. 

W listopadzie 1941 roku niszczyciel Minekaze został 
wcielony do morskich sił obrony rejonu Mąko, których 
zadaniem była ochrona żeglugi w rejonie wybrzeża 
Chin.5 grudnia 1941 roku okręt zawinął do Szanghaju, 


Maru , a dwie z torped dosięgły eskortujący niszczyciel 
Minekaze , który bardzo szybko zatonął, pociągając za 
sobą na dno 99 członków załogi wraz z dowódcą, ko¬ 
mandorem porucznikiem Masajiro Imaizumi. Okręt za¬ 
tonął w pozycji 23°12 / N, 121°30'E. 31 marca 1944 ro¬ 
ku został oficjalnie skreślony z listy floty. 

Sawśmm (Wiatr znad bagien - ang. Mapsh Wind) 

Po przekazaniu niszczyciela do służby otrzymał on 
przydział do 2. Dywizjonu Niszczycieli 2. Flotylli Dru¬ 
giej Floty z baza macierzystą w Yokosuka. Pierwsze 
miesiące służby nowego niszczyciela to czas szkoleń 
i ćwiczeń. Od stycznia 1923 roku okręt wszedł w skład 
eskadry operującej na wodach Chin. Jego bazą stał się 
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w tym czasie port w Tsingtao i stamtąd wyruszał na 
patrole u wybrzeża Chin między innymi w asyście lek¬ 
kiego krążownika Yura. W maju 1924 roku powrócił do 
Sasebo, gdzie od grudnia do listopada 1927 roku znaj¬ 
dował się w rezerwie floty. W grudniu 1927 roku został 
skierowany do remontu trwającego do maja 1928 ro¬ 
ku. W czasie remontu wzmocniono kadłub i zainstalo¬ 
wano dwie zrzutnie bomb głębinowych nowego typu 
z zapasem po 18 bomb dla każdej. 

Po zakończeniu remontu z końcem maja 1928 roku 
w składzie 2. Dywizjonu Niszczycieli przydzielony zo¬ 
stał do okręgu morskiego w Sasebo. Do listopada 1931 
roku operował u wybrzeży Korei, chroniąc własną że¬ 
glugę rybacką. Od grudnia 1931 roku do listopada 
1935 Sawokaze wchodził w skład osłony sił głównych 
floty eskortując lotniskowiec Kaga, który między grud¬ 
niem 1935 roku a czerwcem 1936 roku przechodził re¬ 
mont w Sasebo. Po remoncie wraz z 2. Dywizjonem 
Niszczycieli wszedł w skład 1. Flotylli Pierwszej Floty 
z bazą w Sasebo. W okresie od 21 lipca 1937 roku do 
30 maja 1938 roku bazował w Mąko, patrolując wy¬ 
brzeża Chin. Na początku lipca 1938 roku Sawakaze 
powrócił do Sasebo na kolejny remont, po czym po¬ 
wrócił do wybrzeża Chin i bazując w Tsingtao, odby¬ 
wał patrole w tamtym rejonie do kwietnia 1939 ro¬ 
ku, W kwietniu powrócił do Japonii i przebywał tam 
do lutego 1940 roku, po czym wyruszył do bazy Ariake 
(Formoza). W połowie kwietnia powrócił do Sasebo na 
kolejny remont i modernizację. 


roku Sawakaze spędził w Kurę na kolejnym remoncie 
i modernizacji. Zdjęto z okrętu wszystkie wyrzutnie 
torpedowe oraz jedną armatę kal. 120 mm na dzio¬ 
bie, instalując na jej miejsce 9-lufowy miotacz rakie¬ 
towych bomb głębinowych z zapasem 27 bomb. Okręt 
otrzymał też radary Typ 22 i Typ 13. Liczba działek plot. 
wzrosła do 14 (4 x II i 6 x I). 


ku ponownie operował na wodach chińskich, do ma¬ 
ja 1924 roku, kiedy powrócił do Sasebo. Tam Yakaze zo¬ 
stał przeniesiony do rezerwy, w której znajdował się do 
listopada 1927 roku. \ 

Od grudnia 1927 do maja 1928 roku przechodził 
remont, w czasie którego przeniesiono kaemy kal. 
6,5 mm na skrzydła mostka. Do listopada 1931 ro- 



W czasie tego remontu zainstalowano dwa mio¬ 
tacze bomb głębinowych Typ 94 z zapasem 36 bomb«F 
zdemontowano kaemy kal. 6,5 mm, instalując w za¬ 
mian na skrzydłach mostka dwa podwójne zestawy 
kaemów kal. 13,2 mm. Okręt otrzymał także hydrofon 
Typ 92 i sonar Typ 93 1. 

Od listopada 1941 roku do września 1943 roku peł¬ 
nił służbę eskortową, osłaniając konwoje na morskich 
szlakach między Chinami a Japonią. Pod koniec paź¬ 
dziernika 1943 roku został dokowany w stoczni w Kurę 
i tam poddany kolejnej modernizacji. Wymieniony zo¬ 
stał sonar na nową stację hydrofoniczną Typ 3 Mod. 2, 
zwiększono zapas bomb głębinowych do 48. Zdjęto 
z okrętu dwie armaty kal. 120 mm (nr 3 i 4), a w ich 
miejsce zainstalowano dodatkowe działka plot ki. 25 
mm, których łączna liczba wynosiła odtąd 10 sztuk (3 
x II i 4 x I). 

Po remoncie Sawakaze powrócił do służby u wy¬ 
brzeży Chin. 17 listopada 1944 roku wspólnie z nisz¬ 
czycielem Yukaze w pobliżu Szanghaju podejmował 
rozbitków z zatopionego lotniskowca eskortowego 
Shinyo, Od połowy grudnia 1944 roku do lutego 1945 


Yukaze na zdjędu z 11 października 1928 roku. 


Po zakończeniu remontu az do dnia zakończenia 
wojny patrolował południowo-wschodnie wybrze¬ 
ża Kiusiu, osłaniając żeglugę przybrzeżną. 15 sierpnia 
1945 roku przybył do Kurę, gdzie okręt przekazany zo¬ 
stał Amerykańskim Władzom Okupacyjnym. Od końca 
sierpnia do grudnia 1945 roku rozbrojony okręt prze¬ 
woził repatriantów z Szanghaju do Maizuru. Od stycz¬ 
nia 1947 roku do marca 1948 roku niszczyciel pozosta¬ 
wał w Maizuru, a w kwietniu 1948 roku podjęto decy¬ 
zję o złomowaniu jednostki. Złomowanie zakończono 
w sierpniu 1948 roku w Kurę. 

Mc&e (Wiatr lecącej strzały - ang. Windofan Arrows 
Flight) 

Po przekazaniu niszczyciela do służby otrzymał on 
przydział do 2. Dywizjonu Niszczycieli 2. Flotylli 
Drugiej Floty z baza w Yokosuka. W okresie od 19 do 
30 sierpnia 1921 roku odbywał rejs szkolny na Morzu 
Żółtym, zawijając do Dairen. Od stycznia 1923 roku 
wszedł w skład eskadry okrętów operujących na wo¬ 
dach chińskich z bazą w Tsingtao. W październiku po¬ 
wrócił na krótko do Kurę, ale już od marca 1924 ro¬ 


ku niszczyciel operował u wybrzeży Korei. Od grudnia 
1931 roku do listopada 1935 roku wraz z niszczycielem 
Okikaze stanowił eskortę lotniskowca Hosho. W grud¬ 
niu znalazł się w doku w Sasebo, gdzie przeszedł re¬ 
mont trwający do czerwca 1936 roku. Kolejny remont 
połączony z modernizacją Yakaze przeszedł w stoczni 
w Kurę w okresie od maja do października 1937 roku. 
Zdemontowano dwie armaty kal. 120 mm (nr 2 1 nr 4), 
wymieniono kaemy kal. 6,5 mm na dwa zdwojone ze¬ 
stawy kaemów kal. 13,2 mm. Na okręcie zainstalowa¬ 
no również odpowiednią aparaturę radiową pozwala¬ 
jącą na zdalnie sterowanie okrętem-celem, którym był 
stary pancernik Settsu. 

W okresie od listopada 1941 roku do września 1942 
Yakaze uczestniczył w szkoleniu i ćwiczeniach arty¬ 
leryjskich ciężkich okrętów, sterując okrętem-celem 
Settsu na wodach japońskiego Morza Wewnętrznego. 
W październiku 1942 roku skierowano go do przebu¬ 
dowy na okręt cel do stoczni w Kurę. Wzmocniono ka¬ 
dłub i pokłady dodatkowym opancerzeniem, przebu- 
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dowano i opancerzono mostek, wyrrńeniono kaemy 
kal. 13,2 mm na 2 podwójne zestawy działek plot kal, 
25 mm. Na rufie zamontowano jedną armatę lądową 
kal. 50 mm. 

W listopadzie 1942 roku popłynął do bazyTruki tam 
do marca 1943 roku służył jako okręt-cel dla ćwiczeń 
artyleryjskich pancerników i krążowników. W dniu 
6 marca doszło do kolizji Yakaze z patrolowcem P j 34 
(dawny niszczyciel drugiej klasy Susuki typu Momi). 
Uszkodzony patrolowiec został przeholowany do Truk 
przez Yakaze. Pod koniec marca powrócił do Kurę i tam 
do października 1944 roku znajdował się w remon¬ 
cie. Zdemontowano dwa kotły, po jednym z pierwszej 
i trzeciej kotłowni, pozostałe działa 120 mm, a maszt 
zamieniono na trójnóg. Dodano dwa pojedyncze dział¬ 
ka plot kal. 25 mm. 

Od października 1944 roku Yakaze operował na wo¬ 
dach Morza Japońskiego, osłaniając z morza szkolenie 
pilotów-samobójców. 18 lipca 1945 roku okręt doznał 
uszkodzeń w wyniku nalotu amerykańskich samolo¬ 
tów pokładowych w pobliżu Tosa (Sikoku). Następnego 
dnia zawinął do Kurę i tam 18 sierpnia 1945 roku prze¬ 
kazany został Amerykańskim Władzom Okupacyjnym. 
W październiku rozpoczęto złomowanie jednostki 
w stoczni w Kurę. 

Hakaze (Nadlatujący Wiatr - ang. Wind of a Bird's 
Flight) 

Po przekazaniu do służby okręt do września 1921 ro¬ 
ku odbywał ćwiczenia i rejsy szkolne na wodach We¬ 
wnętrznego Morza Japońskiego. Od dnia 10 września 
1921 roku wszedł w skład 4. Dywizjonu Niszczycieli 
1. Flotylli Pierwszej Floty z bazą w Sasebo. Od 26 czerw¬ 
ca do 4 lipca 1922 roku niszczyciel bazował w Ryojun 
(dawna rosyjska twierdza Port Artur), a w okresie od 
29 sierpnia do 10 września 1922 roku wraz z lekkimi 

Yakaze na zdjęciu z 1934 roku. 


krążownikami Tenryu i Tatsuta operował na wodach 
wschodniego wybrzeża Rosji. 

Od stycznia 1923 roku do 16 kwietnia 1924 roku 
niszczyciel operował na wodach środkowych Chin. 
Z końcem kwietnia 1924 roku flotyllę niszczycieli z Ha¬ 
kaze przebazowano do Sasebo. Od 25 do 30 marca 
1925 roku Hakaze przeszedł do portu Dairen (dziś 
Dalian, Chiny). W okresie od 9 do 14 kwietnia 1925 ro¬ 
ku okręt odbywał rejsy szkolne i prowadził ćwiczenia 
w na wodach Morza Żółtego i w pobliżu Tsingtao (dziś 
Oingdao). Od dnia 31 grudnia 1926 roku aż do 31 grud¬ 
nia 1929 roku niszczyciel Hakaze znajdował się w re¬ 
zerwie w bazie Sasebo. 

W styczniu 1930 roku niszczyciel został skiero¬ 
wany na remont do Sasebo. Od 1 grudnia 1930 ro¬ 
ku niszczyciel Hakaze wchodzi w skład 4. Dywizjonu 
Niszczycieli 1. Flotylli Pierwszej Floty. W okresie od 
29 marca do 18 kwietnia 1931 roku Hakaze wraz 
z okrętami 4. Dywizjonu Niszczycieli Hokaze, Akikaze 
i Tachikaze odbył rejs do wybrzeży Chin, zawijając do 
Tsingtao i Dairen. Od maja 1931 roku do grudnia 1934 
roku niszczyciel znajdował się w rezerwie drugiej kate¬ 
gorii. W styczniu 1935 roku okręt przekazano pod do¬ 
wództwo Rejonu Ominato, skąd do maja1938 roku od¬ 
bywał patrole i rejsy w ochronie własnej floty rybac¬ 
kiej. Okres tej służby w bardzo trudnych warunkach 
pogodowych na północnych wodach w pobliżu Wysp 
Kurylskich i Sachalinu wpłynął bardzo destrukcyjnie 
na stan techniczny okrętu. W związku z tym w czerw¬ 
cu 1938 roku skierowano go do stoczni w Sasebo, gdzie 
został dokowany i poddany remontowi trwającemu do 
stycznia 1939 roku. 

W czasie tego remontu dokonano przeglądu ukła¬ 
du napędowego, wzmocniono konstrukcję kadłuba, 
zmniejszono zbiorniki paliwa o pojemność ok. 100 ton, 
zamontowano kołpaki na kominach zapobiegające za¬ 


dymianiu pomostu, Wzmocnione zostało uzbrojenie 
przeciwlotnicze. W miejsce dwóch kaemów zamon¬ 
towano cztery pojedyncze działka plot. kal. 25 mm. 
Na rufie zainstalowano dwa miotacze bomb głębino¬ 
wych Typ 94, wymieniono zrżutnie bomb głębinowych 
na nowsze Typ 3 (z zapasem 36 bomb głębinowych). 
Okręt ponadto otrzymał do walki z okrętami podwod¬ 
nymi hydrofon Typ 93 i sonar Typ 93. 

Po zakończeniu tego remontu niszczyciel Hakaze 
wszedł w skład 34. Dywizjonu Niszczycieli Rejonu 
Morskiego Kurę. Przez najbliższe miesiące od lute¬ 
go 1939 roku aż do grudnia 1941 roku odbywał rejsy 
szkolne na wodach Wewnętrznego Morza Japońskiego. 

7 grudnia 1941 roku, niszczyciel Hakaze znajdo¬ 
wał się w rejonie Sajgonu. W dniach 21 grudnia 1941- 
-19 stycznia 1942 niszczyciel pełnił służbę transpor¬ 
tową, dostarczając zaopatrzenie na trasie Przylą¬ 
dek St. Jacques - Miri i Kuching na wyspie Bonreo. 
W dniach 20-30 stycznia odbywał dalsze rejsy z zaopa¬ 
trzeniem na linii Przylądek St. Jacąues—Khota Bharu 
na półwyspie Malajskim. 1 lutego 1942 roku Hakaze 
opuścił Khota Bharu z transportem do Anambas, 
Kutching i Bangka, wspierając wojska przed operacją 
zajęcia Palembank na Sumatrze. 

21 lutego przybył do bazy Muntok (Bangka) i stam¬ 
tąd wyruszał na patrole na wodach w rejonie Bangka. 
W okresie,od 5 do 9 marca, pełniąc służbę patrolową 
i eskortową odbył rejs na trasie Muntok—Kutching— 
-Bangkok. 23 marca opuścił Bangkok i skierowałsię do 
Singapuru, dokąd przybył w dwa dni później i operu¬ 
jąc z tej bazy, pełnił dalszą służbę patrolową i eskor¬ 
tową na wodach malajskich. 18 kwietnia wyruszył 
z Singapuru w eskorcie konwoju płynącego poprzez 
Palau do Rabaulu. 

W dniach 5-9 maja 1942 roku w rejonie Rabaulu 
wspierał przygotowania do inwazji na Port Moresby. 
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MONOGRAFIE MORSKIE 

Yukaze na zdjęciu z 1935 roku. 



Hakaze na zdjęciu z 1920 roku. 



12 maja znstałskierowany ejs do Japonii, dokąd do¬ 
tarł 23 maja i w stoczni Arsenału Maizuru został doko¬ 
wany i poddany remontowi trwającemu do połowy 
czerwca 1942 roku. 

Po zakończeniu remontu Hakaze opuścił Japonię, 
wyruszając 13 czerwca w eskorcie konwoju udają¬ 
cego się na Saipan. Konwój dotarł tam 21 lipca, a już 
po czterech dniach niszczyciel opuścił Saipan w eskor¬ 
cie kolejnego konwoju udającego się do Haha-Jima. 
Powrócił na Saipan 2 sierpnia 1942 roku. W dniach 
3-8 sierpnia eskortował konwój na trasie Saipan—Ra- 
baul. Przez kolejne dni patrolował wody w rejonie 
Rabaulu, Buka i Shortland. W okresie między 18 wrze¬ 
śnia a 1 października 1942 roku niszczyciel pełnił służ¬ 
bę patrolową na szlakach między Rabaulem, Jaluit 
a Shortland. W listopadzie eskortował konwoje ewa¬ 
kuujące wojska japońskie z Munda. W okresie od 29 li¬ 
stopada do 20 stycznia pełnił służbę patrolową na tra¬ 
sie Shortland—Buka—Rabaul—Kawieng. 

W dniu 23 stycznia 1942 roku niszczyciel opuścił ba¬ 
zę w Kawieng, eskortując tender lotniczy Akitsushima. 
W odległości 15 mil na południowy zachód od ba¬ 
zy w Kawieng niszczyciel Hakaze został storpedowa¬ 
ny przez amerykański okręt podwodny USS Guardfish 
SS-217 pod dowództwem komandora porucznika 
Thomasa B. Klakringa, który naprowadzony przez wy¬ 
wiad wdarł się do Zatoki Kawieng. Niszczyciel zato¬ 
nął (w poz.02°47'S, 150°38'E), pociągając za sobą na 
dno 13 marynarzy. Akitsushima zdołała uratować 124 
członków załogi Hakaze. Okręt został oficjalnie skreślo¬ 
ny z listy floty 1 marca 1943 roku. 

Okikaze (Wiatr znad oceanu - ang. Windin theOffing) 
Po przekazaniu niszczyciela do służby otrzymał on 
przydział do 2. Dywizjonu Niszczycieli 2. Flotylli Dru¬ 


giej Floty z baza macierzystą w Yokosuka. Od maja do 
października 1924 roku uczestniczył w operacjach flo¬ 
ty u wybrzeży chińskich. W listopadzie powrócił do 
Sasebo i tam od do listopada 1927 roku znajdował się 
w rezerwie. Od grudnia 1927 do maja 1928 przecho¬ 
dził remont, w czasie którego wymieniono zrzutnie 
bomb głębinowych na nowe Typ 3 z zapasem 18 bomb. 
Po remoncie z końcem maja 1928 roku 2. Dywizjon 
Niszczycieli z Okikaze wchodził w skład morskiego rejo¬ 
nu Sasebo aż do listopada 1931 roku. W tym czasie pa¬ 
trolował wody koreańskie. Od grudnia 1931 do listopa¬ 
da 1935 roku pełnił służbę w osłonie sił głównych floty, 
w tym lotniskowca Hosho. 

Między grudniem 1935 roku a czerwcem roku na¬ 
stępnego niszczyciel przechodził kolejny remont. 
W okresie od lipca 1937 roku do maja 1938 roku 
Okikaze operował na wodach chińskich, stacjonując 
w Mąko. W czerwcu 1938 roku powrócił do Sasebo na 
remont i modernizację, w trakcie której poza wzmoc¬ 
nieniem kadłuba i zmniejszeniem pojemności zbiorni¬ 
ków paliwa o 100 ton wymieniono kaemy kal. 6,5 mm 


na zdwojone zestawy kal. 13,2 mm. Podwyższono tak¬ 
że osłony kominów. 

Po remoncie w połowie lipca 1938 roku Okikaze po¬ 
wrócił do Tsingtao i kontynuował służbę u wybrze¬ 
ży chińskich aż do kwietnia 1939 roku, po czym po¬ 
wrócił do Japonii, gdzie od końca kwietnia prowadził 
ćwiczenia. W marcu 1940 roku niszczyciel zawinął do 
Ariake (Formoza) i do kwietnia operował na wodach 
południowych Chin. W połowie kwietnia powrócił do 
Sasebo, a 30 kwietnia przeszedł do Yokosuka, gdzie 
zdemontowano na okręcie całe uzbrojenie. 

Od czerwca do września 1941 roku znajdował się 
w stoczni; w tym czasie przeprowadzono moderniza¬ 
cję okrętu. Zamontowano ponownie cztery armaty kal. 
120 mm, trzy dwururowe wyrzutnie torped kal. 533 
mm Typ 6, dwa zdwojone zestawy kaemów kal. 13,2 
mm, dwa miotacze bomb głębinowych Typ 94, dwie 
zrzutnie bomb głębinowych Typ 3 z zapasem po 36 
bomb. Zainstalowano także hydrofon Typ 92 oraz so¬ 
nar Typ 93 Mod. 1. 

Po remoncie, od listopada 1941 roku, niszczyciel 
Okikaze wszedł w skład morskiego rejonu Yokosuka 
i rozpoczął służbę eskortową na szlakach konwojów 
między Chinami a Japonią. 

9 stycznia 1943 roku wyruszył z bazy Yokosuka na 
kolejny patrol w poszukiwaniu okrętów podwodnych. 
Następnego dnia znalazł się na celowniku amerykań¬ 
skiego okrętu podwodnego USS Trigger SS-237, któ¬ 
ry od wielu juz dni patrolował wody Zatoki Tokijskiej. 
Na wysokości latarni morskiej Katsura w odległości ok. 
35 mil na południowy wschód od Yokosuka niszczyciel 
Okikaze został trafiony jedną torpedą z Triggera. W wy¬ 
niku eksplozji zatonął w pozycji 35°02N i 140°12E. Nie 
jest znana dokładna liczba ofiar. Wielu marynarzy zgi¬ 
nęło w wyniku eksplozji własnych bomb głębinowych 
tonącego niszczyciela. Oficjalnie skreślono okręt z listy 
floty 1 marca 1944 roku. 

Okikaze w 1931 roku. 
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Okikaze na fotografii wykonanej 
18 listopada 1932 roku. 


Shiokaze (Wiałprzypływu - ang. Wir,Jon the We) 
Po przekazaniu niszczyciela do służby otrzymał on 
przydział do 3. Dywizjonu Niszczycieli 2. Flotylli Drugiej 
Floty z bazą macierzystą w Yokosuka. Do marca 1923 
roku niszczyciel wraz ze swoim Dywizjonem operował 
odbywał rejs w rejon wysp Bonin, Ogasawara i na wo¬ 
dach Morza Żółtego. Z początkiem grudnia jego Flotyllę 
przebazowano do Kurę. Między marcem a kwietniem 
operował u wybrzeża Chin bazując w Mąko. Na wo¬ 
dach chińskich przebywał do połowy kwietnia 1925 
roku, bazując w Dairen, a także Tsingtao. 23 kwiet¬ 
nia powrócił do Sasebo, gdzie z dniem 31 grudnia 
1926 roku został przeniesiony do rezerwy na okres 
trzech lat. 

W grudniu 1929 roku Shiokctze został dokowany 
i poddany przeglądowi i modernizacji w stoczni Sa¬ 
sebo. W czasie tej modernizacji przeniesiono kaemy 
kal. 6,5 mm na skrzydła mostka. Po remoncie w stycz¬ 
niu 1930 roku wraz z 3. Dywizjonem znalazł się w skła¬ 
dzie sił morskiego okręgu Ominato i do marca 1938 ro¬ 
ku operował na północnych wodach Japonii w rejonie 
wysp Kurylskich i Sachalinu w ochronie rybackiej floty. 

W kwietniu 1938 roku powrócił do Sasebo i został 
skierowany do stoczni na remont kadłuba, mechani¬ 
zmów i modernizacje uzbrojenia. Zmniejszono zbiorni¬ 
ki paliwa o 100 ton, podwyższono kominy, zainstalo¬ 
wano 4 działka kal. 25 mm, dwa miotacze bomb głębi¬ 
nowych Typ 94 oraz dwie zrzutnie bomb głębinowych 
Typ 3 z zapasem 36 bomb. Zainstalowano także hydro- 
fon Typ 92 i sonar typ 93 Mod. 1. 


Po remoncie zakończonym we wrześniu 193R roku 
niszczyciel Shiokaze sk»erowany został do służby u wy¬ 
brzeży Chin z bazą w Mąko. Jego służba przez kolej¬ 
ne miesiące to głównie eskorta konwojów na szlaku 
Chiny-Japonia. W listopadzie 1941 roku został prze¬ 
rzucony do wysp Palau, eskortując lotniskowiec Ryu - 
jo. W styczniu osłaniał konwój płynący do Cam Rahn, 
a następnie wspierał atak na Kuching na Borneo. 
2 marca wraz z niszczycielem Amatsukaze zatopił ho¬ 
lenderski stawiacz min Endeh. 

W okresie od 20 marca do 10 kwietnia osłaniał lot¬ 
niskowiec Ryujo w operacji na Oceanie Indyjskim, na¬ 
stępnie powrócił do Singapuru, aby dołączyć do es¬ 
korty ciężkiego krążownika Chokai udającego się do 
Yokosuka. Skierowany do bazy Ominato do czerw¬ 
ca wspierał przygotowania do japońskiej inwazji na 
Aleuty, w której wziął niebawem udział w składzie sił 
wiceadmirała Hosogaya. Osłaniał tam lądowanie wojsk 
na Attu i Kiska. Odwołany z rejonu Auelutów 15 lip- 
ca powrócił do służby patrolowej na wodach północ¬ 
nych Japonii. 

Od grudnia 1942 roku Shiokaze w stoczni Sasebo 
przechodził remont trwający do stycznia 1943 roku. 
Po remoncie okręt skierowano do służby eskortowej 
w osłonie konwojów podążających między Singapu¬ 
rem, Malajami, wyspami Archipelagu Bismarcka oraz 
Filipinami. W czerwcu 1943 roku w Singapurze prze¬ 
szedł kolejny remont, w czasie którego zwiększono 
liczbę działek kal. 25 mm do 12 (4 x II i 4 x I). Sonar 
wymieniono na stację hydrolokacyjną Typ 3 Mod. 2. 


W sierpniu '1943 reku bazował w Takao (Formoza) 
i do stycznia 1945 roku pełnił służbę eskortową na 
chińskich wodach. 31 stycznia 1945 roku został uszko¬ 
dzony przez amerykańskie bombowce armii B-25 es¬ 
kortowane przez myśliwskie P-38 w odległości ok. 20 
mil od Formozy. W wyniku eksplozji bomb uszkodzony 
został jeden z zespołów turbin oraz śruba napędowa. 
Po prowizorycznych naprawach w Takao okręt przeho¬ 
lowano do Japonii, gdzie w stoczni w Kurę od 20 lu¬ 
tego rozpoczął się jego remont trwający do sierpnia 
1945 roku. 

W czasie tego remontu usunięto dwa kotły, zde¬ 
montowano armaty kal. 120 mm nr 2,3 i 4, usunię¬ 
to rufową nadbudówkę i przebudowano rufę okrętu, 
dodając specjalną rampę umożliwiającą wodowanie 
czterech Kaitenów. Na pokładzie zainstalowano spe¬ 
cjalne tory, po których poruszały się wózki z Kaitenami. 
Zwiększono ilość działek plot. kal. 25 mm do 16 (4 x II 
i 8 x I). Mimo zaawansowania prac mających na celu 
przystosowanie okrętu do roli nosiciela samobójczych 
torped (Kaiten) i ukończenia remontu Shiokaze w no¬ 
wej roli nie wziął już udziału w działaniach wojennych. 
W dniu 15 sierpnia został przekazany Amerykańskim 
Władzom Okupacyjnym. 

Amerykanie nakazali rozbrojenie okrętu, po czym 
skierowano go do transportu repatriantów na szla¬ 
ku Szanghaj-Sasebo, które trwały do maja 1947 ro¬ 
ku. W styczniu w Kurę rozpoczęto złomowanie okrętu 
trwające do marca. Oficjalnie skreślono Shiokaze z listy 
floty w dniu 5 października 1945 roku. 
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Czołg szybki Cromwell 


3 Cromwell VI CS z C Squadron 
3rd CYL z 22.Armoured Brigade, 
Niemcy, maj 1945 rok. 


3- Czołg Cromwell VII 
z niezidentyfikowanej jednostki 
brytyjskiej, rejon Sittard, 
początek 1945 rok. 




3 Czołg CromwellIV z 2. Welsh Guards, 
południe od Escoville, 

Francja, połowa lipca 1944 roku. 


3 Czołg CromwellIV z C Sąuadron, 

1. RTR, Niemcy, wiosna 1945 roku. 
Nazionale Repubblicana. 
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Planie malował 1 Gfzhjoez Jackriwstit 


































































Si Panzerkampfwagen VI Tiger II Ausf.B z 3./s.Pz.Abt. 503, 
Mailly le Camp, lipiec 1944 roku. Czołg został 
wysadzony przez załogę w rejonie Paryża, gdy został 
unieruchomiony z powodu problemów technicznych. 



róltoyał; Gmgtirc Jackowhki 


S Panzerkampfwagen VI Tiger W Ausf.B z 1 ,/s.Pz.Abt. 

503, Francja, lato 1944 roku. Dowódcą czołgu był 
Oberfeldwebel Hans Fendesack, a funkcję celowniczego 
w jego załodze pełnił Feldwebel Kurt Knispel. 































